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Han nie Cygler – za wszystko



Dźwi gom durch tyn ciynżki krzyż 
Jak mom pedzieć: wybocz mi? 

Dyć cie bie już niy ma 
Przy kryła cie ziy mia…

Obe rschle sien, Krzyż



Pro logi

1

Ulica Sien kie wi cza była mar twa. Bez wąt pie nia.
Zwy kle nie budzi łem się w środku nocy, a jeżeli już, zawsze zwia sto- 

wało to kło poty. Nie wie rzy łem w pro ro cze sny, prze po wied nie, wyrocz- 
nie szem ra nych wró żów Mar ci nów, któ rzy sprze da wali naiw nym
ściemę za 4,99 plus VAT. Wie rzy łem w zło śliwą powta rzal ność życia. Bo
nie jest prawdą, że nic dwa razy się nie zda rza, a już na pewno nie mnie.

Pró bo wa łem roze wrzeć powieki, ale czu łem, że coś mi je skle iło. Na
zawsze? Umar łem? Nie, jesz cze nie tym razem. Prze tar łem oczy dło nią.
Żad nego obola. Powoli przy zwy cza ja łem wzrok do pół mroku, prze ła ma- 
nego tru pim świa tłem pobli skiej latarni. Usia dłem na łóżku i rozej rza- 
łem się wokoło. Roz pa da jąca się szafa gdań ska po dziad kach, jedyna
rodzinna pamiątka prze cho dząca z poko le nia na poko le nie. Tani fotel
z rów nie nie dro giego sklepu meblo wego zasy pany pomię tymi ubra- 
niami. Szafka, na któ rej zwy kle zosta wia łem komórkę. Wci śnięte w kąt
narożne biurko z mar twym okiem ekranu lap topa… „Saj gon, cho lera,
wciąż tylko Saj gon”, bez wied nie zacy to wa łem frazę z ulu bio nego filmu.
Wsta łem z łóżka, dra piąc się po brzu chu, na któ rym coraz wyraź niej
zazna czała się tłusz czowa oponka. Od dawna obie cy wa łem sobie, że
wresz cie zacznę ćwi czyć na poważ nie, oczy wi ście od jutra, zawsze od
jutra. Albo naj le piej od naj bliż szego ponie działku. Taka gra z samym
sobą, podobna do zabawy w „rzu cam pale nie”. Z bar dzo nikłym praw do- 
po do bień stwem wygra nej. Zakasz la łem, jak na dłu go let niego pala cza
przy stało. Ponoć wyna le ziono nie dawno tabletki na kaszel pala cza. Nie
zamie rzam ich kupo wać. Było led wie po trze ciej w nocy, ale mnie



nosiło, więc ubra łem się, prze ko nu jąc samego sie bie, że papie ros wypa- 
lony na świe żym powie trzu lepiej sma kuje. A czego jak czego, ale świe- 
żego powie trza w tej mie ści nie nie bra ko wało.

Gdy bym tylko prze czu wał, co mi się przy trafi w ciągu naj bliż szych
dni, co do mnie powróci, został bym w łóżku. Tak długo, jak tylko by się
dało. A naj le piej do końca życia. Gdy bym…

2.

Czuła, że musi to zro bić.
Pro mie nie czerw co wego słońca dziu ra wiły witraże. Dro binki kurzu

poja wiały się i zni kały w kolo ro wych smu gach. Wcze snym popo łu dniem
wnę trze kościoła far nego było ciche i pra wie puste, tylko w pierw szym
rzę dzie ławek sie działa dziew czyna i patrzyła przed sie bie nie wi dzą cym
wzro kiem. Wła ści wie spała, śniła na jawie już od kilku dni. Ock nęła się
w chwili, gdy świa tło pada jące z okien prze sło nił cień.

– Dziecko, nic ci nie jest? – sta ruszka z narę czem żół tych tuli pa nów
pochy liła się nad nią, pró bu jąc zaj rzeć jej w oczy.

Dziew czyna pokrę ciła głową.
– Ale na pewno?
Zostaw mnie, daj mi spo kój, zakli nała w myślach. Po chwili, która

wydała jej się wiecz no ścią, usły szała głę bo kie wes tchnie nie i szu ra nie
kro ków. Widziała, jak kobieta krząta się wokół ołta rza, prze sta wia lich- 
ta rze, wyciera kurz przy bru dzoną szmatką, wkłada kwiaty do wazo nów,
ale zaraz ponow nie zapa dła w płytki sen-nie-sen. I znowu widziała jego
twarz, ni to wykrzy wioną, ni to uśmiech niętą, sły szała głę boki, lekko
chra pliwy, choć wyraźny głos, który zawsze wzbu dzał w niej trudny do
zde fi nio wa nia nie po kój. Mówił wprost do jej ucha, obej mo wał ją ramie- 
niem, draż niąc skórę odde chem. Nie sły szała, co mówił, bo sły szeć nie
chciała, ale to i tak nie wiele zmie niało. Jego słowa już dawno temu odci- 
snęły się, wypa liły w jej pamięci. Tyle razy pró bo wała je usu nąć, lecz
bez powo dze nia, więc i tym razem, mimo że nie sły szała słów ukła da ją- 



cych się w zda nia, wie działa, co mówił. Nama wiał, kusił, mono lo go wał
– zda wać się mogło – bez końca. Wie działa, że żeby prze rwać drę czący
sło wo tok, wyrwać się z jego uści sku, musi powie dzieć „tak”. I mówiła,
a wła ści wie jedy nie kiwała głową, czu jąc, jak zalewa ją wtedy fala nie na- 
wi ści. Nie na wi dziła go za to, co jej robił, ale bar dziej sie bie, że nie
potra fiła się sprze ci wić, strzą snąć jego ręki z ramie nia, odejść, zapo- 
mnieć. Że bra ko wało jej odwagi. Gdy już było po wszyst kim, mówił:
„Prze cież sama tego chcia łaś, prawda?”, i krzy wił usta w gry ma sie, który
miał być uśmie chem. Pra gnęła pozbyć się wresz cie obra zów nawie dza- 
ją cych ją na jawie i we śnie, drę czących, odbie ra ją cych spo kój. Wła śnie
– spo kój. Był tylko jeden spo sób, aby go odzy skać.

Dzi siaj, zde cy do wała.
Pode rwała się gwał tow nie z ławki, nie przy klęk nęła przed ołta rzem,

tylko szyb kim kro kiem ruszyła do wyj ścia. Stu kot obca sów roz pro szył
ciszę w głów nej nawie kościoła. Sta ruszka, mru żąc oczy, patrzyła na nią
i krę ciła powoli głową.



Roz dział 1.  
(Boże) Ciało

7 czerwca 2012, czwar tek

Ulica Sien kie wi cza była mar twa. Zawsze umie rała tuż przed zmierz- 
chem. Po kilku godzi nach, bar dzo wcze snym ran kiem, budziła się do
uda wa nego życia niczym zom bie. Nie da leko był dwo rzec kole jowy,
z któ rego auto chtoni prze miesz czali się dzień w dzień do War szawy, by
zaro bić na bułkę z masłem. Ewen tu al nie z szynką. Teraz, w środku
nocy, wciąż jesz cze było pusto i cicho. Zresztą póź niej też tu tak będzie,
w końcu zbli żał się świą teczny dzień, szczę sny czas chwa le nia Pana
i oka dza nia gril lo wymi kadzi dłami bożka kon sump cji.

Wysze dłem przed dom i zapa li łem. Po raz kolejny przy szło mi do
głowy, że w takiej chwili mógł bym zro bić wszystko. Krzy czeć. Roze brać
się i sta nąć nagi na środku Sien kie wi cza. Poło żyć się na ulicy, by poczuć
stary, pamię ta jący wojenne czasy bruk. W grun cie rze czy byłem sam,
w każ dym tego słowa zna cze niu, więc mogłem robić wszystko. „Pozo- 
sta li śmy sami, bez taty, bez mamy”, zanu ci łem. Wła ści wie czemu
pamię tam tylko naj bar dziej bzdurne pio senki? I zaraz: „Na kło poty i na
tro ski pij cie bro war cie cha now ski”. Jasne. Teraz jest cie chan, a nie zam- 
kowe – i jasny, i mio dowy, i jakiego kto tylko sobie zaży czy. Wró ci łem do
domu, zapa ko wa łem się znowu do łóżka. Śniła mi się wiet nam ska dżun- 
gla. Chyba… Saj gon… Dobra, to już było.

Prze bu dze nie spo nie wie rało mnie. W ostat nich mie sią cach z coraz
więk szym tru dem zwle ka łem się z łóżka. Tłu ma czy łem to sobie bra- 
kiem wita min czy magnezu, tak było bez piecz niej. Mia łem niczym nie- 



zmą coną pew ność, że tego dnia nie sta nie się nic. Chyba że Doda zje- 
dzie do mia sta, ścią ga jąc za sobą tabuny papa raz zich. Albo kibice ćwi- 
czący przed Euro pod lany alko ho lem doping zro bią dym. Albo zjawi się
ze swą biz ne sową świtą dok tor Kostrzewa, od jakie goś czasu kre owana
na zbaw czy nię Cie cha nowa i oko lic. Jed nak szansa, że sta nie się to aku- 
rat w dzień Bożego Ciała, była nikła. Zresztą, co mnie to wła ści wie
obcho dzi?

Przez chwilę myśla łem, by daro wać sobie poranne rytu ały. Jed nak
wsze dłem pod prysz nic i sta łem chwilę pod stru gami gorą cej wody.
Posta no wi łem się też ogo lić, co robi łem rzadko i nie chęt nie. Z lustra
spo glą dał na mnie z lekka wymięty czter dzie sto letni facet, któ rego
pocią głą twarz zna czyły głę bo kie bruzdy wokół ust i dwie poziome kre- 
chy na czole. To ja, taki stary i zła chany? Moje wła sne zda wały mi się
tylko oczy, inten syw nie zie lone. Prze cze sa łem dło nią gęsto poprze ty- 
kane siwi zną włosy, za dłu gie, falu jące we wszyst kie strony. Przy dałby
się fry zjer. A co mi tam, prze cież nie jestem żad nym metro sek su al nym
typem, żeby podzi wiać samego sie bie. Nie ma to jak drobny wkurw
z rana. Dokoń czy łem, co zaczą łem.

Nasta wi łem wodę na kawę, zro bi łem sobie śnia da nie – kla syka
rocka, czyli jajecz nica na boczku. Skoń czy łem jeść, zapa li łem. Spoj rza- 
łem na zega rek. Zbli żała się ósma, nie zro biło to na mnie więk szego
wra że nia. Wie dzia łem, że kole dzy przy zwy cza ili się do moich spóź nień,
poza tym dziś było święto. Po raz kolejny dałem się wro bić w nad pro- 
gra mowy dyżur, bo prze cież nie mia łem żony, dzieci, nikt mnie nie
ogra ni czał, do nikogo nie było mi spieszno i takie tam wku rza jące argu- 
menty kum pli. Ale z jakiej niby racji mia łem być karany za to, że jestem
sam? Choć, prawdę mówiąc, nie do końca byłem sam, mia łem babkę
Feli cję, nie znisz czalną. Prze żyła jedną wojnę praw dziwą i jedną jaru zel- 
ską, prze żyła nawet swoją jedyną córkę, praw do po dob nie mnie też
prze żyje. „Stary, dobry, przed wo jenny mate riał”, zwy kła mawiać, odpa- 
la jąc jed nego papie rosa od dru giego i dys kret nie poplu wa jąc fusami
z kawy nie odmien nie parzo nej po turecku.



Wysze dłem przed blok i spoj rza łem na czarne mit su bi shi eclipse,
jedyny luk sus, na który jakiś czas temu sobie pozwo li łem. Posta no wi- 
łem jed nak się przejść. Pora nek był rześki, nie spe cjal nie cie pły, ale
w miarę przy jemny. Sien kie wi cza na dal była nie mal pusta, do dworca
auto bu so wego miną łem led wie kilka osób. Ani mnie to dzi wiło, ani
smu ciło. Prze cią łem skrzy żo wa nie i posze dłem w stronę mostu nad
Łydy nią – kie dyś nazy wał się 1 Maja, teraz 3 Maja. Z lewej strony naci- 
skało na mnie wzgó rze, w które wieki temu wbito strze li stą bryłę
kościoła far nego. Z pra wej zaś roz ło żyła się murawa miej skiego sta- 
dionu, na któ rej doko ny wa łem nie gdyś czy nów hero icz nych. Dalej, za
drze wami, maja czył kościół para fialny, przed któ rym krzą tali się ludzie
przy go to wu jący ołtarz przed pro ce sją.

Wzru szy łem ramio nami.
Idąc przez plac Kościuszki, natkną łem się na Cze sia Kole sia, wie ko- 

wego menela, który – odkąd pamię tam – pałę tał się po mie ście, choć na
dobrą sprawę dawno już powi nien pójść do pia chu. Ot, bio lo giczna ano- 
ma lia. Jak zwy kle chciał wysę pić fajkę.

– Nie palę – rzu ci łem, choć prze cież nie raz, nie dwa czę sto wa łem go
papie ro sami.

– No, wła dza nie pali, świat się, kurwa, koń czy.
Cze sia Kole sia, który zazwy czaj nie pamię tał, co działo się kilka

godzin wcze śniej, lekko znio sło w lewo. Wymi ną łem go i powlo kłem się
na komendę. Mia łem nadzieję, że dziś spo koj nie prze sie dzę cały dyżur
za biur kiem, gra jąc w nie skom pli ko wane gry, by póź niej wró cić do
domu i, popi ja jąc piwo, czy tać książki ze stosu, który wciąż rósł przy
łóżku. Na samej górze leżała nowa powieść Mariu sza Czu baja.

Zaga da łem do dyżur nego przy furtce, spy ta łem, jak tam żona i dzie- 
ciaki, choć wła ści wie nie wie dzia łem, czemu to robię, bo przy padki jego
fami lii nie inte re so wały mnie ani tro chę. Zatrzy ma łem się na poga- 
duszki chyba tylko po to, aby opóź nić moment wej ścia do fabryki. Nie
spie sząc się, dosze dłem do pokoju, który dzie li łem z dwoma kole gami.
Odpa li łem komp, po czym ruszy łem do klitki socjal nej zro bić sobie



kawę. Z kub kiem w ręku zatrzy ma łem się w drzwiach. Za moim biur- 
kiem sie dział Szybki Romek. Skrzy wi łem się lekko na jego widok. Nie
lubi łem go. Z wza jem no ścią.

– Co jest grane? – spy ta łem, wybur czaw szy wcze śniej powi ta nie.
– Ooo, pod ko mi sarz Kon rad Rowicki raczył się zja wić.
Wie dzia łem, że Romek nie może znieść, że jest niż szy stop niem.
– Złaź z mojego fotela i mów, o co cho dzi – posta wi łem kubek z kawą

na zawa lo nym papie rami biurku. – Bo chyba nie wpa dłeś, żeby sobie ze
mną pokon wer so wać z rana? – wie dzia łem, że nic tak nie iry tuje Szyb- 
kiego Romka jak wyszu kane słow nic two. Miał kom pleksy chłop ta sia,
który z led wo ścią zmę czył maturę w liceum dla doro słych, wiel kie jak
Chry stus w Świe bo dzi nie.

– Młoda laska strze liła samo bója – rzu cił. Powoli pod niósł się z sie- 
dzi ska. – Głów no do wo dzący powie ci wię cej.

Zatkało mnie. Po chwili poczu łem, że tętno gwał tow nie mi ska cze.
Spo kój, tylko spo koj nie.

– Tro chę sza cunku dla zmar łej! – wybuch ną łem. Opa no wa łem się
jako tako i już neu tral nym tonem zapy ta łem: – To on jest dzi siaj
w fabryce?

– Euro się zbliża, czu wamy.
To sobie czu waj cie, pomy śla łem, ale zacho wa łem tę bły sko tliwą

ripo stę dla sie bie.

Szef, któ rego nazy wa li śmy Głów no do wo dzą cym, for mal nie był drugi po
komen dan cie. Po bogu, jak zwykł mawiać Szybki Romek. Ale jaki to
bóg, led wie bożek powia to wej jed nostki. Głów no do wo dzący, czyli młod- 
szy inspek tor Kry stian Gajow ni czek. Wlo kąc się do gabi netu prze ło żo- 
nego, zasta na wia łem się, czemu nie zmie nił nazwi ska. Mógłby wziąć po
żonie – Stal maw skiej. Mimo wszystko lepiej by to brzmiało, poważ niej,
bar dziej bojowo.



Bez puka nia wsze dłem do sekre ta riatu. Kinga zawzię cie piło wała
paznok cie jed no ra zo wym pil ni kiem.

– Czo łem. Wiesz, o co cho dzi? – zapy ta łem.
Sekre tarka spoj rzała na mnie z lekka nie przy tom nym wzro kiem.

Cie kawe, co robiła wczo raj wie czo rem. Coraz mniej orien to wa łem się
w zwy cza jach dwu dzie sto kil ku let nich kobiet i, prawdę powie dziaw szy,
mia łem z roku na rok mniej szą ochotę, by je pozna wać. I zwy czaje,
i dwu dzie sto kil ku let nie kobiety.

– Hej. Ja tam nic nie wiem, poza tym, że jest mocno wkur wiony –
wyszep tała.

Z tru dem tole ro wa łem blu zgi w ustach kobiet. Szcze gól nie tych co
bar dziej deko ra cyj nych. Tym razem jed nak powstrzy ma łem się od
komen ta rza, nie chcia łem wyjść na sta rego dziada mora li stę.

Gajow ni czek stał przy oknie. Nie zare ago wał na moje powi ta nie.
Dosko nale zna łem jego zagrywki i humory, więc klap ną łem na krze sło
i spo koj nie cze ka łem na roz wój wypad ków. Wresz cie Głów no do wo- 
dzący ode rwał się od kon tem plo wa nia wąt pli wej urody zaokien nych
widocz ków, usiadł za biur kiem i splótł dło nie.

– Dobrze, że wresz cie jesteś – zaczął.
Taki spo kojny, nie omal przy ja ciel ski począ tek roz mowy nie wró żył

niczego dobrego. Byłem przy zwy cza jony do wrza sków Kry stiana – nie- 
wiel kiego wzro stem, gru ba wego faceta, który w ten nie skom pli ko wany
spo sób pró bo wał stać się więk szy. Na wszelki wypa dek zaczą łem prze- 
glą dać w pamięci kata log swo ich licz nych prze win.

– Mamy pro blem – wyce dził.
Czy on nie potrafi nor mal nie roz ma wiać, powie dzieć w krót kich,

żoł nier skich sło wach, o co cho dzi, wydać pro stych i jasnych roz ka zów?
Prze cież raz do roku ponoć nawet zwie rzęta mówią ludz kim gło sem.
Wyko na łem ręką gest, który mógł zna czyć cokol wiek. Cze ka łem. W cze- 
ka niu byłem prze cież dobry. Lata prak tyki.

Głów no do wo dzący sku pił się na prze glą da niu papie rów roz rzu co- 
nych na biurku. To jedno nas łączyło, spe cy ficzne podej ście do dba ło ści



o porzą dek. Wresz cie wes tchnął, wbił we mnie wzrok i zaczął mówić:
– Mamy pro blem, bo mamy trupa. Te sprawy – frazy „te sprawy”

uży wał jako prze cinka. Cóż, lep sze to niż naj po pu lar niej sze mię dzy
Odrą a Bugiem słówko powszech nie uzna wane za obe lżywe.

– Trupa? – uda łem zdzi wie nie. – A myśla łem, że Smuda do nas
jedzie. I Pisz czek, i Lewy. A pre zy dent pew nie dostał spa zmów…

– „Spa zmy”… Skąd ty bie rzesz takie słowa? – ziry to wał się Gajow ni- 
czek.

– Z ksią żek – nie zamie rza łem mu odpusz czać. – To takie coś, co
w razie potrzeby świet nie przy daje się do pod kła da nia pod nogi kole bią- 
cych się sto łów.

– Pie przony inte lek tu ali sta się zna lazł – wysy czał. – Nie prze gi naj,
żeby ktoś cię nie prze giął.

Uśmiech ną łem się sze roko. Od dawna prze sta łem reago wać na
zaczepki i komen ta rze doty czące mojego spo sobu życia i bycia, pogo dzi- 
łem się z tym, że w robo cie raczej za mną nie prze pa dają, zaak cep to wa- 
łem wąt pliwy dar zra ża nia do sie bie ludzi. I nie zamie rza łem w jaki kol-
wiek spo sób się zmie niać. Bo wła ści wie po co? Na karie rze od dawna już
mi nie zale żało. Zresztą, jakąż to karierę można zro bić w pro win cjo nal- 
nej jed no stce poli cji?

– Więc nie, tym razem nie cho dzi o piłkę nożną – cią gnął szef.
Przy po mnia łem sobie boha tera kry mi na łów, poli cjanta, który nie- 

ustan nie popra wiał błędy języ kowe kole gów, i już chcia łem rzu cić, że
nie zaczyna się zda nia od „więc”, ale w ostat niej chwili ugry złem się
w język. Z rzadka, ale jed nak włą czał mi się instynkt samo za cho waw czy.

– Mamy trupa – powtó rzył, jakby nie był pewien, czy ta fatalna jak
nie chybna klę ska naszej repre zen ta cji na Euro wia do mość dotarła do
mnie z dosta teczną mocą.

Pode rwał się z fotela i znowu sta nął przy oknie. Chyba naprawdę nie
jest dobrze, prze mknęło mi przez myśl. I dobrze nie było. Odwró cił się
do mnie i zaczął mówić:



– Koja rzysz wice pre zy denta Sta ni sława Dudka, on ma córkę, któ rej
na imię… – pod szedł do biurka i znowu zaczął ner wowo grze bać
w papie rach. – Gdzieś tu mia łem zapi sane.

– Mniej sza o imię. O co cho dzi? – nie zdzier ży łem.
Zigno ro wał moje pyta nie. Mru cząc pod nosem, meto dycz nie prze- 

rzu cał papiery. Taki typ, zawzięty.
– Mam! – wrza snął. – Jowita! Trzeba być naprawdę powa lo nym, żeby

uniesz czę śli wić dziecko takim imie niem. Jowita Dudek. Nie źle.
Wes tchną łem, dogrze bu jąc się do naj głęb szych pokła dów cier pli wo- 

ści. Poli czy łem w myślach od dzie się ciu do jed nego i spy ta łem znowu:
– I co z tą Jowitą Dudek?
– Dziś rano ojciec zna lazł ją w łazience. Sztywną w wan nie. Pod cięte

żyły. Te sprawy.
– Więc jak te sprawy, to nie ma sprawy – zry mo wa łem kulawo.
W sytu acjach stre so wych zawsze reago wa łem tak samo – bzdur nymi

tek stami, żenu ją cymi rymo wan kami, które mój pro fe sor z UJ-otow skiej
polo ni styki, Marian Stala, na pewno skwi to wałby wiele mówią cym
skrzy wie niem pulch nych ust. A to wła śnie była dla mnie sytu acja stre- 
sowa. Spo koj nie zno si łem nie mal wszystko: zma sa kro wane ciała pijacz- 
ków, któ rzy w alko ho lo wym widzie rzu cali się na sie bie z czym popad- 
nie, roz dęte, śmier dzące tru chła topiel ców, roz kła da jące się ciała samot- 
nych sta rusz ków, o któ rych wszy scy zapo mnieli… Ale zwłoki samo bój- 
ców nie odmien nie wpra wiały mnie w nie opa no wany dygot, roz wa lały
psy chicz nie. Nie bez powodu.

– Wygląda to na oczy wi stą histo rię, ale na wszelki wypa dek jedź do
nich i poga daj z rodzi cami – powie dział.

– Dla czego ja? Czemu nie Szybki Romek? – nie chcia łem pod da wać
się bez walki, cho ciaż zda wa łem sobie sprawę, że szanse na wygraną
mam nikłe. Gajow ni czek nie zwykł zmie niać raz pod ję tej decy zji.

Szef prych nął i zaczął gwał tow nie machać ręką, jakby opę dzał się od
natręt nego mola chcą cego wgryźć się w mate riał odpra so wa nego na
sztywno mun duru.



– Nie nazy waj go tak! Aspi rant Roman Mało chleb! Tak masz o nim
mówić! Ile razy mam ci powta rzać, że nie chcę kwa sów w dru ży nie, a ty
cią gle wszyst kich wkur wiasz – uspo koił się nieco, prze stał wyma chi wać
wit kami. – Romek śred nio się nadaje, tu trzeba deli kat nie, bo to
i sprawa… no, sam rozu miesz, i ojciec poli tyk.

Tu go bolało. Jak w każ dej pipi dó wie, wszy scy trzę śli por t kami przed
byle lokal nym urzę da sem, żeby tylko nie stra cić cie płych posa dek.

– Dobra, będzie deli kat nie jak w salo nie taj skiego masażu – powie- 
dzia łem i wysze dłem, nim zdą żył otwo rzyć usta.

Nie musiał mi tego robić, ale z wła ści wym sobie wyczu ciem wła śnie to
zro bił. W grun cie rze czy nie powi nie nem się spo dzie wać niczego
innego. To ja tu robi łem za bystrzaka, on był tylko admi ni stra to rem,
spraw nym, co przy znaję z nie jaką nie chę cią. Przez myśl prze le ciało mi,
że być może Głów no do wo dzący wymy ślił jakiś chy try plan, któ rego
mia łem być czę ścią. Jed nak myśl, jak to myśl, prze le ciała i ule ciała.

Zsze dłem na dół i wzią łem nie ozna ko wany wóz. Wpraw dzie wszy scy
w Cie cha no wie i oko li cach wie dzieli, że to poli cyjna bryka, ale teraz
i tak nie miało to zna cze nia. W pierw szej chwili chcia łem prze je chać
koło Kru bina bez zatrzy my wa nia się, ale nie dałem rady. Zapar ko wa łem
koło nie wiel kiej plaży i patrzy łem na gli nianki, cie cha now skie Lazu- 
rowe Wybrzeże… Maria je lubiła…

Kie dyś.
Ruszy łem z piskiem opon i o mało nie wła do wa łem się w bok busa.

Kie rowca poka zał mi faka. Spiesz się, spiesz, bo na cmen tarz nie zdą- 
żysz, rzu ci łem za nim zgryź li wie. Za laskiem kru biń skim skrę ci łem
w prawo, w nie naj lep szą drogę. Kole ba łem się wolno na wybo jach i roz- 
glą da łem dokoła, ni gdy w tym miej scu nie byłem, widy wa łem je tylko
z daleka, z okien samo chodu albo pociągu. Kie dyś były tu pola, a teraz
powoli wyra stało kolejne cha otycz nie roz pla no wane pod miej skie osie- 
dle dom ków. Kto miał tro chę kasy, inwe sto wał w działkę i wyno sił się za
mia sto. Ludzie szu kali spo koju albo zwy czaj nie cią gnęło ich do grze ba- 



nia się w ziemi, sadze nia kwiat ków i krze wów, ple wie nia, doglą da nia
rocz nych przy ro stów, wypa try wa nia jakże szczo drych darów natury,
bez na dziej nej walki ze szkod ni kami i kre tami. W końcu w całym tym,
pożal się Boże, mie ście pra wie wszy scy pocho dzili ze wsi.

Do domu Dud ków nie było trudno tra fić, stał przed nim radio wóz,
van tech ni ków i samo chód żuków gno ja rzy. Szybcy byli. Zanim wysia- 
dłem, przyj rza łem się rezy den cji. Cha łupa kiep sko uda wała szla checki
dwo rek, który ota czały solidne ogro dze nie z kamieni i drew nia nych
dech oraz wypie lę gno wany ogród. Niby pro stota, tro chę na pokaz, ale
bez prze sady. Widy wa łem w oko licy zde cy do wa nie więk sze kurioza
archi tek to niczne.

Poste run kowy Tade usz Nowak stał przy otwar tej na oścież furtce
i rzy gał wprost na nie dawno sko szony, świet nie utrzy many traw nik.
Miał taki feler, że mimo kilku lat służby nie potra fił zaim pre gno wać się
na kosz mary, z któ rymi przy cho dziło mu się sty kać. Wysy łali go raz po
raz do psy cho loga, ale nie odmien nie oka zy wało się, że psy chika poste- 
run ko wego Nowaka jest sta bilna jak war tość złota w nie spo koj nych cza- 
sach kry zysu. Tyle tylko, że nad odru chem trzewi nijak nie umiał zapa- 
no wać. Wszy scy się już do tego przy zwy cza ili, docinki spo wsze dniały,
pozo stała tylko nie zbyt wyszu kana ksywka – Żyguli.

– Aż tak źle? – pokle pa łem go po ple cach i wycią gną łem w jego
stronę paczkę chu s te czek. – Poczę sto wał bym cię jakąś wódeczką, ale
wyjąt kowo nie wzią łem pier siówki.

– Kon rad, daj spo kój…
– Czyli źle?
– Ona jest goła.
Cie ka wostka, gołej dziew czyny nie widział. Musia łem się natych- 

miast opa no wać, prze stać wymy ślać bzdurne tek sty, okieł znać stres i po
pro stu sku pić się na robo cie. Ruty nowe czyn no ści śled cze, nuda pro ce- 
dur, tylko to mi mogło teraz pomóc.

Zosta wi łem Nowaka z jego gastryczną karmą i ścieżką wykła daną
pre cy zyj nie dopa so wa nymi kamie niami posze dłem w stronę domu. Na



ganku stał szef tech ni ków, palił papie rosa, strze pu jąc popiół do pudełka
po zapał kach. Co to jed nak pra cow ni cze nawyki robią z czło wie kiem –
 zawsze dba, żeby nie zapa sku dzić miej sca zbrodni, choć pew nie cał- 
kiem bez wied nie.

– Czo łem. Nie ma to jak popra co wać przy świę cie, co?
Leszek Koziej uśmiech nął się od ucha do ucha.
– Eee, mnie to nawet pasuje, bo po pro ce sji mie li śmy jechać na

obiad do teścio wej i znowu musiał bym słu chać jej pier do le tów o tym,
jak to źle wycho wu jemy dzieci i jak fatal nie moja praca wpływa na zdro- 
wie psy chiczne rodziny.

Pro szę bar dzo, jak miło spo tkać choć jed nego czło wieka zado wo lo- 
nego z życia i pozy tyw nie nasta wio nego do pracy w nie li mi to wa nym
wymia rze godzin, pomy śla łem.

– Zna leź li ście coś cie ka wego?
– Nie było spe cjal nie czego szu kać. Ewi dentny samo bój, co potwier- 

dził zimny chi rurg. Pod cięte żyły… Zna leź li śmy skal pel, któ rym się
pochla stała. Wygląda na to, że zro biła wszystko, żeby nikt jej przy pad- 
kiem nie odra to wał.

– Bier nacki był? – upew ni łem się, czy do sprawy skie ro wano mojego
ulu bio nego łapi du cha.

– Tak, ale już się zwi nął.
– Mówił coś cie ka wego?
– On ni gdy za wiele nie mówi – Koziej się zaśmiał. Zaczął pie czo ło wi- 

cie gasić papie rosa, syk nął, gdy poczuł żar przez tek turę.
– Fakt, nie pamię tam, by kie dy kol wiek powie dział za jed nym razem

wię cej niż trzy zda nia.
– Jak byś go dziś sły szał. Nasz doctore rzekł, cytuję: „Naj praw do po- 

dob niej samo bój stwo. Orien ta cyjny czas zgonu: mię dzy godziną trze cią
a dzie wiątą rano. Wię cej po sek cji”.

Karol Bier nacki do spe cjal nie roz mow nych nie nale żał, ale w pracy
był per fek cyjny. Wła ści wie to nawet lepiej, że nie gadał zbyt wiele, przy- 



naj mniej nie draż nił mnie absur dal nym poczu ciem humoru, które
uwiel biało wielu zna nych mi leka rzy.

– Wycho dzi na to, że jestem na miej scu ostatni – stwier dzi łem. Nie
był to spe cjalny powód do narze kań.

– O, nie – Koziej odpa lił następ nego papie rosa. Podob nie jak ja miał
gdzieś modę na nie pa le nie. Zresztą aku rat w tej mie ści nie wszy scy
gene ral nie mieli wszystko albo pra wie wszystko gdzieś, co, trzeba przy- 
znać, cza sami czy niło życie cał kiem zno śnym. – Jesz cze nie raczyła nas
nawie dzić sza nowna pro ku ra tura.

Czemu mnie to nie zdzi wiło? Sza nowna pro ku ra tura zapewne miała
przy świę cie dużo cie kaw sze zaję cia niż oglą da nie solid nie mar twych
nasto la tek. Zasta na wia łem się, co robić – czy zacząć roz py ty wać rodzi- 
ców, czy cze kać na kra wa cia rza. Wyjąt kowo posta wi łem na dzia ła nie.

– Mogę już tam wejść? – nie musia łem wyja śniać tech ni kowi gdzie.
– Marek jesz cze strzela foty, ale pew nie, idź.
Pchną łem masywne drew niane drzwi z wmon to wa nym dzi wacz nym

pane lem z mato wego szkła, który nijak się miał do dwor ko wej kon wen- 
cji. Mogli sobie zapo dać żeliwną kołatkę z łbem lwa, prze mknęło mi przez
głowę, ale zaraz przy wo ła łem się do porządku, powta rza jąc man trę:
ruty nowe czyn no ści śled cze, ruty nowe czyn no ści śled cze…

– Gdzie to jest? – spy ta łem Kozieja.
– Kory tarz w lewo, pierw sze drzwi.
Wsze dłem. Obszerny hall zamy kały krę cone schody pro wa dzące na

pod da sze. Wąskie kory ta rzyki odcho dziły na prawo i lewo. Zanim jako
tako zorien to wa łem się w prze strzeni, zoba czy łem przed sobą wice pre- 
zy denta Dudka. Zna łem jego fizis drob nego cwa niaczka ze zdjęć
w „Tygo dniku Ziemi Cie cha now skiej”. Wysoki, dość szczu pły i lekko
przy gar biony. Nie byłem pewien, czy już wcze śniej nie nosił się zbyt
pro sto, czy też dzi siej szy pora nek przy giął go do ziemi.

– Pan… – ni to spy tał, ni zagaił.
– Pod ko mi sarz Kon rad Rowicki, Komenda Powia towa Poli cji w Cie- 

cha no wie.



Chcia łem tylko mach nąć mu przed oczami legi ty ma cją, jak to zwy- 
kłem robić, ale prze chwy cił ją w locie. Cóż za refleks! Przez chwilę wpa- 
try wał się uważ nie w doku ment, potem podał mi go, trzy ma jąc w dwóch
pal cach niczym usy fioną smar kami chu s teczkę jed no ra zową wie lo krot- 
nego użytku.

– Taaak…
Zaczą łem się zasta na wiać, czy Dudek jest w sta nie wydu sić z sie bie

cokol wiek poza mono sy la bami. Pew nie był w szoku. Naj wyż szy czas ku
temu, żebym prze jął ini cja tywę.

– Chciał bym z panem poroz ma wiać. I z pana żoną. Tylko naj pierw
rzucę okiem na…

Zawie si łem się, no, zawie si łem. Szu ka łem słowa, które cał kiem się
zagu biło.

– Oczy wi ście, ale z moją żoną to pan pod ko mi sarz dzi siaj raczej nie
poroz ma wia – powie dział wice pre zy dent i odwró cił się na pię cie.

A jed nak zapa mię tał moją wąt pli wego zna cze nia szarżę. Chyba nie
był w szoku. Kawał twar dego sukin syna? Kto wie, ludzie bar dzo róż nie
reagują na sytu acje stre sowe. Skrę ci łem w kory tarz po lewej. W uchy lo- 
nych drzwiach bły skało. Łazienka była wielka niczym pokój w moim
miesz ka niu. Jedyny. Jasno zie lona gla zura od pod łogi po sufit. Lustra,
dużo luster. Umy walka i bidet. Pod wie szany sufit z mikro sko pij nymi
oczkami lam pek. Duża kabina prysz ni cowa, pew nie z biczami wod- 
nymi, masa żami i innymi baje rami…

– Cze – tech nik wresz cie mnie zauwa żył.
Nie odpo wie dzia łem. Sku pi łem się, skon cen tro wa łem, by zmu sić

samego sie bie do spoj rze nia tam… Pora ża jąca biel wanny i czer wień
wody. Czarne, dłu gie włosy pły wa jące niczym wodo ro sty, nie na tu ral nie
białe kolana… Czemu, Ofe lio, nie poszłaś do klasz toru…

– Ale syf – Marek jakby czy tał w moich myślach.
Nie mogłem wydu sić z sie bie słowa. Odwró ci łem się na pię cie, wró- 

ci łem do hallu, opar łem czoło o ścianę. Była lekko chro po wata,



chłodna. Oddy chać, oddy chać, liczyć każdy wdech i wydech, tak jak
mówił lata temu tera peuta. Oddy cha łem, liczy łem… Puściło.

W pierw szej chwili chcia łem wyjść na zewnątrz i zapa lić, ale wie- 
dzia łem, że to kiep ski unik. No dobrze, wie dzia łem, że jeśli wyjdę, to już
nie wrócę do tego pseu do dworku. Przez drugi kory ta rzyk dotar łem do
salonu. Był tam Dudek, była jego ślubna, był skó rzany wypo czy nek za
wiele śred nich kra jo wych i pla zma wielka jak Bitwa pod Grun wal dem.

– Dzień dobry.
Nie ma to jak kre tyń ski tekst na począ tek. Ale przy naj mniej trzy ma- 

łem się kon wen cji typu: gość w dom… W sen sie – w dwo rek.
– Se pan daruje – powie dział Dudek.
„Se”? Wyszło szy dło z worka, a słoma z butów. Szy dło – bo już byłem

stu pro cen towo pewien, że pan wice pre zy dent wcale nie jest nad mier- 
nie wstrzą śnięty śmier cią jedy naczki albo wstrzą śnięty jest w stop niu
zni ko mym, a słoma… „Kon dzio, syp słomę pod krzaki porze czek”,
dźwię czał mi w uszach chra pliwy głos Feli cji musz tru ją cej mnie przy
pra cach w ogródku. Słomą posta no wi łem zająć się póź niej. O ile, oczy- 
wi ście, będę zmu szony zająć się prze świe tla niem histo rii życia pana
Dudka.

– Muszę zadać pań stwu kilka pytań – sta ra łem się brzmieć zimno,
a zara zem kojąco jak Kurt Wal lan der ze szwedz kiego serialu.

Spoj rza łem na żonę Dudka, sie działa wbita w kąt roz le głej kanapy,
obej mo wała ramio nami kolana i kiwała się mia rowo. Skądś to zna łem,
ale nie chcia łem dopu ścić do sie bie myśli, w jakich oko licz no ściach
naby łem tę wie dzę. Sta łem na środku salonu i cze ka łem, kiedy wróci do
mnie to, co nie unik nione. Ale nim powró ciło, Dudek wziął mnie pod
ramię i pocią gnął za sobą. Wła ści wie pod pa dało to pod naru sze nie nie- 
ty kal no ści fizycz nej funk cjo na riu sza na służ bie, ale meta fo rycz nie
mach ną łem na to ręką.

– Chodźmy do mojego gabi netu – nie musiał tego mówić, ale tacy
ludzie jak on lubili kon krety, tau to lo gie pod wszel kimi posta ciami.



W naszym miesz ka niu w Kra ko wie nie było gabi netu, a tym bar dziej
w cha łu pince Feli cji. Może to i nawet lepiej. Coś, co Dudek nazwał gabi- 
ne tem, było nie wiel kim poko jem, w któ rym stało masywne biurko
z impo nu ją cym skó rza nym sie dzi skiem do kom pletu, dwa fotele obok
nie wiel kiego sto lika kawo wego i regał cia sno wypchany książ kami. Cie- 
kawe, czy fak tycz nie czyta, czy to tylko na pokaz, prze le ciało mi przez
głowę. Mia łem ochotę prze cią gnąć pal cem po grzbie tach, aby prze ko- 
nać się, czy nie jest to przy pad kiem atrapa, ale powstrzy ma łem się
w ostat niej chwili. Nad biur kiem wisiało wiel kie poroże jele nia.
Myśliwy? W całej swo jej mizer nej karie rze strze la łem raz, nie tra fi łem,
ale ten, który mie rzył do mnie, też chy bił. Więc, nie stety, wciąż żyję
i muszę wymy ślić jakieś sen sowne pyta nie. Jakie kol wiek. Kiedy usie dli-
śmy w fote lach, bez zasta no wie nia wypa li łem:

– Co pan robił dziś wcze snym ran kiem? – zanim wybrzmiał mój głos,
wie dzia łem już, że jestem cięż kim kre ty nem. Dudek nie podo bał mi się,
pew nie dla tego nie mogłem się zdo być na zale caną przez Głów no do wo- 
dzą cego deli kat ność, a może w ten wła śnie pry mi tywny spo sób odre- 
ago wy wa łem stres. Nie ma co, pełen pro fe sjo na lizm.

Wice pre zy dent spoj rzał na mnie spode łba, przez jego twarz prze- 
bie gło kilka ner wo wych gry ma sów, ale szybko się opa no wał.

– To bar dzo nie tak towne pyta nie – powie dział cicho.
W pierw szej chwili chcia łem go prze pro sić, ale uzna łem, że nie ma

sensu od razu prze cho dzić do defen sywy, tym bar dziej że byłem
pewien, że spe cjal nie mocno go nie ura zi łem.

– W takiej sytu acji jak ta nie ma tak tow nych pytań.
– Dobra, pytaj pan, miejmy już to z głowy – wice pre zy dent zaczął

pie czo ło wi cie pod wi jać rękawy koszuli, jakby szy ko wał się do poje- 
dynku na pię ści.

– To gdzie pan wtedy był?
– W łóżku, a gdzie mia łem być? Dzi siaj święto, nie musia łem się zry- 

wać skoro świt. Żona potwier dzi, jakby to pana pod ko mi sa rza inte re so- 



wało. To zna czy teraz raczej nie potwier dzi, ale pew nie potem. Kie dyś
potem.

Czyżby pan wice pre zy dent zaczy nał się plą tać?
– Co było póź niej? – zapy ta łem i zaraz w myślach sklą łem się gru bym

sło wem. Już bar dziej nie kon kret nego pyta nia chyba nie byłem w sta nie
zadać.

– Wsta łem około siód mej, żona jesz cze spała. Ona lubi gnić w łóżku
do późna – wyczu wa łem w jego gło sie nie chęć do poło wicy. – Wypi łem
kawę, prze gry złem tost. A potem mnie coś tak jakby tknęło. Jowita
wczo raj była na impre zie, chcia łem spraw dzić, czy wró ciła do domu.

– A zda rzało się, że nie wra cała? – drą ży łem.
– Panie, to doro sła kobieta jest… była – płyn nie zmie nił czas teraź- 

niej szy na prze szły. Jak na mój gust, zbyt płyn nie. – Po matu rze. Na siłę
w domu jej nie trzy ma łem.

Doro sła jak doro sła.
– Spraw dził pan i…?
– W sypialni jej nie było, ale łóżko było roz grze bane, a ciu chy śmier- 

dzące petami wisiały na krze śle. Pomy śla łem, że jest w łazience. Sta ną- 
łem przy drzwiach i zapy ta łem, czy chce śnia da nie. Nie odpo wie działa,
pchną łem drzwi i…

Wbił wzrok w regał, jego prawa noga ner wowo podry gi wała. Nie
zamie rza łem drę czyć go ponad miarę, nie chcia łem, żeby opi sy wał to,
co zoba czył. I co ja też widzia łem. Choć lata temu mój tera peuta zapew- 
niał, że słowa mają wielki dar lecze nia, tono wa nia emo cji. Gówno
prawda.

Odwró cił twarz w moją stronę i spy tał głu chym gło sem:
– Dla czego ona to zro biła?
– Będziemy to wyja śniali. Czy córka miała ostat nio jakieś pro blemy?
– Nie sądzę – odparł szybko. – Dosta wała, co tylko chciała, dobrze się

uczyła, na prawo miała pójść.



– A może z kimś się kłó ciła? Zna pan jej kole gów, przy ja ciół? Chło- 
paka?

– Nie bar dzo – uciekł wzro kiem. – To raczej żona się w tych jej zna jo- 
mo ściach roze zna wała. Ja nie mam za dużo czasu, wie pan, służba
publiczna…

Aha, publiczna… Raczej ciężka, wytę żona praca ku chwale i pożyt- 
kowi rodu Dud ków.

– Poroz ma wiam z pana żoną… we wła ści wym cza sie.
– Nie dzi siaj? – zdzi wił się Dudek. – Myśla łem, że sprawa zosta nie

szybko zamknięta.
– Śledz two to nie skrę ca nie dłu go pi sów, trudno powie dzieć, ile

potrwa – rzu ci łem.
Wice pre zy dent zamru czał coś nie wy raź nie pod nosem. Już chcia łem

zapy tać, w czym pro blem, kiedy w drzwiach sta nął Żyguli, który naj wy- 
raź niej jako tako doszedł do sie bie. Choć wyraź nie cią gnęła od niego
kwa śna woń.

– Pro ku ra tor przy je chał.
Powie dzia łem wice pre zy den towi, że jesz cze wró cimy do roz mowy,

i wysze dłem na spo tka nie praw nika, który wyjąt kowo nie wystę po wał
w kor po ra cyj nym mun durku. Pro ku ra tor Tade usz Nowicki wyglą dał
tak, jakby ścią gnięto go wprost z pola gol fo wego. Miał na sobie krót kie
lniane spodnie i beżową koszulkę polo z kro ko dy lem na piersi. Ze
względu na powagę urzędu mógłby przy naj mniej zamie nić gatki na dłu- 
gie. Rzu cił nie wy raźne „dobry”, nie raczył mi podać ręki. Nie zdzi wiło
mnie to wcale. Od razu prze szedł do kon kre tów, spie sząc się tak, jakby
w samo cho dzie cze kało na niego zary czane dziecko. Nie cze kało,
Nowicki był noto rycz nym, bez dziet nym kawa le rem. Obej rzał łazienkę,
pochy lił się nad cia łem Jowity, poroz ma wiał chwilę z Dud kiem na osob- 
no ści, a potem, już w drzwiach, rzu cił, że koniecz nie chce być infor mo- 
wany o wszel kich czyn no ściach podej mo wa nych w śledz twie. I już go
nie było. Został po nim tylko wolno opa da jący tuman kurzu, który
wzno siła mknąca ku szo sie beemka. Zasta no wiło mnie, dla czego pro ku- 



ra tor, który zwy kle nie wni kał w robotę poli cjan tów, byle kwity jako
tako się zga dzały, aż tak bar dzo zain te re so wał się tym docho dze niem.
Nie wró żyło to niczego dobrego. Posta no wi łem, że będę się tym mar twił
póź niej.

Tech nicy powoli koń czyli swoją robotę. Żuki gno ja rze nie cier pli wie
drep tali przed drzwiami. Nagle obok mnie zma te ria li zo wał się Dudek.
Niczym duch zgnę bio nego ojca. Z tan det nej insce ni za cji sztuki Szek- 
spira w pro win cjo nal nym teatrze.

– Gdzie zabie ra cie… – głos mu się zała mał. Nie był więc aż tak zim- 
nym sukin sy nem. – Gdzie zabie ra cie Jowitę? – dokoń czył nie bez trudu.

Nie cier pia łem prze ka zy wać tego rodzaju infor ma cji, ale cóż było
robić, musia łem.

– Do zakładu medy cyny sądo wej. Zro bią tam sek cję zwłok.
– Będzie cie kroić moją córkę? – brwi Dudka pod je chały nie omal na

czu bek pokry tej rzad kimi wło sami głowy.
– Takie są pro ce dury w tego rodzaju przy pad kach.
– Nie pozwolę – wysy czał, zbli ża jąc się do mnie z zaci śnię tymi pię- 

ściami.
– Przy kro mi – roz ło ży łem ręce.
Wice pre zy dent zastygł w bez ru chu.
– Zaraz dzwo nię do komen danta.
Wes tchną łem. Wie dzia łem, że to zaklę cie prę dzej czy póź niej pad- 

nie. Wpraw dzie mia łem jesz cze w pla nach prze szu ka nie pokoju dziew- 
czyny, ale uzna łem, że w tym momen cie będzie zde cy do wa nie lepiej,
jeśli zniknę panu wice pre zy den towi z oczu. Na odchodne popro si łem
tylko Kozieja, aby jego ludzie dokład nie obej rzeli, obfo to gra fo wali
i zaplom bo wali pokój dziew czyny. Tak na wszelki wypa dek.

Nie spie szyło mi się do komendy, jecha łem poni żej prze pi so wej pięć- 
dzie siątki. Naj chęt niej w ogóle nie wra cał bym tego dnia do fabryki,
tylko zaszył się w mojej zagra co nej dziu pli. Roz dzwo niła się komórka.



Feli cja. Zjecha łem na pobo cze i ode bra łem. Pytała, poka słu jąc jak dwu- 
suw leci wej syrenki, czy do niej nie wpadnę. Przez chwilę zasta na wia- 
łem się, co zro bić. Z jed nej strony, poga wędka z Feli cją pew nie pomo- 
głaby mi ode gnać złe myśli, z dru giej – jak naj szyb ciej chcia łem zostać
sam. Wybra łem drugą opcję, wymó wi łem się robotą, wła ści wie nawet
zbyt nio nie nałga łem. Nie naci skała, nie jęczała, że ją zanie dbuję, ni gdy
tego nie robiła i za to, mię dzy innymi, ją uwiel bia łem. Nie mia łem
wyrzu tów sumie nia, wie dzia łem, że na pewno nie będzie tkwiła sama
w domu, gapiąc się przez okno na ludzi prze cho dzą cych ulicą Płoń ską.
Cią gle ktoś ją odwie dzał – albo przy ja ció łeczki, żeby poplot ko wać przy
kawusi i cia steczku, albo absz ty fi kanci w wieku popro duk cyj nym
z klubu seniora nazy wa nego przez babkę z wła ści wym jej poczu ciem
humoru Geria trycz nym Klu bem Roz rywki. Umó wi li śmy się, że pod jadę
do niej naza jutrz.

Zapar ko wa łem przed fabryką, ale zamiast pójść w stronę budynku,
ruszy łem ku War szaw skiej. Z oddali dobie gało zawo dze nie kościel nych
pie śni, szu ra nie stóp powoli prze su wa nych po asfal cie. Nie wiem, co
mnie tam pognało. Sta łem na chod niku, oparty ple cami o mur kamie- 
nicy patrzy łem na prze cią ga jącą pro ce sję. Dziew czynki w bia łych
sukien kach i takiego samego koloru stro ikach, czy jak tam to się
nazywa, na gło wach sypały z koszycz ków płatki kwia tów, wiru jące
powoli w podmu chach sła bego wia tru. Były tak poważne – i nie winne.
Pew nie Jowita Dudek też swego czasu para do wała po ulicy w podob nej
sukien czy nie, wyglą dała jak anio łek, była oczkiem w gło wie rodzi cieli
i miała szczę ście pra wie na stałe wyma lo wane na buźce. „Na gło wie
kwietny ma wia nek” – te sprawy, jak rzekłby Głów no do wo dzący. Aż
wresz cie kilka lat póź niej dopa dły ją demony. Niby histo ria, jakich
wiele, nic spe cjal nego, nic dziw nego, ale… Dla czego to zro bi łaś? –
 wyszep ta łem, powta rza jąc pyta nie Dudka. Prze cho dząca obok kobieta
z dziec kiem na ręku przyj rzała mi się uważ nie, ale pew nie pomy ślała, że
się modlę. Dla czego to zro bi łaś? Pyta nie powra cało jak echo z prze szło- 



ści, którą, jak mi się zda wało, kie dyś sku tecz nie odkre śli łem bar dzo
grubą kre ską.

W kie szeni spodni zawi bro wała komórka, ode bra łem, nie spo glą da- 
jąc na wyświe tlacz.

– Gdzie ty się podzie wasz? – Gajow ni czek daro wał sobie wstępy.
– Zaraz będę – nie zamie rza łem się tłu ma czyć.
– Od razu wal do mnie.
„Wal do mnie”, uwiel bia łem wyszu kane zwroty fra ze olo giczne Głów- 

no do wo dzą cego.

Szef wędro wał równo odmie rzo nymi kro kami od ściany do ściany, jakby
jego gabi net był wię zienną celą. Nie odbie gało to wielce od prawdy.

– Zadzwo nił do mnie komen dant, któ remu przy obie dzie bar dzo
popsuł humor wice pre zy dent Dudek.

– I przez to rosół już mu nie sma ko wał? Szkoda jedze nia, bo na przy- 
kład w takiej Afryce… – uda wa łem głu piego, co cza sami wycho dziło mi
cał kiem zno śnie.

– Zamknij się, debilu!
Też mi nowina! Byłem nazy wany debi lem raz w mie siącu. Może

nawet czę ściej. Poza tym mia łem pew ność, że śred nio zbo lały po stra cie
jedy naczki ojciec chwyci za tele fon, nim zdążę zatrza snąć drzwi jego
domu. Spo koj nie, nie odzy wa jąc się sło wem, wysłu cha łem dra ma tycz- 
nego mono logu szefa, który opier ni czał mnie za rze czony debi lizm
obja wia jący się bra kiem deli kat no ści w roz mo wie z Dud kiem. I wykli- 
nał swo ich pod wład nych, a mnie w szcze gól no ści, od mato łów i nie- 
udacz ni ków, któ rzy nie są w sta nie zała twić jak trzeba nawet naj prost- 
szej sprawy. Kiedy, zasa pany, prze rwał, rzu ci łem krót kie:

– Tak.
Wbiło go w zie mię.
– Co znowu za „tak”?
– W zupeł no ści zga dzam się z sze fem.



– Ty mnie, Kon rad, nie wkur wiaj, bo wywalę cię z roboty z takimi
kwi tami, że w tym mie ście nie znaj dziesz zaję cia nawet jako śmie ciarz.

– Jest jesz cze w oko licy kilka innych sym pa tycz nych mia ste czek.
Prza snysz?

– Się zdzi wisz.
Wizja pój ścia na zasi łek nie prze ra ziła mnie ani tro chę, ale dla świę- 

tego spo koju zmil cza łem i zro bi łem minę w rodzaju „taki mały, taki
biedny”. Mia łem nadzieję, że ma już dość poła ja nek. Nie byłem tego
dnia w nastroju do wysłu chi wa nia bzdur nych tek stów.

– W takim razie, jakie są roz kazy wice pre zy denta… chcia łem powie- 
dzieć, komen danta?

Gajow ni czek znowu pod jął wędrówkę po gabi ne cie, ale zaraz opadł
na fotel i wbił we mnie wzrok.

– Przy po mnij mi, dla czego ja cię tu jesz cze trzy mam.
Byłem pewien, że jest to pyta nie reto ryczne, ale nie mogłem sobie

odmó wić odpo wie dzi:
– Ze względu na mój urok oso bi sty i nie zwy kłą jak na psa eru dy cję.
– Zamknij się! – ryk nął. Chwy cił leżący na biurku dłu go pis i zaczął

nim pstry kać. Tro chę mnie to iry to wało. – Jutro roz py tasz Dud kową…
I jesz cze może ze dwie osoby, ja wiem… Jej wycho waw czy nię z ogól- 
niaka lub kogoś tam, żeby było parę kwi tów na wszelki wypa dek. Pocze- 
kasz na doku menty od zim nego i jak naj szyb ciej zamkniesz sprawę. Bo
nie ma sprawy. Te sprawy.

Tro chę z rze czow ni kiem „sprawa” się zaplą tał, ale ni gdy nie był
wybit nym mówcą. Nie zamie rza łem jed nak pro sto wać zawi ło ści jego
stylu. Zmy łem się od razu. W pokoju nie zasta łem nikogo, pew nie kole- 
dzy pozo ro wali dzia ła nia w tere nie. Poczu łem głód, ale szansa, że
w Boże Ciało uda mi się zna leźć jaką kol wiek otwartą knajpę, była nikła,
nie pozo sta wało mi więc nic innego jak ści sły post. To nawet lepiej,
w końcu regu larną aktyw ność fizyczną zarzu ci łem już dawno, a czasy,
kiedy mogłem obja dać się bez kar nie, ode szły w nie pa mięć lata temu.
Zapa rzy łem kolejną kawę, odpa li łem kom pu ter i w nowym doku men cie



wpi sa łem nagłó wek: „Kejs Jowity Dudek”… A potem zapa dłem w iście
bud dyj ski bez ruch, dosłow nie i w prze no śni. Tkwi łem wbity w fotel,
gapiąc się tępym wzro kiem w ekran moni tora, bez choćby jed nej myśli
w gło wie. Nie wiem, ile to trwało, chyba dosyć długo, bo gdy ock ną łem
się z letargu, kawa była już zimna. „Kejs Jowity Dudek”, prze czy ta łem.
Na pozór szy ko wała się krótka piłka, ale tylko na pozór. Przy po mnia łem
sobie słowa Kozieja: „Ewi dentny samo bój”. Wypa dało jed nak pod rą żyć,
roz py tać kilka osób, a to by naj mniej nie będzie pro ste jak kon struk cja
cepa. Wła śnie zaczął się długi week end, jeden z wielu podob nych w tym
roku, skwa pli wie wyko rzy sty wa nych przez roda ków, mają cych gdzieś
sza le jący dokoła kry zys, na wojaże po kraju i oko li cach, więc szansa, że
szybko dotrę do inte re su ją cych mnie ludzi, była nie wielka.

Zasta na wia łem się, kogo powi nie nem odpy tać. Psiap siółki, zna jom- 
ków, kole gów z klasy? Świę tej pamięci Jowita była w kla sie matu ral nej,
a matura już się skoń czyła, dzie ciar nia mogła się gdzieś roz je chać. Po
pierw sze, musia łem od matki wycią gnąć infor ma cje o zna jo mo ściach
córki, a nie mia łem pew no ści, czy z wice pre zy den tową da się w naj bliż- 
szym cza sie poroz ma wiać, wyglą dała na cał kiem roz bitą. Po dru gie,
powi nie nem rozej rzeć się w jakże dobrze zna nym mi I Liceum Ogól no- 
kształ cą cym im. Zyg munta Kra siń skiego, co w czas cho ler nego dłu giego
week endu może być trudne do zre ali zo wa nia. Same wąt pliwe punkty
pro gramu. Co masz zro bić dziś, spo koj nie możesz zro bić jutro – prze le- 
ciała mi przez głowę jedna z moich ulu bio nych mak sym. Gor kiego.

Do końca szychty z umiar ko wa nym zapa łem pro du ko wa łem kolejne
doku menty w zupeł nie innej spra wie. Papie ro lo gia sto so wana, na tym
wła śnie głów nie opie rała się poli cyjna robota, zresztą nie tylko poli- 
cyjna. Przy go to wy wa łem teczkę dla pro ku ra tora. Innego niż ten, któ- 
rego dzi siaj mia łem wąt pliwą przy jem ność oglą dać. Przy pa dek był
banalny, typowy dla Cie cha nowa, w ogóle dla tego zapy zia łego kraju ze
śmiesz nie euro pej skimi ambi cjami, choć też tra giczny – z zapła ka nymi,
zawo dzą cymi mat kami, żonami i kochan kami w tle. Nie spełna dwa
tygo dnie wcze śniej w pod cie cha now skiej wio sce odby wała się coty go- 



dniowa zabawa w remi zie. Atmos ferę pod krę cał nie śmier telny disco po- 
lowy band Week end Boys, do spółki z prze my ca nym przez Ukra iń ców
spi ry tu sem. Nic więc dziw nego, że w pew nym momen cie dwóch nie- 
spe cjal nie przy tom nych dżen tel me nów chwy ciło się za koszule, każdy
z nich miał przy ja ciół, kole gów i zna jom ków, któ rzy posta no wili włą- 
czyć się do wymiany zdań i cio sów. Zaczęła się bez ładna bójka, pod czas
któ rej każdy chwy tał za to, co aku rat miał pod ręką. Na nie szczę ście
stra żacy ochot nicy spod znaku Wal de mara Paw laka byli wła śnie w trak- 
cie remontu swo ich wło ści i przy remi zie stały palety z kostką bru kową.
Jeden z kogu ci ków zła pał kostkę i tra fił pre cy zyj nie w cze rep dru giego.
Zgon na miej scu, tyle dobrego, że gość się nie męczył. Na początku, jak
zwy kle w tego rodzaju przy pad kach, sprawa posu wała się powoli, dzia- 
łała lokalna soli dar ność. Nikt niczego nie widział, nikt niczego nie sły- 
szał, a nawet gdyby, to nie zbyt wyraź nie, bo prze cież pan wła dza wie,
jak to na zaba wie, tro chę się wypiło. Istna epi de mia pomrocz no ści
jasnej. Do czasu… Na wio skową, mniej lub bar dziej posu niętą w latach
kawa lerkę – żyjącą zazwy czaj nie wia domo z czego, to zna czy głów nie
z rol ni czych rent i eme ry tur rodzi ców – zawsze dawało się coś zna leźć
w naszych bazach, tym razem też zna leź li śmy. Nie we soła per spek tywa
odwie sze nia wyro ków w cudowny spo sób przy wró ciła nie któ rym
uczest ni kom bójki pamięć. Wia domo było, jak zgi nął dwu dzie sto jed no- 
letni chło pak, który na jesieni miał się żenić, wie dzie li śmy, kto rzu cił
kostką bru kową, tylko motywu nie dało się usta lić, bo nikt nie był w sta- 
nie stwier dzić, o co wła ści wie poszło. Typowa zbrod nia po pol sku, przy- 
pad kowa, bez sen sowna prze moc z ponu rym fina łem.

Zorien to wa łem się, że jest już dobrze po czwar tej. Nie zamie rza łem
sie dzieć w robo cie dłu żej, niż ustawa prze wi duje, wymkną łem się chył- 
kiem z komendy, aby przy pad kiem nie tra fić na Gajow niczka. Mia łem
go już na dzi siaj ser decz nie dosyć, podob nie jak led wie zaczę tej sprawy.
Poma sze ro wa łem do domu, pró bu jąc stłu mić wszyst kie cisnące mi się
do głowy myśli. Z nie naj gor szym skut kiem.



Szwen da łem się po miesz ka niu, sta ra jąc się opóź nić nie unik nione.
Odgrza łem resztkę bigosu z ostat niej dostawy Feli cji. Sma ko wał wybor- 
nie! Gdyby spró bo wała go Magda Ges sler w swoim bzdur nym tele wi zyj- 
nym pro gra mie kuli nar nym, na pewno mia łaby malow ni czy orgazm na
wizji. Babka, w sen sie nie Ges sler, tylko kobieta, któ rej krew pły nęła
w moich żyłach, ni gdy nie prze pa dała za goto wa niem, ale z dziw nym
zapa mię ta niem warzyła bigos. Wyja śniała mi, że przy go to wy wa nie aku- 
rat tej potrawy ją uspo kaja. Zapa li łem papie rosa, włą czy łem tele wi zor
i popstry ka łem pilo tem. Nie zacie ka wiło mnie nic, oprócz pro gramu
o wara nach z Komodo. Uzna łem, że to może prze sada, chyba mimo
wszystko jestem za młody, by spę dzać wie czór na oglą da niu kana łów
przy rod ni czych. Wycią gną łem z szafki czer wone moł daw skie wino,
tanie, ale nie złe, a do tego odpo wied nio krwi ste w kolo rze, wręcz dosko- 
nałe jako doda tek do atrak cji nad cho dzą cego wie czoru. Wąt pli wych
atrak cji, oczy wi ście. W końcu zro bi łem to, o czym myśla łem od
momentu, gdy tylko zoba czy łem mar twą Jowitę Dudek. Zza rzędu kry- 
mi na łów Iana Ran kina wydo by łem spo rego for matu zeszyt w sfa ty go- 
wa nych czar nych okład kach. Po cho lerę kupi łem wtedy zeszyt w tym
wła śnie kolo rze?! Prze cież ni gdy go nie lubi łem, nawet w głę bo kiej żało- 
bie nie nosi łem się na czarno. Cóż, robi łem w tamte ponure dni różne
dzi waczne, trudne do racjo nal nego wyja śnie nia rze czy.



Roz dział 2. 
Zapi ski depre sjo ho lika I

Nazywa się Kon rad Rowicki i jest depre sjo ho li kiem.
Waha dło. Cza sami odno sił wra że nie, że waha dłowy ruch to jedyna stała

okre śla jąca jego życie. Od Cie cha nowa do Kra kowa, od Kra kowa do Cie cha- 
nowa, w tę i we w tę. Zda wać się mogło – bez końca. Latami. Bez żalu, ale
i bez przy jem no ści. Spa dło to na niego nie spo dzie wa nie, prze cier piał, co miał
prze cier pieć, ale prze trwał. Oswoił sytu ację. Tak przy naj mniej myślał. Zarzu- 
cił kotwicę w gro dzie Kraka, Feli cja zdal nie ste ro wała nim z Cie cha nowa.
Taki układ, nie zbyt, w grun cie rze czy, uciąż liwy. Babka w pew nym momen- 
cie zdała sobie sprawę, że musi dać mu jak naj wię cej swo body. Co wię cej, dać
mu może, bo miała pew ność, że nie zrobi żad nej głu poty. On wresz cie zre se- 
to wał się, zapo mniał o tym, co było i kie dyś odbie rało mu sen. O rodzi cach,
któ rzy zgi nęli w bez sen sow nym wypadku samo cho do wym. Na dobrej dro dze,
w sło neczny prze piękny dzień. O pustce i stra chu, które zagar niały go co jakiś
czas. Wresz cie był na pro stej, wła ści wie robił, co chciał, może bez wyjąt ko wej
przy jem no ści, ale też bez więk szego stresu. Wtedy, w 1999 roku, wyszedł na
pro stą, tak wła śnie myślał. Aż poja wiła się Maria.

Trzy lata wcze śniej skoń czył polo ni stykę na UJ-ocie, dostał do ręki dyplom
z piąt kami od góry do dołu i nie spe cjal nie wie dział, co dalej. Po prak ty kach
w szko łach pewny był tylko, że zaklę cie: „Obyś cudze dzieci uczył”, brzmiało
zara zem zło wróżb nie, jak i praw dzi wie. Nie chciał być nauczy cie lem.
I wtedy… Jak zwy kle w jego życiu impuls przy szedł z zewnątrz. Jego eks…
Wła ści wie jaka tam eks, byli ze sobą w sumie może ze trzy mie siące na
czwar tym roku stu diów… No dobrze, jego nie ofi cjalna i krót ko trwała narze- 
czona rzu ciła, że jej fater polic maj ster szuka kogoś kuma tego na sta no wi sko
cywilne w dziale pra so wym Komendy Miej skiej Poli cji w Kra ko wie. Czemu



nie?, pomy ślał i zło żył kwity. Nie liczył na wiele, ale dostał etat. Sta bilny,
a do tego nie spe cjal nie uciąż liwy.

Sie dział w minia tu ro wej kan cia pie na komen dzie, miał biurko, które
pamię tało pało wa nie stu den tów w latach osiem dzie sią tych, prze chy la jącą się
w prawo sza�ę pełną segre ga to rów i krze sło, które nie roz pa dło się chyba
tylko przez przy pa dek. I jesz cze obła żącą z ema lii maszynę do pisa nia marki
Łucz nik. Począt kowo dni mijały mu na prze ra bia niu koślawo spi sa nych
przez gli nia rzy nota tek i pro to ko łów na infor ma cje dla mediów. Żmudne tłu- 
ma cze nie z poli cyj nego na nasze, wła ści wie nawet gor sze niż popra wia nie
uczniow skich wypra co wań. Z cza sem coraz wię cej miał roboty z mediami
elek tro nicz nymi, radio takie, tele wi zja śmaka, coraz czę ściej zastę po wał
mun du ro wych. Począt kowo mikro fony i kamery tro chę go peszyły, ale stop- 
niowo przy wykł i do tego. Zali czył kilka szko leń, sam potra fił przy sto so wać
się do sytu acji, cza sami, co tu kryć, nieco stre so wych. „Bez komen ta rza”.
„Dla dobra śledz twa nie mogę powie dzieć wię cej”. „Zapra szam na jutrzej szą
kon fe ren cję pra sową, na któ rej podane zostaną wszel kie dostępne infor ma cje
na temat inte re su ją cej pań stwa sprawy”. Rzu cał prze ćwi czone frazy i odwra- 
cał się na pię cie, igno ru jąc pisma ków, któ rzy chcieli wycią gnąć z niego zde- 
cy do wa nie wię cej.

Feli cji nie spodo bał się jego wybór pracy w poli cji i nie tra fiały do niej tłu- 
ma cze nia, że wła ści wie pozo staje stu pro cen to wym cywi lem. Raz po raz
powta rzała: „Męż czyźni w mun du rach dobrze wyglą dają tylko w trum- 
nach”. Babkę, kiedy już dosia dła ulu bio nego konika, trudno było z niego zsa- 
dzić. Wła śnie – koń a ich sprawa rodzinna… Była nasto let nią siksą, kiedy
w 1939 roku ułan jazło wiecki Roman, jej mąż, a jego dzia dek, poszedł w bój.
Zgi nął w szarży pod Wólką Węglową. Jakimś dziw nym tra fem była na
pogrze bie Romana. Przy naj mniej tak twier dziła. Nie wni kał, ile w tym było
prawdy, a ile rodzin nej legendy. Posta no wił prze cież, że prze szłość będzie
śred nio go inte re so wała. Podob nie zresztą jak inne sprawy.

W póź nych latach dzie więć dzie sią tych, powoli wychy la ją cych się ku cza- 
som mile nij nej nie pew no ści, także kobiety nie wzbu dzały w nim spe cjal nych
emo cji. Wyszu miał się na stu diach, potem zali czył kilka nie spe cjal nie dłu gich



i nie zbyt namięt nych roman sów, które koń czył bez żalu. Czy nie żało wały
jego part nerki, tego nie wie dział i wie dzieć nie chciał. Kiedy aku rat miał
kogoś, było przy jem nie, kiedy pro wa dził nie skom pli ko wane życie sin gla, nie
narze kał. Nie prze szka dzały mu mono to nia, powta rzal ność dni, tygo dni,
mie sięcy. Cho dził do pracy, w któ rej jedy nie od wiel kiego dzwonu wyra biał
nad go dziny, wie czory spę dzał naj czę ściej w miesz ka niu, które zostało mu po
rodzi cach, na czy ta niu ksią żek i słu cha niu muzyki. W mia sto, na spo tka nia
z kole gami, do kina czy teatru, wycho dził nie zbyt czę sto. Z nie ja kim zdzi wie- 
niem zauwa żył, że nie ma ani spe cjal nych ambi cji, ani skon kre ty zo wa nych
pla nów na bliż szą czy dal szą przy szłość. Po pro stu pozwa lał nieść się życiu.
Było mu z tym dobrze, wygod nie. Wła śnie tak o sobie myślał, że wygodne
umo ścił sobie życie. Do czasu.

Waha dło znowu się wychy liło, odmie nia jąc jego życie. Z jed nej strony
miał wpraw dzie skłon no ści do – jak to nazy wał – zapa da nia się w sie bie,
wcho dze nia w rutynę tych samych zacho wań i zajęć, ale z dru giej – bar dzo
szybko się nudził. Ot, taka sprzecz ność. Wtedy na gwałt zaczy nał poszu ki wać
nowych pod niet. Zaczęło się z począt kiem roku 1999, bez powodu, nagle,
czyli jak zwy kle. Z coraz więk szym tru dem zwle kał się ran kami z łóżka,
z coraz mniej szą ochotą poko ny wał drogę z miesz ka nia do komendy. Sza ro- 
bure ściany pra cow ni czej kan ciapy przy pra wiały go o odruch wymiotny.
I wtedy… Lata wcze śniej, kiedy na wie czo rze kawa ler skim kolegi wozili się
po aka de miku w dzie cię cej spa ce rówce, stwier dził, że nic już go nie zdziwi.
Ale w roku 1999 wszystko się zmie niło… Sprawa zda wała się banalna.
Dilerka w liceum. Grupa roz pusz czo nych dzie cia ków, któ rym wyda wało się,
że mogą robić wszystko, bo mają wysoko posta wio nych rodzi ców. Się mylili…

I poja wiła się Maria.



Roz dział 3. 
Do boju, Pol sko!

8 czerwca 2012, pią tek

Wyda wało mi się, że śnię kosz mar.
– Wyłaź z nory!
W końcu roz po zna łem ten głos. Nie stety, to była jawa. Przez chwilę,

wpół przy tomny, ska no wa łem pamięć ope ra cyjną, pró bu jąc przy po- 
mnieć sobie, o co może cho dzić.

Wale nie do drzwi nie usta wało.
– Otwie raj, cienki gnoju!
Sąsie dzi wpraw dzie zda wali sobie sprawę, że nie ma więk szego

sensu zgła sza nie na komendę, iż w miesz ka niu poli cjanta dzieje się coś
nie po ko ją cego, jed nak nie chcia łem testo wać ich wytrzy ma ło ści. Powlo- 
kłem się do drzwi, otwo rzy łem zamki i ruszy łem do kuchni. Nim zdą ży- 
łem napeł nić wodą elek tryczny czaj nik, Tamara już stała przede mną.

– Mia łeś się ze mną wczo raj spo tkać.
Zagadka się wyja śniła. Tamara. Jedna z moich ostat nich pora żek, ani

pierw szych, ani pew nie ostat nich. Od paru ład nych lat jej mąż sie dział
w kra inie Elż biety II i wykła dał gla zurą kolejne angiel skie łazienki, roz- 
sła wia jąc umie jęt no ści pol skiego rze mio sła, a ona nudziła się w Cie cha- 
no wie. Ja też poza ści ga niem drob nych zbó jów nie mia łem za wiele do
roboty, więc wyszło, jak wyszło.

– Może jakieś prze pro siny?
Wła ści wie mógł bym prze pro sić, co mi tam, korona z głowy by mi

nie spa dła. Nie raz, nie dwa mówi łem coś tylko dla świę tego spo koju,



bez krztyny wiary w wypo wia dane słowa i bez wyrzu tów sumie nia
z powodu kłam stwa, ale tym razem nie byłem prze ko nany, czy warto
robić za skru szo nego. Nie ma sensu przej mo wać się Tama rami, tak
szybko przy cho dzą… i odcho dzą.

– Feli cja mówiła, że jesteś.
To dopiero cie ka wostka! Babka ni gdy spe cjal nie nie przy wią zy wała

się do moich kolej nych narze czo nych, utrzy mu jąc, że wszyst kie będzie
trak to wać z dystan sem, póki któ raś z nich nie zosta nie moją żoną. Nie
przyj mo wała do wia do mo ści, że żonę mia łem tylko jedną i następ nej
mieć nie będę. Czemu więc roz ma wiała z Tamarą o mnie? To zupeł nie
nie w stylu babki. Ale cóż, pew nie nie ubła gany czas robił swoje. Także
z Feli cją.

Posta no wi łem zasto so wać wobec Tamary bar dzo wredną stra te gię.
– Zrób śnia da nie, poga damy – powie dzia łem.
Poma sze ro wa łem do pokoju, ubra łem się i cicha czem wymkną łem

z miesz ka nia. Wie dzia łem, że to będzie koniec z Tamarą. Trudno.

Odpa li łem miśka, jak piesz czo tli wie nazy wa łem moje mit su bi shi.
W pierw szej chwili chcia łem od razu jechać do fabryki, ale uzna łem, że
z tym zawsze zdążę. Zadzwo ni łem tylko do moich dziel nych współ pra- 
cow ni ków. Na szczę ście nie ode brał Szybki Romek, tylko Jan Kowol,
komi sarz Jan, jak zwykł się przed sta wiać, człek wpraw dzie zwy czajny
i pro sty jak jego imię, ale bez pro ble mowy, więc obyło się bez narze kań,
że wysłu guję się kole gami. Wła ści wie był moim bez po śred nim prze ło- 
żo nym, ale ni gdy nie napi nał się z tego powodu. Miał tylko jedną ambi- 
cję – w spo koju docze kać do eme ry tury. Zaiste, chwa lebne podej ście do
pracy. Popro si łem, żeby namie rzył kogoś z liceum, z kim mógł bym
poroz ma wiać o Jowi cie Dudek, umó wił ze mną po połu dniu, a potem
puścił mi ese me sem infor ma cję o spo tka niu. Z wła ściwą sobie flegmą
komi sarz Jan odpo wie dział, że na ese mesy to on ma za grube palu chy,
ale jak coś zdziała, to drynd nie. Byłem pewien, że zała twi sprawę.



Po dzie się ciu minu tach zaje cha łem przed pose sję babki przy Płoń- 
skiej. Bramka nie była zamknięta, podob nie jak drzwi domu. Nie zdzi- 
wiło mnie to, Feli cja żyła w bło gim prze świad cze niu, że Cie cha nów
wciąż jest, jak za nie boszczki Ludo wej, spo kojną mie ściną, w któ rej
prze stęp czość prak tycz nie nie ist nieje. Pró bo wa łem ją prze strze gać,
opo wia da łem o zło dzie jach krę cą cych się po oko licy albo zwy kłych
moczy mor dach roz glą da ją cych się non stop, co by tu zwę dzić, by mieć
na fla chę. Moje uświa da mia jące poga danki nie odmien nie zby wała
wzru sze niem ramion i tek stami w rodzaju: „Złego nic nie ruszy”.

– Feli cja!!! – zawo ła łem.
Prze sze dłem po poko jach, zaj rza łem do łazienki. Pusto.
– Feli cja!!!
Zadrża łem. Oczyma wyobraźni widzia łem już sie bie nad gro bem

babki, spró bo wa łem jed nak opa no wać nagły atak paniki. Komórka za
ogro dem… Wysze dłem z domu i usły sza łem:

– Czemu się drzesz, chłop czyku? Może jestem stara, ale nie głu cha.
Ni gdy nie potra fi łem prze ko nać Feli cji, żeby prze stała zwra cać się

do mnie w ten spo sób. Stała przede mną, trzy ma jąc w ręce oskó ro wa- 
nego kró lika.

– Chłop czyku…
Wtu li łem się w nią. O ile oczy wi ście mający ponad metr osiem dzie- 

siąt, solid nie zbu do wany męż czy zna może wtu lić się w nie wy soką,
drobną sta ro winkę. Do sto ją cej przy drzwiach wej ścio wych miski odło- 
żyła kró li cze tru chło, które, pozba wione mięk kiego futra, wyglą dało
żało śnie kru cho. Weszli śmy do domu, babka zro biła kawę. Dwa lata
temu kupi łem jej wło ski eks pres, nie zbyt drogi co prawda, z pro mo cji,
którą wypa trzyła moja ówcze sna narze czona Karo lina, fanka oka zyj- 
nych zaku pów, wyprze daży i bonów zdra pek, ale Feli cja i tak wolała
parzyć plujki w szklance. Nazy wała je kawą z żuż lem.

– Sabinka wczo raj przy nio sła mi ser nik, chcesz? – spy tała.
– Cia sto Sabinki zawsze – odpo wie dzia łem bez zasta no wie nia, choć

wie dzia łem, że będę póź niej żało wał obżar stwa.



Roz pra wia łem się z kawał kiem ser nika w roz mia rze XXL, Feli cja
popi jała drob nymi łycz kami sza tań sko mocną parzu chę, zapa liła papie- 
rosa. Nie padały żadne słowa. Potra fi li śmy mil czeć, umie li śmy roz ma- 
wiać, choć nie zawsze nasze poga wędki były przy jemne. Skoń czy łem
cia sto, odmó wi łem gestem dłoni dokładki, zapa li łem i wresz cie wyrzu- 
ci łem z sie bie to, co leżało mi na wątro bie:

– Wła ści wie nie wiem, dla czego mi to robisz – zaczą łem bez wiary.
– Aaa, Tamara… – nie zdzi wiło mnie, że chwy ciła w lot, o czym

mówię.
Nie wie dzia łem, co powie dzieć. W grun cie rze czy nie mia łem poję- 

cia, po co do niej przy je cha łem, dla czego zaczą łem temat Tamary.
Robie nie awan tury z byle czego było abso lut nie bez sensu. Feli cja prze- 
jęła ini cja tywę.

– Wiesz, mam już dobrze po osiem dzie siątce, nie długo umrę – wła- 
śnie otwie ra łem usta, żeby ją opie przyć za bzdurne gada nie, ale tylko
mach nęła ręką i cią gnęła: – Nie chcę, żebyś został na świe cie sam jak
palec.

– Tak, i koniecz nie dodaj tekst o szklance wody, któ rej na sta rość
nikt mi nie poda… Ale to jesz cze nie powód, żeby knuć coś za moimi
ple cami i na siłę swa tać mnie z Tamarą.

– A czyż ja cię, chłop czyku, swa tam? Czyż ja coś knuję? – Feli cja
wyglą dała na szcze rze zdzi wioną.

– Poza tym chcia łem ci przy po mnieć, że ona już ma męża.
– Tak, tylko widuje go raz na ruski rok.
– Chyba raczej angiel ski.
– Nie odrodny wnuk swo jej babki – uśmiech nęła się i pokle pała mnie

po policzku. Naprawdę nie wie dzia łem, czemu pozwa lam jej na takie
gesty. Gdyby kole dzy z fabryki mnie teraz widzieli, mie liby ubaw po
kres mych poli cyj nych dni.

– Feli cja, nie pod li zuj się i nie zmie niaj tematu.



– Jak śmiesz tak zwra cać się do sta ruszki – pogro ziła mi pal cem. –
 A wra ca jąc do tematu… Tamara bez pro blemu może się roz wieść. Roz- 
kład poży cia. A to prze cież taka miła dziew czyna.

– Z Tamarą to już koniec – chcia łem jak naj szyb ciej uciąć temat.
Feli cja wes tchnęła, zdu siła nie do pa łek w krysz ta ło wej popiel nicy

wiel kiej jak talerz i zaraz odpa liła następ nego papie rosa. Opo wie ści
o szko dli wo ści niko tyny, szcze gól nie w jej wieku, daro wa łem sobie
dawno temu. Zresztą, przy ga niał palacz pala czowi.

– Dobrze, zbie ram się, bo robota sty gnie – rzu ci łem, wsta jąc.
Babka wypu ściła chmurę dymu i zapy tała:
– To ty się zaj mu jesz sprawą Dud kówny?
Klap ną łem na krze sło z cichym wes tchnie niem.
– Skąd o tym wiesz?
Nie pomy śla łem, nim zapy ta łem. Jasna sprawa, cie cha now ski Geria- 

tryczny Klub Roz rywki w pozy ski wa niu infor ma cji był prze cież sku tecz- 
niej szy niż CIA z Mosa dem razem wzięte. Jeśli coś działo się poprzed- 
niego dnia, to bez wąt pie nia całe to towa rzy stwo było już dosko nale
wpro wa dzone w temat.

– A bo wiesz, Teresa ma zna jomą, któ rej córka sprząta u Dudka,
i ona…

I to by było na tyle w tema cie świę tej tajem nicy śledz twa. Jesz cze
tego tylko mi bra ko wało, żeby Głów no do wo dzący cze piał się, że nie
trzy mam języka za zębami i roz po wia dam po mie ście, co się zda rzyło
w domu wice pre zy denta. A ja prze cież nie winny jak począt ku jąca dzie- 
wica.

– Feli cja, to moja praca i moja sprawa, rozu miesz, tajna i poufna –
zadzia ła łem auto ma tycz nie. – Aha… podaj mi jej nazwi sko.

Wycią gną łem z wewnętrz nej kie szeni zno szo nej lnia nej mary narki
notes w szkocką kratę, który Szybki Romek, zapewne znawca tematu,
nazwał kie dyś pedal skim, i dłu go pis.

– Kmie cik. Teresa Kmie cik.



– Nie two jej zna jo mej, tylko tej dziew czyny sprzą ta ją cej.
– Jakiej tam dziew czyny – Feli cja zaśmiała się chra pli wie. – Ona ma

już dobrze po trzy dzie stce, dokład nie ile, to nie pamię tam. Marta Coja.
Zresztą niczego sobie roz wódka, z jed nym tylko, mocno odcho wa nym
bacho rem…

– Feli cja, pro si łem cię, żebyś prze stała – upo mnia łem ją łagod nie.
– Oj tam, oj tam.
Z czy ta nych namięt nie, jak na eme ry to waną polo nistkę przy stało,

ksią żek i od roz ma itych wnu czek, cza sami przy pro wa dza nych do niej
przez psiap siółki, pod ła py wała zwroty z jak naj bar dziej współ cze snej
pol sz czy zny i wpla tała je w roz mowy, co dawało komiczny efekt. Nie
mogłem się nie roze śmiać.

– Ład nie to tak naigry wać się ze star szej, scho ro wa nej, doświad czo- 
nej przez los i bez dusz nego wnuka pani? – Feli cja wykrzy wiła usta
w bła zeń skim uśmie chu.

– Dobrze, wystar czy – wie dzia łem, że jak zaczniemy prze rzu cać się
żar tami, to nie wyjdę stąd przed połu dniem. – Dzięki za tę Martę Coję.
Będę musiał z nią poroz ma wiać.

– Jak mogę, to pomogę. A wła śnie, dzi siaj przy cho dzą na tysiąca
Antoni, Sabinka i Maria, to mogę jesz cze popy tać o to i owo.

– Zabra niam ci się tym zaj mo wać.
– A czy ja się, chłop czyku, kie dy kol wiek bawi łam w jakieś śledz twa?

Żadna ze mnie Miss Mar ple. Po pro stu znam kilka osób, roz ma wiam
z nimi, bo lubię, więc cza sami się cze goś dowia duję. I mogę ci prze cież
o tym opo wie dzieć, jak babka wnu kowi.

Dobre sobie, kilka osób. Feli cja znała w Cie cha no wie wszyst kich.
Nie mia łem szans, by ją prze ga dać, więc posta no wi łem uciąć roz mowę.

– Dobrze, to dowiedz się, co z tym bestial sko pozba wio nym życia
kró li kiem, a ja lecę już do roboty.

Cmok ną łem ją w pomarsz czony, pach nący moc nymi papie ro sami
i mydłem rumian ko wym poli czek.



Nim prze krę ci łem klu czyk w sta cyjce, zmie ni łem plan akcji i posta no- 
wi łem zacząć pracę od roz py ta nia. Nie uma wia łem się wcze śniej na roz- 
mowę z Dud kową, ale może to i lepiej. Posta no wi łem wziąć ją z zasko- 
cze nia, oczy wi ście o ile w ogóle będzie można wyci snąć z niej choćby
kilka sen sow nych zdań.

Przed pseu do dwor kiem stała cała masa samo cho dów. Istny prze gląd
osią gnięć nie miec kiej moto ry za cji. Tłu miąc chęć się gnię cia po papie- 
rosa, pod sze dłem do drzwi. Gong zabrzmiał zło wiesz czo. Otwo rzyła mi
mocno posu nięta w latach pań cia z przy pa loną blond trwałą na gło wie.
A myśla łem, że fry zura à la skle powa z mię snego już dawno ode szła
w nie pa mięć. Moja pre zen ta cja, uwia ry god niona legi ty ma cją, nie zro- 
biła na niej więk szego wra że nia. Wyglą dało na to, że nie zamie rzała
wpu ścić mnie do środka.

– Ale wła ści wie w jakiej pan tu spra wie? – natura obda rzyła kobietę
iry tu jąco piskli wym gło si kiem.

– Śledz twa, droga pani, śledz twa – dogrze ba łem się chyba do naj- 
głęb szych pokła dów cier pli wo ści. – Chciał bym poroz ma wiać z panią
Dudek.

– Bra towa nie czuje się dzi siaj naj le piej.
Nie sko men to wa łem, że wczo raj też była nie do życia i pew nie przez

naj bliż sze kilka dni ten stan raczej nie ule gnie zmia nie.
– To już ja oce nię – powie dzia łem i lekko pchną łem drzwi.
Wpu ściła mnie do środka, choć nie chęt nie. Po domu krę ciło się jesz- 

cze kilka nie zna nych mi osób. Odźwierna zare je stro wała mój roz bie- 
gany wzrok, bo zaraz pospie szyła z wyja śnie niami:

– Brat popro sił rodzinę, aby była bli sko w tych trud nych chwi lach.
– A gdzie jest Du… pan wice pre zy dent?
– W pracy.
Nie zdzi wiło mnie to. Tra ge dia tra ge dią, ale prze cież trzeba trzy mać

rękę na pul sie inte re sów. Przy czła pała do nas sta ruszka od stóp do głów
odziana w czerń. W koron ko wej chu ście okry wa ją cej plecy wyglą dała



jak wdowa z filmu o kru czo wło sych chło pacz kach z sycy lij skiej mafii.
Solid nie już mar twych.

– A ten tu czego? – w gło sie seniorki nie czuć było krztyny sym pa tii.
– Mamo, to poli cjant – wyja śniła pań cia, lekko popy cha jąc sta ruszkę

w stronę kuchni.
– Mili cjant, tego tu jesz cze tylko trzeba – burk nęła kobieta w stroju

zawo do wej żałob nicy i znik nęła za drzwiami.
Moja bły sko tliwa ripo sta, że mili cjanci to teraz są, ale na Bia ło rusi,

zapewne pozo sta łaby bez odpo wie dzi, więc zre zy gno wa łem z niej bez
żalu.

– Mama… Wie pan… Bar dzo to prze żywa. To pierw sze samo bój stwo
w naszej rodzi nie – obja śniła sio stra Dudka.

– Rozu miem – nie ma to jak rzu cić bez sen sow nym tek stem. – Gdzie
jest pani Dudek? – dość już mia łem poga du szek z tle nioną blon dyną.

– W ogro dzie.
Popro wa dziła mnie przez taras na tyły domu. Poprzed nim razem nie

roz glą da łem się zbyt nio po pose sji, więc widok mnie zasko czył.
Ogromna prze strzeń, wycac kane rabatki, alejki wysy pane pia skiem
drob nym jak z bał tyc kiej plaży, zadbane drzewa i krzewy, w więk szo ści
abso lut nie nie zna nych mi odmian i gatun ków. Albo Dudek zain we sto- 
wał w fachowca od aran ża cji ogrodu, albo jego żona miała dużo wol- 
nego czasu i chęci do pracy na świe żym powie trzu. Pew nie i jedno,
i dru gie. Pań cia wska zała na per golę obro śniętą pną cymi czer wo nymi
różami o drob nych kwiat kach:

– Tam jest Maria.
– Maria? – jesz cze i to.
– Żona brata.
Czu łem każde zia renko pia sku pod sto pami, każdą smugę zapa chu.

Kolory kwia tów biły mnie po oczach. Mimoza była przy mnie wraż liwa
niczym hipo po tam.



Dud kowa sie działa w rat ta no wym fotelu, wbi ja jąc wzrok w rachi- 
tyczny krzew bugen willi. Na powi ta nie zare ago wała z opóź nie niem,
powoli odwra ca jąc głowę. Bez wąt pie nia znowu była na pro chach, pyta- 
nie tylko, jak moc nych. Moją pre zen ta cję przy jęła ski nie niem głowy, nie
powie działa nic. Sta łem obok, przez chwilę nie wie dząc, co robić.
W końcu klap ną łem na drugi fotel, wycią gną łem notes, dłu go pis i zaczą- 
łem deli kat nie:

– Pro szę przy jąć moje naj szczer sze kon do len cje.
Bez odzewu.
– Zdaję sobie sprawę, że to trudny dla pani moment, ale… Jest pani

w sta nie udzie lić mi odpo wie dzi na kilka pytań?
Jedy nie lekki ruch głowy, jakby ski nie nie, ale wciąż bez słowa.
– Wiem, co to zna czy stra cić… – Zamknij się!, skar ci łem się

w myślach. Jesz cze tylko tego bra ko wało, żeby śmy tu we dwójkę zaim- 
pro wi zo wali naprędce grupę wspar cia i wypła ki wali się sobie w man- 
kiety.

– Może pani mówić? Bo jeśli nie, przyjdę póź niej – wola łem posta wić
sprawę jasno, niż tra cić czas na cele bro wa nie wspól nego mil cze nia.

– Moooge eeę – głos Dud ko wej brzmiał jak nagra nie odtwa rzane na
popsu tym kase ciaku.

Zde cy do wa łem, że jed nak spró buję coś z niej wycią gnąć. Jeśli nie,
trudno, zała twię to póź niej. Wpraw dzie wedle zale ceń Głów no do wo dzą- 
cego mia łem się spie szyć, ale prze cież mogłem spie szyć się powoli.

– Zna pani przy ja ciół, zna jo mych córki? Miała chło paka?
Wice pre zy den towa powoli odwró ciła się ku mnie, pró bo wała sku pić

wzrok na mojej twa rzy albo mniej wię cej w jej oko li cach. Nie spe cjal nie
jej się to udało.

– Kogoś, z kim naj chęt niej się spo ty kała, naj czę ściej w ostat nim cza- 
sie roz ma wiała? – dopre cy zo wa łem.

– Maaa dwieee przy ja aació ółki, cho oodziii łyyy dooo jeeed ne eej kla- 
aasyyy – nagle głos Dud ko wej jakby zasko czył, poko nu jąc che miczną



blo kadę. Mówiła bar dzo powoli, ale w miarę płyn nie: – Kasia Zawadzka
i Pau lina Nosal ska. Czę sto się spo ty kały, uczyły, cho dziły na imprezy.
A chło pak? Ostat nio chyba nikt na stałe. Przy naj mniej Jowita nic mi
kon kret nego nie mówiła. Wcze śniej była dłuż szy czas z Patry kiem, ale
jak wyje chał na stu dia, to ich zwią zek się posy pał. Szkoda, taki miły
chło pak, stu diuje medy cynę w Gdań sku.

– Nazwi sko?
– Sta war czyk.
Zapi sa łem dla porządku, ale nie prze wi dy wa łem, że to będzie jaki- 

kol wiek sen sowny trop. Cho ciaż kto wie, ludzie z zazdro ści robili roz- 
ma ite głu poty.

– Czy córka była z kimś w kon flik cie? Jakieś kłót nie?
Dud kowa powoli odgar nęła włosy opa da jące na czoło, znowu skie ro- 

wała wzrok na bugen willę.
– Raczej nie. Z tego, co wiem, była lubiana przez kole gów, w szkole

nie miała pro ble mów. Wie pan, to było takie ide alne dziecko, nawet
okres doj rze wa nia prze szła bez spe cjal nych bun tów.

– A czy ostat nio nie zauwa żyła pani cze goś podej rza nego, nie ty po- 
wego? Jakiejś zmiany w zacho wa niu albo nastroju córki?

– Może była tro chę bar dziej pode ner wo wana niż zwy kle, ale prze- 
cież miała maturę. Wia domo, jaki to mimo wszystko stres. Nawet dla
kogoś, kto ni gdy nie miał pro ble mów z nauką. Może czę ściej wie czo- 
rami nie było jej w domu… Nie dopy ty wa łam za bar dzo, dokąd cho dzi,
w końcu to już doro sła panna… – zamil kła na dłuż szą chwilę. – Nic nie
zauwa ży łam, nic nie prze czu łam. Aaa prze eeciiie eeż jaaakooo maaat- 
kaaa…

Nie dokoń czyła, jakby zapa dła się w sie bie, w wewnętrzny mrok,
który na pewno czaił się gdzieś na gra nicy spa cy fi ko wa nej lekami świa- 
do mo ści. Byłem pewien, że już nic wię cej tego dnia z niej nie wycią gnę.
Poza tym, co tak naprawdę rodzice wie dzą o swo ich gwał tow nie dora- 
sta ją cych dzie ciach? W nie jed nym śledz twie oka zy wało się, że ludzie
żyjący latami obok sie bie wie dzieli o sobie zatrwa ża jąco mało. Zosta wi- 



łem na sto liku wizy tówkę, wyre cy to wa łem for mułkę o kon tak to wa niu
się ze mną, w razie gdyby coś się jej przy po mniało, choć moje słowa
pew nie już nie dotarły do Dud ko wej.

Nim dosze dłem do pseu do dworku, roz dzwo niła się moja komórka.
Gajow ni czek spraw dzał, co robię. I kolejny raz przy po mniał, że jak coś
znowu nawy wi jam i będą na mnie skargi, to on już się ze mną poli czy.
Tym razem nie wspo mi nał o wyrzu ce niu mnie z roboty z wil czym bile- 
tem. Dzięki Ci, Panie, i za te nie zbyt hojne dary!

Tle niona blon dyna chyba miała mnie cały czas na oku, bo gdy tylko
wsze dłem na taras, zma te ria li zo wała się tuż obok.

– Zna pan drogę do wyj ścia? – spy tała. Ewi dent nie było to pyta nie
reto ryczne.

– Oczy wi ście, nie mam pro ble mów z orien ta cją w prze strzeni – nie
mogłem daro wać sobie drob nej zło śli wo ści. – Ale chciał bym jesz cze
zer k nąć na pokój Jowity.

To był impuls, wła ści wie nie musia łem tego robić, bo tech niczni
poprzed niego dnia mieli prze szu kać kwa drat i zabez pie czyć wszystko,
co trzeba. Chcia łem jed nak przyj rzeć się lokum dziew czyny, spró bo wać
choć w ten spo sób zbli żyć się do niej. Pew nie łudzi łem się, że wpadnę
na jakiś, jaki kol wiek ślad. Gry mas na twa rzy mojej prze wod niczki-straż- 
niczki wyraź nie dawał mi do zro zu mie nia, że nie jest to po jej myśli, ale
popro siła, bym poszedł za nią. Drew nia nymi krę co nymi scho dami
dotar li śmy na pod da sze. Zerwa łem plombę z drzwi. Blon dyna je
pchnęła, nim zdą ży łem zare ago wać. Sta nęła w progu. Odsu ną łem ją
lekko, z miną pod tytu łem: „Pro wa dzę czyn no ści śled cze, nie prze szka- 
dzać”.

Na pozór był to cał kiem zwy czajny pokój, z czę ściowo sko śnym, jak
to na pod da szu, sufi tem, nie zbyt zagra cony, urzą dzony z wyraźną dba- 
ło ścią o funk cjo nal ność i wygodę. Roz glą da łem się z prze czu ciem, że
w prze strzeni, w któ rej się zna la złem, jest coś nie tak. I nie cho dziło
o wala jące się wszę dzie ciu chy. Pokój Jowity wydał mi się bez oso bowy,
jakby był hote lo wym nume rem albo sta no wił sce no gra fię seria lo wego



tasiemca o przy go dach współ cze snej dobrze sytu owa nej mło dzieży.
Wszyst kie przed mioty zda wały się mieć raz na zawsze usta lone miej sce.
Bra ko wało mi tu – bo ja wiem czego? – jakie goś od czapy misia-przy tu- 
laka zacho wa nego z dzie cię cych cza sów, może pla katu zespołu czy fil- 
mo wego fotosu na ścia nie albo opra wio nych w ramki zdjęć. Cze goś, co
nada wa łoby wnę trzu bar dziej oso bi sty cha rak ter. A może to po pro stu
wynik sta ran nej pracy tej całej Marty Coi, którą nadała mi Feli cja?

– Wie pani, czy Jowita sama sprzą tała w swoim pokoju? – spy ta łem
blon dynę, bez więk szej wiary, że otrzy mam kla rowną odpo wiedź.

Kobieta jedy nie wzru szyła ramio nami. Mógł bym robić za wróża,
zawsze to jakiś pomysł na zaro bek, jeśli Gajow ni czek wywali mnie
z hukiem z roboty.

Już mia łem wycho dzić z pokoju, gdy w jego rogu, nie da leko obszer- 
nego tap czanu, roz legł się wyraźny dźwięk dzwonka tele fonu, prze cho- 
dzący zaraz w skoczną pio senkę. Ki sęk, prze cież zabez pie czyli komórę
i komp dziew czyny. Pod sze dłem do nie wiel kiego sto lika noc nego. Pio- 
senka urwała się nagle. Wysu ną łem szu fladę, kłę biły się w niej kable,
słu chawki, łado warki, były też dwa apa raty tele fo niczne. No ład nie,
trzeba będzie opie przyć od góry do dołu chło pa ków Kozieja. Zasta na- 
wia łem się, czy nie powi nie nem sam obej rzeć wszyst kiego dokład nie,
w końcu, jak mawiała Feli cja, jeśli na innych liczysz, to się zawsze prze- 
li czysz. Na to jed nak będzie jesz cze czas, dzi siaj mia łem w pla nach inne
zaję cia.

– Ma pani jakąś zbędną rekla mówkę? – zapy ta łem cer berkę.
Znowu nie odpo wie działa. Zaczy nało mnie to już zdrowo iry to wać,

ale przy naj mniej ruszyła tyłek i znik nęła w głębi domu. Zaraz przy szła
z torbą taniej sieci mar ke tów w ręku. Zaczą łem pako wać do niej
komórki zna le zione w szu fla dzie.

– A pan tak może zabie rać sobie te tele fony? To prze cież pie nią dze
kosz tuje – wresz cie raczyła się ode zwać, choć aku rat w tym momen cie
lepiej byłoby dla niej, gdyby kon se kwent nie mil czała.



– Oczy wi ście. Mogę rów nież i panią zabrać ze sobą na komendę,
choć nie ko niecz nie w rekla mówce – uśmiech ną łem się sze roko.

Poże gna łem się bez zbęd nych cere gieli. Jak sądzę, nie życzyła mi
niczego prze sad nie dobrego na ten dzień. Ani na kolejne.

W fabryce wyczu wało się napię cie, pano wał tylko z lekka kon tro lo wany
chaos. No tak, nic w tym dziw nego, prze cież na ten dzień prze wi dziano
godzinę W, jako że o osiem na stej meczem dziel nych chłop ców cudami
sły ną cego Franka Smudy z repre zen ta cją Gre cji miało się zacząć Euro
2012. Czas próby, dla wszyst kich. Cała jed nostka posta wiona została
w stan goto wo ści. Prze wi dy wano, i słusz nie, nastrój mocno impre zowy
oraz spo ży cie alko holi dużego kali bru, co mogło skoń czyć się zady- 
mami, szcze gól nie jeśli nasi nie odnie śliby zwy cię stwa. Mia łem spore
obawy, czy tego pięk nego, upal nego dnia godzina W będzie koja rzyć się
ze zwy cię stwem, ale wola łem się nie ujaw niać ze swoim defe ty zmem.

Szybki Romek nie raczył ode rwać wzroku od ekranu kom pu tera, gdy
wsze dłem do pokoju. Zaczą łem prze kła dać komórki Jowity z rekla- 
mówki do worecz ków na dowody.

– Otwie rasz komis ze sprzę tem, czy co? W sumie robota w sam raz
dla cie bie – rzu cił aspi rant.

– Dow cip ci się wyostrzył przy piątku. Uwa żaj, żebyś się nie pociął –
odpa ro wa łem bez namy słu.

Widać było, że Szybki Romek bie dzi się nad bły sko tliwą ripo stą, ale
nie dał rady, zaczął więc z zapa łem kle pać w kla wia turę.

– Komi sarz Jan nie zosta wił dla mnie wia do mo ści? – spy ta łem, bo
zło śli wo ści zło śli wo ściami, ale trzeba było jed nak cią gnąć wspól nie
poli cyjny wózek. Mniej wię cej w jedną stronę.

– Nic nie mówił.
– Gdzie on w ogóle jest?
– Jego niańka jestem? – obru szył się aspi rant.
– Racz grzecz nie odpo wie dzieć, kiedy star szy stop niem kolega pyta.



Roman wbił we mnie wzrok, w któ rym widać było chęć nie tyle
mordu, ile dłu go trwa łych tor tur wzo ro wa nych na doko na niach chiń- 
skich mistrzów tego nie zbyt szla chet nego, lecz cza sem nie zbęd nego
moż nym tego świata fachu. Choć aspi rant miał pew nie o Wscho dzie
i jego zwy cza jach blade poję cie.

– Był włam do spo żyw czaka na Śmie ci nie, Janek sko czył oblu kać
sprawę.

Wybra łem numer do komi sa rza Jana. Ode brał od razu, tłu ma czył
się, że miał do mnie dzwo nić, ale wypa dło mu z głowy, gdy musiał zająć
się nową sprawą. Coraz czę ściej zda rzało mu się zapo mi nać o róż nych
dro bia zgach, może fak tycz nie powi nien jak naj szyb ciej udać się na
eme ry talny odpo czy nek, by tam odda wać się ulu bio nemu hobby – węd- 
kar stwu mucho wemu. Nie był jed nak cał kiem nie uży teczny, umó wił
mnie z dyrek to rem liceum na pięt na stą w budynku szkoły. Z samym
dyrek to rem! Nie spo dzie wa łem się, że ktoś taki będzie chciał się od razu
ze mną spo ty kać, tym bar dziej że prze cież był długi week end. Podzię ko- 
wa łem Janowi i już się ga łem po kubek, by zro bić sobie kawę, kiedy bur- 
cze nie w brzu chu uświa do miło mi, że przez nie za po wie dzianą poranną
wizytę Tamary nie zja dłem śnia da nia. Kawał ser nika od Sabinki się nie
liczył, bo, jak mawiała Feli cja, na słod kie jest drugi żołą dek. Nie prze pa- 
da łem za zapy cha niem się śmie cio wym żar ciem. Jeśli nie mogłem
liczyć na zje dze nie cze goś porząd nego, wola łem gło do wać. Posta no wi- 
łem więc, że przed wizytą w liceum sko czę do knajpy na mie ście i przy
oka zji napiję się porząd nej kawy.

Zdzwo ni łem się z Kozie jem, był u sie bie, więc zebra łem komórki
i posze dłem do kra iny tech nicz nych. Leszek zdzi wił się bar dzo, gdy
poka za łem mu, co zna la złem w pokoju nie szczę snej Jowity.

– Ty to masz jed nak nosa – powie dział z uzna niem.
– Przy pa dek. Aku rat roz dzwo niła się – mach ną łem ręką. – Ale wła- 

ści wie dla czego nikt z two ich chło pa ków nie zna lazł tego towaru?
– Wiesz – Koziej zmierz wił nędzne resztki siwa wej grzywki – komóra

dziew czyny leżała na biurku, zgar nę li śmy ją, podob nie jak lap top. Stan- 



dard pro ce dury. Kurde, nie pomy śla łem, że może mieć inny aktywny
apa rat. Czło wiek stary, a głupi, albo wła ści wie głupi, bo stary. Dopiero
teraz, jak o tym myślę… Moja córa też ma kilka apa ratów i pew nie ze
trzy karty róż nych sieci przed pła co nych. Cią gle w tych tele fo nach
gmera, prze kłada, powi nie nem na to wpaść…

– Daj spo kój – ucią łem. – Nic się nie stało. Pospraw dzaj cie mi to
tylko, wycią gnij cie numery tele fo nów z listy połą czeń, powiedzmy,
z ostat niego mie siąca. Aha, a co z kom pem?

– Zaha sło wany jest, infor ma tyk to teraz roz k mi nia.
– Hasło? – zdzi wi łem się. – Kto aż tak chroni wła sny komp?
– Nic spe cjal nie dziw nego ani nie ty po wego, nie któ rzy tak mają.

A jak już go otwo rzymy, to co byś chciał?
– Inte re sują mnie głów nie mejle. Ale na wszelki wypa dek sprawdź,

jakie ona tam ma cuda-pliki, co oglą dała w inter ne cie. Zrób tak, jak
zwy kle, co ci będę tłu ma czył.

– Da się zro bić.

Tyle było o to krzyku, a jed nak oka zało się, że nawet w takiej dziu rze jak
Cie cha nów cza sami zmiany bywają na lep sze. Sze dłem ulicą War szaw- 
ską zamie nioną nie tak dawno w cał kiem sym pa tyczny dep tak.
Ławeczki, kwiet niki, młode drzewka, te sprawy, jakby skwi to wał Gajow- 
ni czek. I led wie kilka wciąż stra szą cych, opusz czo nych ruder, jak
choćby budy nek daw nego hotelu o dum nej nazwie Polo nia. Ponoć
zabyt kowy. Wła ści ciele skle pów przy tej pryn cy pal nej ulicy długo sta- 
wali oko niem, twier dząc, że wyłą cze nie jej z ruchu spo wo duje, iż ludzi- 
ska, przy zwy cza jone do woże nia tył ków samo cho dami, nie dotrą pie- 
chotą na zakupy. Wyszło na to, że wło da rze mia steczka mieli rację, War- 
szaw ska roz kwi tła i wszy scy na tym sko rzy stali.

Zasia dłem w ogródku piz ze rii, zamó wi łem śred nią pep pe roni i naj- 
więk szą z moż li wych kaw, czarną, bez cukru oczy wi ście. Przy sto liku
obok trzech zago rza łych kibi ców roz wa żało, ile goli Kuba i Lewy strzelą



Gre kom. Sądząc po licz bie kufli po cie cha nie, mogli nie dotrwać do
meczu. Może to i dla nich lepiej. Lubi łem oglą dać fut bol, wła ści wie
jedy nie kibi cow ska pasja łączyła mnie z kole gami z fabryki. Swego
czasu gra łem w junio rach miej sco wego klubu, ale gdy zaczą łem mieć
pro blemy z kola nem, dałem sobie z tym spo kój. Sport to zdro wie, ale
nie zawsze, nie za wszelką cenę. Teraz pozo stało mi tylko patrze nie
w ekran tele wi zora i wykli na nie nie udol no ści naszych kopa czy.
W końcu zna łem się na tym. Tro chę.

Mia łem jesz cze pół godziny do spo tka nia z dyrek to rem liceum,
posta no wi łem, że się przejdę, w końcu w tym mie ście wszę dzie było bli- 
sko. Poza tym po obie dzie potrze bo wa łem tro chę ruchu. Sze dłem
powoli 17 Stycz nia, tra dy cyjną trasą moich powro tów ze szkoły do
domu. Mostem prze do sta łem się przez strugę zwaną dum nie rzeką
Łydy nią, miną łem dawno temu zasy pany basen odkryty, który pla ni- 
styczny geniusz PRL-u umiej sco wił na pod mo kłym, zale wo wym tere nie,
co nie mogło skoń czyć się dobrze. Potem był kosz marny pomnik Walki-
Męczeń stwa-Zwy cię stwa w kształ cie pokracz nego, kolo sal nego orła
z metalu. W mło do ści dur nej obrzu ci li śmy go wraz z kum plami jaj kami,
przez co o mało nie skoń czy li śmy na dołku. Cóż, choć bro ni łem się
przed stwier dze niem, że Cie cha nów jest moim mia stem, to jed nak
prawda była taka, że zna łem tu każdy kąt, nie omal każde miej sce było
niczym pro ustow ska mag da lenka wyzwa la jąca ciągi wspo mnień. Tak
jak dosyć ponury, nijaki budy nek I Liceum, za moich cza sów jedy nego
w mie ście, wtedy wciąż jesz cze woje wódz kim. Na zewnątrz tro chę się tu
zmie niło, znik nął rząd topoli odgra dza jący gma szy sko od ulicy, ele wa cja
została świeżo odno wiona, ale w środku było tak jak kie dyś. Bez trudu
tra fi łem do sekre ta riatu, przez który wcho dziło się do gabi netu dyrek- 
tora. Bywa łem tam czę stym gościem, gdy toczy łem pry watną wojenkę
z ówcze snym władcą szkoły, ponu ra wym, zasad ni czym mate ma ty kiem
z dyplo mem moskiew skiej uczelni, o prawo nosze nia dłu gich wło sów.
Instynk tow nie prze cze sa łem rzed nącą z każ dym rokiem czu prynę, ale



łysiną nie świe ci łem, a lekka siwi zna tylko doda wała mi uroku. Tak
przy naj mniej twier dziły moje narze czone. A wła ści wie nie które z nich.

Sekre tarka w trud nym do okre śle nia wieku od razu skie ro wała mnie
do dyrek tora. Zażywny, niski gru ba sek, mimo upału wbity w szary gar- 
ni tur i pod kra wa tem, pod szedł do mnie z wycią gniętą ręką.

– Dyrek tor Andrzej Rosol ski – jego dłoń była nie przy jem nie lepka. –
Pod ko mi sarz Rowicki, jak sądzę.

– Świet nie pan sądzi – potwier dzi łem.
– Coś do picia? Kawy, a może coś z pro cen tami? – dyrek tor mru gnął

okiem.
– Dzię kuję, na zmia nie jestem.
– W sen sie?
– Na służ bie. Mine ralną popro szę, gazo waną, jeśli łaska.
Rosol ski nad usił przy cisk na ustroj stwie sto ją cym na biurku i rzu cił:
– Pani Lodziu, dwie mine ralne gazo wane.
Ludzie, któ rzy zama wiali to samo co ja, nie wzbu dzali we mnie

zaufa nia, choć za cho lerę nie wie dzia łem dla czego. Po chwili sekre tarka
przy nio sła szkla nice z zimną, na szczę ście, wodą, w któ rych miło stu ko- 
tały kostki lodu. Rosol ski upił kilka łyków. Wbił we mnie wzrok. Mil cza- 
łem. Mia łem nie ja sne prze czu cie, że za tym, iż sam pan i władca liceum
pofa ty go wał się w wolny dzień, by ze mną poroz ma wiać, coś się kryło.
Byłem bar dzo cie kaw co.

Mój roz mówca zaczął nie cier pli wie wier cić się na skó rza nym fotelu.
– Taka tra ge dia, takie nie szczę ście… – powie dział nie pew nie.
Tra ge dia… cie kawe dla kogo. Dyrek tor wydał mi się podej rza nie

empa tyczny. Mogłem go jesz cze podrę czyć, ale, koniec koń ców, musia- 
łem wresz cie zadać pyta nia, z któ rymi nawie dzi łem ten przy by tek wie- 
dzy.

– Znał pan Jowitę Dudek?
– I tak, i nie.
– To zna czy?



– Wie dzia łem, z jakiej jest rodziny. Sam pan wie.
Podej rze wa łem, że lice alna kariera świę tej pamięci Jowity nie była

pasmem udręk. Nie któ rzy od samego początku mają raczej z górki niż
pod. Do czasu.

– Po tym wszyst kim… – chrząk nął – zaj rza łem do doku men tów. Bo
wie pan, aku rat ja jej nie uczy łem. Oceny miała bar dzo dobre, maturę
zdała kon cer towo. Nie było z nią żad nych pro ble mów.

Do czasu, znowu prze le ciało mi przez łeb. Nie znamy dnia ani
godziny. A potem są już tylko same pro blemy.

– Będę potrze bo wał kon taktu do wycho wawcy Jowity i listy uczniów
jej klasy.

– Oczy wi ście, dosta nie pan wszystko, czego potrze buje. Zresztą, już
kon tak to wa łem się z panią Halicką, w sen sie wycho waw czy nią… Tylko
że jest teraz u rodziny w Gdań sku, więc… – roz ło żył ręce.

– Może sły szał pan, że Jowita miała z kimś na pieńku, o jakichś kon- 
flik tach?

– Jak już wspo mi na łem, nic mi na ten temat nie wia domo. Przy naj- 
mniej na tere nie szkoły czy też w związku z naszą pla cówką nie docho- 
dziło do jakich kol wiek incy den tów. A z pyta niem, co się działo poza
liceum, to już nie do mnie.

Kiedy byłem nasto lat kiem, ofi cjalna wer sja mojego życio rysu, tego,
co i jak robię na co dzień i od święta, skro jona na potrzeby Feli cji i bel- 
frów bar dzo mocno róż niła się od moich rze czy wi stych dzia łań, podob- 
nie było zresztą w przy padku moich kum pli. Podej rze wa łem, że mimo
upływu kolej nych dzie się cio leci aku rat ten sche mat nie spe cjal nie uległ
zmia nie. Dzie ciaki wciąż kiwają sta rych, jak mogą, a mogą wię cej dzięki
mno go ści elek tro nicz nych zaba wek uła twia ją cych komu ni ka cję. Jak
dotąd wszy scy, z któ rymi roz ma wia łem o Jowi cie, opi sy wali ją jako ide- 
al nego dzie ciaka, który nie spra wiał żad nych kło po tów. Wcale nie ozna- 
czało to, że nie pro wa dziła rów no le głego, ukry tego w sza rej stre fie
tajem nic życia, w któ rym mogła być bar dzo nie grzeczną dziew czynką.
Zda wa łem sobie sprawę, że muszę szu kać rysy, pęk nię cia na jej ofi cjal- 



nym por tre cie. Oczy wi ście bez gwa ran cji, że cokol wiek war tego uwagi
znajdę.

Zamil kłem. Mil cza łem chyba zbyt długo, bo Rosol ski znowu zaczął
wyka zy wać oznaki znie cier pli wie nia.

– Dobrze… – czas było koń czyć to nie zbyt owocne roz py ta nie. – To
na razie tyle, choć nie wy klu czone, że będę miał jesz cze jakieś pyta nia
do pana albo innych pra cow ni ków szkoły.

– Oczy wi ście, zawsze słu żymy pomocą, tylko… – dyrek tor splótł
pulchne łapki i zaczął krę cić młynka kciu kami. Cie kawe co ci, robaczku,
leży na otłusz czo nej wątro bie, wykrztuś to wresz cie, pomy śla łem. – Miał- 
bym do pana pod ko mi sa rza wielką prośbę.

– Jaką?
– Żeby w miarę moż li wo ści nie łączyć tego śledz twa z naszą pla- 

cówką. W końcu Jowita Dudek jest już… to zna czy była jedy nie naszą
absol wentką.

Zawrzało we mnie, kolejny gość chciał po swo jemu usta wiać moje
docho dze nie, ale stłu mi łem złość. Musia łem naj pierw pocią gnąć go za
język.

– Wła ści wie czemu panu dyrek to rowi tak na tym zależy? Fakty są
takie, a nie inne, nic i nikt tego nie zmieni.

– Wszystko rozu miem, z fak tami się nie dys ku tuje, ale można je na
różne spo soby inter pre to wać.

– Panie Rosol ski, nie mam czasu ani ochoty na bzdurne gadki i prze- 
rzu ca nie się pół słów kami, więc pro szę otwar tym tek stem powie dzieć,
o co panu wła ści wie cho dzi.

– O wize ru nek szkoły – wypluł słowa, jakby chciał się ich jak naj- 
szyb ciej pozbyć.

Zaczęło robić się coraz cie ka wiej. Gestem dłoni zachę ci łem go, by
cią gnął dalej.

– Pod koniec zeszłego roku mie li śmy podobny – wyraź nie szu kał
słowa – incy dent, próbę samo bój czą uczen nicy dru giej klasy, Anny Jur- 



kow skiej. Nały kała się lekarstw, ale na szczę ście ją odra to wano.
– Wia domo, dla czego to zro biła?
– Ponoć nie zdia gno zo wana na czas depre sja.
Wszystko da się zwa lić na tę cichą, trudną do pochwy ce nia i przy- 

szpi le nia zabój czy nię. Ale zain try go wało mnie to. Być może roz mowa
z pulch nym dyrek to rem nie okaże się jedną z wielu zbęd nych czyn no ści
śled czych.

– Z tą dziew czyną też chciał bym zamie nić kilka słów – powie dzia- 
łem.

– Nie wiem, czy to jest dobry pomysł, ponoć cią gle jest w trak cie
lecze nia.

– Pro szę sobie daro wać tego rodzaju uwagi – syk ną łem. – Wiem, co
robić w takich sytu acjach.

– Prze pra szam, nie chcia łem…
– Czy może jesz cze któ ryś z pana uczniów tar gnął się w ostat nim

cza sie na swoje życie?
– Nie. To były tylko te dwa przy padki, ale… wie pan pod ko mi sarz,

w tak krót kim odstę pie, mogą się poja wić plotki, Bóg wie jakie pomó- 
wie nia, że my się tu znę camy nad mło dzieżą, nisz czymy psy chicz nie.
A teraz w szkol nic twie jest ciężko, szkół wiele, a uczniów coraz mniej,
rodzice są prze wraż li wieni, a media cią gle węszą afery, nawet takie, któ- 
rych nie ma…

Nie zamie rza łem wysłu chi wać narze kań trzę są cego się o swoją
posadę dyrek tora szkoły będą cej na samo rzą do wym gar nuszku. Prze- 
rwa łem mu pyta niem:

– A przy pad kiem nie nisz czy cie?
– No wie pan co! – żach nął się. – Teraz z uczniami obcho dzimy się

jak z jaj kiem, nie to, co kie dyś.
– Znam to „kie dyś”, jestem waszym absol wen tem.
– O, to cie kawe.



– Jak dla kogo… Czyli nie było skarg na mob bing ze strony nauczy- 
cieli?

– Nic z tych rze czy, cza sami tylko dzie ciaki albo ich rodzice narze- 
kają na nad miar pracy, ale to jest porządne liceum, które ma wyniki, tu
się trzeba tro chę posta rać.

„Jakoś ci nie wie rzę i jakoś cię nie lubię”, przy szła mi do głowy waria cja
na temat kla sycz nego tek stu. Trudno, żeby sam się pod kła dał, dono sząc
na pod wład nych. Całe szczę ście, że w odwo dzie mia łem Feli cję. Na
pewno przy naj mniej jedna z jej kole ża ne czek ma wnuki w tym liceum
i chęt nie podzieli się nie ofi cjal nymi infor ma cjami na temat tego, co
dzieje się w murach tej sza no wa nej powszech nie szkoły śred niej, któ rej
uczen nice ostat nio podej rza nie czę sto mają dość życia.

Chcia łem jak naj szyb ciej pogrze bać w doku men ta cji sta rych spraw,
zre zy gno wa łem więc z powrot nego spa ceru i zadzwo ni łem po zaprzy- 
jaź nio nego tak sów ka rza, choć nie mia łem co liczyć na zwrot kosz tów.

– Dokąd, panie wła dzo? – zapy tał Mirek, tęgawy jego mość z wąsem
na pół twa rzy, gdy tylko trza sną łem drzwiami.

„Panie wła dzo”! Dobre i tyle, lepiej niż „wła dzu nio”. Czasy się zmie- 
niają, a nie które frazy pozo stają wiecz nie żywe. Że też nie mógł powie- 
dzieć zwy czaj nie „panie Kon ra dzie”, prze cież dosko nale wie dział, jak
mam na imię.

– Do jaskini lwa.
– Eee, jaki tam lew. Kot to prze cież, nie pies – tak sów karz wie dział,

że może pozwo lić sobie przy mnie na ryzy kowne żarty. – Się robi. No, to
ile ogo limy tych bido ków z kra iny nędzy?

– Boję się, żeby Grecy nie poka zali naszej repre zen ta cji z kra iny mle- 
kiem i mio dem pły ną cej miej sca w sze regu.

– Pan to jak coś powiesz… – zaśmiał się Mirek.
Do końca jazdy roz ma wia li śmy o meczu. Taki dzień.



Włą czy łem kom pu ter, ale zanim się uru cho mił – prze cież nie był demo- 
nem pręd ko ści – poroz ma wia łem z komi sa rzem Janem. Pona rze ka li- 
śmy na gów nianą robotę i sterty papie rów do wypeł nie nia. Kowol lubił
sobie poję czeć, zawsze zna lazł jakiś powód, taką miał naturę. Trudno
powie dzieć, czy był zado wo lony z pracy w poli cji, na pewno się do niej
przy zwy czaił, miał na to sporo czasu. Teraz stu kał jed nym pal cem
w kla wia turę, pisząc raport w spra wie włamu na Śmie ci nie, a ja zaczą- 
łem prze glą dać nasze bazy. Gapi łem się w ekran i zacho dzi łem w głowę,
jak to wszystko mogło mi umknąć. Czemu nie spraw dzi łem tego na
samym początku? Dla czego zacho wy wa łem się tak, jak bym był nowi cju- 
szem, który nie ma bla dego poję cia, od któ rej strony trzeba ruszyć
śledz two? Odpo wiedź była wła ści wie jedna: w odróż nie niu od kapi tana
Wil larda z Czasu Apo ka lipsy nie chcia łem tej misji. Ale, tak jak on, ją
dosta łem. Oczy wi ście za grze chy.

Z ekranu biła mnie po oczach infor ma cja, że oprócz Anny Jur kow- 
skiej, którą odra to wano, i Jowity Dudek, która zmarła, w ciągu ostat nich
dwóch lat w Cie cha no wie i oko li cach jesz cze dwie dziew czyny popeł niły
samo bój stwo. Wszyst kie uczyły się w cie cha now skich lice ach. Jak na
nie zbyt wiel kie mia sto, to chyba jed nak za wiele. Wpraw dzie sporo
mówiło się w mediach o roz chwia niu emo cjo nal nym mło dzieży, o jej
sła bo ści, nar ko ty kach, dopa la czach, zaplą ta niu w wir tu alne sztuczne
raje, ale liczba samo bójstw nasto la tek w Cie cha no wie grubo prze kra- 
czała śred nią kra jową. Wcze śniej nie zna łem tych sta ty styk, nie inte re- 
so wa łem się tym, w ogóle nie chcia łem się takimi przy pad kami zaj mo- 
wać. A tu nagle oka zuje się, że w zapy zia łej mazo wiec kiej mie ści nie jest
jak w Japo nii, gdzie dzie ciaki strze lają samo bóje na potęgę! Dla czego
nikt nie zwró cił wcze śniej na to uwagi? Czemu się tym nie zajęto?
Wstrzą snęło mną to dużo bar dziej, niż się mogłem spo dzie wać. Po
chwili, kiedy jako tako ochło ną łem, dosze dłem do wnio sku, że roz wią- 
za nie tej zagadki jest banal nie pro ste. Samo bój stwa wciąż nale żały do
tra ge dii wsty dli wych, o któ rych im mniej ludzi wie działo, tym dla
wszyst kich było lepiej. A już szcze gól nie w takich mia stecz kach jak Cie- 



cha nów, gdzie księża trzy mali swoje duszyczki mocno w gar ści. Rodzi- 
nom bez wąt pie nia bar dzo zale żało na tym, by jak naj szyb ciej pocho wać
samo bój czy nie. Po cichu, bez nie po trzeb nego roz głosu. Inte resy poli- 
cjan tów były podobne, przy naj mniej z dwóch powo dów: przy oka zji
tego rodzaju spraw grze ba nie w rodzin nych bru dach ni gdy nie nale żało
do przy jem nych, a szybko zamknięte śledz two korzyst nie wpły wało na
sta ty styki. Rzecz ujmu jąc krótko, nikt nie miał inte resu, by porząd nie
wyja śnić przy padki samo bójstw dziew cząt.

Spi sa łem dane nie szczę śnic, wyno to wa łem co waż niej sze infor ma- 
cje doty czące docho dzeń. Ten nagły wysyp samo bójstw nie mógł być
dzie łem przy padku. Przy naj mniej tak pod po wia dała mi intu icja. Co tu
się działo? Na razie nie chcia łem o tym myśleć, nie mia łem na to siły.
Czu łem się zmę czony jak gra barz, który przez cały dzień rył w twar dej
niczym skała ziemi bez solid nego wspo ma ga cza. Czemu aku rat takie
porów na nie przy szło mi do głowy? Łatwo zgad nąć.

Mia łem dosyć tego dnia i samego sie bie. Zro bi łem to, co zwy kle
świet nie mi wycho dziło, ucie kłem w uda wane emo cje. Po dro dze do
domu zaje cha łem do sklepu, kupi łem sze ścio pak piwa, świeży chleb,
opa ko wa nie smalcu ze skwar kami i kiszone ogórki. Przy oglą da niu piłki
kopa nej lubi łem nie wy myślny alko hol i pro ste prze gryzki. W mojej
dziu pli na pod da szu było gorąco jak w sau nie, wie trze nie nie poma gało,
za oknem upał jakby się nasi lał. Wła ści wie powi nie nem naj pierw wziąć
prysz nic, bo po całym dniu gania nia po mie ście pach nia łem jak pił karz
po solid nym tre ningu, ale uzna łem, że nie ma to więk szego sensu, bo za
chwilę i tak ocie kał bym potem. Włą czy łem tele wi zor, trwało już przed- 
me czowe stu dio. Głów nym tema tem były roz wa ża nia na temat dachu
Sta dionu Naro do wego, któ rego nie otwo rzono mimo nale gań zawod ni- 
ków. Oho, pomy śla łem, nie tylko mnie będzie duszno. Posze dłem do
kuchni przy go to wać talerz kana pek. Ugry złem jedną na spró bo wa nie.
Sma lec był paskudny. Wido wi sko, które zaraz się zaczęło, też nale żało
do tych dru giego, jeśli nie trze ciego gatunku.



Po nie spełna dwóch godzi nach nie mia łem już ani piwa, ani kana- 
pek. Skoń czył mi się też zapas prze kleństw. Gdyby ktoś mnie wtedy pod- 
słu chi wał, musiałby przy znać, że gli nia rze są zde cy do wa nie lepsi w blu- 
zgach od szew ców. To była istna tra ge dia grecka – i nic to, że od samego
początku nie liczy łem na wiele! Zaczęło się świet nie, Lewy strze lił
z głowy, Grek dostał czer wień, ale potem chło paki zro biły wszystko, co
tylko można, żeby tego meczu nie wygrać.

Zaj rza łem z nadzieją do szafki, ale nie zna la złem żad nej peł nej
butelki wina. Mogłem się tego wie czoru dobić tylko w jeden, dosko nale
znany mi spo sób.



Roz dział 4.  
Zapi ski depre sjo ho lika II

Nazywa się Kon rad Rowicki i jest depre sjo ho li kiem.
Sprawę dilerki w liceum zamknięto szybko i bez bo le śnie. W końcu nie był

to żaden gang, tylko banda nasto lat ków, któ rzy chcieli poczuć adre na linę
i zaro bić tro chę kasy, nie zda jąc sobie sprawy z kon se kwen cji. Po wszyst kim
dyrek torka szkoły popro siła komen danta o prze pro wa dze nie cyklu poga da nek
dla uczniów o szko dli wo ści nar ko ty ków. Jak zwy kle nikt się do takiej roboty
nie palił, zwy kli funk cjo na riu sze trak to wali tego rodzaju zaję cia jako karę za
nie za wi nione grze chy, więc padło na niego, naj bar dziej wyga da nego. Nawet
zbyt nio nie pro te sto wał, zawsze była to jakaś odmiana, a poza tym nie
musiał się do tych spo tkań spe cjal nie przy go to wy wać. Znał całą „nar ko ty- 
kową” lite ra turę, od Bau de la ireʼa przez bit ni ków aż po Piątka, zapo znał się
jesz cze tylko z poli cyj nymi bro szu rami i opra co wa niami. Wystar czyło.

Przez mie siąc spę dzał jeden dzień w tygo dniu w liceum. Opo wia dał dzie- 
cia kom, co nar ko tyki mogą zro bić z ich mózgami i życiem, roz ma wiał z bel- 
frami w pokoju nauczy ciel skim, pró bu jąc uświa do mić im, jak wygląda
i zacho wuje się czło wiek na haju. Naj czę ściej roz ma wiał z nią, z Marią, co
było oczy wi ste, bo w kla sie, w któ rej miała wycho waw stwo, aż trzech gości
wplą ta nych było w aferę.

Maria… Była o rok od niego młod sza, uczyła bio lo gii. Począt kowo nie
zwró cił na nią zbyt niej uwagi. Szczu pła, może aż nazbyt, wysoka bru netka
o dłu gich, pro stych wło sach, śnia dej cerze, brą zo wych, nie mal czar nych
oczach i lekko asy me trycz nej twa rzy. Żadna pięk ność. Choć wła ści wie pięk- 
ność nie oczy wi sta, jak póź niej o niej myślał. Nim się spo strzegł, ich roz mowy
prze nio sły się na neu tralny grunt. Spo ty kali się w week endy, prze sia dy wali
w zady mio nych, pach ną cych woskiem z palą cych się świec i meblami



z pchlego targu knaj pach na Kazi mie rzu, spa ce ro wali bul wa rami nad Wisłą,
cho dzili do kina. Roz ma wiali. Od dawna tak dobrze z nikim mu się nie
gadało. Maria o swo jej prze szło ści nie mówiła zbyt wiele, tylko naj waż niej sze
fakty. Że pocho dzi ze Skar ży ska-Kamien nej i jest jedy naczką. Że wybrała bio- 
lo gię wła ści wie przez przy pa dek, ale w końcu ją polu biła, tak samo jak ucze- 
nie w szkole. Że był jakiś narze czony w stu denc kich latach, ale roz pły nął się
jak sina mgła. Podo bała mu się ta powścią gli wość. O sobie też powie dział
tylko tyle, ile było trzeba. Że rów nież jest jedy na kiem. Że stra cił rodzi ców
w wypadku samo cho do wym tak dawno, że już pra wie ich nie pamięta. Że
wycho wy wała go eks cen tryczna babka Feli cja. Że do poli cji tra fił przez przy- 
pa dek.

Począt kowo nie wie dział, czego wła ści wie chce od Marii. Byli sin glami,
więc gdy doskwie rała im samot ność albo zwy kła nuda, spo ty kali się i spę- 
dzali miło czas. Powoli się zaprzy jaź niali, ale wciąż tylko do pew nego stop- 
nia, bez wcho dze nia sobie z butami w życie. Aż wresz cie ze zdzi wie niem
skon sta to wał, że pra wie codzienne się z nią kon tak tuje, roz ma wiają przez
tele fon albo spo ty kają się na mie ście, zawsze na mie ście, bez zaglą da nia sobie
w domowe pie le sze. I że wcale mu się to nie nudzi, jak było w przy padku
wszyst kich innych kobiet, które pozna wał w ostat nich latach. Co wię cej,
zaczął czuć, że dzień bez Marii jest dniem stra co nym. Stan zawie sze nia mię- 
dzy przy jaź nią a czymś wię cej trwał do pew nego piąt ko wego wie czoru, kiedy
spon ta nicz nie, nie zapla no waw szy tego wcze śniej, zapro sił ją do sie bie. Miał
dobre czer wone wino i płytę Milesa Davisa, któ rej jesz cze nie słu chał, chciał
się z nią tym podzie lić. Spoj rzała na niego uważ nie, jej oczy stały się ciem- 
niej sze niż zwy kle. W odpo wie dzi tylko ski nęła głową. Została u niego do nie- 
dzieli.

Ich ciała dopa so wały się do sie bie bez pro blemu, poranna bli skość nie
draż niła. Maria zacho wy wała się w jego miesz ka niu tak swo bod nie, jakby
tam była już nie raz. I wtedy pomy ślał, że chce, aby to trwało dalej, że to TA
kobieta.



Roz dział 5.  
Ta ostat nia sobota

9 czerwca 2012, sobota

– Czy ja dobrze rozu miem? – wysy cza łem.
– Ponoć jesteś inte li gentny ponad normę, którą ustawa prze wi duje,

więc chyba dociera, co się do cie bie mówi – powie dział Gajow ni czek
z dziw nym spo ko jem.

Pro ku ra tor Nowicki popa trzył na mnie jak na dur nego kosmitę,
który po raz pierw szy spo tkał się z zaawan so waną cywi li za cją i jej
pokom pli ko wa nymi pra wami.

Byłem wście kły jak rzadko kiedy. I to wcale nie dla tego, że w wolną
sobotę skoro świt obu dził mnie tele fon Kingi, która prze ka zała mi roz- 
kaz Głów no do wo dzą cego, abym natych miast sta wił się na odprawę,
wcze śniej nie za po wie dzianą. Nie prze ją łem się także tym, że kole dzy
z dro gówki nie roz po znali mojego samo chodu i mach nęli mi liza kiem,
gdy śmi ga łem osiem dzie siątką przez mia sto. Do furii dopro wa dziło
mnie dopiero to, co usły sza łem od prze ło żo nego. Choć zda wa łem sobie
sprawę, że tak wysoki poziom wkur wie nia – niech pro fe sor Marian Stala
mi wyba czy – miał też swoje źró dło w kumu lu ją cym się przez ostat nie
dwa dni stre sie.

– Czyli sprawa ma zostać zamknięta? – chcia łem się upew nić.
– Jak naj bar dziej – potwier dził kra wa ciarz. – Sek cja nie wyka zała,

żeby ktoś jej pomógł. Co wię cej, udział osób trze cich jest wręcz wyklu- 
czony – wska zał pal cem kwity od zim nego chi rurga, jak bym nie miał
poję cia, gdzie taką infor ma cję mogę zna leźć.



– Jasne, ale nie zna leź li śmy listu poże gnal nego – chwy ta łem się,
czego tylko mogłem. Roz pacz li wie.

– Prze cież pan pod ko mi sarz dosko nale wie – skrzy wił się wszyst ko- 
wie dzący pro ku ra tor – że tych listów naj czę ściej nie ma, więc to, czy
Jowita Dudek zosta wiła list, czy też nie, o niczym nie świad czy.

– Tech nicy nie zdą żyli przej rzeć jej tele fo nów i lap topa. Poza tym
o Jowi cie Dudek zdą ży łem poroz ma wiać tylko z jej rodzi cami i dyrek to- 
rem liceum… – upie ra łem się. W imię zasad.

– I dowie dzia łeś się cze goś, co mia łoby zna cze nie dla sprawy? –
 prze rwał mi Gajow ni czek.

– Niczego kon kret nego. Usły sza łem zwy czajną pośmiertną laurkę:
świetna dziew czyna, która nie spra wiała choćby naj mniej szych pro ble- 
mów, nikomu i ni gdy.

– I niech tak zosta nie – pro ku ra tor Nowicki strzep nął z klapy mary- 
narki nie ist nie jący paproch. Taki zamien nik umy cia rąk. – Moim zda- 
niem odpy ty wa nie kolej nych osób pozba wione jest sensu. Szkoda czasu
i pie nię dzy podat ni ków.

Jak byś oglą dał każdą zło tówkę podat nika trzy razy, nim ją wydasz,
chcia łem sko men to wać, ale zdo ła łem wydu sić z sie bie jedy nie nie zbyt
kon kretne pyta nie:

– Jak to?
– Kon rad, posłu chaj… – młod szy inspek tor zaczął tłu ma czyć mi jak

śred nio roz gar nię temu dziecku: – Po pierw sze, nawet jak byś dłu żej pra- 
co wał nad tą sprawą, to i tak do niczego się nie dogrze biesz, bo nic
w niej podej rza nego nie ma. Po dru gie, mamy za mało ludzi, a za dużo
rze czy na gło wie, by tra cić czas na cią gnię cie docho dze nia, któ rego
finał jest łatwy do prze wi dze nia, po trze cie…

– To Dudek! – pra wie krzyk ną łem.
Gajow ni czek i Nowicki spoj rzeli po sobie.
– To on wam kazał ukrę cić łeb śledz twu.



Żaden z nich nie raczył sko men to wać. A mnie nagle olśniło, jak
mogę wziąć ich pod włos. Cza sami zda rza mi się myśleć bły ska wicz nie.
Nie stety, tylko cza sami.

– A zasta no wi li ście się, dla czego sza now nemu panu wice pre zy den- 
towi tak bar dzo na tym zależy? Pomy śle li ście, co pró buje ukryć? Przy- 
szło wam może do głowy, że wmie sza was w aferę, przez którą i wy
dosta nie cie po tył kach?

– Panie pod ko mi sa rzu… – aha, zaraz otrzy mam pole ce nie służ bowe,
pomy śla łem, sły sząc ofi cjalny wstęp pro ku ra tora. – Zdaje mi się, że za
dużo czyta pan tan det nych powie ści sen sa cyj nych. Poza tym doszu ki wa- 
nie się wszę dzie afer i spi sków modne było za IV RP, teraz czasy i realia
są inne. Nie inte re sują mnie pana wąt pli wo ści i prze czu cia, a jedy nie
fakty, które są, jakie są. Wpraw dzie rozu miem, że może pan pod ko mi- 
sarz nazbyt emo cjo nal nie pod cho dzi do tego przy padku, ale…

Urwał i wbił we mnie wzrok. Nie musiał mówić nic wię cej. Nie
byłem w sta nie wydo być z sie bie choćby jed nego słowa.

Gajow ni czek nie dał mi czasu na opa no wa nie się i odpy sko wa nie
pro ku ra to rowi:

– Koniec gada nia. Skom ple tu jesz wszyst kie kwity, przy go tu jesz pro- 
to koły prze słu chań i wszystko jak naj szyb ciej prze ka żesz do pro ku ra- 
tury. To zna czy panu pro ku ra to rowi Nowic kiemu do rąk wła snych…
Bierz się do roboty. Natych miast.

Powoli pod nio słem się z krze sła, pod sze dłem do drzwi. Nim je otwo- 
rzy łem, odwró ci łem się i rzu ci łem przez zaci śnięte zęby:

– Zaraz to jadę do domu.
– Jak to? – Głów no do wo dzący był wię cej niż zdzi wiony.
– Jest sobota. Zapłaci mi szef nad go dziny? Nie sądzę – odpo wie dzia- 

łem sam sobie.
Gajow ni czek wołał za mną, ale wycho dząc z gabi netu, uda wa łem, że

nie sły szę. Tyle mojego.



Było mi w tym mie ście za cia sno. Nie po raz pierw szy. Odpa li łem miśka
i ruszy łem przed sie bie. Dotar łem do Rynku, jakiś czas temu prze mia- 
no wa nego na plac imie nia Papieża-Polaka-Męczen nika. I już wie dzia- 
łem, dokąd dalej jechać. Do azylu.

Wlo kąc się za jadą cym spa ce ro wym tem pem auto bu sem komu ni ka- 
cji miej skiej, doje cha łem wresz cie do wylo tówki na Prza snysz. Po kilku
kilo me trach skrę ci łem w prawo, w wąską, krętą drogę wijącą się po nie- 
zbyt wyso kiej polo dow co wej more nie czo ło wej. Do Opi no góry wio dła
krót sza i prost sza trasa, ale wola łem tę, okrężną i nieco nie bez pieczną.
Praw do po dob nie coś to zna czyło, ale nie byłem w nastroju do prze pro- 
wa dza nia autop sy cho ana lizy.

Opi no górę lubi łem pra wie od zawsze. Co tam było? Wła ści wie nie- 
wiele. Wio sczyna z pała cy kiem nale żą cym nie gdyś do zacnego, choć
kon tro wer syj nego rodu Kra siń skich i ich pod zie miami gro bo wymi
w kościele, nota bene dosyć paskud nym. Park i taka sobie knajpa.
Smród gno jówki i kole sie będący żywą ilu stra cją repor taży o wyklu cze- 
niu spo łecz nym. Jed nak szwen da nie się po parku, który czasy świet no- 
ści miał dawno za sobą, choć ostat nio zro biono wiele, by go przy wró cić
do stanu uży wal no ści, w nie po jęty spo sób zawsze mnie uspo ka jało. Tak
też było i tym razem. Dobrze jest mieć stałe punkty we wszech świe cie.
I nie ko niecz nie muszą to być odle głe galak tyki.

Prze sze dłem się po zre wi ta li zo wa nym parku, przy sia dłem na ławce.
Roz le wa jący się upał oświad czał wszem wobec, że i tego dnia nie będzie
brał jeń ców. Mia łem to gdzieś. Zapa li łem papie rosa, żału jąc tylko, że nie
zor ga ni zo wa łem sobie wcze śniej żad nego płynu, nie ko niecz nie z pro- 
cen tami. Zaczą łem się zasta na wiać, ile wła ści wie mam szans. I na co.
Z jed nej strony, wszel kie pra cow ni cze ambi cje odpu ści łem sobie dawno
temu. Z dru giej – Gajow ni czek z Nowic kim wytrą cili mnie z rów no wagi,
którą łapa łem przez lata. Wła ści wie w spra wie Jowity mogłem postą pić
tak jak w przy padku innych docho dzeń – zasada trzy razy W: wypeł nić
(kwity), wysłać (pro ku ra to rowi), wypić (szu ka jąc nie pa mięci). Ale to
była cał kiem inna sprawa. Samo bój. Jej. Dziew czyny czy mło dej kobiety,



jak kto woli. Choć nie zna łem Dud kówny, jakoś ją rozu mia łem. Albo
tylko tak mi się wyda wało. I w tym był pro blem.

Wresz cie dotarło do mnie, że jestem zwy czaj nie głupi. Nie doce ni- 
łem Głów no do wo dzą cego. Gajow ni czek może nie był tyta nem inte lektu,
ale – jak zwykł mawiać komi sarz Jan – swój rozum miał. Nie przez przy- 
pa dek przy dzie lił sprawę Jowity wła śnie mnie. Od początku chciał jak
naj szyb ciej zamknąć docho dze nie i wie dział, że nie odważę się zbyt nio
pro te sto wać, bo zawsze mógł mi zarzu cić, że nie jestem w tym przy- 
padku wystar cza jąco obiek tywny. I wysłać mnie na kon sul ta cję z psy- 
cho lo giem. Kolejną. Ale wła ści wie dla czego tak mu zale żało, żebym nie
wni kał w tajem nice pana wice pre zy denta? Mogłem coś przy pad kowo
odkryć? Raczej nie. Z tego, co wie działem, Dudek nie miał nic na sumie- 
niu, a przy naj mniej nie wię cej niż inni mache rzy od lokal nej poli tyki.
Więc co, cią gnące się śledz two mogło mu zepsuć wize ru nek? Może, ale
czy na pewno?

Obok mnie prze szła para nasto lat ków. Bar dzo ści śle objęta. Dotarli
do sąsied niej ławki i oddali się nie spiesz nym piesz czo tom. Wga pia łem
się w nich jak ostatni zbok. Wła ści wie czym ja się przej mo wa łem?
Niech Gajow ni czek kręci swoje lody. Nic mi do tego. Olać to! Olać
wszystko!

Wra ca łem do Cie cha nowa rów nie wolno, jak z niego wyjeż dża łem.
Doni kąd, do nikogo i niczego mi się nie spie szyło. Nim zorien to wa łem
się, co wła ści wie robię, już par ko wa łem przy cmen ta rzu na Gost ko wie.
Pomy śla łem, że jeśli z bli żej nie okre ślo nych powo dów tu dotar łem, to
powi nie nem odwie dzić grób rodzi ców. Dawno mnie tu nie było.

Wsze dłem do star szej czę ści nekro po lii sąsia du ją cej z sadami, ostat- 
nio posze rzo nej. I z miej sca się zgu bi łem. Odkąd jakiś mądrala naka zał
wycię cie pra wie wszyst kich sta rych drzew i krze wów, zawsze się tu
gubi łem. Ale w końcu, okrężną drogą, dosze dłem do grobu rodzi ców.
Nie wielki, pro sty gra ni towy nagro bek z płytą z nazwi skami. Bez krzyża.
Tak zarzą dziła sta ro winka. Nie sądzę, żeby rodzi com to prze szka dzało.



Dwa różne imiona, jedno nazwi sko. Dwie różne daty naro dzin, ta sama
data śmierci. Jako nasto la tek czę sto tu zacho dzi łem, roz ma wia łem
z matką i ojcem. To zna czy mono lo go wa łem, wyrzu ca łem z sie bie
wszyst kie żale. Potem mi prze szło, nie odczu wa łem potrzeby, aby zbyt
czę sto nawie dzać ich grób. O to, żebym raz w roku przy niósł kwiaty
i zapa lił znicz, dbała Feli cja.

Przy sia dłem na ławce usta wio nej przed sąsied nim gro bem. Zapa li- 
łem papie rosa. Cał kiem nie dawno uświa do mi łem sobie, że wspo mnie- 
nia rodzi ców pra wie cał kiem zatarły się w mojej pamięci. Bo co wła ści-
wie pamię ta łem? Strzępy, poje dyn cze obrazy bez ładu i składu. Jest
śnieżna i mroźna zima, opa tu lony w futerko jadę na san kach cią gnię- 
tych przez ojca. Wokół jest las, który zdaje się nie mieć końca.
W naszym kra kow skim miesz ka niu prze sia dują bro daci męż czyźni
w powy cią ga nych swe trach. Palą tak dużo, że pod sufi tem wisi siwy
dym. Piją wódkę i gadają, gadają. I jesz cze to wspo mnie nie z wojny jaru- 
zel skiej. Od czasu do czasu wybły skuje z pamięci kolejny obra zek.
A wszyst kie nie skła dają się w żadną całość. Być może żad nej cało ści nie
ma i być nie może.

Po tym, jak Feli cja po raz pierw szy zabrała mnie do Cie cha nowa jako
jede na sto latka, któ rego świat zawa lił się w jed nej chwili, długo dopy ty- 
wa łem się babki, dla czego stało się to, co się stało, czemu nie ma moich
rodzi ców. Szcze gól nie po wizy tach bro da tych męż czyzn w powy cią ga- 
nych swe trach, któ rzy zja wiali się nie wia domo skąd i ofe ro wali pomoc.
Aż wresz cie Feli cja prze go niła ich raz na zawsze. Zada wa łem sta ro wince
nie odmien nie te same pyta nia, a ona cier pli wie odpo wia dała, że kie dyś
mi o wszyst kim opo wie, na pewno wyja śni, gdy już będę wystar cza jąco
doro sły. Cze ka łem na ten moment przez jakiś czas, ale nagle prze sta- 
łem. Wła ści wie bez żad nego okre ślo nego powodu. Zagar nęło mnie
życie nasto latka, a potem mło dego męż czyzny, w któ rym nie było zbyt
wiele miej sca na roz wa ża nia o śmierci. Nawet osób naj bliż szych.

Kiedy sta ro winka po raz drugi zabrała mnie do Cie cha nowa, roz bi- 
tego jak pusta szklanka męż czy znę, który z tru dem sta rał się poskła dać



w jako taką całość, męż czy znę, który poro bił już wtedy wszyst kie kursy
i stał się nie mal praw dzi wym poli cjan tem – przez jakiś czas zasta na wia- 
łem się nad sprawą wypadku rodzi ców. Dla mnie było w nim jed nak coś
nie ja snego. Świetna pogoda, pusta, pro sta droga i nagle mój ojciec sie- 
dzący za kół kiem ładuje się w drzewo. A prze cież, to aku rat pamię ta- 
łem, pro wa dził świet nie. Udało mi się nawet dogrze bać do akt tej
sprawy, ale oczy wi ście mili cja nic spe cjal nego nie usta liła. Wypa dek
wyni ka jący z nad mier nej pręd ko ści. Fakt, ojciec lubił jeź dzić dużym fia- 
tem ile fabryka dała. Chcia łem nawet w tym pogrze bać, odna leźć funk- 
cjo na riu szy, któ rzy wypi sali kwity, ale wcią gnęło mnie życie. Czy wła ści- 
wie to, co mi z niego pozo stało. Zago spo da ro wy wa nie ruin i zglisz czy,
jak nie gdyś myśla łem. Prawdę powie dziaw szy, wtedy był naj lep szy czas,
by odpy tać Feli cję, popro sić, by opo wie działa mi wszystko, co wie,
o rodzi cach. Nie wiem, dla czego nie zapy ta łem. Praw do po dob nie cze ka- 
łem, aż sama zacznie roz mowę. Nie zaczęła.

– No i wiesz… – Feli cja odpa liła kolej nego papie rosa.
– Nie inte re suje mnie to już wcale a wcale.
– Jeśli kon stru ujesz tak koślawe zda nia, to zna czy, że nie jest dobrze,

chłop czyku.
Babka znowu mnie przej rzała. Przy je cha łem do niej, żeby zapo- 

mnieć o tym, co działo się po śmierci Dud kówny. Jed nak nie było mi to
dane.

– Antoni mówił, że jego wnu sia miała pro blemy z nauczy cie lem bio- 
lo gii.

– No i?
– Może warto się tym zain te re so wać?
– Feli cja, nie ma już tej sprawy.
– Na pewno? Ten bel fer nazywa się Zawadzki. Na twoim miej scu jed- 

nak bym mu się przyj rzała.
– A ja na twoim miej scu spraw dził bym, czy kró lik już się odgrzał.



– Oj, chłop czyku – wes tchnęła i podrep tała do kuchni. Wie działa,
kiedy mi odpu ścić, choć byłem pewien, że jesz cze wróci do tematu,
zapewne okrężną drogą.

Jedli śmy w mil cze niu potrawkę z tłu czo nymi ziem nia kami, jak na
kuch nię babki nawet cał kiem nie złą. Tro chę bra ko wało mi do tego
surówki. Feli cja nie była wiel bi cielką zie lo nego, jak en bloc okre ślała
warzywa. Zapro po no wała mi mary no wane rydze wła snego wyrobu, ale
tym razem nie mia łem ochoty na wście kle kwa śne grzyby. Feli cji chyba
tro chę doku czała cisza, bo włą czyła radio. Nada wano wła śnie wia do mo- 
ści, przy po mi na jąc nie zbyt udaną inau gu ra cję Euro.

– Meczyk oglą da łeś?
– Taaa – wymam ro ta łem z peł nymi ustami. Prze łkną łem. – Dawno

mnie tak nie zeźlili.
– Jak mawia Antoni: „Szkoda nerw, bo od tego tylko żyłka pęk nąć

może”.
– Pier dząca?
– Ta też.
Koleżka Feli cji był istną kopal nią zło tych myśli. Gdyby był kobietą,

pew nie ha�o wałby te skrzy dlate frazy na ścier kach i wie szał w kuchni.
Skoń czy li śmy obiad, babka zapro po no wała cia sto Sabinki, któ rego

resztkę jesz cze dla mnie zabez pie czyła. Nie odmó wi łem. Chcia łem sku- 
pić się na pro stych czyn no ściach, zwy czaj nych przy jem no ściach. Sku- 
ba łem cia sto małymi kawał kami, popi ja łem kawę. Wresz cie zapa li łem
papie rosa. Feli cja też. A potem kon ty nu owała prze słu cha nie. Wysoki
sądzie, nie mam nic do ukry cia. Przez chwilę.

– A czy ty przy pad kiem nie masz zamiaru mnie zosta wić?
– Co też ci przy szło do głowy? – nie uda wa łem zdzi wie nia.
– Znam cię jak zły sze ląg, poskła da łam jedno do dru giego i wyszło

mi, że znowu zaczy nasz wario wać. Nagle rzu ci łeś w dia bły Tamarę.
Wiem, wiem – wyskan do wała szybko, gdy tylko zauwa żyła, że chcę
wtrą cić swoje trzy gro sze. – Zaraz mi powiesz, że ostat nio nie przy wią- 
zu jesz się do kobiet. Wykli nasz na pracę, choć nie raz, nie dwa mówi łeś,



że śledz twa prze stały cię inte re so wać i chcesz tylko spo koj nie docze kać
do eme ry tury. Wście kasz się na Gajow niczka, mimo że dosko nale zda- 
jesz sobie sprawę, że to zwy czajny palant i karie ro wicz…

Nagły atak kaszlu prze rwał mono log Feli cji. Zdu siła nie do pa łek
w krysz ta ło wej popiel nicy, łyk nęła kawy, potem odru chowo się gnęła po
paczkę papie ro sów, ale odło żyła ją, krę cąc głową.

– I co to, twoim zda niem, ozna cza? – zada łem pro ste pyta nie, bo
chcia łem jak naj szyb ciej poła janki babki mieć za sobą.

– Wiem, jak jest, widzę, choć nie zawsze mówię.
– Zwy kle jed nak nie możesz utrzy mać języka za zębami.
– Wiem – zigno ro wała zło śli wostkę – że co jakiś czas albo życie ci się

roz wala, albo burzysz wszystko sam. Czy nad szedł ten moment?
Dobre pyta nie, celny strzał. Nie myśla łem o tym, co się ze mną ostat- 

nio działo w tych kate go riach, ale fak tycz nie mój pry watny demon
poszep ty wał, że naj le piej byłoby rzu cić wszystko w cho lerę i kolejny raz
zacząć od nowa. Nie za leż nie od tego, czy nowe miało ozna czać lep sze.
Czyżby moje życiowe waha dło wychy liło się dosta tecz nie mocno?

– Rozu miem, że Dud kówna przy po mniała ci o Marii – Feli cja led wie
szep tała, co przy jej ochry płym gło sie dawało efekt niczym z hor roru
klasy B. – Ale nie ucie kaj. Nie ma od czego.

– Chcia łaś raczej powie dzieć, że nie ma dokąd.
– Nie chwy taj mnie za słowa, nie ma sensu bawić się w słowne

rebusy.
Ode tchną łem ciężko. Nie mia łem tego dnia ani siły, ani ochoty na

roz mowy o kwe stiach fun da men tal nych. Mogłem jedy nie spró bo wać
uspo koić babkę na tyle, na ile było to moż liwe.

– Nie zosta wię cię samej. I nie mam zamiaru zwie wać. Słowo ofi cera
– zasa lu to wa łem do nie na kry tej głowy.

– Przed wojną twój gest ode brano by jako obraź liwy.
– Ale teraz jest po woj nie, a nawet po dwóch, wli cza jąc jaru zel ską.



Zaczę li śmy prze rzu cać się żar tami, uzna jąc, że tej soboty powie dzie- 
li śmy już sobie wystar cza jąco wiele. Dalej poszło z górki. Słu cha li śmy
sta rych dobrych kawał ków Dextera Gor dona – to wła śnie Feli cja
nauczyła mnie słu chać jazzu – roz ma wia li śmy o książ kach. Nie odmien- 
nie zadzi wiało mnie, że babka jest na bie żąco ze współ cze sną pol ską
prozą, która wyda wała mi się tak bez na dziejna, że zwy czaj nie szkoda
było na nią czasu.

Po powro cie do domu spraw dzi łem, co tego dnia będzie działo się na
mistrzo stwach. Ani zma ga nia wiecz nie prze gra nych na dużych impre- 
zach Holen drów z Duń czy kami, ani poje dy nek nie miecko-turecko-pol- 
skiego teamu pod flagą nie miecką z dru żyną naże lo wa nego Ronalda
nie zbyt mnie inte re so wały. Krę ci łem się tro chę po miesz ka niu, uda jąc,
że sprzą tam, aż nagle poczu łem się bar dzo zmę czony. Poło ży łem się,
tylko na chwilę.

Ze snu wyrwały mnie dziwne trza ski. Zerwa łem się z bar łogu, odru- 
chowo się ga jąc po opo rzą dze nie – kara bin, ładow nica, czako na łeb.
Wybie głem przed ganek dworku. Kam rat, który stał przede mną, jęk nął
i zwa lił się bokiem w zaspę śniegu, zna cząc ją krwawą plamą. Usko czy- 
łem i zała do wa łem broń. Wokoło pano wał chaos. Wrza ski, tętent koń- 
skich kopyt, palba. Znowu nas zasko czyli. Zawo dze nie Koza ków dobie- 
gało ze wszyst kich stron. Pod bie głem do nie wiel kiej drew nia nej
komórki i scho wa łem się za węgłem. Zaci na jący w poran nej sza rówce
śnieg ogra ni czał pole widze nia. Przede mną maja czyły cie nie, bie gały,
padały, nie które pod no siły się, inne nie. Chcia łem znik nąć, prze stać
być. Dość, dość, nie trzeba, coś krzy czało we mnie. Nie bałem się tak
nawet w cza sie masa kry nad Bere zyną. I wtedy usły sza łem krzyk: „Kon- 
rad, Kon rad!”. Wychy li łem głowę. Gdzieś obok świ snęła kula. „Kon rad,
Kon rad!”, wołał Mar cin. Zna li śmy się od dzie ciaka, był ode mnie o dwa
lata młod szy i przez całą kam pa nię rosyj ską mia łem go na oku, bo tak
przy się ga łem jego matce na obraz Matuchny Czę sto chow skiej. Nie



zwykł wpa dać w panikę, więc musiało się coś stać. Jego wrzask dobie gał
z pod jazdu przed dwor kiem. Ści sną łem moc niej kara bin, schy li łem się
i pobie głem w zamieć. Ktoś wpadł na mnie, zachwia łem się, a potem
potkną łem o coś mięk kiego i rąb ną łem w zmar z niętą zie mię. Poma ca- 
łem dłońmi wokół sie bie, odna la złem kara bin i coś, co kie dyś było
ludzką twa rzą, teraz zma sa kro waną poci skiem. To nie był Mar cin,
chyba. „Kon rad, Kon rad!”. Głos dobie gał gdzieś z lewej. Zaczą łem się
czoł gać, mię dląc w ustach modli twę do Boga, w któ rego już dawno prze- 
sta łem wie rzyć. Nie chcia łem zostać stra to wany przez osza lałe konie, bo
zaiste straszna to śmierć. Wresz cie go zna la złem. Leżał sku lony, trzy ma- 
jąc się za udo. „Jestem, Mar cinek, jestem, ran nyś?”. „Noga, nie czuję
jej”, wyję czał ciężko. Spoj rza łem w dół, z roz ora nej nogi krew try skała
w rytm jego odde chów. Nie było dobrze i już nie będzie. I na nic się
zdała opieka Matuchny. Trzy ma łem go mocno i szep ta łem, że wyj- 
dziemy z tego, wró cimy do domu i będziemy grzać się w słońcu wio sny,
która wresz cie kie dyś musi sto pić lód wokół nas i w nas. Szep ta łem do
czasu, aż jego wzrok zamglił się, a krew prze stała try skać. Tyle tylko
mogłem zro bić. Zagar nął mnie strach, który kazał mi ucie kać, bez oglą- 
da nia się na nic i na nikogo. Pode rwa łem się z ziemi, chcia łem biec.
Wie dzia łem, że mam tylko jedną moż li wość: dotrzeć do ogro dze nia
z drew nia nych żer dzi, które było tuż za komórką, i pró bo wać ukryć się
w świer ko wym młod niaku, który dawał jako taką osłonę. Chcia łem
biec, ale nie mogłem ode rwać stóp od ziemi. Pró bo wa łem, szar pa łem
się. Na nic się to zdało…

Przez chwilę nie wie dzia łem, gdzie jestem. Było ciemno i cicho. Z tru- 
dem wyplą ta łem się z koca, który owi nął się wokół moich nóg. „Sen, to
tylko sen”, wypo wia da łem te słowa na głos, niczym zaklę cie. Rzadko
pamię ta łem senne majaki, lecz aku rat ten zawsze, może dla tego, że
powra cał do mnie od lat, w róż nych wer sjach. Tylko dwie rze czy ni gdy
się nie zmie niały: zawsze umie rał Mar cin, ni gdy nie udało mi się dobiec
do płotu. Nie wie dzia łem, co to zna czy, nie mia łem poję cia, dla czego to



mi się śni. Prze cież ni gdy spe cjal nie nie inte re so wa łem się woj nami
napo le oń skimi. Kie dyś nawet chcia łem skon sul to wać się ze spe cja li stą
od sen ni ków, ale oczy wi ście ni gdy tego nie zro bi łem.

A może to był sen pro ro czy? Może wresz cie powi nie nem spró bo wać
oca lić Mar cina? Wie dzia łem już, co robić. A przy naj mniej tak mi się
wyda wało. I z tą myślą znowu zasną łem.



Roz dział 6.  
Nie dziela będzie dla nas

10 czerwca 2012, nie dziela

Spa łem długo, ale po prze bu dze niu czu łem się sko nany jak po prze bie- 
gnię ciu mara tonu. A wła ści wie jedy nie wyda wało mi się, że tak się
czuję, bo ni gdy nie zda rzyło mi się prze biec wię cej niż dzie sięć kilo me- 
trów cią giem. Zresztą nie tylko ja mia łem się źle, mimo że nie było jesz- 
cze połu dnia. Upał zwa żył liście na drze wach, które okla pły i smęt nie
zwi sały. Ale cóż mnie w grun cie rze czy obcho dziła przy roda? Daleki
byłem od pro eko lo gicz nej szajby. Zafun do wa łem sobie śnia da nie
mistrzów: dwa kubki kawy i dwa papie rosy.

Nie ustan nie obra ca łem w myślach sobot nie wyda rze nia i treść sen- 
nej mary. Nie byłem już tak pewny, jak przed zaśnię ciem, co chcę i co
powi nie nem zro bić w spra wie Dud kówny. Odpu ścić – źle, zawal czyć –
 jesz cze gorzej. Że też od dawna nie tra fiały mi się pro ste i jasne sytu- 
acje, kla rowne wybory mię dzy nie bu dzą cym wąt pli wo ści dobrem a bez- 
wa run ko wym złem, tylko wciąż tkwi łem w stre fie sza ro ści i pół cieni,
w prze strzeni „tak, ale…”, w któ rej nic nie wyda wało się takie, jakie być
powinno. Czy jed nak świat nie jest szary i przy bru dzony niczym źle
wyżęta ścierka do pod łogi? Tak, zda wa łem sobie sprawę, że zwa la nie
winy na bez li to sne mecha ni zmy rzą dzące świa tem jest żało snym uni- 
kiem sła bego czło wieka, lecz prze cież wła ści wie ni gdy nie uwa ża łem się
za moca rza, który chce się brać ze świa tem za bary, a już na pewno nie
w tym momen cie. Co robić? Rzu cić monetą?



Koniec koń ców nie rzu ci łem. Nie musia łem. Nie tym razem. Zawład- 
nęła mną prze kora. Jak oni mi tak, to ja im siak. Choćby nawet śledz two
miało mnie dopro wa dzić do oczy wi stych usta leń, potwier dze nia wer sji
prawdy, którą zało żyli sobie Głów no do wo dzący do spółki z wymu ska- 
nym kra wa cia rzem – to nie odpusz czę. Się gną łem po notes. Marta Coja
nadana mi przez Feli cję miesz kała w blo kach przy Asnyka. Koja rzy łem
tę oko licę jesz cze z cza sów wcze snosz kol nych, kiedy cho dzi łem do pod-
sta wówki numer pięć. To były mroczne i zimne czasy prze łomu lat sie- 
dem dzie sią tych i osiem dzie sią tych. Przy po mi na łem wtedy zapa sio nego
skrzata i pomy ka łem do szkoły na siódmą rano, bo pod sta wó wek
w woje wódz kim mie ście było za mało, więc „piątka” pra co wała na trzy
zmiany.

Dawno nie byłem w tej oko licy, ale od mojej ostat niej wizyty nie spe- 
cjal nie wiele się tam zmie niło. Po jed nej stro nie ulicy stały zapy ziałe
bloczki, po dru giej – domki przy ozdo bione gadże tami z budow lano-
wykoń cze nio wej sie ciówki. Gip sowe kra snale, oczka wodne i polbruk
über alles. Coja miesz kała „na blo kach”. Lawi ru jąc mię dzy pusz czo nymi
samo pas dziećmi i zestre so wa nymi kun dlami, które obszcze ki wały
wszystko, co się rusza, dotar łem do wła ści wej klatki. Nad usi łem przy- 
cisk dzwonka, roz legł się żało sny wizg elek trycz nego skow ronka. Drzwi
uchy liły się jedy nie na sze ro kość łań cu cha.

– Nie potrze buję ziem nia ków – kobiecy głos nie brzmiał kate go rycz- 
nie.

– Nie han dluję pyrami.
W szpa rze mię dzy futryną a drzwiami naj pierw zoba czy łem strąki

wło sów, dawno temu pofar bo wa nych na jajeczny blond, a potem jedno
oko. Czaił się w nim strach.

– Poli cja – powie dzia łem.
Zaraz zga ni łem sam sie bie: ciężki ze mnie kre tyn.
– Tomek dawno już tu nie mieszka.
Pra cu jesz w tym mie ście od lat, jesteś psem, a węch masz do

niczego. Zamiast uspo koić kobietę, tylko nie po trzeb nie ją stre su jesz.



Posta no wi łem, jak gdyby ni gdy nic, zacząć nasze spo tka nie od nowa.
– Prze pra szam, nie cho dzi mi o żad nego Tomka. Mam pani adres od

mojej babki Feli cji.
– Aaa, to zapra szam.
Brzęk nął łań cuch, wsze dłem do przed po koju, dzi wiąc się, nie pierw- 

szy raz, że imię mojej kocha nej sta ruszki otwiera w tym mie ście nie- 
jedne drzwi.

– Możemy pójść do kuchni? – spy tała Coja. – Obiad muszę skoń czyć.
Fak tycz nie, nie wybra łem sobie naj szczę śliw szej pory na poga- 

duszki, ale trudno. Miesz ka nie było nie wiel kie, a kuchenka wręcz
mikro sko pijna. Led wie udało mi się zmie ścić na tabo re cie wci śnię tym
mię dzy lodówkę a stół. Coja powró ciła, jakby machi nal nie, do sie ka nia
cebuli, a ja wyją łem notes w szkocką kratę. Patrzy łem na jej zmę czoną,
posza rzałą twarz. Nie źle musiał ją ów Tomek prze ćwi czyć, skoro nawet
we wła snym miesz ka niu zda wała się czuć nie pew nie w towa rzy stwie
męż czy zny. Posta no wi łem spraw dzić, co to za gno jek, pew nie kolejny
w oko licy dam ski bok ser. Ale teraz nie zamie rza łem dener wo wać
kobiety ponad miarę, więc zapy ta łem:

– Pra cuje pani u Dud ków?
– Sprzą tam, ale nie tylko u nich.
– Ładny mają dom.
– Duży – wes tchnęła.
– Chciał bym poroz ma wiać o tej rodzi nie. Wie pani, co się stało?
– Sły sza łam, biedna dzie wu cha – Coja prze stała masa kro wać

warzywo, spoj rzała na mnie nie pew nie i nagle zaczęła wyrzu cać z sie bie
zda nia z szyb ko ścią kara bi no wej salwy: – Ale ja nie wiem, czy powin- 
nam, bo jakby pań stwo się dowie dzieli, że o nich z kimś roz ma wiam,
no, że z poli cją gadam, to mogła bym stra cić fuchę. Po roz wo dzie mam
syna na utrzy ma niu, a teraz o robotę ciężko, sam pan wie, że…

Prze rwa łem jej sło wo tok, macha jąc dło nią. Instynk tow nie odsu nęła
się ode mnie. Ewi dent nie była ofiarą prze mocy domo wej.



– Prze pra szam – nada łem gło sowi jak naj cie plej szą barwę – ze mną
jak z księ dzem. Obo wią zuje mnie tajem nica spo wie dzi.

Uśmiech ną łem się sze roko. Nie wyglą dała na prze ko naną, ale rzu- 
ciła z wyraźną rezy gna cją:

– Niech pan pyta.
– Dawno pani tam pra cuje?
– Będą ze cztery lata.
– To chyba tro chę już pani ich poznała?
Wrzu ciła posie kaną cebulę do ron dla, w któ rym pyr ko tało jakieś

mięso.
– A co ja tam wiem, jestem zwy kła kobita, która jeź dzi na szma cie.
To mi się tra fiła roz mowna infor ma torka.
– Jaka ta rodzina jest? Czy się kłó cili? Jak rodzice trak to wali Jowitę? –

 zarzu ci łem Coję pyta niami, w nadziei, że któ reś zasko czy.
– Tak sobie myślę, że ta dzie wu cha jesz cze z nich wszyst kich naj nor- 

mal niej sza. Była…
Pocią gnęła nosem. Szybko otarła oczy ścierką nie pierw szej czy sto- 

ści. Wzru sze nie czy cebula?
– To wice pre zy dent i jego żona nie są nor malni?
– Tego całego pre zy denta to wła ści wie ni gdy nie ma, a nawet jak jest,

to tylko coś tam bur czy pod nosem. Ale mówią, że to, za prze pro sze- 
niem, kawał chuja.

– Kto mówi?
– No, ludzie.
– A tak, ludzie… A jego żona?
– Niby taka bar dziej grzeczna: dzień dobry, pro szę zro bić to i tamto,

dzię kuję, do widze nia. Zwy kle albo się byczy na kana pie z książką, albo
grze bie w ogro dzie. No bo co innego, nic do roboty nie ma. A Jowita
nor mal niej sza była, zaga dała cza sem, pośmiała się ze mną.

– Kłó ciła się z rodzi cami?



– Nie, cho ciaż… Ostat nio coś tam było z matką, o jakie goś chło paka
się roz cho dziło, ale dokład nie nie sły sza łam.

Coja zaczęła obie rać ziem niaki. Coś tu się nie zga dzało, prze cież
Dud kowa mówiła, że córka nie miała nikogo, jedy nie jakie goś mocno
prze ter mi no wa nego eksa.

– A kiedy to było?
– Dokład nie to nie powiem, z mie siąc, pół tora może. Wiem tylko, że

na pewno w sobotę, bo sprzą tam u nich zwy kle w tygo dniu, a w week- 
endy to tylko od wiel kiego dzwonu, jak mają przy ję cie czy tam uro dziny,
więc zapa mię ta łam, że to sobota była. Jowitę pod wiózł do domu jakiś
facet taką lep szą bryką, a matka zaraz na nią nasko czyła, z kim to ona
się nie szlaja i po co. Dalej to nie wiem, bo poszłam sprzą tać łazienkę.

– A widziała pani tego gościa?
– Nie, tyle, co zoba czy łam tę brykę, jak pod jeż dża pod bramę.
– Jaka to była marka?
– Nie znam się na samo cho dach.
– A może sły szała pani przy pad kiem o pro ble mach Jowity?
Kobieta wzru szyła ramio nami. Kolejny obrany ziem niak zanur ko wał

w garnku z wodą.
– Zwie rzać, to mi się nie zwie rzała.
Trza snęły drzwi wej ściowe, do kuchni wpadł jak burza kil ku letni

chło pak, ale na mój widok sta nął niczym wmu ro wany i popa try wał nie-
pew nie. Coja pod nio sła się, wytarła ręce w powy cią gany dres i objęła
dzie ciaka.

– Spo koj nie, Kry stianku, to pan… to kolega jest. Idź do sie bie się
pobaw.

Zanim zdą ży łem otwo rzyć usta, powie działa:
– Wię cej nic nie wiem, bo i skąd. A dzie wu chy szkoda.
Podzię ko wa łem za roz mowę, zosta wi łem wizy tówkę, choć byłem

wię cej niż pewien, że do mnie nie zadzwoni, i wysze dłem. Wie dzia łem
już, dla kogo pich ciła obiad.



Pospa ce ro wa łem po Kar go szy nie, zwy kle lepiej myślało mi się w mar- 
szu, takie pery pa te tyczne skrzy wie nie. Wresz cie poja wiła się nie wielka
rysa na wyide ali zo wa nym por tre cie tru mien nym Jowity. Nie żeby mnie
to prze sad nie cie szyło, ale zawsze był to jakiś punkt zacze pie nia. Gość,
który odwozi ją do domu, scy sja z matką… Dud kowa nie powie działa mi
o tym, mogła kła mać albo była zbyt spa cy fi ko wana pro chami. Nawet
gdy bym chciał ją przy ci snąć, to wykręci się dziu rami w pamięci. Zresztą
i tak na razie nie mia łem zamiaru jej męczyć, swoje kobieta prze żyła.
Musia łem spró bo wać z innej strony.

Dosze dłem do kolej nego osie dla, pamię ta łem je dobrze z cza sów
lice al nych, bo moja ówcze sna miłość, pierw sza, cho dziła tam na kore- 
pe ty cje z bio lo gii, a ja wycze ki wa łem na nią, sie dząc na ławce pod blo- 
kiem. Cie kawe, czy jesz cze tam jest. Ławka, a nie pra dawna narze- 
czona. O dziwo, ławka stała w tym samym miej scu, chyba nawet ta
sama, tyle że odma lo wana na absur dalny sele dy nowy kolor. Usia dłem,
zapa li łem. Z grupki mocno wczo raj szych face tów, któ rzy stali przed
klatką scho dową, ode rwał się jeden i poże glo wał nie pew nym hal sem
w moją stronę.

– Dobry, kie row niku.
– Witam pre zesa – gładko wsze dłem w kon wen cję.
Na twa rzy sty ra nego alko ho lem, bo raczej nie nad ludz kim wysił- 

kiem w nie ludz kich warun kach, męż czy zny odma lo wała się inten sywna
praca myślowa. Chyba nie wiele z tej roboty wyszło, bo cią gnął dobrze
prze ćwi czoną kwe stię:

– Bo wie kie row nik, jest taka sprawa…
– Jaka, pre ze sie?
– Zbie ramy z chło pa kami na fla chę i zło tówki nam bra kło. Wspo- 

może kie row nik?
– Nie bar dzo.
– Ale my będziemy pić w inten cji naszej repre zen ta cji, coby im się

powio dło lepiej niż z tymi… No, z tymi, co to ostat nio.



Trzeba przy znać, gość sępił pomy słowo, przez chwilę roz wa ża łem,
czy nie dać mu paru gro szy, ale jed nak zasady to zasady.

– W tej inten cji to niech pre zes pój dzie do Świę tego Pio tra dać na
mszę. Choć to i tak nie wiele pomoże.

Prze stą pił z nogi na nogę, podra pał się po skoł tu nio nym łbie.
– W sen sie, kie row nik nie pora tuje – po chwili wycią gnął jedy nie

słuszny wnio sek.
– A czy ja wyglą dam na akwi zy tora Kasy Stef czyka?
Podrep tał do kum pli, poszep tali chwilę, a potem ruszyli ławą

w moim kie runku, chcąc wypę dzić nie uży tecz nego typa ze swo jej blo- 
ker skiej małej ojczy zny. Odchy li łem połę mary narki, poka zu jąc bla chę.
Znik nęli mi z oczu nad zwy czaj szybko.

Wycią gną łem komórkę i kartkę z nume rami przy ja ció łek oraz
byłego Jowity, które z tele fonu zmar łej wycią gnął dla mnie Koziej. Na
wiele nie liczy łem, prze cież wciąż trwał długi week end, ale udało mi się
poroz ma wiać z jedną z kole ża ne czek, która była w mie ście i miała czas,
żeby się ze mną spo tkać. Dobre i to.

Zdzi wiło mnie, że zapro po no wała spo tka nie w knaj pie piw nej pod
chmurką przy Rynku, to zna czy placu – jak żeby ina czej – Papieża-
Polaka-Męczen nika. Mało kto lubi się poka zy wać w miej scach publicz- 
nych z psem, a prze cież, jak sądzi łem, więk szość ludzi w tym mie ście
wie działa, czym się zaj muję dla chleba. Ale to był jej wybór, więc nie
pro te sto wa łem. Wró ci łem do miśka i ruszy łem do cen trum. O ile Cie- 
cha nów w ogóle ma coś, co zasłu guje na to miano. Szybko dotar łem na
miej sce, w nie dzielę ruch na uli cach był, a jakoby go nie było.

Upał wygo nił ludzi z domów, więc w piwiarni było cia snawo, zna la- 
złem jed nak wolne miej sce przy dłu giej ławie – na jej dru gim krańcu
dwóch pod sta rza łych jego mo ściów obga dy wało Kazka, który był ostat- 
nim zła ma sem. Nie usły sza łem dla czego i nie spe cjal nie mnie to inte re- 
so wało. Nie zbyt kom for towe miej sce na roz mowę, ale mówi się trudno
i prze słu chuje dalej, jak mawiają doświad czeni poli caje. Zamó wi łem
mio do wego cie chana, tłu ma cząc sobie, że słod kie piwo to żaden alko- 



hol. Spoj rza łem na zega rek. Dziew czyna miała zja wić się dopiero za
dwa dzie ścia kilka minut. Patrzy łem na odno wiony Rynek. Znik nęły
stare drzewa, od dawna nie dzia ła jąca fon tanna, szu trowe alejki, znik nął
kli mat. A może tylko ja byłem sta rym pier dzie lem, który kręci nosem
na wszel kie zmiany, nawet te z zało że nia lep sze? Nie zamie rza łem w to
wni kać.

Dostrze głem ją, gdy pew nym, lekko roz ko ły sa nym kro kiem szła
przez plac. Przez tele fon opi sała mi, jak wygląda, więc wie dzia łem,
kogo mam wypa try wać. A wyglą dała zja wi skowo. Naj pierw zoba czy łem
wiotką syl wetkę w zwiew nej, let niej sukience, która pod świa tło uka zy- 
wała wię cej, niż powinna. Potem wga pia łem się w jej pół dłu gie, krę cone
włosy, które były tak ciemne, że nie mal czarne, z gra na to wymi roz bły- 
skami. Sta nęła w wej ściu do ogródka, roz glą da jąc się na prawo i lewo.
Nie mogłem ode rwać wzroku od jej oboj czy ków, odsło nię tych
w sukience na ramiączka, wyra zi stych, kru chych, po pro stu… pięk- 
nych.

Minęła długa chwila, nim dosze dłem do sie bie. Poma cha łem jej.
Odma chała mi z uśmie chem nasto let niego łobu ziaka. Wsta łem, cze ka- 
łem, aż podej dzie, nie mogłem sobie odmó wić tego widoku – pięk no ści
idą cej ku mnie, balan su ją cej na wyso kich obca sach i nie rów nym pod-
łożu. Stary zbo czuch, zaszep tało mi w gło wie coś, co pew nie było sumie- 
niem. Kaza łem gło sowi się zamknąć. Usłu chał.

– Pan porucz nik… – zaśmiała się obez wład nia jąco. – Nie mam
pamięci do nazwisk.

– Pod ko mi sarz Kon rad Rowicki.
Wycią gną łem dłoń na powi ta nie, uścisk miała wyjąt kowo solidny.
– Pau lina, na nie szczę ście, Nosal ska. Co za wtopa, nie obrazi się pan

za tego porucz nika? – spoj rzała mi pro sto w oczy.
– Cywile nie mają obo wiązku znać się na poli cyj nych szar żach –

 wypa li łem bez zasta no wie nia.
– Całe szczę ście – usia dła przy ławie. – Widzę, że pan p o d k o m i s

a r z – wyar ty ku ło wała wyraź nie, niczym uczen nica, która solid nie



odro biła lek cję i jest z tego dumna – się nasą cza, więc ja też mogę.
– Pew nie, w taki upał trzeba uzu peł niać płyny – wyga dy wa łem

bzdury i, nie stety, mia łem tego świa do mość. – Co przy nieść?
– Nic, sama sko czę.
Mia łem chwilę, aby wziąć się w garść. Zacho wy wa łem się jak zauro- 

czony gów niarz – i nie było to dobre ni mądre, godne ni spra wie dliwe.
Wró ciła, sta wia jąc przed sobą kufel jasnego cie chana. Miała już inny
wyraz twa rzy niż przy powi ta niu.

– To chyba nie będzie miła roz mowa? – spy tała. – Mogę zapa lić? –
wska zała na paczkę leżącą przede mną. – Wła ści wie nie palę, ale cza- 
sem, sam pan wie.

– Wiem – wymam ro ta łem ponuro.
Poda łem Pau li nie papie rosa i ogień, zacią gnęła się głę boko. Raczej

nie nale żała do począt ku ją cych pala czy.
– Była pani przy ja ciółką Jowity… – zaczą łem.
– To może głu pie – prze rwała mi – ale czy możemy mówić sobie na

„ty”. Tak będzie mi łatwiej.
Znowu uści snę li śmy sobie dło nie, wymie nia jąc swoje imiona. Prze- 

le ciało mi przez myśl, że nie miał bym nic prze ciwko temu, aby wypić
z nią bru der sza�, tu i teraz, w tej nie spe cjal nie wykwint nej knaj pie, stu- 
ka jąc się tym, co mie li śmy, szkla ni cami z piwem. I cału jąc się, nie ko- 
niecz nie w policzki.

– Wiesz… – cał kiem natu ral nie weszła w nową kon wen cję, jak by śmy
byli sta rymi zna jo mymi – przy ja ciółką byłam i nie byłam.

– To zna czy?
– Spo ty ka ły śmy się czę sto, uczy ły śmy się razem, jeź dzi ły śmy na

wycieczki. I wła ści wie tyle.
– Nie bar dzo rozu miem.
Zdu siła wypa lo nego w poło wie papie rosa w popiel nicy z luks fera.
– Jowita była… jak by to powie dzieć? Poza my kana. Osobna. Tak,

chyba tak wła śnie. Niby kum plo wała się z wie loma ludźmi, jak każda



z nas, ale miała swój zamknięty świat, do któ rego nikogo nie dopusz- 
czała. A przy naj mniej nie mnie.

– Jakieś mroczne tajem nice?
– Nie mam poję cia. Ale chyba nic groź nego. Przy naj mniej tak myśla- 

łam do…
Spu ściła głowę, potem szybko się gnęła po kufel i pocią gnęła długi

łyk. Zdaje się, że alko hol też nie był jej obcy. Takie czasy, taka mło dzież.
Zaczą łem się oba wiać, czy dla roz luź nie nia nie zapro po nuje mi zioła
w uro kli wych oko licz no ściach przy rody pod zam kiem. W końcu pra wie
już byli śmy zio ma lami.

– Nie domy ślasz się, co tak bar dzo mogło ją zdo ło wać? – zapy ta łem.
– Wła ści wie nie. Nic kon kret nego nie było. Tylko takie jakieś…
Przy po mniało mi się, że Dud kowa wspo mniała, że jej córka ostat- 

nimi czasy była bar dziej poiry to wana niż zwy kle.
– Stre so wała się maturą?
– E tam, to nie to. Teraz byle cym bał może zdać maturę.
– Więc o co cho dziło?
– Pew nie o sta rych.
Znowu popiła.
– Jakieś pro blemy?
– Ten cały pre zio chciał ją pchać na prawo.
– Pre zio?
– No, jej ojciec. A Jowita marzyła o szkole aktor skiej. Cho dziła nawet

na jakieś zaję cia w domu kul tury.
– I rodzice tego nie akcep to wali?
– Nie bar dzo. Uro czy papuś… – chyba tra fi łem na następną osobę,

która nie nale żała do fan klubu wice pre zy denta – zabro nił Jowi cie zaj- 
mo wać się głu po tami, w sen sie teatrem, ale ona to olała i w tajem nicy
dalej cho dziła na próby.

Wła ści wie był w tym jakiś sens. Wiele nasto la tek marzyło o medial- 
nej sła wie, więc czemu nie Jowita. Rodzi com pew nie to się nie podo- 



bało, ale czy to od razu powód, żeby strze lić samo bója? Mło dzi czę sto
pod da wali się pre sji rodzi cieli, szli na wybrane przez sta rych stu dia,
a potem po roku czy dwóch, gdy okrze pli w życiu poza domem, zasma- 
ko wali samo dziel no ści, rzu cali to, co im nie paso wało, albo zaczy nali
stu dio wać drugi kie ru nek. Moż li wo ści wyplą ta nia się z nie wy god nej
sytu acji było wiele.

– Jowita opo wia dała ci o kłót niach ze sta rymi?
– Nie bar dzo, cza sami tylko mówiła, że coś brzę czą jej nad uchem,

ale chyba się tym spe cjal nie nie przej mo wała.
Wła śnie, dobrze zało ży łem, że nie był to powód do czar nej, głę bo kiej

depre sji.
– A faceci? Jowita miała chło paka?
– Od czasu Patryka chyba nikogo na stałe.
– Kiedy się roz stali? – drą ży łem.
– Od głę bo kiej zimy temat był już nie ak tu alny. Zresztą nie zdzi wi łam

się, że dała sobie z Patry siem spo kój.
– A dla czego?
Pau lina odgar nęła kosmyk wło sów, który opadł na czoło. Spodo bał

mi się ten natu ralny gest, płynny ruch dło nią. Ta dziew czyna robiła na
mnie podej rza nie duże wra że nie, a prze cież ni gdy wcze śniej nie mia- 
łem cią got do świe ży nek, zde cy do wa nie wola łem kobiety mniej wię cej
w moim wieku albo nawet star sze. Potem znowu chwy ciła kosmyk
i zaczęła powoli nawi jać go na palec. To było jesz cze lep sze.

– Wiesz – zaczęła nie zde cy do wa nie – jak dla mnie to oni byli z zupeł- 
nie innych bajek. Patryś jest miłym, szcze rym, spo koj nym chło pa czyną,
a Jowita jest… – zmie szała się – była tajem ni czą wariatką o sil nej oso bo- 
wo ści. To nie mogło się udać.

– To tak jak z nami – wypa li łem i chyba miał być to żart. Żeby nie dać
dziew czy nie czasu na prze tra wie nie tego, co usły szała, od razu zaczą- 
łem dopy ty wać: – Co rozu miesz przez to, że Jowita miała silną oso bo-
wość?



– Dam ci taki przy kład: wokoło niej krę ciła się masa napa lo nych
gost ków, ale Jowita total nie ich zle wała. Nie lubiła, kiedy faceci polo- 
wali na nią, to ona chciała być łow czy nią. Namie rzała gostka i go osa- 
czała.

Zaczyna się robić coraz cie ka wiej, pomy śla łem.
– Ale – uśmiech nęła się smutno – nie myśl sobie, że była zdzirą, nie,

nic takiego. Nie prze gi nała, nie latała za face tami, a jak już miała tego,
któ rego upo lo wała, to prze sta wiała się na abso lutną mono ga mię.

Zamil kła. Wypi łem łyk piwa, zapa li łem papie rosa. Tym razem Pau- 
lina nie popro siła o dymka. Dzi wi łem się, z jaką swo bodą opo wia dała
o dam sko-męskich pery pe tiach. Zda wało mi się, że za moich nasto let- 
nich lat nawet z kum plami nie roz ma wiało się o takich spra wach. Albo
po pro stu już o tym nie pamię ta łem.

Pau lina dopiła cie chana, wbiła wzrok w ławę i zaczęła mówić zdu- 
szo nym szep tem:

– Wiesz, to dziwne… – nie prze ry wa łem, czu łem, że za chwilę usły- 
szę coś waż nego. – Nie wiem, jak to powie dzieć, bo… Bar dzo mi jej
szkoda… Jowity… Cią gle myślę o niej… Czuję, że jest obok mnie puste
miej sce, taka dziura, która mnie przy ciąga… Ale nie potra fię pła kać…
Nie pobe cza łam się nawet wtedy, gdy Kaśka drynd nęła do mnie powie- 
dzieć, że… Czy ja jestem nor malna?

Wbiła we mnie wzrok. Widzia łem zagu bie nie Pau liny, niemą roz- 
pacz. Deli kat nie chwy ci łem jej dłoń, zaci snęła palce tak mocno, jakby
bała się, że zsu nie się w prze paść, o któ rej mówiła.

– Jesteś jak naj bar dziej nor malna. Każdy na swój spo sób prze żywa
żałobę.

Byłem pewien, że nie chcę, nie mogę cią gnąć tego tematu, że nie
mam w sobie dość siły, aby w jaki kol wiek spo sób wes przeć Pau linę. Zro- 
bi łem więc to, co wycho dziło mi naj le piej. Zwia łem. A wcze śniej zosta- 
wi łem dziew czy nie wizy tówkę, na któ rej odwro cie naba zgra łem numer
pry wat nej komórki. Wola łem nie zasta na wiać się, czemu to zro bi łem.



Ssa nie w trze wiach uświa do miło mi, że tego dnia nic jesz cze nie jadłem.
„Znów noc, papie rosy i gin”, jak śpie wał jeden z moich ulu bio nych bar-
dów. Ani to była noc, ani gin. Papie rosy się tylko zga dzały. Ni gdy nie
nale ża łem do fanów prze sad nie zdro wego żywie nia, czę sto jada łem od
przy padku do przy padku. Ale na defi cy cie nie potra fi łem sku tecz nie
dzia łać. Gdy mia łem za mało żarła, niko tyny albo alko holu (to tylko cza- 
sami), zaczy na łem robić się ner wowy. I nie myśla łem logicz nie. Ruszy- 
łem więc do Feli cji, która na pewno miała coś upich co nego, cokol wiek.
Wybredny ni gdy nie byłem.

Moja uko chana babu leńka sie działa z Anto nim w altance za domem.
Panem Anto nim. Na stole były cia steczka, wielki dzba nek z kawą
i popiel nica, którą Feli cja meto dycz nie wypeł niała zwło kami kolej nych
papie ro sów. Pan Antoni miał ponad sie dem dzie siąt lat, był kimś waż- 
nym w Geria trycz nym Klu bie Roz rywki, pre ze sem klubu czy sto wa rzy- 
sze nia miej sco wych eme ry tów. Nosił się z osten ta cyjną, nie dzi siej szą
ele gan cją i od lat ema blo wał Feli cję. Z mizer nym skut kiem. Co jakiś
czas pod py ty wa łem babkę, czemu drę czy sta ruszka, nie odpo wia da jąc
ani tak, ani nie na jego kolejne oświad czyny. Ni gdy nie udzie liła mi
jasnej odpo wie dzi. Jak to Feli cja.

– Powi tać pana Kon rada.
Na mój widok pan Antoni zerwał się z pla sti ko wego krze sła, po czym

zaczął okle py wać mi ramiona na powi ta nie. Miś, ale nie zbyt wylewny.
Wie dzia łem, że moja wizyta nie była mu w smak.

– Jak zdro wie, panie Antoni? – zapy ta łem, choć wcale mnie to nie
inte re so wało. Nawet nie dla tego, że byłem nie czu łym gno jem, po pro stu
mia łem pew ność, że senior mnie prze żyje. Taki mate riał gene tyczny.
Podob nie jak babki.

– A nawet dobrze, choć z ner kami ostat nio coś nie szcze gól nie –
 szcze rze odpo wie dział. – Słabe wyniki, bar dzo słabe. Mój lekarz wpraw- 
dzie mówi, że to nic takiego, ale ja tam nie wie rzę, bo oni ni gdy pacjen- 
towi prawdy nie powie dzą albo tyle, co na odczep nego. A poza tym, wie
pan, ta nasza służba zdro wia…



– Antoś, Kon rad nie jest nefro lo giem, tylko poli cjan tem – zga siła go
z miej sca Feli cja.

Pan Antoni opadł ciężko na krze sło.
– Chłop czyku, co cię spro wa dza do sta rej babki przy nie dzieli? Pew- 

nie głód?
Babka miała zadzi wia jący dar odga dy wa nia moich nastro jów

i potrzeb. Zapewne była wiedźmą. Ja zaś bez wąt pie nia nie mia łem nic
z Wiedź mina.

– Coś bym prze gryzł, cały dzień byłem w robo cie.
– Służba nie drużba, jak ja w roku… – pró bo wał zagaić pan Antoni.
– Daruj sobie wspo minki – Feli cja nie zamie rzała odda wać ini cja- 

tywy. – Kon rad, w lodówce masz kotlety, a sma żone ziem niaki na
patelni. Odgrzej sobie.

Feli cja uwa żała, że dzie cia ków nie należy roz piesz czać. Musia łem
przy znać, że ta stra te gia, przy naj mniej w odnie sie niu do mnie, świet nie
się spraw dziła. Naja dłem się aż za bar dzo, bo nie mogłem oprzeć się
kolej nym mie lo nym z zacnym dodat kiem czosnku i cebuli. Wró ci łem do
altanki i chcia łem w spo koju zapa lić, ale babka miała inne plany. A jak
już miała, to zawsze wpro wa dzała je w życie.

– Jak tam z wice pre zy den tówną?
– Nie ustan nie solid nie mar twa – odrze kłem, choć byłem pewien, że

tylko nie udol nie odra czam dal szą część prze słu cha nia.
– Widzę, chłop czyku, że pięć lat stu diów huma ni stycz nych poszło na

marne. Ele men tarny brak empa tii i wraż li wo ści.
– Nie mów do mnie „chłop czyku” – wark ną łem.
– Panie Kon ra dzie, pro szę tak nie zwra cać się do swo jej babki – zare- 

ago wał bły ska wicz nie pan Antoni.
Mimo że znał nas od lat, wciąż nie wyczu wał spe cy fiki naszych rela-

cji. Poza tym nale żał do ludzi, dla któ rych dow cip i iro nia są rów nie
odle głe jak Księ życ. Feli cja pogła dziła seniora po nazna czo nej wątro bia- 
nymi pla mami dłoni, mówiąc:



– Spo koj nie, Antoś, bo ci ciśnie nie sko czy. Opo wiedz lepiej pod ko mi- 
sa rzowi, czego się dowie dzia łeś.

– Wła śnie, panie Kon ra dzie…
W pierw szej chwili chcia łem uciąć tę kon wer sa cję, ale przy po mnia- 

łem sobie, że Kon rad Rowicki, niczym Bed nar ski, znowu jest na tro pie,
więc pozwo li łem panu Anto niemu mówić.

– Roz ma wia łem z Haliną, zna pan Halinę? – zupeł nie nie koja rzy łem
tej postaci, ale nie przy zna łem się do tego, bo gro ziło to licz nymi dygre- 
sjami, z któ rych sta ra jący się o Feli cję sły nął. – I ona ma wnuczkę, która
cho dzi do Kra si niaka. I tam podobno, w tej szkole niby, ale co to za
liceum, za naszych mło dych cza sów – pan Antoni spoj rzał tęsk nie na
moją babkę, która wła śnie odpa lała papie rosa, więc nie dostrze gła tego,
co dostrzec miała – to pan sam wiesz, inna edu ka cja…

– I jaki to ma zwią zek z moją sprawą? – chcia łem, żeby jak naj szyb- 
ciej prze szedł do sedna.

– Wredny nauczy ciel… Nie jaki Tomasz Łowicki uczy mate ma tyki,
drobny, za prze pro sze niem twych wraż li wych dam skich uszu, Feli cjo,
chu jek. Na lek cjach niczego nie uczy, a potem wymu sza kore pe ty cje.
Dwa lata temu ktoś z jego klasy, bo on, taki zły czło wiek i peda gog, był
wycho wawcą klasy, wyobraź pan sobie…

Nic sobie nie wyobra ża łem, ale nie chcia łem mu prze ry wać, bo i tak
nic by to nie dało.

– Więc dwa lata temu na jego domu, takiej ogrom nej cha łu pie
z ogro dem, oczkiem wod nym i kra sna lami, wszystko za dużą kasę,
wypi sali mu: „Dar mło dzieży”. I on…

– Zaraz, zaraz – prze rwa łem Anto niemu, który roz krę cał się z każ-
dym zda niem – ale ty prze cież mówi łaś wczo raj o jakimś… – wyją łem
notes w szkocką kratę i prze rzu ci łem kilka kar tek – nauczy cielu bio lo- 
gii, Zawadz kim, który ponoć też drę czy uczniów.

– Niby taki nie za in te re so wany infor ma cjami od sta rej babki, ale jed- 
nak sobie zapi sał – Feli cja nie mogła oszczę dzić mi komen ta rza.

– Zbo cze nie zawo dowe. Zapi suję wszystko.



– Swoją drogą ten bio log to też nie zły numer – pan Antoni nie
pozwo lił wyklu czyć się z roz mowy. – Teraz ci nauczy ciele to wszy scy po
jed nych pie nią dzach. Tylko za kasą patrzą, a naucza nie i wycho wy wa- 
nie mają, za prze pro sze niem, gdzieś.

– To w końcu o któ rego z nich cho dzi? – byłem już nieco sko ło wany.
– No prze cież, że o Łowic kiego.
– Ale to bar dziej temat dla kura to rium, nie dla mnie.
Pan Antoni naj pierw spoj rzał na Feli cję zna cząco, a potem na mnie

jak na mło dego lesz cza, który nic nie rozu mie.
– Depre sja – pra wie wysy czał. – Wnuczka Halinki wpa dła w bar dzo

głę boką depre sję.
– I co w związku z tym?
Feli cja wypu ściła chmurę dymu, patrząc na mnie wymow nie.
– Nie koja rzysz fak tów?
– Ale kto teraz zabija się przez pro blemy z mate ma tyką? – zapy ta- 

łem.
– Jowita Dudek. Łowicki ją uczył – pan Antoni spoj rzał na mnie try- 

um fal nie. Bez wąt pie nia sądził, że Hol mes z Poiro tem razem wzięci nie
dora stają mu do pięt.

Rewe la cje sta ruszka nie zro biły na mnie więk szego wra że nia. Jak
świat świa tem, byli w szko łach nie lu biani nauczy ciele, o któ rych krą- 
żyły mroczne miej skie legendy. Poza tym w ostat nich latach coraz czę- 
ściej sły szało się, że to raczej bel frzy oba wiają się uczniów, a nie na
odwrót. Posta no wi łem jed nak spraw dzić Łowic kiego, ot, dla świę tego
spo koju, choć na wiele nie liczy łem.

Feli cja pró bo wała zatrzy mać mnie na kola cję, ale byłem za bar dzo zmę- 
czony, chcia łem już wró cić do miesz ka nia i zasnąć. Fut bol tego dnia
zupeł nie mnie nie inte re so wał. Odpły ną łem w sen nie mal w tym
samym momen cie, w któ rym przy ło ży łem głowę do poduszki.



Roz dział 7.  
Zapi ski depre sjo ho lika III

Nazywa się Kon rad Rowicki i jest depre sjo ho li kiem.
Wszystko działo się bły ska wicz nie, ale przy tym spo koj nie i pla nowo. Cza- 

sami myślał, że to, co ich spo tkało, było niczym wybuch, ale z rodzaju eks plo- 
zji, po któ rych wielki budy nek składa się w kilka sekund niczym domek
z kart. Choć to porów na nie nie było do końca trafne, bo oni prze cież nic nie
burzyli, wręcz prze ciw nie, sys te ma tycz nie budo wali wspólne życie.

W kilka mie sięcy prze bie gli drogę od przy jaźni do mał żeń stwa. Nie mieli
wąt pli wo ści, wie dzieli, czego chcą, prze cież nie byli już roze dr ga nymi od
emo cji nasto lat kami. Z dru giej strony, trzeźwa kal ku la cja nie zastę po wała
im uczuć, a jedy nie dawała pew ność traf no ści doko na nych wybo rów. Posta- 
no wili, że wezmą ślub cywilny. Feli cji było abso lut nie wszystko jedno, w trak- 
cie jakiej uro czy sto ści powie dzą sobie „tak”. Rodzice Marii, starsi ludzie wio- 
dący nud nawe życie eme ry tów, tro chę krę cili nosami na brak bia łej sukni
i sakra men tal nego bło go sła wień stwa. Mimo to byli zado wo leni, że ich
wypiesz czona jedy naczka wresz cie zna la zła sobie męża. Poza tym polu bili
go, szcze gól nie teść, były maszy ni sta na kolei, który raz po raz powta rzał,
pokle pu jąc go po ramio nach, że facet w mun du rze to gwa ran cja solid no ści.
W takich chwi lach czuł się niczym wyso ko opro cen to wana lokata w szwaj car- 
skim banku, ale powstrzy my wał się od komen ta rzy.

Koniec paź dzier nika tego roku uda wał śro dek sierp nia. Feli cja mówiła, że
słońce w cza sie ślubu to dobry omen. Dobry, nie do bry, naj waż niej sze było dla
niego, że Maria wyglą dała na szczę śliwą. Cere mo nia w urzę dzie w Skar ży- 
sku-Kamien nej była krótka. For mułki, pod pisy, wzru sze nie Feli cji, zwy kle
nie zbyt sko rej do oka zy wa nia emo cji, łzy w oczach matki Marii. Nie życzyli
sobie tra dy cyj nych ślub nych szy kan, obrzu ca nia ryżem czy drob nymi mone- 



tami. Ode brali życze nia, przez chwilę pozo wali do obo wiąz ko wej sesji zdję- 
cio wej i zaraz poje chali do restau ra cji na weselny ban kiet. Tak wła śnie, ban- 
kiet, skromny, sama naj bliż sza rodzina, z jego strony tylko Feli cja, bo prze- 
cież nie miał nikogo innego, kilka kole ża nek z pracy Marii. Nie prze wi dzieli
popra win, bo ran kiem następ nego dnia ruszali w podróż poślubną. Jej rodzi- 
com pomysł, że nowo żeńcy spę dzą tydzień w Sopo cie, nie zbyt się spodo bał,
chcieli im fun do wać wycieczki na cie płe, egzo tyczne wyspy. Wszystko dla
jedy naczki… Ale ani Maria, ani on nie zno sili dale kich podróży. Lubili Bał- 
tyk, kochali sie bie… I to im wystar czało.

Pen sjo nat o nazbyt oczy wi stej jak na to miej sce nazwie Muszelka miał
dwie zalety: apar ta ment z wido kiem na Zatokę Gdań ską i nie wielką odle głość
do plaży – wystar czyło prze ciąć dep tak cią gnący się od Sopotu do Gdań ska,
by poczuć pod sto pami pia sek. Oprócz nich miesz kali tam jedy nie, jak to po
sezo nie, sta rzy Niemcy, trzę sące się cie nie w płó cien nych czap kach i wygod- 
nych spor to wych stro jach, pró bu jący zna leźć w Sopo cie ślady daw nej świet- 
no ści kurortu Zop pot. Czuli się przez to tro chę tak, jakby zna leźli się poza
cza sem albo prze nie śli do alter na tyw nej rze czy wi sto ści, która nie wiele miała
wspól nego z nor mal nym, zwy kłym życiem. Przy naj mniej tak wła śnie czuł się
on w trak cie tej trwa ją cej sie dem dni nie dzieli. Było mu z tym świet nie.

Ten tydzień oka zał się lep szy, niż mógł się tego spo dzie wać. Wła ści wie był
to naj szczę śliw szy tydzień w jego życiu, pełen pro stych przy jem no ści. Wyle gi-
wali się na plaży, wysta wia jąc twa rze do wciąż jesz cze mocno grze ją cego
słońca, a gdy znu dził im się bez ruch, łazili po Mon ciaku, sma ku jąc pose zo- 
nowy smu tek tro pi ków. Cho dzili po ulicz kach, na które zwy kle nie tra fiają
tury ści, jedli ryby w opu sto sza łych knaj pach. Jeź dzili po oko licy. Na Mariac- 
kiej w Gdań sku kupił jej wisio rek z bursz ty nem, w któ rym zato piony był
owad. Powie działa, że ni gdy w życiu nie widziała nic pięk niej szego. W Helu,
do któ rego popły nęli stat kiem uda ją cym piracką łajbę, oglą dali roz do ka zy- 
wane foki i stare bun kry. A potem, po powro cie do pen sjo natu, przy glą dali
się mia stu, które zamie rało, ukła dało się do zimo wego snu. Mil czeli, bo nie
musieli nic mówić. Wystar czało im, że czuli swoją obec ność, bli skość. I było
to dobre, jak by rze kła księga, gdyby cokol wiek rzec mogła.



Lecz potem… potem tego, co dobre, było jesz cze wię cej…



Roz dział 8.  
Polo wa nie na Kara czana

11 czerwca 2012, ponie dzia łek

Led wie prze kro czy łem próg fabryki, a już odbie ra łem tele fon od Głów- 
no do wo dzą cego, który przy po mi nał mi, że abso lut nym prio ry te tem jest
przy go to wa nie kwi tów w spra wie Dud kówny. I nie zbyt sub tel nie gro ził,
że jeśli nie skom ple tuję doku men tów do pięt na stej, to urwie mi, co
tylko urwać się da, i na doda tek poleci mi po pre mii. Nie sko men to wa- 
łem, że żad nych bonu sów finan so wych od dawna już nie widzia łem na
kon cie, więc to żadna kara. Przy ta ki wa łem mu, ze spo ko jem przy ją łem
roz kazy, byłem wręcz ide al nym pod wład nym. Bo mia łem plan. Tak czy
siak musia łem wypro du ko wać te papiery, ale przy oka zji mogłem ugrać
coś dla sie bie. Choćby pocią gnąć za język sza no wa nego pana wice pre- 
zy denta. Nie spo dzie wa łem się, że wiele od niego wycią gnę, ale satys- 
fak cja z wku rza nia nadę tego urzęd ni czyny była dla mnie bez cenna.

Wła ści wie powi nie nem wezwać rodzi ców Jowity i dyrek tora szkoły
na for malne roz py ta nie w komen dzie, ale nie było na to czasu, poza
tym mia łem pew ność, że Gajow ni czek nie będzie wni kał, czy ści śle trzy- 
ma łem się pro ce dur, jeśli tylko dostar czę kwity na czas. Co wię cej, było
dla mnie jasne jak słońce, że gdy bym jed nak wezwał nie szczę snych
rodzi cieli do fabryki, dostał bym kolejny opieprz. A ileż można wysłu chi- 
wać poła ja nek?! Spi sa łem z nota tek wstępne wer sje zeznań, pełne okrą- 
głych, nie wiele zna czą cych zdań. Teraz wystar czyło tylko zebrać pod
nimi auto grafy, skom ple to wać teczkę, rzu cić ją na biurko Głów no do wo- 
dzą cego i ofi cjal nie zamknąć śledz two. A nieofi cjal nie robić swoje. W to,



czym zaj mo wa łem się poprzed niego dnia, nie zamie rza łem nikogo wta- 
jem ni czać. Do czasu.

Naj pierw pod je cha łem po pod pis dyrek tora Kra si niaka, potem
byłem w Kru bi nie. Dud kowa wciąż wyglą dała jak po cięż kim nokau cie.
Wice pre zy denta zosta wi łem sobie na deser. Chcia łem jak naj szyb ciej
zała twić sprawę, choćby dla tego, że Dudek draż nił mnie, choć nie powi- 
nien. Mia łem prze cież być spo kojny niczym sie dzący Budda. I wykra ka- 
łem z tym sie dze niem.

Sekre tarka, nawet dosyć deko ra cyjna, zro biła Rej tana w drzwiach
gabi netu szefa, który miał ponoć bar dzo ważne, naj wyż szej wręcz wagi
spo tka nie. Co było robić, umo ści łem się w wygod nym fotelu i cze ka łem.
Mia łem czas, jed nak po wypi ciu dwóch her bat i wyka so wa niu
z komórki wszyst kich sta rych ese me sów powoli zaczy na łem tra cić cier- 
pli wość. Roz wa ża łem wła śnie opcję sfor so wa nia drzwi siłą, gdy te się
otwo rzyły. Z gabi netu Dudka wyszła zde cy do wa nym kro kiem kobieta.
Choć wła ści wie nie tyle kobieta, ile raczej anioł, który zstą pił na ten
padół nędzy i łez wprost z biz ne so wych wyżyn jakichś Lon dy nów czy
innych Nju Jor ków. Anioł wyglą dał tak, jakby wyszy ko wany został na
sesję modową. Biła od niego aura wład czo ści. Może więc był to sam
archa nioł. Asy sto wały mu dwa pośled niej sze byty, a na końcu kro czył
wice pre zy dent z wiel kim uśmie chem na twa rzy. Nie wiem, czy Dudek
zare je stro wał moją obec ność. Orszak archa nioła znik nął, pozo sta wia jąc
mnie w osłu pie niu.

Zna łem archa nioła, a wła ści wie wie dzia łem, kto zacz. Dok tor
Kostrzewa, kró lowa spe cy fi ków popra wia ją cych urodę i przy no szą cych
ulgę kobie tom stra pio nym bez li to snym prze mi ja niem. Od jakie goś
czasu krą żyły po Cie cha no wie wie ści, że dok tor Kostrzewa zamie rza tu
inwe sto wać. Nie bra łem tego na serio. W nie gdyś woje wódz kim Cie cha- 
no wie od dzie się cio leci było kru cho z poważ nym biz ne sem i nowymi
miej scami pracy. Wpraw dzie cał kiem nie źle radziły sobie zakłady pro- 
du ku jące wędliny z dro biu, a od nie dawna także bro war, ale próby sku- 
sze nia jakie goś nowego, więk szego inwe stora koń czyły się jedy nie na



peł nych nadziei zapo wie dziach. Roz anie lony wyraz twa rzy wice pre zy- 
denta suge ro wał jed nak, że może coś w tej kwe stii się nie długo zmieni.

Po kilku minu tach Dudek wró cił. Nim zdą żył zapro te sto wać, wpa ro- 
wa łem do jego urzęd ni czej świą tynki. Już się nie uśmie chał. Poda łem
mu kartki ze spi sa nym zezna niem. Prze stu dio wał uważ nie jego treść,
się gnął do kie szeni mary narki po pióro, na moje oko – dro gie, i zło żył
zama szy sty pod pis. Ponie waż nie pod no si łem się z krze sła, zapy tał:

– Coś jesz cze?
– Pozo stał jesz cze jeden dro biazg do wyja śnie nia.
Dudek wykrzy wił twarz w taki spo sób, jakiego nie widzia łem

u nikogo innego. Pan wice pre zy dent bez wąt pie nia nale żał do ludzi
minia stych. Robił to bez wied nie, czy może ćwi czył wcze śniej przed
lustrem? Nie byłem pewien.

– Z tego, co tu widzę – puk nął pal cem w pod pi sany papier – wszystko
jest wystar cza jąco jasne. Powie dzia łem, co wie dzia łem.

– Podobno w ostat nich mie sią cach docho dziło do scy sji mię dzy
Jowitą a panem i pana żoną.

– Scy sji?
– To zna czy kłótni.
– Wiem, co zna czy to słowo – wark nął.
Wbił we mnie wzrok. Mil czał, zbyt długo jak na czło wieka, który

chciał mi powie dzieć szczerą prawdę i tylko prawdę.
– Nie rozu miem, dla czego inte re sują pana tego rodzaju sprawy… –

chcia łem się wtrą cić, ale nie dał mi dojść do słowa. – Nie wiem też, kto
panu naga dał takich bzdur, bo jeśli moja żona, to chyba zdaje sobie pan
sprawę, że jest w głę bo kim szoku, a do tego pod wpły wem sil nych
leków, więc nie zawsze mówi z sen sem.

– Czyli nie kłó cili się pań stwo z Jowitą?
– Nie. I nie mam na ten temat nic wię cej do powie dze nia – tę frazę

zapewne nie raz prze ćwi czył w roz mo wach z nazbyt docie kli wymi
dzien ni ka rzami.



– Powiedzmy, że wie rzę panu wice pre zy den towi.
Znowu utkwił we mnie wzrok dra pież nika, który namie rzył ofiarę,

za chwilę ją dopad nie i roze rwie na strzępy.
– Z tego, co wiem, sprawa nie długo zosta nie zamknięta…
Nie zdzi wiło mnie, że Dudek zna sce na riusz naj bliż szych wyda rzeń.

I to wcale nie dzięki darowi wiesz cze nia. Nie sko men to wa łem jego słów,
choć mia łem ochotę. Pozwo li łem, by mówił dalej:

– …i jedyne, co bym chciał zro bić, to w spo koju pocho wać córkę.
Nikt mi w tym nie prze szko dzi, a już na pewno nie ktoś taki jak pan.
A dla jasno ści, bo widzę, że do pana trzeba mówić wyraź nie i dużymi
lite rami…

Zro bi łem odpo wied nią do sytu acji minę nędz nego pod wład nego,
który przed naczal stwem powi nien wyglą dać na dur no wa tego.

– …nie życzę sobie, żeby pan węszył wokół mnie i mojej rodziny. To
nikomu nie jest do niczego potrzebne. Córce życia nie wróci, a naro bić
może jedy nie zbęd nego zamie sza nia. Rozu miemy się? – z wza jem nym
zro zu mie niem raczej bym nie prze sa dzał, ale ski ną łem głową. Dla świę- 
tego spo koju, ale też dla tego, że uzna łem, iż dal sze odpy ty wa nie jest bez
sensu. Zresztą mia łem już pew ność, choć nie stu pro cen tową, że coś jest
na rze czy. Musiały ist nieć w tej nie szczę snej fami lii napię cia, o któ rych
nikt nie będzie chciał z wła snej woli mówić. I że Dud kowi podej rza nie
mocno zależy na tym, by jak naj szyb ciej wyci szyć sprawę. Prę dzej czy
póź niej znajdę spo sób na roz wią za nie zasznu ro wa nych ust, bo jestem
uparty i kon se kwentny. Wpraw dzie tylko cza sami, wtedy, gdy mi na
czymś zależy. W tym przy padku mi zale żało. Teraz jed nak mogłem zro- 
bić tylko jedno – poże gnać się i zosta wić pana wice pre zy denta sam na
sam z myślami. Na moje „do widze nia” wybur czał coś pod nosem, ale
gdy już byłem przy drzwiach, powie dział moc nym gło sem:

– Kiedy mogę ode brać ciało?
W pierw szej chwili myśla łem, że słuch mi szwan kuje, ale nie, prze- 

cież wyraź nie powie dział „ciało”, nie „córkę”, nie „Jowitę”, tylko wła śnie
„ciało”, jakby zała twiał kolejną sprawę w ramach obo wiąz ków służ bo- 



wych, jakby pra co wał w pie przo nym zakła dzie pogrze bo wym. Ruszy- 
łem, napę dzany wście kło ścią, ku niemu, ale na szczę ście opa no wa łem
się w ostat niej chwili. Nie mogłem znowu zaro bić nagany z wpi sem do
akt, nie w tym momen cie.

– Z tym pyta niem to już nie do mnie. Prze cież ma pan – wska za łem
leżący na biurku wizy tow nik – odpo wied nie kon takty.

Niczym pies apor tu jący patyk, przy nio słem Gajow nicz kowi w zębach
teczkę z kwi tami tego uda wa nego docho dze nia. Od strony for mal nej
wszystko było tip-top i na cito. Tak jak być miało, wedle roz kazu miło- 
ści wie panu ją cego nam szefa. Nawet, pochwa lony, pomi ziany za
uchem, zamer da łem ogo nem z rado ści. Taki psi odruch.

– Widzisz, Kon rad, jak chcesz, to potra fisz – nie spiesz nie kart ko wał
papiery, choć wła ści wie nie było co prze glą dać. Dosko nale wie dział, co
tam ma być, i nie roz cza ro wał się zawar to ścią. – Sprawa szczę śli wie
zamknięta. Odha czona, te sprawy – wymru czał coś jesz cze, czego nie
dosły sza łem.

– Co takiego? – spy ta łem, spo dzie wa jąc się nie zbyt przy jem nych dla
mnie nowo ści.

– Bo wiesz – chrząk nął, jakby słowa z tru dem prze ci skały się przez
jego gar dło – nie żeby mi się bar dzo podo bało takie zała twie nie sprawy.
Na szybko. Ale są pew nie prio ry tety i ja się muszę tego trzy mać.

Klu czył, plą tał się, nie mówił wprost. Wła ści wie nie musiał wypo- 
wia dać słów, które brzmiały jak uspra wie dli wie nie. Naj wy raź niej jed- 
nak nie był aż tak wyra cho wa nym, cynicz nym sukin ko tem, na jakiego
wyglą dał. Do pew nego stop nia go rozu mia łem. Miał szefa, który też
miał szefa. I tak dalej. Służy się nie tyle komuś albo cze muś, ile przede
wszyst kim służy się pod kimś. Każdy w służ bach mun du ro wych wie- 
dział o tym aż za dobrze. Trudno powie dzieć, że było mi Głów no do wo- 
dzą cego żal, jed nak udzie li łem mu chwi lo wego wspar cia. Jak funk cjo- 
na riusz funk cjo na riuszowi.

– Dosko nale cię rozu miem.



– Świet nie, to zała twi li śmy jedną sprawę, a teraz możesz spo koj nie
zająć się czymś innym. Pomo żesz jutro w zabez pie cza niu strefy kibica.

– Czy ja jestem z pre wen cji? – zdzi wi łem się jak pierw szy naiwny.
– Nie. I wiem, że takie zada nie jest poni żej błęd nie przez cie bie rozu- 

mia nej god no ści ofi cera poli cji. Ale zro bisz, co ci każę, bo zro bić
musisz.

Chwila dobroci była ulotna. Gajow ni czek jed nak uka rał mnie za
sobot nią nie sub or dy na cję, za zda nia, któ rych w jego mnie ma niu wypo- 
wia dać nie powi nie nem był. Przy naj mniej nie w obec no ści pro ku ra- 
tora. Trudno i darmo, pod ku li łem pod sie bie ogon, podzię ko wa łem za
nowe, ważne zada nie. I na koniec zasa lu to wa łem do pustego, w każ dym
tego słowa zna cze niu, łba. Chyba nie wyczuł iro nii.

W poczu ciu dobrze wyko na nej, acz mało komu potrzeb nej roboty,
wysze dłem z fabryki. Musia łem coś zjeść, a wie dzia łem, że w lodówce
znajdę jedy nie szron i resztki, z któ rych nie da się uwa rzyć nawet zupy
nic. Mogłem jechać do kocha nej sta ruszki, ale tym razem posta wi łem
na knajpę. Wybra łem restau ra cję w Pano ra mie, gdzie może nie kar mili
w spo sób nazbyt wyra fi no wany, ale smaczny.

Już w drzwiach zauwa ży łem, że przy barze sie dzi Ładny. On też mnie
dostrzegł, ale uda wa li śmy, że się nie znamy. Świet nie, Ładny może mi
się teraz przy dać. I znowu zga ni łem sam sie bie, że wcze śniej nie przy- 
szło mi do głowy, aby go odpy tać. Ale co się odwle cze… Zamó wi łem
scha bo wego z mło dymi ziem nia kami i pod sma żaną kapu stą. I piwo,
jedno, choć byłem autem. Nie musia łem długo cze kać na żarło, jadłem
powoli, raz po raz popa tru jąc na Ład nego. Nie chcia łem, żeby mi zwiał.
Niby cią gle krę cił się po mie ście, ale gdy wyczu wał, że może mieć kło- 
poty, potra fił sku tecz nie znik nąć.

Ładny był… Wła śnie, kim wła ści wie był? Pta kiem nie bie skim, który
nie sieje, nie zbiera, a żyje cał kiem dobrze? Na pewno. Od lat krę cił się
na obrze żach miej sco wego i war szaw skiego pół światka, ale trudno było
przy piąć mu jaki kol wiek para graf. Był jak piskorz, który zawsze się



wymsknie. Jed nak do czasu. Dopa dłem go przez przy pa dek. Zupełny. To
było pra wie dwa lata temu, jeź dzi łem wtedy do sto licy, gdzie mia łem
cał kiem sym pa tyczną panią, w przy pły wie czu ło ści nazy waną narze- 
czoną. Jed nak pani za bar dzo naci skała, by lega li zo wać nasz week en- 
dowy zwią zek, więc musia łem się wyco fać, choć, co tu kryć, nie chęt nie.
Po moim „nie” wysta wiła mnie za drzwi, przej mu jąc tym samym moje
mie nie ruchome nie wiel kiej war to ści w postaci szczo teczki do zębów,
zestawu kosme ty ków pośled niej marki i kilku sztuk gar de roby, więc nie
pozo sta wało mi nic innego, jak się lekko poal ko ho li zo wać. W pubie
przy ron dzie Wia traczna tra fi łem na Ład nego, który w ubi ka cji szar pał
śred nio atrak cyjną panienkę. Nie zno szę dam skich bok se rów, więc spa-
cy fi ko wa łem go i prze szu ka łem. Zna łem czło wieka z widze nia, on znał
mnie. Zna la złem w jego kie sze niach sporo trawy i nie le gal nych piguł.
Mogłem zatar gać deli kwenta na pierw szą lep szą komendę, ale pomy śla- 
łem, że skru szony Ładny może kie dyś mi się przy dać. I tak został moim
ucho lem. Bar dziej pry wat nym niż na ofi cjalne potrzeby.

Skoń czy łem jeść, ruszy łem w stronę łazienki, dając dys kretny znak
Ład nemu. Sia dłem na kibelku i zapa li łem, mia łem gdzieś, czy są tam
czuj niki dymu. Po chwili poja wił się, jak zwy kle świet nie ubrany, naże- 
lo wany, pach nący, jak to Ładny. Istny chło piec z pla katu.

– Kurwa, czemu mi strze lasz taki obciach? – zaczął kon wer sa cję
w naj gor szy z moż li wych spo so bów.

Roze śmia łem się ser decz nie.
– Nie klnij, bo ci Bozia język odej mie. Nikt nic nie widział.
– Ty to jed nak ślepy pies jesteś…
– Może i tak, ale węch mi pozo stał.
Lubi łem się z nim prze ko ma rzać. Był inte li gentny, co w światku zbó- 

jów nie zda rzało się czę sto.
– Coś się uro dziło? – spy tał.
– Tak, a potem zde chło. Za pięt na ście minut widzimy się przy dział- 

kach za szpi ta lem.
– Ale nie mam auta.



– To pój dziesz z buta. Dla zdro wot no ści.
Zasy czał zga szony papie ros. Wysze dłem, nie oglą da jąc się na Ład- 

nego.

Działki, które cią gnęły się za szpi ta lem i kosza rami w stronę Chrza- 
nówka, były tam od zawsze. Od mojego zawsze. Kie dyś zabie rała mnie
tam babka, abym ple wił, kopał, wyry wał chwa sty. Nie na wi dzi łem tego,
koniecz ność grze ba nia w ziemi była naj więk szą tor turą mojego dzie ciń- 
stwa. Para dok sal nie, teraz też je wyry wam, tak aby grządka zwana mia- 
stem pre zen to wała się w miarę este tycz nie. Chwast Ładny przy szedł, bo
nie mógł nie przyjść.

Siadł w moim samo cho dzie i zaczął bawić się smart fo nem. Cze ka- 
łem, co powie.

– I? – zagaił bły sko tli wie.
Nie zamie rza łem drę czyć uchola, więc spy ta łem:
– Koja rzysz córę pana wice pre zy denta?
– Taaa, efek towny samo bój.
Nie zdzi wiło mnie, że – jak to mawiają nie któ rzy poli tycy – ma wie- 

dzę w tym tema cie. Ładny wie dział wszystko, co trzeba i czego nie
trzeba. Tak na wszelki wypa dek, bo zda wał sobie sprawę, że infor ma cja
bywa sku tecz niej szą bro nią niż zatknięta za paskiem klamka. Praw do- 
po dob nie obok mojej sta ro winki był dru gim naj le piej poin for mo wa nym
czło wie kiem w mie ście i oko li cach. I kiedy było mu to potrzebne, bez- 
względ nie tę wie dzę wyko rzy sty wał. Albo sprze da wał infor ma cje, nie
uwzględ nia jąc pro mo cji i raba tów.

– Nie za bar dzo inte re suje mnie, jak to oce niasz – powie dzia łem.
– Tak? To o co ci biega? Dawaj, bo obiad mi sty gnie.
– Z tego, co widzia łem, to tylko piłeś piwo.
– Obiad nie jedno ma imię.
– Wiesz, z kim ostat nio Jowita się pro wa dzała?



To nie było pyta nie od czapy. Ładny wie dział, kto w tym mie ście
z kim, dla czego i czy z przy jem no ścią, czy bez. Scho wał do kie szeni
spodni tele fon i spoj rzał na mnie.

– Po co ci to?
– Powiedzmy, że jestem ponad miarę cie kawy. Taka skaza, nie tylko

zawo dowa.
– Żad nemu z nas dobrze to nie zrobi.
– Nie pamię tam, żebym zatrud niał cię jako niańkę, więc daruj sobie.
– Kon rad, szcze rze, zwisa mi cięż kim kala fio rem, co się z tobą sta- 

nie. Nie chcę tylko dostać ryko sze tem przez ten nasz pie przony układ,
który coraz mniej mi pasuje.

Zde ner wo wał mnie odro binę, więc pod nio słem głos:
– Jeśli chcesz mi przez to powie dzieć, że uwa żasz swoje błędy

i wypa cze nia za odpra co wane, to grubo się mylisz. Pamię taj, Ładny, że
mam na cie bie haka, więc daruj sobie scenki rodem z kina moral nego
nie po koju i opo wia daj panu pod ko mi sa rzowi wszystko jak na świę tej
spo wie dzi. A być może kie dyś uzy skasz pełne odku pie nie win.

– Amen. Dobra, jak chcesz. Ta cała Jowita poka zała się na mie ście
z Kara cza nem. Szla jali się po knaj pach, furą ją woził.

– Kara czan?
– Zdziwko, nie? – Ładny zachi cho tał dosyć paskud nie. – To mogę się

już odmel do wać, panie wła dzo, do zajęć w pod gru pach?
– Zaraz, zaraz. A jakieś szcze góły?
– Nie ma żad nych. Zoba czy łem ich, zadzi wi łem się, jak to ludzie się

bez sensu dobie rają, i tyle. Cie cha now skie amory mnie nie inte re sują.
– Może gdy bym cię nie znał, pomy ślał bym, że to prawda. Popy taj, co

tam mię dzy nimi było – ski nął głową, choć na jego twa rzy malo wała się
nie chęć. – Koniec widze nia.

Nie trzeba mu było tego dwa razy powta rzać, zmył się bły ska wicz nie,
bez poże gna nia.



Wysia dłem, opar łem się o miśka i zapa li łem. Kara czan… Swoją
drogą, jaka ban dy terka, takie ksywy, te wszyst kie Dziady, Kieł basy
i Masy, jeden wielki obciach. Kara czan wła ści wie nie nale żał do mafii,
tylko do, jak to okre śla łem, zor ga ni zo wa nej grupy prze stęp czej o cha- 
rak te rze wpraw dzie nie zbroj nym, ale wyjąt kowo wred nym, na któ rej
czele stał Hans. To aku rat było bar dzo ade kwatne pseudo, bo deli kwent
wyglą dał jak z kata logu SS-manów poszu ki wa nych przez żydow skie
orga ni za cje, a do tego robił inte resy z naszymi zachod nimi sąsia dami.
Inte resy… Grupa han dlo wała ludźmi, Hans i spółka obie cy wali dziew- 
czy nom dobrą, sta bilną pracę w Reichu, ale gdy te już zna la zły się za
gra nicą, tra fiały do bur deli. Na pół noc nym Mazow szu duże bez ro bo cie
było, jest i zapewne będzie, więc nie mieli spe cjal nych pro ble mów ze
skap to wa niem zde spe ro wa nych kobiet. Jakieś pięć lat temu zaczę li śmy
ich osa czać, co nie było łatwe, bo trudno jest nakło nić zastra szone
ofiary do skła da nia ofi cjal nych zeznań, sprawa się śli ma czyła, więc stało
się, co stać się musiało – prze jęły ją chło paki z CBŚ, jak zwy kle szybcy
i wście kli. Nie byłem z tego powodu szczę śliwy, tym bar dziej że pokpili
sprawę. Tak jak prze wi dy wa łem, pospie szyli się z zatrzy ma niami,
potem oka zało się, że pew nych dowo dów nie można wyko rzy stać
w sądzie, ktoś wyco fał się ze skła da nia zeznań i, koniec koń ców, zapa dły
jedy nie bar dzo niskie wyroki. Wszy scy dawno już zakoń czyli wczasy na
koszt podat ni ków, część grupy się roz pierz chła, ale Hans i Kara czan
zostali w Cie cha no wie. Przy glą da li śmy się im dys kret nie, ale spra wo- 
wali się bez zarzutu, nawet wzięli się do uczci wej roboty. Ponoć. Były
dwie moż li wo ści: albo w ich przy padku stał się cud i zadzia łała reso cja- 
li za cja, albo zwy czaj nie się przy cza ili. Sta wia łem raczej na to dru gie.
Tak czy siak, nawet jeśli Kara czan wstą pił na ścieżkę cnoty, prawa
i spra wie dli wo ści, to i tak był kiep skim kan dy da tem na part nera dziew- 
czyny z dobrego domu.

Mogłem wró cić do mojej uro czej hacjendy, żeby pooglą dać piłkę
kopaną, choć nawet nie wie dzia łem, kto z kim tego dnia gra, ale posta- 



no wi łem jesz cze tro chę zająć się robotą, już jak naj bar dziej pry watną,
a nawet nie spe cjal nie legalną. Detek tyw? Pry watny? Cie cha now ski Mar- 
lowe, ostatni spra wie dliwy w powie cie.

Kara czan miesz kał na Alek san drówce, osie dlu blo ków z wiel kiej
płyty wybu do wa nych w mocno schył ko wych latach nie boszczki Ludo- 
wej. Nie zbyt wykwintna loka li za cja jak na zbója, który swego czasu
obra cał sporą gotówką. Być może był to jedy nie ele ment masko wa nia.
Zwy kły, biedny oby wa tel mieszka na zwy kłym, bied nym blo ko wi sku.
Syf, nędza, brak prawa do zasiłku i zaszczane bary piwne. Z ogród ków
dział ko wych na ulicę Gwar dii Ludo wej było bli sko, więc wybra łem się
do deli kwenta z nie za po wie dzianą wizytą.

Dostępu do klatki scho do wej bro nił kie dyś domo fon, ale ewi dent nie
komuś się nie spodo bał, bo pozo stało po nim led wie kilka kabel ków
i nad pa lo nych kawał ków pla styku. Powlo kłem się na czwarte pię tro,
przy glą da jąc się po dro dze ścia nom, które niemo doma gały się malo wa- 
nia. Świet nie spraw dzały się jako tablica infor ma cyjna. Z wpi sów na
niej mogłem się dowie dzieć, kto jest naj lep szą cicho dajką w oko licy, że
Legia jest mistrzem Pol ski, kto donosi poli cji, któ rej tra dy cyj nie HWDP,
i że Troję pomścimy. Troję pomścimy? Cie ka wostka.

Kara czan spra wił sobie porządne drzwi antyw ła ma niowe. Jakoś
mnie to nie dzi wiło. Dzwo ni łem, puka łem. Cisza. Wykrę ci łem do zbója,
ale usły sza łem jedy nie komu ni kat o cza so wej nie do stęp no ści abo nenta.
Nim scho wa łem komórkę, usły sza łem za sobą:

– Czego tu?
W drzwiach miesz ka nia naprze ciwko stał solidny, łysy brzu chacz

w siat ko wym pod ko szulku. Że też ktoś jesz cze nosi coś takiego. Bieda
czy taki styl? Miał wygląd noto rycz nego pogromcy akwi zy to rów.

– Poli cja – zaczą łem od kon kre tów.
Jak na posia dane gaba ryty, bar dzo spraw nie wyko nał w tył zwrot

i chciał znik nąć w swo jej norze, ale pod bie głem i przy trzy ma łem zamy- 
ka jące się drzwi.

– Nazwi sko? – rzu ci łem, choć nie wie dzia łem po co.



– Borówka Win centy – odpo wie dział auto ma tycz nie.
Nie mogłem się nie roze śmiać.
– Weź się odpier dol, z łaski swo jej – brzu chacz Win centy nie wyglą- 

dał na zado wo lo nego.
– Spo koj nie, bo to pod pada pod obrazę poli cjanta na służ bie –

powie dzia łem, z tru dem tłu miąc kolejny napad śmie chu. – Szu kam –
 przez chwilę przy po mi na łem sobie, jak wła ści wie nazywa się Kara czan
– Wal de mara Bil skiego. Widział go pan ostat nio?

– Ja tam nic nie wiem.
– A może poje dziemy na komendę?
To zaklę cie zawsze dzia łało. Pra wie.
– Przez parę dni go nie było.
– A kiedy ostat nio się poja wił?
– A bo ja pamię tam…
Podej rze wa łem, że dosko nale wie, a do tego jest wielce praw do po- 

dobne, że robi u Kara czana za kogoś w rodzaju nie ofi cjal nego cie cia.
– Roz ma wiajmy jak doro śli… Kiedy?
– Jak wyszedł w środę, to już nie wró cił.
– Był sam?
– Tak. Mało kto do niego przy cho dzi. Cza sem tylko jakieś dziu nie

z majt kami na wierz chu.
Nie zdzi wiło mnie, że Kara czan nie odmien nie gusto wał w kobie tach

nie cięż kich oby cza jów. Daro wa łem sobie poże gna nie i zsze dłem do
samo chodu.

Nagłe znik nię cie Bil skiego mogło coś zna czyć, choć nie musiało.
Długi week end, te sprawy, jak by rzekł Gajow ni czek. Pod je cha łem kilka
ulic dalej do baru, w któ rym zwy kle Kara czan prze sia dy wał z Han sem.
Knajpa zwała się nie skom pli ko wa nie – Pub Spor towy. Słusz nie, bo cały
czas na ogrom nej pla zmie pusz czano tam Euro sport i inne podobne sta- 
cje mono te ma tyczne. Wsze dłem do nie wiel kiej, cia sno zasta wio nej sto- 
li kami salki. Spo częły na mnie cięż kie spoj rze nia. Zna łem sta łych klien- 



tów tego przy bytku, a oni znali mnie. Nie zauwa ży łem Hansa. Jeśli
Kara czan gdzieś się zmył, to Hans z pew no ścią o tym wie dział. Dla tego
go szu ka łem. Sta ną łem przy barze, przez chwilę patrzy łem, jak Anglicy
toczą odwieczny bój z Fran cu zami.

– I jak meczyk? – spy ta łem bar mana, a zara zem wła ści ciela lokalu.
– Jakoś chło paki nie mogą się roz bu jać.
– To już nie ta Anglia, co parę lat temu.
– Ale i tak naszych cią gle leją i lać będą.
Aby to prze wi dzieć, nie trzeba było być pro fetą.
– Szu kam Hansa.
– Każdy kogoś szuka – bar man jak to bar man, lubił rzu cić wąt pliwą

mądro ścią na tematy ogól no ludz kie i życiowe.
– Nie obcho dzą mnie wszy scy, tylko kon kretny Hans. To jak?
Bar man zain te re so wał się czy sto ścią szkła, zaczął z zapa łem wycie- 

rać pokal. Aha, musia łem się wku pić.
– Jedno tyskie pro szę – zamó wi łem, choć nie zamie rza łem pić

chrzczo nych bez wąt pie nia sików.
Nalał spraw nie, nie zapo mniał nawet o pod stawce pod szkło. Po pro- 

stu pub z klasą.
– To co z tym Han sem? – przy po mnia łem pyta nie dnia.
– Jak to on, poja wia się i znika. Wczo raj był, dzi siaj się jesz cze nie

poka zał.
– A Kara czan?
– W sen sie, że niby co?
Sam sobie byłem winien, bo nie do kład nie sfor mu ło wa łem pyta nie.

Nie mogłem liczyć na wylew ność gościa zza baru. Tym bar dziej że
klienci, zwy kle nie zbyt pozy tyw nie nasta wieni do tak zwa nej wła dzy,
przy słu chi wali się naszej kon wer sa cji.

– Kiedy był tu ostat nio?
– Jakoś w zeszłym tygo dniu, ale dokład nie to nie powiem.



Bo mówić nie chcesz i nie musisz, sko men to wa łem w myślach.
Dobrze, cze goś się dowie dzia łem, choć trudno to uznać za wywia dow- 
czy suk ces tygo dnia.

– Okej, muszę wresz cie tro chę pomiesz kać w domu. Napij się za
zwy cię stwo Angoli – powie dzia łem, pod su wa jąc w stronę bar mana nie- 
tknięte przeze mnie piwo.

Popa trzył na mnie tak, jak bym miał u niego nie spła caną od kwar tału
kre skę.

Zmierz chało. Sta łem oparty o miśka i pali łem papie rosa. Nie namie rzy- 
łem Kara czana ani Hansa. Trudno. Zawsze mogłem jesz cze przy ci snąć
Ład nego, który pew nie wie dział, gdzie te dwa ptaki nie bie skie obec nie
fru wają i czy nie nazbyt kalają gniazdo zwane pań stwem prawa.
W pierw szej chwili pomy śla łem, że fak tycz nie powi nie nem już wra cać
do miesz ka nia, ale wła ści wie, co bym miał tam robić? Gapić się w tele- 
wi zor?

Posta no wi łem, że odwie dzę nauczy ciela, któ rego nadał mi pan
Antoni. Poje cha łem na Śmie cin i przez jakiś czas błą dzi łem po krót kich
ulicz kach, nim dotar łem do posia dło ści Łowic kiego. Posia dłość to za
dużo powie dziane – jed no ro dzinny klo cek bez stylu na nie wiel kiej, ale
zadba nej działce. Bramka była zamknięta, nad usi łem dzwo nek. Naj- 
pierw poja wił się roz sz cze kany york z ADHD, potem kobieta w powy cią- 
ga nym dre sie. Na moją legi ty ma cję zare ago wała z podej rzaną obo jęt no- 
ścią, zawo łała męża. Poja wił się przede mną niski, drobny face cik ze
śmiesz nie ster czą cymi wąsami i hisz pań ską bródką. Zdaje się, że nie
zamie rzał zapra szać mnie do domu, wska zał ogro dową ławkę i nim
wyja śni łem, z czym przy cho dzę, zaczął nada wać:

– Musi pan wie dzieć, że mój sąsiad to pie niacz. Cię gle się nas cze pia,
ostat nio miał pre ten sje, że palę w piecu byle czym i dym mu prze szka- 
dza.

– Zdaje się, że pan nie dosły szał. Jestem z wydziału kry mi nal nego
i nie spe cjal nie inte re suje mnie, czy pali pan w piecu pla styki.



– To o co cho dzi? – nauczy ciel był zdzi wiony, ale też wyraź nie zado- 
wo lony, że nie cią gnę tematu opału.

– O Jowitę Dudek. Uczył ją pan.
Łowicki poczo chrał przy dłu gie włosy.
– Tra ge dia, no po pro stu tra ge dia.
Czy nauczy ciele w liceum prze szli szko le nia z oswa ja nia samo bójstw

uczniów? Mate ma tyk zare ago wał nie mal tak samo jak dyrek tor.
– Co pan o niej wie?
– Tyle co nic, dobra uczen nica, miała u mnie solidną czwórkę, choć

mate ma tyka to nie był jej prio ry tet.
– Dawał jej pan kore pe ty cje?
– Kore pe ty cje? – mate ma tyk zda wał się mocno zdzi wiony. – Nie, nie

było potrzeby.
– Ale była moż li wość doro bie nia kilku zło tych.
– Co pan suge ruje? – Łowicki spoj rzał na mnie spode łba.
– Nic spe cjal nego, ale z tego, co wiem, pana sto sunki z uczniami

bywały, hm, napięte i skom pli ko wane.
Nie spo dzie wa nie zerwał się z ławki, zro bił kilka szyb kich kro ków

w tę i z powro tem, znowu klap nął na ławkę. Ner wowy face cik.
– Pan to chyba nie ma dzieci?
– Jakoś się nie przy da rzyło. Ale co to ma do rze czy?
– W szko łach teraz wszystko jest posta wione na gło wie. Roz wy- 

drzone dzie ciaki, rosz cze niowi rodzice. W razie czego wszyst kiemu
winny jest nauczy ciel. Nie mam nic na sumie niu. Kon tro lo wało mnie
kura to rium, wysta wili mi dobrą ocenę.

To jesz cze nic nie zna czy. Pospraw dzamy, zoba czymy.
– A czy może pan wie, w jakim śro do wi sku obra cała się Jowita, czy

nie miała pro ble mów z rówie śni kami?
– Nie byłem jej wycho wawcą, to nie wiem. Robię swoje i nie wtrą- 

cam się do pracy innych.



– I nie sły szał pan, żeby w pokoju nauczy ciel skim coś się o niej
mówiło, cokol wiek?

– Plot kami się nie zaj muję.
– Czyli jakieś plotki były?
– To pan powie dział.
Pew nie mogli by śmy pro wa dzić ping-pong słowny jesz cze długo, ale

to do niczego kon kret nego nie pro wa dziło. Łowicki spra wiał wra że nie
śli skiego typa. Mógł mieć coś za uszami, ale nie musiał. Na razie nie
mia łem na niego żad nego haka.

Podzię ko wa łem za roz mowę. Odpro wa dził mnie do bramki tylko
poszcze ku jący york.

Ruszy łem w stronę domu. Przez chwilę biłem się z myślami, czy nie
zadzwo nić do Pau liny. Mia łem prze cież powód – chcia łem dowie dzieć
się cze goś z pierw szej ręki o podej rza nym mate ma tyku. Zda łem sobie
jed nak sprawę, że szu ka łem jedy nie pre tek stu do spo tka nia. A pomysł
był z gatunku głu pich. Wię cej, bez na dziej nie głu pich. Ledwo wyplą ta- 
łem się ze związku z Tamarą, przy naj mniej tak mi się wyda wało, a już
kor ciło mnie, żeby roz krę cać kolejną aferę. „Czy jest ci to do cze go kol- 
wiek potrzebne?”, spy ta łem na głos sam sie bie i wci sną łem pedał gazu.
Nie spe cjal nie wie dzia łem, jak dotar łem na Sien kie wi cza. Po Cie cha no- 
wie już od dawna jeź dzi łem na auto pi lo cie.

Przed snem posta no wi łem odbyć pokutę.



Roz dział 9. 
Zapi ski depre sjo ho lika IV

Nazywa się Kon rad Rowicki i jest depre sjo ho li kiem.
Tydzień mio dowy skoń czył się szyb ciej, niż tego chcieli. Wró cili do Kra- 

kowa, zagar nęło ich zwy czajne życie. „Żyćko”, jak mawiała Maria. Nie lubił
zdrob nień, spiesz czeń, ale jej pozwa lał nawet na te wszyst kie, żenadne
w grun cie rze czy, „misie” i „kotki”. Maria prze pro wa dziła się do jego miesz- 
ka nia w kamie nicy przy Die tla, dużo więk szego, wygod niej szego niż jej klitka
w bloku na Kur dwa no wie, którą wyna jęli stu den tom. Począt kowo oba wiał
się, czy nie poja wią się mię dzy nimi zgrzyty, w końcu ni gdy wcze śniej nie
miesz kał z kobietą, miał swoje kawa ler skie, by nie rzec – starokawa ler skie,
nawyki, ale Maria nie zamie rzała wywra cać jego stylu życia na nice. Nie
zarzą dziła na wej ściu kapi tal nego remontu i wymiany mebli, wpro wa dziła
tylko kilka zmian, które, jak sam zauwa żył, spra wiły, że w nieco zanie dba- 
nym miesz ka niu żyło się bar dziej kom for towo. Tole ro wała jego poroz rzu cane
wszę dzie ubra nia i gene tyczną nie chęć do zmy wa nia. Dopa so wali się bez pro- 
blemu, jak ręka do ręka wiczki z dobrze wypra wio nej skóry.

Po jakimś cza sie zamknęli się w dwu oso bo wym uni wer sum. Nie pla no- 
wali tego, tak po pro stu wyszło. Ale było im z tym dobrze. On przez kilka lat
pracy w fabryce nie zaprzy jaź nił się z żad nym z psów. Trudno się dzi wić, był
tam obcym cia łem. Gadacz – tak go nazy wali. Uwa żali go za czło wieka
z zupeł nie innej bajki. A on nie zro bił nic, by wku pić się w świa tek twar dzieli
lubią cych grube żarty, wódę pod każdą posta cią i roz ryw kowe kobiety.
Maria miała kole żanki w szkole, jed nak nie zbyt bli skie. Spo ty kała się z nimi
od wiel kiego dzwonu na bab skich impre zach. Potem zwy kle narze kała na
nie zno śną powta rzal ność tema tów, odmie niane przez wszyst kie przy padki
opo wie ści o nędzy pracy w szkole, męczą cych dzie ciach wła snych i cudzych,



mężach, któ rych ni gdy nie ma wtedy, gdy są potrzebni, kre dy tach na domy
i remon tach. Zde cy do wa nie woleli spę dzać czas we dwoje, cele bro wać drobne
codzienne przy jem no ści. Goto wali wspól nie późne obiady albo wcze sne kola- 
cje. Oboje lubili pich cić, prze ko ma rza jąc się przy tym, które z nich jest lep- 
szym kucha rzem. Potem wycho dzili w mia sto na dłu gie spa cery, a jeśli nie
chciało im się ruszać z miesz ka nia, zale gali przed tele wi zo rem, urzą dza jąc
mara tony fil mowe. Albo słu chali muzyki. Prze ko nał Marię do jazzu, któ rego
mięk kie frazy dobrze się kom po no wały z zimową ciem no ścią i chło dem
pustych ulic.

Na wio snę kupili samo chód, sta rawe mit su bi shi, ale z nie byt dużym prze- 
bie giem. Odkryli przy jem no ści week en do wych wycie czek do małych mia ste- 
czek. Jeź dzili po Mało pol sce i Ślą sku, zwie dzali pałace i zamki, cho dzili po
minia tu ro wych ryn kach i ulicz kach peł nych zanie dba nych kamie nic. Pod pa- 
try wali życie zwy kłych ludzi ze zwy kłej Pol ski B. Testo wali miej scowe restau- 
ra cje, choć po czę sto fatal nych obia dach zarze kali się, że to ostatni raz, że
dosyć dal szych eks pe ry men tów na udrę czo nych żołąd kach. A potem wra cali
do śmier dzą cego smo giem i zatę chłą wil go cią Kra kowa, by prze brnąć jak naj- 
szyb ciej przez tydzień w robo cie. Prze szedł mu wstręt do brud nej kan ciapy na
komen dzie, ale też robił, co mógł, żeby jak naj mniej czasu spę dzać w pracy.
Pod padł przez to raz czy drugi sze fowi, ale nie prze jął się tym. Zale żało mu
tylko na jed nym – żeby jak naj dłu żej być z Marią, nawet tylko obok Marii,
choćby w mil cze niu, byle w zasięgu jej wzroku. Ona bar dziej przy kła dała się
do szkol nych obo wiąz ków, choć coraz czę ściej narze kała, że praca w liceum
staje się męcząca i nie wdzięczna, że draż nią ją nasto latki, któ rym wydaje się,
że mogą robić, co tylko zechcą. I wie dzący wszystko lepiej rodzice, któ rzy za
pro blemy i porażki lato ro śli obwi niali wredny klan bel frów.

Na urlop posta no wili znowu wybrać się do Sopotu, zare zer wo wali pokój
w Muszelce, by wró cić do miej sca, w któ rym było im dobrze i błogo. Po dro- 
dze zaje chali do Cie cha nowa, chciał poka zać Marii swoje mia sto, choć
prawdę powie dziaw szy, dawno nie myślał o tej mazo wiec kiej mie ści nie jako
o swoim miej scu na Ziemi. Feli cja była wnie bo wzięta, ale robiła wszystko,
aby nie dać po sobie poznać stanu wszech ogar nia ją cego szczę ścia. Fukała, że



zanie dbują sta ro winkę, nie dzwo nią, nie piszą. Z zapa łem warzyła gar gan- 
tu iczne ilo ści bigosu i pró bo wała piec ser nik, który jak zwy kle się nie uda wał.
Na początku oba wiał się, czy Maria zaak cep tuje spe cy ficzny styl bycia babki,
jej poczu cie humoru z gatunku trud nych, ale oka zało się, że bły ska wicz nie
zaczęły nada wać na tych samych falach. Prze rzu cały się histo ryj kami z poko- 
jów nauczy ciel skich, chi cho tały z dow ci pów, któ rych nie łapał, zamy kały się
we dwie w pokoju, by poga dać o „naszych bab skich spra wach”. Przez chwilę
czuł lekką zazdrość. Oto Feli cją, która przez tyle lat była tylko przy nim
i tylko dla niego, musiał się z kimś podzie lić. Tym kimś była Maria. Na szczę- 
ście.

Recep cjo nistka w Muszelce roz po znała ich od razu. Taka drobna przy jem- 
ność. Sopot w lipcu nie był tak przy ja zny jak ten pod czas ich tygo dnia mio do- 
wego. Za dużo ludzi, za wiele zamie sza nia. Jeź dzili więc po oko licy – do
Pucka, Wej he rowa. Przed ostat niego dnia urlopu poje chali do Helu. Przez
cały dzień szwen dali się po mia steczku w lep kim upale, raz po raz przy sia da- 
jąc w kawiar nia nych ogród kach na łyk cze goś zim nego. Nie chęt nie zapa dał
zmierzch, nie długo odjeż dżał ostatni pociąg do Gdań ska. „Musimy wra- 
cać?”, spy tała Maria. Spoj rzał na nią i powie dział: „Nie ko niecz nie. Masz
jakiś pomysł?”. Nie odpowie działa, wzięła go za rękę i pocią gnęła za sobą.
Weszli w mroczny pas sosno wego lasu, mijali ludzi, któ rym dzień pomy lił się
z nocą, roz do ka zy wa nych, zmę czo nych słoń cem i pro cen tami. Sły szał nara- 
sta jący szum morza. Dotarli do sze ro kiej plaży na krańcu pół wy spu. Maria
zdjęła san dały. To był uro czy gest dziew czynki, która ma pełną świa do mość
tego, że od dawna jest już kobietą. Bez wiedna per wer sja pod nie ciła go. Wie- 
dział jed nak, na tyle już znał Marię, że nie o to jej cho dziło. Poszli w stronę
wydm, daleko od pla żo wych impre zo wi czów. Usie dli na lekko już wil got nym
pia sku. Wtu liła się w niego. „Wiesz…”, zaczęła. „Co?”. Mil czała, długo.
„Chcę mieć z tobą dziecko”.

Pro sty, jasny komu ni kat.
„Dziecko”, ni to spy tał, ni powtó rzył.
Ni gdy nie zasta na wiał się nad tym, czy chce mieć potomka. Nie musiał.

Nie roz wa żał takiej opcji. Opcja… Zła pał się na tym, że zaczyna kal ku lo wać,



jak przy wybo rze naj lep szej z moż li wych lokat. Czy powi nien? Zanim roz wa- 
żył wszyst kie za i prze ciw, powie dział: „Tak, ja też chcę”. Powie dział to abso- 
lut nie szcze rze.



Roz dział 10. 
Wojna pol sko-ruska na sta dio nie biało-czer wo- 

nym

12 czerwca 2012, wto rek

Do fabryki dotar łem wcze śniej niż zwy kle. Na pie chotę, w ramach ćwi- 
czeń fizycz nych. I ponie kąd psy chicz nych. W mar szu lepiej mi się
myślało. Nad gor li wość jest gor sza od faszy zmu, nic więc dziw nego, że
zosta łem uka rany. W nagrodę za szyb kie i po myśli naczal stwa zamknię- 
cie sprawy Jowity Dudek – niech że na dal żyją w bło giej nie świa do mo ści
– mia łem poma gać komi sa rzowi Janowi w namie rze niu spraw ców wła- 
ma nia do sklepu spo żyw czo-mono po lo wego na Śmie ci nie. Już samą
koniecz ność prze by wa nia dzień po dniu w tej brzyd kiej dziel nicy
można było uznać za nęka nie, mob bing czy jak to się tam teraz zgrab nie
zwało. Mniej sza już nawet o ewen tu alne efekty naszych dzia łań. Komi- 
sarz Jan narze kał ponad normę, nie dzi wi łem mu się wcale. Bo co
mogli śmy osią gnąć? Zgi nęło kil ka na ście bute lek wódki, kilka zgrze wek
piwa i parę kon serw na zagry chę. Wła ści wie żadna strata, czyn o zni ko- 
mej szko dli wo ści spo łecz nej, wła ści ciele sklepu wię cej zapłacą za
naprawę roz wa lo nych drzwi od zaple cza niż za stra cony towar. Gdy by- 
śmy się posta rali, pew nie namie rzy li by śmy wła my wa czy. Tylko po co?
Deli kwenci tra fią na kilka mie sięcy za kraty – i tyle. Potem wszystko
zacznie się od nowa. Jed nak się posta raliśmy, wbrew defe ty stycz nemu
nastro jowi komi sa rza. Odwie dziny kilku oko licz nych melin mogłyby
posłu żyć jako pod stawa do napi sa nia sce na riu sza filmu doku men tal- 
nego o nędzy, wyklu cze niu i wszel kich moż li wych do wyobra że nia pato- 



lo giach. Albo nawet całej serii fil mów. Soli dar ność drob nych zbó jów to
był jedy nie pra dawny mit, więc już przed hej na łem z wieży mariac kiej
wie dzie li śmy, że nazbyt dobrze znani nam bra cia Zaręb scy w ostat nich
dniach podej rza nie chęt nie sta wiali alko hol. Nikt jed nak nie potra fił
powie dzieć, gdzie teraz byli. Rów nie dobrze mogli zale gać gdzieś
w krza kach nad Łydy nią, jak wypu ścić się na gościnne występy. Podróż
za jeden szczer baty uśmiech i kil ka dzie siąt zło tych. Atrak cje bar dzo
drob nych zbó jów z pro win cji.

Led wie wró ci łem na komendę, już wydzwa niał do mnie Gajow ni- 
czek z przy po mnie niem rado snej nowiny, że kop nął mnie zaszczyt
bycia odpo wie dzial nym za współ pracę z ochroną strefy kibica, która
tego dnia zawi tała do Cie cha nowa. Trudno i darmo, nie było co się opie- 
rać. Poroz ma wia łem przez tele fon z ich sze fem. Zarze kał się, że mają
tylu ludzi, ilu potrzeba, i że nie będzie żad nych pro ble mów. A poza tym
prze cież robią to nie po raz pierw szy, więc ogól nie spoko, luz. Nie spo- 
dzie wa łem się, że usły szę cokol wiek innego. Spraw dzi łem, czy chłopki
z pre wen cji mają usta lony gra fik patroli uwzględ nia jący dzi siej szą
imprezę. Wszystko wyda wało się w porządku, spo rzą dzi łem więc
notatkę służ bową. Wia domo, papier to pod stawa. Potem szybko
wymkną łem się na mia sto. Dla świę tego spo koju pod je cha łem na Rynek
zoba czyć, co tam się dzieje. Strefę otwie rano dopiero o pięt na stej, ale
już teraz krę ciło się tam sporo ludzi z poma lo wa nymi na biało-czer- 
wono facja tami, z obo wiąz ko wymi sza li kami i dracz nymi czap kami.
Nie któ rzy zaopa trzyli się w trąbki czy inne wuwu zele i nie wahali się ich
użyć. Podej rze wa łem, że kibi co wa nie kibi co wa niem, ale sam mecz był
jedy nie pre tek stem do zabawy. W końcu w Cie cha no wie nie zbyt czę sto
działo się coś, co prze ła my wało zwy cza jową w tym mie ście nudę.

Głów no do wo dzący nie okre ślił jasno, co mam robić w ramach czu- 
wa nia nad bez pie czeń stwem tłumu kibi ców, więc wymy śli łem, że zro- 
bię sobie punkt dowo dze nia w ogródku knajpy piw nej przy Rynku.
I tak, to było to samo miej sce, w któ rym dwa dni temu spo tka łem się
z jakże świeżą, w każ dym tego słowa zna cze niu, matu rzystką. Oczy wi- 



ście usia dłem w tym samym miej scu co poprzed nio. I zanim dotarło do
mnie, co robię, wybra łem numer Pau liny. Głupi, głupi, głupi, powta rza- 
łem w myślach, wsłu chu jąc się w mono tonny sygnał w tele fo nie. Ode- 
brała. Nie spra wiała wra że nia zdzi wio nej, że chcę się z nią spo tkać.
Prze pro siła, że teraz nie, ale o osiem na stej chęt nie. Scho wa łem tele fon
i dopiero wtedy ochło ną łem. Dobrze, że nie zja wiła się od razu. Chcia- 
łem prze cież odpy tać ją o Kara czana, a nawet nie mia łem przy sobie
jego zdję cia. Nie dzia ła łem jak gli niarz ze spo rym doświad cze niem
i jako takimi osią gnię ciami. Roz chwia nie emo cjo nalne nie tłu ma czyło
roz ko ja rze nia. Powi nie nem wziąć się w garść, jak naj szyb ciej. Dla wła- 
snego dobra. Rów nież dla dobra sprawy Dud kówny.

Wypi łem jedno piwo, bo dla cze góż miał bym nie wypić, i wró ci łem
do fabryki. W pokoju sie dział tylko Szybki Romek, ze znu dzoną miną
prze glą da jący pisemko moto ry za cyjne.

– Widzę, że zaro biony jesteś – rzu ci łem lek kim gło sem.
– Pozo staję w odwo dzie tak tycz nym – odpo wie dział z powagą, nie

odry wa jąc wzroku od fotek samo cho dów, o któ rych mógł sobie jedy nie
poma rzyć. Chyba że zacząłby brać w łapę. Że prę dzej czy póź niej tak się
sta nie, nie wyklu cza łem.

Tro chę zdzi wiło mnie sfor mu ło wa nie „odwód tak tyczny”, które
padło z jego ust. Zapewne kolega ambitny pod czy ty wał ostat nio regu la- 
min służby albo inne okól niki pro du ko wane masowo przez poli cyjną
biu ro kra cję. Dobre i to, poćwi czył trudną i żmudną sztukę czy ta nia,
choć zapewne bez zbyt niego zro zu mie nia. Odpa li łem kom pu ter.

Czas był naj wyż szy, żeby zabrać się do sprawy samo bój stwa tak jak
trzeba. Rze ko mego samo bój stwa, napo mnia łem sam sie bie. Rze ko mego
i coraz bar dziej podej rza nego. Po mojemu, ale w spo sób wie lo kroć
spraw dzony, powoli, meto dycz nie, skru pu lat nie. Wzią łem kartkę,
wycią gną łem z szu flady kilka kolo ro wych pisa ków. Pospraw dza łem raz
jesz cze infor ma cje w bazie danych. Na środku kartki napi sa łem nazwi- 
sko wice pre zy den tówny, wyżej w jed nej linii dane dwóch innych dziew- 
czyn, które popeł niły w ostat nich latach samo bój stwa, poni żej – tej,



która pró bo wała. Cztery nasto latki, dwie szkoły. Które z nich się znały,
a może przy jaź niły? Czy było coś, co je łączyło? Potrze bo wa łem punktu
zacze pie nia, ale mia łem za mało infor ma cji. W końcu od kilku osób na
krzyż, z któ rymi do tej pory roz ma wia łem o spra wie, nie dowie dzia łem
się zbyt wiele. Posta no wi łem zacząć od spo tka nia z dziew czyną, którą
wycią gnięto zza gra nicy mroku, choć zda wa łem sobie sprawę, że może
być to trudne. Bywa, że traumy nawet po latach cał ko wi cie blo kują czło- 
wieka. Nie zła mądrość, wprost z psy cho lo gicz nego porad niczka
z dobrymi radami na każdą oka zję. Będzie, jak będzie, musia łem spró- 
bo wać choćby dla wła snego spo koju. U dołu kartki wpi sa łem Kara czana
i Łowic kiego, połą czy łem ich strzał kami z Dud kówną. Po chwili namy- 
słu przy strzał kach posta wi łem duże znaki zapy ta nia. Na razie nie mam
nic wię cej poza domy słami, plot kami i infor ma cjami z dru giej ręki.
Rowicki, jesteś zaje bi ście sku teczny, pochwa li łem sam sie bie z prze ką- 
sem. Zamy śli łem się i nie zauwa ży łem, że Szybki Romek sta nął przy
moim biurku.

– Widzę, że Hans Kloss znowu na tro pie – zaśmiał się paskud nie.
– Chyba ci się, synku, seriale pomy liły.
– A co to w ogóle za sprawa, Głów no do wo dzący dał ci coś nowego?

Mnie nic nie mówił.
– Tyle oglą dasz bzdur nych zabi ja nek na DVD, to powi nie neś już

rozu mieć, że ci, któ rzy wie dzą mniej, żyją dłu żej – odpo wie dzia łem, zło- 
ży łem kartkę i scho wa łem do wewnętrz nej kie szeni mary narki. Dopiero
teraz zauwa ży łem, jak bar dzo jest pognie ciona. Uzna łem jed nak, że len
musi się miąć. I tyle w tema cie schlud no ści i ele gan cji.

Mało chleb wzru szył ramio nami i wyszedł. Mia łem nadzieję, że nie
zdo łał dostrzec, co nama za łem. Byłem pewien, że gdyby tylko się
zorien to wał, że dalej grze bię w kej sie wice pre zy den tówny, od razu
pobiegłby z uprzej mym dono sem do Gajow niczka. Musia łem być
ostroż niej szy, nie potrze bo wa łem dodat ko wych pro ble mów w fabryce.

Wydru ko wa łem jesz cze fotę Kara czana i ruszy łem na mia sto. Do
boju, Pol sko!



To zna czy mia łem ruszyć w mia sto, ale przy po mnia łem sobie, że Koziej
do tej pory nie poin for mo wał mnie, co zna lazł w kom pie i komór kach
Dud kówny. Czyżby zna nego z solid no ści tech nika dopa dła galo pu jąca
demen cja? Zro bi łem w tył zwrot i poma sze ro wa łem do jego kró le stwa.

– Leszek, masz coś dla mnie? – rzu ci łem od drzwi.
Odpo wie dzią było szczere, zdzi wione spoj rze nie.
– Tylko mi nie mów, że w nawale czyn no ści służ bo wych, który

wymu sza na tobie nad ludzki wysi łek w nie do cza sie, wypa dło ci to
z głowy.

– O co ci wła ści wie cho dzi? Mów po ludzku, bo w tym upale zwoje
mi się prze grzeją od myśle nia.

Wes tchną łem ciężko, ale zacho wa łem nie ziem ską cier pli wość.
– Przy nio słem ci w pią tek tele fony Dud kówny? Przy nio słem. Obie ca- 

łeś spraw dzić, czy jest w nich coś cie ka wego? Obie ca łeś. Wystar czy? Czy
mam powtó rzyć jesz cze raz, wol niej?

– A, trzeba było tak od razu.
– To dawaj, co tam masz, bo muszę wra cać na Rynek popil no wać

kiboli.
– Ale nic nie mam.
I tym razem zdzi wie nie Kozieja wyglą dało na kry sta licz nie czy ste.
– Jak to?
– Nawet zabra łem się do tego sprzętu, ale prze cież już w sobotę

Głów no do wo dzący oznaj mił, że sprawa jest prak tycz nie zamknięta,
więc nie ma co zaj mo wać się robotą głu piego. To rzu ci łem w cho lerę.

– On sam jest głupi – wymknęła mi się bły sko tliwa, a do tego pły nąca
z głębi serca ocena prze ło żo nego.

– Kon rad, nie przy dzie ciach – tech nik wska zał głową pod wład nych.
– To chodź, strze limy sobie w płuco.
Wyszli śmy przed komendę i zasie dli śmy na nie wy god nej drew nia nej

ławce. Przez chwilę w mil cze niu pra co wa li śmy na raka płuc. I na zyski
z akcyzy dla naszej umi ło wa nej, pra wej i spra wie dli wej ojczy zny.



Z budynku dziar skim kro kiem wyma sze ro wał Szybki Romek. Zdaje
się, że nas nie zauwa żył, co było dla mnie oczy wi ste, bo kwa li fi ka cje na
śled czego miał mniej wię cej takie jak ja na balet mi strza. Cie kawe, gdzie
go nio sło. Wyszedł przed bramę i skrę cił w lewo, w stronę Płoń skiej. Kil- 
ka dzie siąt metrów dalej stał wysoki, szczu pły męż czy zna w sza rej blu zie
z kap tu rem. Nasu nię tym na głowę. Wysta wały spod niego kosmyki
ciem nych wło sów. W kap tu rze? W taki upał? Mało chleb przy bił z nim
piątkę.

– A ten co wyczy nia? – Koziej też obser wo wał Szyb kiego Romka.
– Pew nie odbywa tajne spo tka nie z infor ma to rem.
Śmiech tech nika płyn nie prze szedł w kaszel pala cza, na który na

pewno nie poma gały żadne cudowne pastylki z reklam tele wi zyj nych.
– Jeśli ten uchol w kap tu rze jest tak roz gar nięty jak Mało chleb, to

cał kiem moż liwe.
Śmiech to zdro wie, ale prze cież nie spo tka łem się z Kozie jem, by

fun do wać sobie chwilę relaksu.
– Odda łeś te szpeje do maga zynu? – spy ta łem.
– No, nie było kiedy.
– I słusz nie. Napis: „Spiesz się powoli” powi nien zostać wypi sany

wiel kimi lite rami nad wej ściem do tego przy bytku – mach ną łem ręką
przed sie bie.

Tech nik, spe cja li sta od nie ty po wych spo so bów gasze nia nie do pał- 
ków, zdu sił papie rosa na pode szwie buta, wstał i wrzu cił peta do kosza.
Zuchową spraw ność „Dbam o czy stość prze strzeni publicz nej” miał
opa no waną do per fek cji. Znowu klap nął obok mnie i zaczął bez prze ko- 
na nia:

– Chyba nie myślisz o tym, o czym ja myślę, że ty myślisz, prawda?
– Stary, teraz to mnie się zaraz zwoje sto pią.
Koziej tylko sap nął.
– Sprawa jest zamknięta, kra wa ciarz prze jął kwity, czy nie tak?



– Ależ jak naj bar dziej, jesteś świet nie poin for mo wany – odpar łem,
uśmie cha jąc się sze roko.

– To po kiego grzyba chcesz w tym jesz cze grze bać?
– Bo mam za dużo wol nego czasu. Albo przez nocne kosz mary,

w któ rych nawie dza mnie zjawa pew nej dziew czyny. A może przez to, że
z tru dem przyj muję bzdurne pole ce nia. Wybierz sobie, co chcesz.

– Wiesz, Kon dzio… – jeśli zaczął zdrab niać, to chyba nie miał dla
mnie rado snego prze sła nia. – Ty jesteś tro chę despero, nawet to rozu- 
miem…

– Dobrze, dobrze – prze rwa łem mu zawczasu – znam tę opo wieść
o ryzyku, kosz tach, rodzi nie i nie spła co nych kre dy tach.

– I o teścio wej. Nie zapo mi naj o niej.
Zaśmia łem się bez prze ko na nia, tak na próbę. Koziej lekko wykrzy- 

wił usta w górę w czymś na kształt uśmie chu. Chyba nie byłem na stra- 
co nej pozy cji. Zaczą łem ostroż nie:

– Krótka piłka: pomo żesz? Jeśli nie, zro zu miem.
– Ale powiedz, czemu to robisz – upie rał się.
Żeby zyskać tro chę czasu, zapa li łem następ nego papie rosa. Czemu

to robię? Cho ler nie trafne pyta nie. Szkoda, że nie mia łem na nie jed no- 
znacz nej odpo wie dzi.

– Jestem pewny, że pogrzeb będzie efek towny, spła kani rodzice
i kole dzy ze szkoły. Na bank. Ale wiesz, czego na pewno nie będzie?

– No?
– Prawdy.
– Jesteś pewien?
– Nie.
Mil czał, sku biąc nie do go lone policzki. Długo mil czał. Już nie mal

pogo dzi łem się, że tym razem mój wsze teczny czar nie zadzia łał na
tech nika, gdy ten powie dział cicho, jakby nie pew nie:

– Zro bię to dla cie bie.
– Super!



– Ale nie chcę, by pozo stał jaki kol wiek ślad.
– No co ty! – klep ną łem Kozieja w ramię. – Nie ma sprawy, nie ma

śladu.
– Te sprawy.
Tech nik się zaśmiał. Przy bi li śmy piątkę.

Było już po szes na stej. Przez ulice Cie cha nowa prze wa lały się grupy
kibi ców w stro jach orga ni za cyj nych. Wia domo, Moskal u bram, trzeba
dać mu odpór. Jak w dwu dzie stym roku. Wtedy nie źle się w Cie cha no- 
wie i oko li cach działo. Teraz pew nie też ina czej nie będzie. Choć bez
bol sze wi ków na wycią gnię cie sza bli. „Nic się nie stało, Pola…”, zain to- 
no wał jakiś defe ty sta, szybko zga szony przez kole gów. Dla spo koju
sumie nia zadzwo ni łem do ochrony strefy. Zabawa i spo kój. O to nam
cho dziło. Ode bra łem tele fon od Gajow niczka, który pod nie cał się zady- 
mami z udzia łem pol skich i ruskich kibi ców w sto licy, kazał wzmóc
czuj ność. Nie wyglą dało na to, aby miały tu zje chać tabuny żąd nych
ustawki Ruskich, więc z czy stym sumie niem podrep ta łem do knajpy
Władka.

Wła ści wie był to nocny klub, nazwany fine zyj nie Noc nym Rajem,
z atrak cjami w rodzaju giba nia się przy rurze roz ne gli żo wa nych panie- 
nek. Nie zbyt deko ra cyj nych, dodam, bo te z wyż szej półki już dawno
pro du ko wały się w sto licy, Trój mie ście albo na jakże gościn nej, mle- 
kiem i euro pły ną cej ziemi nie miec kiej. Cie kawa była loka li za cja tego
klubu: w ciągu budyn ków przy ulicy Ście gien nego, u wylotu któ rej znaj- 
do wała się strefa sacrum, z sie dzibą lokal nego radia kato lic kiego, ple ba- 
nią, kościo łem far nym. I oczy wi ście pomni kiem Papieża-Polaka-
Męczen nika. Podej rze wam, że pro boszcz nie raz, nie dwa zgrzy tał
zębami na sąsia dów rodem z Sodomy i Gomory. Jed nak klub ist niał już
dobrych pięć lat, nikomu jak dotąd nie udało się Władka stam tąd wyku- 
rzyć. Musiał mieć chłop nie złe plecy. A do tego był ostrożny. Bar dzo.

Mia łem nadzieję, że w dzień wojny pol sko-ruskiej klub zosta nie
otwarty wcze śniej niż zwy kle, by nabi jać obroty. Nie pomy li łem się.



Wpraw dzie tłumu nie było, ale kil ku na stu face tów sie działo przed
ogromną pla zmą, oglą da jąc dzien ni kar ską roz grzewkę przed meczem
Gre ków z Cze chami i tęgo popi ja jąc. Prze sze dłem powoli przez mroczne
wnę trze i rozej rza łem się wokoło. Mia łem nadzieję, że znajdę tu choćby
Hansa, jeśli nie Kara czana. To dopiero by było tra fie nie! Oka zało się po
raz kolejny, że rzadko mie wam szczę ście. Nie tylko w grach loso wych.
Nie mówiąc już o miło ści.

Ruszy łem w stronę biura tego przy bytku uciech, w któ rym wła ści ciel
nie ustan nie prze sia dy wał. Wycho dził z zało że nia, że pań skie oko konia
tuczy. Słusz nie. Nim dotkną łem klamki, wyrósł przede mną wielki jak
góra, obo wiąz kowo łysy dre siarz z kro stami na twa rzy, które świad czyły
o nad uży wa niu nie spe cjal nie legal nych suple men tów diety. Nie koja rzy- 
łem go, on mnie też, bo spy tał, nawet grzecz nie:

– Czego tu?
– Zaanon suj pryn cy pa łowi pod ko mi sa rza Rowic kiego.
– Że co?
Nim paker prze two rzył dane, wsze dłem do środka. Wła ści ciel Noc- 

nego Raju powi nien zatrud niać lep szych ochro nia rzy. A przy naj mniej
myślą cych nieco szyb ciej. Zoba czyw szy mnie, skrzy wił się nieco, zigno- 
ro wał powi ta nie i wrza snął:

– Cze siek, mia łeś nikogo nie wpusz czać!
Zza drzwi dobie gło nie wy raźne burk nię cie, dre siarz wolał nie poka- 

zy wać się sze fowi na oczy. Przy naj mniej miał instynkt samo za cho waw- 
czy. Mogło mu się to kie dyś przy dać.

Usia dłem na krze śle przy biurku i wbi łem wzrok we Władka. Nie
wyglą dał na biz nes mena z docho dami grubo powy żej lokal nej śred niej,
a zapewne także kra jo wej. Raczej na ste ra nego życiem hydrau lika.

– Dobra, o co biega, bo zaro biony jestem? – rzu cił we mnie.
– Widzę – wska za łem pękatą szkla neczkę z brą zo wym pły nem.

Raczej nie była to cola zero pro cent. – Spo tka łeś ostat nio Hansa albo
Kara czana?

– No, bujali się tu jakoś tak w zeszłym tygo dniu.



– A dokład niej?
– To nie men tow nia, nie pro wa dzę księgi wejść i wyjść.
Dow cip niś się zna lazł. Już chcia łem rzu cić zgryź liwy komen tarz, ale

uzna łem, że mi się to nie kal ku luje.
– Wła dek, wiesz, że ze mną warto dobrze żyć.
– Powiedzmy.
W tej odpo wie dzi nie było entu zja zmu, co mnie raczej nie dzi wiło.
– To krótka piłka i będziesz miał mnie z głowy. Widzia łeś u sie bie

Kara czana z córką Dudka?
– Że niby z kim?
Wes tchną łem. Naprawdę mia łem cza sami tego wszyst kiego dosyć.

Orki na ugo rze prze słu chań, roz mów ze śli skimi typami. Cią głego
wysłu chi wa nia kłamstw, pół prawd i fan ta stycz nych opo wie ści o sied- 
miu zbó jach. Się gną łem po sto jące na biurku szkło. Taka mała gierka
psy cho lo giczna, agre sywne wej ście w prze strzeń oso bi stą. Upi łem łyk.
Cał kiem zacny konia czek.

– Nie rżnij głupa, prze cież znasz w Cie cha no wie wszyst kich.
Ode brał mi szklankę, odsta wił na bok z widocz nym nie sma kiem.
– Dobrze, ale potem pój dziesz w cho lerę? I tak za długo gadamy,

jesz cze ktoś obluka.
– Ale potem pan pod ko mi sarz raczy opu ścić mój eks klu zywny lokal,

zapo mi na jąc o tym jakże miłym i owoc nym spo tka niu – dopre cy zo wa- 
łem.

Spoj rzał na mnie spode łba i wyce dził:
– Pan pod ko mi sarz sobie pój dzie. Pro szę.
– Świet nie. To jak było z tą uro czą parą?
Prze ło żył kilka papie rów z jed nej strony biurka na drugą. Chrząk nął.

Czemu, robaczku, jest ci tak źle?
– Raz tu ich widzia łem. Od razu powiem, że nie koja rzę, kiedy

dokład nie. Tak ze dwa tyd nie temu.
„Tyd nie” – mnie się to słówko zawsze podo bało.



Dzie się cio le cia temu, jesz cze za PRL-u, ktoś wpadł na genialny
pomysł, aby otwo rzyć w Cie cha no wie zakład, który pro du ko wał sprzęt
na potrzeby gór nic twa. Jakieś ele menty tarcz wiert ni czych czy coś
w tym rodzaju. Nie wiem, nie pamię tam. Byłem wtedy baj tlem. Pamię- 
tam za to z tam tych cza sów, że w Bar bórkę poja wiali się na uli cach mia- 
sta pra cow nicy tej fabryczki ubrani w galowe stroje gór ni cze, bo pod le- 
gali resor towi gór ni czemu, czy jak to się wtedy nazy wało. Wyglą dali
egzo tycz nie, niczym India nie w cen trum Moskwy. No, może z tą
Moskwą to jed nak prze sa dzi łem. Zje chało wtedy do mia sta kilku Ślą za- 
ków, choć zwy kle kie ru nek migra cji był prze ciwny – z oko licz nych bied- 
nych gospo darstw rol nych do sto ją cych gór ni czymi przy wi le jami Kato- 
wic. Wła dek wybrał odwrotną drogę. Nie wiem, czy był Ślą za kiem, ale
cza sem rzu cał słowa z godki.

– Co robili?
– A co tu można robić? Pili, tań czyli. Bawili się jak wszy scy.
– Wyglą dali, jakby się dobrze znali? Może to był jed no ra zowy pod- 

ryw?
– Nie wiem, nie przy glą dam się zbyt nio klien tom. Dopóki płacą.
Tak, zawo dowa dys kre cja. W Noc nym Raju dzia łał moni to ring, ale

byłem pewny, że bez nakazu Wła dek nie pokaże mi nagrań. A zresztą,
po co mi one teraz potrzebne? Żeby na wła sne oczy zoba czyć to, czego
dowie dzia łem się już z dwóch źró deł?

– Może przy pad kiem Kara czan chwa lił się nową laską? Prze cież wia- 
domo, że lubi kła pać dzio bem bez opa mię ta nia.

– To żaden mój kolega – obru szył się Wła dek. – Z byle syn kiem
wódki nie piję i nie gadam.

– Wybredny jesteś – rzu ci łem.
Wzru szył ramio nami. W to, że uni kał poga du szek z Kara cza nem,

mogłem uwie rzyć. Wia domo było, że wszyst kich, któ rzy mieli wyroki,
trak to wał niczym trę do wa tych. Na wszelki wypa dek. Jak na typa cho ro- 
bli wie ostroż nego przy stało. Chcia łem jesz cze tylko dowie dzieć się jed- 
nego:



– A kiedy ich zoba czy łeś razem, zadzwo ni łeś do Dudka?
– Nie jestem niczyim ucho lem – prych nął Wła dek.
Mówił prawdę? Pew nie i nie był. Tyle tylko, że wdzięcz ność wice pre- 

zy denta mogła być dla Władka cenna.

Ciśnie nie tro chę mi sko czyło. Wcale nie przez to, że wła śnie zaczy nał
się mecz naszych gru po wych rywali, Cze chów z Gre kami. Pau lina się
spóź niała. Knajpa piwna opu sto szała, więk szość ludzi prze nio sła się na
płytę Rynku. Co jakiś czas sły chać było gromki doping albo jęki zawodu.
Za kim była cie cha now ska publika? Za spe cja li stami od zacnego piwa
czy tymi od waka cji marzeń? Nie spe cjal nie mnie to inte re so wało. Wbi- 
łem wzrok w kufel z bro wa rem. Mogłem nie pić, ale piłem. Bo to prze- 
cież naj ła twiej szy i naj tań szy spo sób zagłu sze nia nie po koju. Co nie do
końca się udało. Co ty tutaj robisz?, sły sza łem szept w tyle głowy. O ile to
w ogóle jest moż liwe. Pro wa dzę czyn no ści śled cze, ruty nowe, bez gło śnie
odpo wia da łem jak kla syczny schi zo fre nik. Mia łem ochotę na dłuż szą
poga wędkę z wewnętrz nym gło sem, ale nagle usły sza łem:

– Cześć.
Nie jestem czujny jak pies podwójny, na pewno nie.
Pau lina usia dła obok mnie. Wła śnie tak, obok, choć mogła zająć

miej sce po prze ciw nej stro nie stołu. Czy to coś zna czyło? Daj spo kój, głos
nada wał audy cję z wciąż tego samego cyklu o etycz nych roz ter kach.
Musia łem wró cić do rze czy wi sto ści. Spoj rza łem na nią. Miała na sobie
powy cią gany T-shirt i dżin sowe szorty. Sty li za cja w typie dziew czyny
z sąsiedz twa.

– Jakieś pro blemy? – spy tała z nie po ko jem w gło sie.
– Nie, wszystko jest w jak naj lep szym porządku.
– Wyglą dasz jak Brudny Harry.
Zakrztu si łem się piwem. Pierw sza zasada spo tkań ze słabo znaną

nie wia stą: „Ni gdy nie pij pły nów, gdy ona zaczyna kwe stię”. Jakoś udało
mi się nie udu sić.



– To ty wiesz, kto to taki?
Skrzy wiła się lekko. Mam, czego chcia łem, wysze dłem na pier dziela,

który wszyst kich młod szych od sie bie uważa za cięż kich kre ty nów, któ- 
rzy nic nie prze żyli, na niczym się nie znają i nic nie wie dzą.

– Teraz jest moda na różne kry mi nały i sen sa cje. Tro chę wiem.
– Lubisz czy tać kry mi nały?
– O tyle o ile. Nie które są fajne, te szwedz kie, a z naszych to Wroń- 

skiego lubię.
– No pro szę, ja też sporo tego czy tam, choć to w więk szo ści są bajki.
– Czyli jed nak Harry.
– W sen sie?
– Wiel bi ciel brud nej rze czy wi sto ści.
Była zde cy do wa nie bły sko tliw sza od Tamary. Choć to aku rat żadna

sztuka. Może jed nak pene tro wa nie dużo młod szych rocz ni ków ma
sens? Pene tro wa nie, też coś. Rowicki, opa mię taj się, skar ci łem się
w duchu. Wola łem tego wszyst kiego nie roz trzą sać, poło ży łem więc
przed nią zdję cie Kara czana.

– Koja rzysz typa?
– A już myśla łam, że to będzie zwy kła, miła poga wędka – wes- 

tchnęła.
– Jeśli masz z tym pro blem… – zaczą łem nie pew nie.
– Dobra, dajesz.
To chyba tyle w tema cie pięk nie zapo wia da ją cej się przy jaźni.
– Widzia łaś go?
Pod nio sła zdję cie ze stołu i przy glą dała mu się chwilę. Już otwie rała

usta, by odpo wie dzieć, gdy wal nię cie w stół spra wiło, że zamarła.
Podob nie jak ja.

– Tu jesteś, gnoju!
Pod nio słem głowę. Tamara. Nawet nie spe cjal nie zdzi wi łem się na jej

widok. Miała wąt pliwy dar zja wia nia się w nie od po wied nich miej scach
i nie wła ści wym cza sie.



– I co mi teraz powiesz, gnoju?
– Dzień dobry.
Tamara zanio sła się śmie chem tak bar dzo, że dzwo neczki zdo biące

jej bła zeń ską czapkę w kolo rach bia łym i czer wo nym zabrzę czały
z cicha. Do kom pletu miała kibi cow ski sza lik. Mała czarna i szpile
dopeł niały bra wu ro wej sty li za cji.

– Masz szczę ście, że zawsze umia łeś mnie roz ba wić – powie działa
i czknęła. Zdaje się, że sporo już wypiła. Zresztą jak co dnia. – Wła ści wie
to chcia łam wydrzeć ci prze pro siny z gar dła, ale jak tak tu patrzę teraz
na cie bie i tę dziew czynkę… – wyce lo wała palec mniej wię cej w kie- 
runku Pau liny – to… Powiem ci jedno: Spier da laj, gnoju!

Odwró ciła się na pię cie i ode szła, podzwa nia jąc. Jak mi się wyda- 
wało, była pewna, że wła śnie mnie rzu ciła. I niech tak zosta nie.

– Nie źle – sko men to wała Pau lina i pocią gnęła łyk piwa z mojego
kufla. – A tak wła ści wie, co to było?

– Demon z prze szło ści.
– Powiesz coś wię cej?
– Nie ma o czym – odpar łem, zakli na jąc w myślach, żeby odpu ściła

dal szą część prze słu cha nia.
Pau lina wes tchnęła, a ja, by skie ro wać jej uwagę w inną stronę,

popu ka łem w odło żone przez nią zdję cie Kara czana i spy ta łem:
– Natknę łaś się na niego?
– Przy jem nia czek, nie ma co – sko men to wała.
– No, Czer wony Kap tu rek raczej nie powi nien się z nim uma wiać na

spo tka nie w środku lasu.
Pau lina wybu chła śmie chem. W kla sycz nej lite ra tu rze coś takiego

nazywa się „per li stym śmie chem”. Było to ze wszech miar uro cze. Zaraz
się jed nak uspo ko iła:

– Wszy scy gli nia rze mają takie poczu cie humoru?
– Tylko ci, któ rzy skoń czyli polo ni stykę i pra cują na głę bo kiej pro- 

win cji.



– To ty jesteś po polo ni styce?
– Tak wyszło.
– Ale dla czego?
– To długa opo wieść. I nie na tę chwilę. A ty co będziesz stu dio wać?
– Sto ma to lo gię.
– Ale dla czego?
– Tak wyszło.
Jeden zero dla Pau liny.
– Pierw szy raz widzę typa – odło żyła zdję cie. – A kto to?
– Zły Wilk, a wła ści wie gnida, owad do roz dep ta nia. Kara czan.
Znowu się roze śmiała, ale zaraz spy tała nie pew nie:
– To żart?
– Nie do końca. Kara czan to jego ksywa.
– I co z nim?
– Ponoć ostat nio spo ty kał się z Jowitą.
– Że niby z kim?
Pau lina spu ściła głowę. Chcia łem ją objąć, pocie szyć. Ale czy

naprawdę o to wła śnie mi cho dziło?
– Wszystko wska zuje, że ostat nio się widy wali. Nie mam jed nak poję- 

cia, po co.
– Nie po jęte.
– Też tak myślę.
Wstała bez słowa. Wró ciła z piwem i pocią gnęła długi łyk.
– Dziw nie mi z tym – rzu ciła, ocie ra jąc pianę z warg, któ rych

mogłaby pozaz dro ścić jej Ange lina Jolie.
– Dla czego?
– Wyda wało mi się, że jeste śmy kum pe lami, że znam, zna łam

Jowitę… Przy naj mniej tro chę.
– I?
– A teraz tak jakby nic do sie bie nie pasuje.
– Też mam takie wra że nie, dla tego drążę sprawę.



Bez pyta nia się gnęła po papie rosa z mojej paczki. Nie rzu ci łem bły- 
sko tli wej uwagi, że mini ster zdro wia ostrzega, iż pala cze sta rzeją się
szyb ciej. Pau lina mogła sobie na to pozwo lić.

Mil czała. Na placu nara stała wrzawa kibi ców. Gol? Z nie po ję tych dla
mnie powo dów cisza zaczęła mi doskwie rać, więc zapy ta łem:

– Może znasz kogoś, kto wie o Jowi cie wię cej?
To było głu pie pyta nie. Bar dzo. Nim skoń czy łem zda nie, zda łem

sobie sprawę, że ją ura zi łem. Wes tchnęła. Dopiła piwo dłu gim hau stem
i wstała.

– Popy tam.
Nawet nie powie działa „do zoba cze nia”.

Cie ka wostka, Czesi wygrali z Gre kami dwa do jed nego. W gru pie robiło
się coraz cie ka wiej, choć cał kiem nie cie ka wie dla naszej dru żyny.
Zresztą, co mnie to obcho dzi.

Za chwilę nasz mecz z Ruskimi. Nie mia łem nic lep szego do roboty,
więc szwen da łem się po Rynku, z tru dem prze ci ska jąc się w tłu mie
ogar nię tym przed me czową gorączką. Śpiewy i krzyki nie mil kły nawet
na chwilę, piwo lało się stru mie niami. Ludo żerka kibi cow ska miała
nadzieję, a ta, wia domo, umiera ostat nia. Wresz cie kapi tan Błasz czy- 
kow ski z wielce zaciętą miną wypro wa dził chło pa ków na boisko. Mazu- 
rek Dąbrow skiego wywrzesz czany z setek gar deł odbi jał się od nie wy so- 
kich budyn ków oka la ją cych plac. Pierw szy gwiz dek. Zaczęła się bez- 
ładna kopa nina, na którą nie mogłem patrzeć. Po co dodat kowo się
męczyć? Wystar czy, że byłem na służ bie.

Wypa trzy łem Ład nego. Stał obok piwo poju, pocią ga jąc zło ci sty płyn
z pla sty ko wego kubka i paląc. Zasze dłem go od tyłu i wrza sną łem
wprost do ucha, sta ra jąc się prze krzy czeć śpiewy kibi ców:

– Cze kam za zam kiem.
Zasko czony rzu cił się do przodu, jak dźgnięty kosą w nerkę. Na jego

twa rzy malo wała się wście kłość.



– A weź ty się odpier dol. Daj…
Nim wyar ty ku ło wał zda nie, któ rego na pewno potem by żało wał,

odwró ci łem się i posze dłem w stronę neo go tyc kiego ratu sza, jed nego
z nie tak licz nych w mie ście zabyt ków. Skrę ci łem w ulicę Wodną scho- 
dzącą w dół ku rzece. Po lewej, za budyn kiem urzędu pracy, był bro war,
gdzie warzono cie chana, jedyny pro dukt, może oprócz wędlin z dro biu,
któ rym to mia sto naprawdę mogło się pochwa lić. Zaraz za mostem zsze- 
dłem na ścieżkę wydep taną w nad rzecz nej łące, aby obejść masywną
bryłę zamku, od lat pozo sta ją cego w sta nie per ma nent nej reno wa cji.
Albo reno wa cyj nej dewa sta cji. Jak kto woli. Na jego tyłach, w zacisz- 
nym, osło nię tym miej scu walały się butelki po piwie i winach bar dzo
pro stych, pety i zużyte pre zer wa tywy. Udało mi się zna leźć w miarę czy- 
sty kawa łek trawy. Usia dłem i opar łem się o chłodny, chro pawy mur
z mocno powysz czer bia nych cegieł. Zapa li łem i pozwo li łem, aby z zaka- 
mar ków pamięci wypły nęły wspo mnie nia. W tym miej scu za szcze nię- 
cych cza sów spę dzi łem z kum plami, i nie tylko, wiele upoj nych, w róż- 
nym tego słowa zna cze niu, wie czo rów. Na szczę ście Feli cja nie zda wała
sobie sprawy, ile ich tak naprawdę było. Nim na dobre pogrą ży łem się
we wspo min kach, w gęst nie ją cym coraz bar dziej mroku zama ja czyła
syl wetka Ład nego. Chyba pora dził sobie z nagłym ata kiem wście kło ści,
bo gdy sta nął przede mną, mówił już spo koj nie:

– Chyba prze stanę wycho dzić z domu, bo mi żyć nie dajesz.
– W razie czego tam też cię znajdę.
Roze śmia łem się i pstryk ną łem żarzą cym się nie do pał kiem. Pokle- 

pa łem dło nią trawę obok sie bie, ale uchol zigno ro wał moje zapro sze nie.
Co było robić, wsta łem, choć nie chęt nie.

– To co tym razem się uro dziło? – Ładny ni gdy nie grze szył cier pli- 
wo ścią. – A w ogóle, to może bym się zatrud nił zamiast cie bie w psiarni?
Mniej by było z tym wszyst kim zachodu.

– Nie pole cam. Marna fucha.
– To czemu tym nie pier dol niesz?



Nie zamie rza łem wda wać się w egzy sten cjalne poga wędki na temat
mro ków i uro ków pracy na pań stwo wej posa dzie, więc prze sze dłem do
kon kre tów:

– Od jakie goś czasu szu kam Kara czana z Han sem do spółki i jakoś
nie mogę ich zna leźć.

– Może oni nie mają życze nia, cobyś ich zna lazł.
– A może nie będziesz mówił zagad kami.
Prych nął i wykrzy wił się paskud nie. Przez chwilę nie był ład nym

chło pię ciem z nie winną buźką, na którą zła pała się nie jedna panna
z tak zwa nego dobrego domu. Mil cza łem, cze ka łem. Wie dzia łem, że nie
wytrzyma ciszy zbyt długo.

– Mówią, że zmyli się z mia sta, przy cza ili.
– Kto mówi?
– No, wiesz… – urwał, by zapa lić papie rosa. Zde cy do wa nie prze sa- 

dzał z tyto niem. – Ty nie roz po wia dasz, że masz info ode mnie. Przy naj- 
mniej mam taką nadzieję, nie?

Kiw ną łem głową.
– Więc ja nie będę kapo wał, kto mi nadaje różne rze czy. Pasi?
– Pew nie. A przy pad kiem nie mówi się na mie ście, że ten wesoły

duecik coś zbroił?
– I to jest w pytę dziwne. Od dawna nie sły sza łem, żeby krę cili jakieś

lewe lody.
– Cie ka wostka. To dla czego znik nęli z mia sta?
– Sam chciał bym wie dzieć.
Jasne. Nic tak Ład nego nie iry to wało jak nie do in for mo wa nie.
– To by się zga dzało z tym, czego już się dowie dzia łem – gło śno

myśla łem.
– No, nie mogę – zare cho tał paskud nie. – Czyli jed nak cza sami

wasze, jak to mówi cie, dzia ła nia ope ra cyjne coś tam przy no szą.
– Nie bądź taki hop do przodu, bo ci z tyłu zabrak nie – rzu ci łem jed- 

nym z powie dzo nek mojej sta ro winki, choć nie do końca byłem pewien,



czy jest ade kwatne do sytu acji. – A czy twoja nie zmie rzona wszech wie- 
dza pozwala ci wska zać, gdzie Hans z Kara cza nem mogą teraz być?

– Ni hu, hu.
– Może zaszyli się na tej swo jej wsio wej daczy, żeby chlać i gril lo wać

tru chło z Bie drony.
– Daczy? – zdzi wił się Ładny.
– W cha łu pie po dziad kach Hansa, tej pod Goły mi nem. Nie wie dzia- 

łeś o niej? – zdzi wi łem się tro chę.
– A, tej. Chyba jed nak gdzieś dalej pry snęli.
Chcia łem zadać pyta nie, ale mnie uprze dził:
– Nie wiem gdzie.
Zza rzeki buch nęły wrza ski i śpiewy. Zdaje się, że dole ciały do nas

strzępy naj po pu lar niej szego kibi cow skiego szla gieru „Nic się nie sta- 
aałooo…”. Musia łem wra cać.

– Odro bi łeś kilka punk tów. Jakby obiły ci się o uszy jakieś opo wie ści
dziw nej tre ści o przy go dach naszych miej skich boha te rów, to dzwoń.

Posze dłem w mrok, ale okrzyk Ład nego zatrzy mał mnie w miej scu.
Uchol zrów nał się ze mną.

– Podobno Kara czan ma nową foczkę nad zatoką.
– Ładny, pad nięty jestem po całym dniu, mów do mnie dużymi lite- 

rami.
– Ma nową pannę w Gdań sku, na Brzeź nie. Mogę ci zała twić namiar.
– Będę wdzięczny.
Ładny był tego dnia wyjąt kowo dla mnie łaskawy. Podej rza nie.

Mecz się koń czył. Doping doga sał. Zano siło się na kolejny remis, z któ- 
rego nie wyni kało nic dobrego. Fra nek Smuda czyni cuda? Być może,
ale raczej nie w tym życiu.

Zna la złem szefa strefy kibi ców. Zapew niał mnie, że wszystko jest
pod kon trolą. Nie byłem tego do końca pewien, jed nak nie chcia łem
wycho dzić przed sze reg. Obdzwo ni łem chło pa ków, któ rzy zabez pie czali



imprezę. Nie działo się nic spe cjal nego: drobne rzy ga nie w miej scu
publicz nym, małe prze py chanki, ktoś cisnął szkłem. Stan dard.

Jeden do jed nego. I to by było wła ści wie tyle w tema cie nadziei na
wyj ście naszej dru żyny z grupy.

Powlo kłem się do domu, prze twa rza jąc dane. Jowita Dudek i jej nie- 
bez pieczne związki z Kara cza nem. Może zro bił jej jakąś krzywdę. Nie- 
wy klu czone, zna jąc jego skłon ność do nie bez piecz nych zabaw. Ale na
razie mia łem tylko news od Ład nego. Nic wię cej. Powi nie nem poka zać
fotę ban dziora tej całej Coi. Może roz po zna Kara czana. Wpraw dzie
mówiła, że nie widziała, kto pannę odwo ził do domu, ale może coś
zaświta jej w pamięci. Bo wła ści wie dla czego Kara czan z Han sem nagle
i nie spo dzie wa nie znik nęli z mia sta? Co nawy wi jali? Cała sprawa zaczy- 
nała być coraz bar dziej tajem ni cza. I zara zem nie po ko jąca.

W skle pie przy dworcu auto bu so wym kupi łem tanie, ale dobre wino
buł gar skie. Czer wone, żeby poczuć cię żar alko holu w żołądku. Nim
dotar łem do mojej uro czej hacjendy, pra wie zde cy do wa łem się wziąć
bez płatny urlop, by na poważ nie zająć się sprawą wice pre zy den tówny.
Pomysł był jed nak z gatunku kiep skich. Raz – Głów no do wo dzący i tak
nie pozwo liłby mi teraz na labę, dwa – stra cił bym moż li wość dostępu do
poli cyj nych baz danych.

Musia łem jesz cze tro chę pomę czyć się w fabryce.



Roz dział 11.  
Zapi ski depre sjo ho lika V

Nazywa się Kon rad Rowicki i jest depre sjo ho li kiem.
Zaczął się naj dziw niej szy rok w jego życiu. Tak przy naj mniej wtedy

myślał. Kochali się w naj dziw niej szych miej scach i o naj dziw niej szych
porach. Bo chcieli mieć dziecko. Małe, wrzesz czące zawi niątko, które, tak
myśleli, połą czy łoby ich jesz cze moc niej. Jeśli w ogóle było to moż liwe. Na
początku nie przej mo wali się, że nic z tego nie wycho dzi. Bywa. Jed nak po
trzech mie sią cach bez odpo wied nich kre sek na teście cią żo wym Maria zro biła
się ner wowa. Kon sul to wała się z kole żan kami, grze bała w inter ne cie,
w skom pli ko wany spo sób wyzna czała dni naj bar dziej płodne. Począt kowo
sta rał się obró cić to w żart, nie dziś, to jutro, nie musimy się spi nać, mło dzi
jeste śmy, a zegar bio lo giczny wcale nie tyka zbyt gło śno. Ale z kolej nymi,
nad cho dzą cymi nie re gu lar nie men stru acjami Marii czuł nara sta jący stres.
Seks, który wcze śniej był jedną wielką rado ścią, zamie nił się w nie zbyt przy- 
jemny obo wią zek. Bo zapłod nie nie, bo dziecko… Nabrał lek kiego posmaku
pro ce dury medycz nej. Nie ko niecz nie refun do wa nej przez NFZ.

Minęło pół roku, Maria zaczęła prze bą ki wać o bada niach. Wtedy poczuł
lęk, po raz pierw szy. A co będzie, jeśli okaże się, że to z nim jest coś nie halo?
Co będzie z nimi? Czy Maria to zaak cep tuje? A może go z miej sca zostawi?
Nie, odpu ki wał w nie ma lo wane, nie chciał od razu myśleć o naj gor szym.
Przez dłu gie lata robił wszystko, żeby nie mieć dzieci. Wię cej – nie wyobra żał
sobie, że może mieć potomka. Dla czego? Wła ści wie ni gdy nie zna lazł jasnej
odpo wie dzi na to pyta nie. Może nie chciał zna leźć. Nie któ rzy kole dzy już
w liceum prze bą ki wali coś o rodzi nach i gro madce roz do ka zy wa nych bacho- 
rząt. On, pytany o dzieci, kon se kwent nie odpo wia dał „nie”. Może w pewien
spo sób wią zało się to ze śmier cią jego rodzi ców? Dobrze wie dział, co zna czy



dla dziecka ich brak. Co zna czy osie ro ce nie. Wie dział dobrze, mimo że sta rał
się nie przyj mo wać do wia do mo ści, że to nazna cza do końca życia. Poza tym
jego sta ro winka zawsze robiła wszystko, by ich jak naj le piej zastą pić. Wła- 
śnie, tylko i aż zastą pić. Może zwy czaj nie bał się, że rodzinne fatum kie dyś
dosię gnie także jego i jakiś słodki brzdąc będzie przez niego nie szczę śliwy.
A tego nie chciał. Bar dzo.

Na początku stchó rzył. I to go zdzi wiło, bo sądził, że dla Marii jest
gotowy na wszystko. Prze ko ny wał ją, a ponie kąd i sie bie samego, że jesz cze
powinni pocze kać z osta tecz nymi ruchami, w końcu wciąż są mło dzi. Tik-
tak. Tłu ma czył, że to tylko nie po trzebne wydatki i zbędny stres. Tik-tak. Tyle
że czas ina czej pły nął dla nich obojga. Maria naci skała coraz moc niej. Zmie- 
nił więc tak tykę i zaczął pię trzyć trud no ści. Obiek tywne. Że nawał roboty, że
trudno mu teraz umó wić się na kon kretny ter min wizyty u leka rza. Maria
nie ustę po wała. Do tego sta wała się coraz cich sza, smut niej sza, zamy kała się
w sobie. Wresz cie dotarło do niego, że sam pod świa do mie robi wszystko, by
jak naj czę ściej być poza domem i nie łapać peł nych wyrzutu spoj rzeń żony.
To było coś w rodzaju kłam stwa. Nie, to było zwy czajne kłam stwo napę dzane
przez lęki i tchó rzo stwo. A prze cież kochał Marię, to się nie zmie niło. Kochał
Marię i nie mógł jej tego robić.

Wybu chła wio sna. Kra ków, naj pięk niej szy, naj ra do śniej szy w taki czas,
zie le nił się na potęgę. Bar dzo kiep skie deko ra cje. Naj gor sze z moż li wych. Na
wizytę szedł jak na ścię cie, Maria była zde ner wo wana, choć sta rała się tego
nie oka zy wać. Lekarz był nawet miły, choć pew nie pre zen to wał jedy nie zawo- 
dową uprzej mość, nic wię cej. Zro bili co trzeba. Zaczęło się jesz cze gor sze –
 cze ka nie na wyniki. Na wyrok, myślał, odpę dza jąc, jak umiał, cza jące się po
kątach demony. Maria cho dziła po ścia nach, pró bo wał ją uspo ka jać, ale nie
przy no siło to efek tów. Odczu wał coraz więk szą iry ta cję. Zło ścił się na sie bie,
ale przede wszyst kim na Marię. Robił wszystko, żeby stłu mić złe emo cje
w sobie, nie był jed nak pewien, czy Maria ich nie wyczuwa. Poza sło wami,
poza gestami. Kobie cym rada rem emo cji. Teraz, dla odmiany, to on nie mógł
się docze kać kolej nego spo tka nia z medy kiem.



Dowie dzieli się naj gor szego, a on ode tchnął z ulgą. I z miej sca się za to
znie na wi dził, zaczął wymy ślać sobie od nie od po wie dzial nych gnoj ków. Ego- 
istów i samo lub nych kana lii. Maria nie mogła mieć dzieci. Nie odwo łal nie.
Bez szans na jaką kol wiek tera pię. No, chyba że nastąpi coś w rodzaju cudu.
Padały medyczne ter miny. Nie zapa mię tał ich, nie chciał pamię tać. Objął
Marię, ale strzą snęła jego ramię. W tym geście było coś strasz nego, nie moż li- 
wego do napra wie nia. Jakby nie dotarło do niej to, co powie dział lekarz,
dopy ty wała się raz po raz, czy nie ma żad nej nadziei. Lekarz powtó rzył
swoje, był coraz bar dziej ziry to wany. W końcu wykrę cił się, że już cze kają
kolejni pacjenci, i popro wa dził ich do drzwi. Nie skła mał, w pocze kalni na
brzeż kach krze seł tkwiła kolejna zestre so wana para. Jak dotarli z Marią do
domu, nie pamię tał.

Maria zapa dła się w sie bie. Zacho wy wała się jak auty styczne dziecko
doty ka jące świata przez zma to wiałą szybę. Albo ina czej – żyła na auto pi lo- 
cie. Cało wała go na „dzień dobry” i „do widze nia”, cho dziła do pracy, przy- 
go to wy wała posiłki, pozwa lała wypro wa dzać się na spa cery, do knajpy czy
kina. Zwy kle mil czała, ale odpo wia dała na pyta nia, choć nie zawsze z sen- 
sem. Pozwa lała się przy tu lać. Tyle i tylko tyle. Żad nych zbli żeń. Po wyroku
leka rza zupeł nie prze stała inte re so wać się sek sem. To był dla niego naj mniej- 
szy pro blem. Zale żało mu przede wszyst kim na tym, żeby prze bić się przez
mur, któ rym Maria odgro dziła się od świata. Wie rzył, że mu się to prę dzej
czy póź niej uda, że żałoba po dziecku, któ rego ni gdy nie było i nie będzie, kie- 
dyś się skoń czy.

Na razie skoń czył się rok szkolny. I całe szczę ście. W nie szczę ściu, bo
otwie rał się teraz przed Marią bez miar pra wie dwóch mie sięcy waka cji, wol- 
nego czasu na roz pa mię ty wa nie nie szczę ścia. Musiał ją czymś zająć. Miał
gdzieś wście kłość szefa i wybrał cały należny urlop. Nie chciał, by tkwiła
w domu sama, więc roz pla no wał wyjazdy na naj bliż sze tygo dnie. Wyczy ścił
doku ment nie konto, żeby wyku pić hote lowe miej sca w kraju i na koniec
waka cji wycieczkę do Chor wa cji, na Kor czulę, o któ rej zawsze marzyła.
Obwo ził ją od morza do gór. Z nie usta ją cym entu zja zmem, sam dzi wił się
sobie, że może tyle z sie bie wykrze sać, poka zy wał Marii różne atrak cje. Ale



wciąż miał wra że nie, że ma obok sie bie lalkę. Z funk cją mowy i czyn no ści
fizjo lo gicz nych. „Tak, piękny widok”. „Nie jest mi zimno”. „Sma ko wało mi”.
„Możemy tam iść, jeśli chcesz”.

„Jeśli chcesz”, refren bez wol no ści.
Aż wresz cie, kiedy pra wie już stra cił nadzieję, jakiś try bik w gło wie Marii

prze sko czył. To było czwar tego dnia ich pobytu na Kor czuli. Budził się tam
bar dzo wcze śnie, zazwy czaj jesz cze przed szó stą, czyli jak dla niego w środku
nocy. Miej scowi wyja śniali, że to wpływ ciśnie nia czy nad mor skiego kli matu,
nie zapa mię tał zbyt dokład nie. W poprzed nie dni musiał zwle kać Marię
z łóżka i pra wie cią gnąć na śnia da nie, które jedli na tara sie hote lo wej restau- 
ra cji, patrząc na smugi świa tła, które prze su wały się po stro mym zbo czu
Góry Świę tego Elia sza po dru giej stro nie cie śniny. Zwy kle mil czeli albo on
mono lo go wał, pla nu jąc atrak cje na cały dzień. Wąt pliwe, jak sądził, skoro
Maria przyj mo wała je z nie zmienną obo jęt no ścią, mimo że nie pro te sto wała,
gdy cią gał ją po muze ach czy sąsied nich wysep kach.

Ale czwar tego dnia to Maria obu dziła go wcze śnie rano. Popa trzył na nią
naj pierw nie przy tom nym, potem zdzi wio nym wzro kiem. Wyglą dała uro czo,
tak wła śnie pomy ślał: uro czo – w lek kiej, sza rej sukience z nadru ko wa nymi
makami. Wydała mu się tak młoda, tak… Nim, wciąż roze spany, zła pał
umy ka jącą myśl, usły szał: „Wsta waj, śpio chu, śnia da nie czeka”. Radość od
razu wyrwała go z sen nego roz le ni wie nia. Wysko czył z łóżka. Tak, na to wła- 
śnie cze kał, żeby Maria wresz cie ode zwała się nie py tana, żeby wyka zała ini- 
cja tywę w jakiej kol wiek, choćby naj drob niej szej spra wie. Szybko się prze mył,
wcią gnął szorty i koszulkę, sta nął przy drzwiach. Gotowy. Na nowy, wresz- 
cie lep szy dzień z Marią. Przy Marii. Tej praw dzi wej, a nie pod róbce przy po- 
mi na ją cej mecha niczną lalkę. Maria sta nęła w drzwiach tarasu. „Gdzie się
wybie rasz?”, zapy tała, śmie jąc się oczyma. „Na śnia da nie”. Pode szła do
niego, pogła skała po policzku. Poczuł, jakby doty kała jego twa rzy po raz
pierw szy. „Chodź”, wzięła go za rękę i pocią gnęła w stronę nie wiel kiego
tarasu, „śnia da nie w restau ra cji jest prze cież dopiero od siód mej”. Zer k nął na
zega rek, szó sta pięć. Na sto liku stały dzba nek z kawą, fili żanki i tale rze ze
słod kimi buł kami i owo cami. „Jak to zro bi łaś?”. „Mam swoje spo soby.



Kawy?”. Usiadł. Pił małymi łycz kami bar dzo gorącą kawę. Sma ko wała jak
ni gdy. Prze peł niało go szczę ście. Wresz cie. Wresz cie! Nie mówili nic, ale tym
razem mil cze nie nie uwie rało, nie bolało. Nawet upiorny, mecha niczny
zgrzyt cykad mu nie prze szka dzał. Odzy skał Marię.

Teraz miało już być tylko lepiej. Nie było.



Roz dział 12.  
Nocna podróż aż na koniec świata

13 czerwca 2012, środa

Rano, ze zdję ciem Kara czana w kie szeni lnia nej mary narki i nadzieją
w sercu, zaje cha łem na Kar go szyn pod blok Coi, licząc, że zastanę ją
w miesz ka niu. Nie pomy li łem się. Była rów nie wypło szona jak przy
poprzed niej wizy cie, ale tym razem szyb ciej się pozbie rała. Powtó rzył
się rytuał wysy ła nia syna do dru giego pokoju i zapra sza nia do cia snej
kuchni. Zapro po no wała kawę, jakby wyczuła, że niczego tak mi nie
potrzeba jak kofe ino wego kopa.

Na stole okry tym poszar paną ceratą w różyczki poło ży łem zdję cie
przy jem niaczka i zapy ta łem, czy przy pad kiem już go kie dyś nie
widziała.

– On jest jakby podobny…
Moja nadzieja niczym entu zjazm pol skich kibi ców roz bły sła.

I szybko zga sła, gdy zoba czy łem łzy w jej oczach. Przez chwilę łkała bez- 
gło śnie. Skarga noto rycz nych ofiar.

– …podobny jest do Tomka. Mojego byłego, w sen sie.
Gło śno wysią kała nos w ścierkę.
Mogłem się tego spo dzie wać. Kara czan nie był spe cjal nie cha rak te- 

ry stycz nym typem, na pierw szy rzut oka wyglą dał jak setka albo i dwie
innych kar ków z tego mia steczka i oko lic.

– Tak, jasne, ale to na pewno nie Tomek. Niech się pani jesz cze raz
spo koj nie przyj rzy – poda łem jej fotę. – Czy może widziała go pani pod
domem Dud ków?



Wbiła wzrok w podo bi znę Kara czana. Widać było, że chce współ pra- 
co wać. Bar dzo.

– Nie, tam się tacy ni gdy nie kręcą. Wie pan, to lep sza oko lica.
Lep sza jak lep sza, ale fakt, smętni mło dzian ko wie w dre sach, szu ka- 

jący bitki albo wypitki, raczej tam się nie zapę dzali. No, chyba że w pija- 
nym widzie.

– Mówiła pani, że kie dyś pod wiózł Jowitę jakiś męż czy zna dro gim
samo cho dem. Może to ten? – Puk ną łem pal cem w zdję cie, które Coja
odło żyła na stół.

– Może. Ale ja tam nie wiem. Ten samo chód to szyby miał takie bar- 
dziej przy ciem niane. No i widzia łam go z daleka, nie przy glą da łam się
zbyt nio. U Dud ków nie ma czasu na wyglą da nie przez okna. Tam trzeba
zapie przać z robotą.

Mogłem sobie to wyobra zić – pań stwo ma służbę, pań stwo płaci
i pań stwo wymaga.

Prawdę powie dziaw szy, nie spo dzie wa łem się, że Coja potwier dzi, że
widziała Kara czana, ale dla spo koju sumie nia wola łem to spraw dzić.
W sumie biedna kobieta, zastra szona, zestre so wana, zapra co wana. A do
tego pew nie miała prze czu cie gra ni czące z pew no ścią, że nic spe cjal nie
przy jem nego już jej w życiu nie spo tka. W tym mie ście, co tam mie ście,
w tym kraju bidna jak mysz kościelna roz wódka z dziec kiem raczej nie
sta no wiła atrak cyj nego mate riału na part nerkę.

Także byłem biedny, choćby dla tego, że musia łem sta wić się w fabryce.
Zamiast jed nak roz czu lać się nad samym sobą, gracko miną łem
komendę i poje cha łem na Płoń ską. Myśla łem, że w ten kolejny upalny
dzień sta ro winka będzie sie działa w alta nie, ale zna la złem ją w domu.
Tkwiła na kana pie z książką na kola nach. Nie pod nio sła się, by uści snąć
mnie na powi ta nie. Zanie po ko iłem się tro chę.

– Źle się czu jesz?



Feli cja tylko mach nęła ręką, odło żyła książkę i popro siła, żebym
usiadł koło niej.

– Nie ma o czym mówić. Mam lep sze i gor sze dni. Wiek ma swoje
prawa.

Feli cja, w odróż nie niu od swo ich kole ża ne czek i kole gów, nie lubiła
mówić o cho ro bach, dole gli wo ściach. Iry to wały ją cią gnięte bez końca
epo peje o pery pe tiach z wizy tami u leka rzy spe cja li stów, o kolej kach,
bada niach i zabie gach. Z nie odzow nym refre nem wykli na nia rodzi mej
służby zdro wia. Pod tym wzglę dem była bar dzo kon kretna – gdy potrze- 
bo wała pomocy i wspar cia, pro siła. Jeśli nie było takiej potrzeby, nie
roz wo dziła się nad tym, co ją aktu al nie boli. A od czasu do czasu bolało
na pewno. Wie dzia łem wszystko o jej cho ro bach.

Sta ro winka nie chciała kawy, więc zro bi łem tylko dla sie bie, w eks- 
pre sie, żeby nie stał bez u ży teczny niczym niemy wyrzut sumie nia.
Przed miot kupiony po to, abym nie czuł się jak wyrodny wnuk, który za
rzadko odwie dza naj bliż szą osobę. Usia dłem obok niej i zapa li łem. Nie
się gnęła po swoje mocne, tanie fajki. Chyba fak tycz nie nie czuła się naj- 
le piej. Nie zamie rza łem jed nak robić Feli cji pseu do le kar skiego
wywiadu.

Mil cze li śmy. Nie przy je cha łem tu na poga duszki, wła ści wie wpa- 
dłem do babki bez powodu. W końcu nie musia łem go mieć. Feli cja
wes tchnęła i jed nak wydłu bała z paczki papie rosa. Wypu ściła wielką
szarą chmurę, a potem, nie patrząc na mnie, spy tała:

– Co ty tam kom bi nu jesz z tą młodą laską?
Wbi łem w sta ro winkę wzrok, szcze rze zdzi wiony.
– Jaką znowu laską? Masz na myśli Tamarę? Można o niej wiele rze- 

czy powie dzieć, ale nie to, że jest pierw szej mło do ści – pró bo wa łem
obró cić sprawę w żart.

– To nie o nią mi cho dzi.
– Chyba coś ci się przy śniło – prych ną łem. – Znowu bie rzesz leki na

sen i masz kosz mary, które mie szają ci się z jawą?



– Chłop czyku, nie wykrę cisz się sia nem. Prze cud nej urody nasto- 
latka, bar dzo zgrabna bru netka. Celinka widziała cię z nią dwa razy
w piwiarni przy Rynku.

Taaak, Geria tryczny Klub Roz rywki zawsze czujny, zwarty i gotowy.
Choć może już nie na wszystko. Nie te lata. Gdy bym chciał pogrze szyć
w spo koju, dys kret nie, musiał bym pew nie poje chać do War szawy. Co
tam do sto licy! Ponad miarę mobilni eme ryci i ren ci ści z kręgu Feli cji
też by mnie tam wypa trzyli. Może w Szcze ci nie miał bym jako taki spo- 
kój. Choć nie było to wcale takie pewne.

– O, widzę, że Celinka wzięła knajpę pod stałą obser wa cję. Znowu
ma anty al ko ho lową jazdę?

Celina była wdową po nało go wym pijaku, na tyle jed nak przy zwo- 
itym albo raczej sła bo wi tym, że umarł w wieku nie wiele ponad czter- 
dzie stu lat, czym zafun do wał mał żonce i spo remu stadku lato ro śli jakże
upra gniony spo kój. Co jakiś czas przy po mi nało się jej, że alko hol to
wróg i zguba świata, zaczy nała wtedy wszyst kich pouczać i prze strze gać
przed tra gicz nymi skut kami picia. Mniej sza o zna jo mych, któ rzy przy- 
zwy cza ili się do jej natchnio nych mono lo gów niczym z zebra nia świeżo
nawró co nych na trzeź wość alko holików. Celina potra fiła wejść do
knajpy, żeby opie przać pod pi tych gości, przy po mi nać, że gdzieś
w domach cze kają na nich nie szczę śliwe kobiety i dzieci. W mie ście
uwa żana była za nie szko dliwą wariatkę.

– Nie pod śmie waj się z niej – Feli cja była tego dnia nad zwy czaj
poważna. – Prze cież wiesz, że mieszka przy Rynku i wycho dzi tam na
spa cery z sunią.

– Przy placu Jana Pawła II, Papieża-Polaka-Męczen nika – spró bo wa- 
łem rytu al nego żartu.

– Rynku – Sta ro winka kon se kwent nie igno ro wała zmiany w nazew- 
nic twie ulic. A przy oka zji i mój słaby dow cip. – Nie zmie niaj tematu. Co
to za laska?

Mach ną łem ręką.



– Żadna laska, tylko świa dek w spra wie. Przy ja ciółka Dud kówny –
powie dzia łem prawdę. Jak na spo wie dzi. Choć o spo wied ni czych stan- 
dar dach mia łem blade poję cie.

– Ponoć to śledz two jest już zakoń czone.
– Zakoń czone czy nie. Kwity już zda łem kra wa cia rzowi.
– Tro chę się plą czesz w zezna niach, ale mniej sza o to, czy grze biesz

jesz cze przy tym samo bój stwie. Choć nie powi nie neś – wie dzia łem to
bez przy po mi na nia. – Twoja sprawa. Ale nie wmó wisz mi, że spo ty kasz
się z atrak cyjną panną po knaj pach tylko po to, żeby ją prze słu chi wać.
Chyba nie tak to zwy kle robi cie.

– Robimy, jak robimy – ziry to wa łem się. – O co ci, Feli cja, wła ści wie
cho dzi?

– Wydaje mi się, że na wła sne życze nie znowu paku jesz się w kło- 
poty. Potrzebne ci to do szczę ścia?

– Do szczę ścia potrzeba mi tylko spo koju. I żeby nikt nie truł mi nad
uchem.

Nie musia łem tego mówić. Sta ro winka chciała dobrze. Dla mnie. Jak
zawsze. Powi nie nem to doce nić, powi nie nem prze pro sić za słowa,
które mogły ją zabo leć.

Zdu si łem nie do pa łek. Feli cja gło sem, z któ rego wio nęło sybe ryj skim
chło dem, przy po mniała, że jest już naj wyż szy czas, żebym poje chał do
pracy. Pod nio słem się z kanapy i zaraz mnie nie było. Grzeczny chło- 
pak.

Zanim odpa li łem sil nik, przez chwilę sie dzia łem z rękami opar tymi
o kie row nicę miśka. Byłem zły na sta ro winkę. Wypro wa dziła mnie
z rów no wagi ta bez sen sowna roz mowa. Choć w grun cie rze czy bar dziej
wście ka łem się na sie bie. Zacho wa łem się jak kre tyn. I nie tłu ma czyło
mnie wcale, że od czasu, gdy kilka dni temu zoba czy łem cie cha now ską
Ofe lię, nie byłem do końca sobą. Albo ina czej – byłem tą wer sją sie bie,
którą nie gdyś wyeg zor cy zmo wa łem, jak mi się wyda wało, raz na
zawsze.



„Prze cud nej urody nasto latka”, przy po mnia łem sobie słowa sta ro- 
winki. Prze cież powie dzia łem prawdę. Pau lina była tylko świad kiem,
osobą prze py taną w spra wie. No dobrze, mogła to być jedy nie część
prawdy.

W fabryce zasta łem istny kra jo braz po bitwie. Raczej nie cho dziło
o Grun wald. Szybki Romek, solid nie ska co wany, mazał coś na kartce
poob gry za nym dłu go pi sem. Spo dzie wa łem się zło śli wych komen ta rzy
na temat mojego spóź nie nia, nawet przy go to wa łem bły sko tliwą ripo stę,
że pro wa dzi łem sze roko zakro jone dzia ła nia ope ra cyjne w tere nie, ale
aspi rant skwi to wał powi ta nie jedy nie mach nię ciem ręką. Komi sarz Jan
pukał w kla wia turę kom pu tera gru bym palu chem, poma ga jąc sobie
w znoj nym pro ce sie pisa nia wysu nię tym czub kiem języka.

– Jak tam nastroje po zwy cię skim remi sie z kaca pami? Bojowe?
– A weź mi nawet nie przy po mi naj – jęk nął Mało chleb i zła pał się za

głowę, zapewne bolącą. – Kawy se zro bię – oznaj mił nie wia domo komu
i wyszedł.

– „Z powro tem” pisze się przez „s” czy „z”? – wymam ro tał komi sarz
Jan, nie odry wa jąc wzroku od ekranu.

– A jak kolega sobie win szuje. To nie dyk tando, nikt pał z orto gra fii
nie będzie sta wiał.

– To się dowie dzia łem – wes tchnął.
Nie byłem pewien, skąd mi się wziął taki humo rek. Praw do po dob nie

odre ago wy wa łem poga wędkę ze sta ro winką. Mina mi zrze dła, kiedy
zasia dłem za biur kiem i zer k ną łem na leżącą na nim kartkę.

– Co to? – uda łem głu piego.
Komi sarz Jan wresz cie raczył zaszczy cić mnie spoj rze niem i powie- 

dział:
– Robota na dziś. Sprawdź to.
Jesz cze raz szybko prze bie głem wzro kiem krótki tekst. Co mi zaszko- 

dziło się upew nić? Więc dopy ta łem:



– Skra dzione w Gąso ci nie jakieś elek tro niczne szpeje Pol skich Kolei
Pospiesz nych, tym mam się zająć?

– Nie szpeje, tylko sprzęt znacz nej war to ści, i nie Pol skich Kolei
Pospiesz nych, tylko Pol skich Kolei Pań stwo wych – spro sto wał z abso- 
lutną powagą mój bez po średni prze ło żony.

– A ktoś inny nie może się tym zająć?
– Nie – komi sarz Jan naj wy raź niej tra cił cier pli wość. – Potrak tuj to

jako pole ce nie służ bowe.
Zasa lu to wa łem i odmel do wa łem się do zadań w tere nie. Oprócz

mnie nikt dziś nie był w nastroju do żar tów.

Gąso cin? Niech będzie Gąso cin. Zawsze to jakaś odmiana po topią cym
się w upale Cie cha no wie. Śmi ga łem miś kiem pośród pól peł nych wzra- 
sta ją cego dobra, lasów nie tknię tych stopą tury sty, wio sek, po któ rych
widać było, że dopłaty unijne nie idą na marne, choć chłopi nie odmien- 
nie narze kali, ale tacy już byli i będą. Pod czas jazdy udzie lił mi się
nastrój siel ski, buko liczny.

Na miej scu tra fi łem w sam śro dek roz piź dzielu nazy wa nego dum nie
„prze bu dową klu czo wej magi strali kole jo wej War szawa–Gdańsk”. Sta cja
wyglą dała jak po solid nym bom bar do wa niu Lu� waffe. Wszę dzie głę bo- 
kie dziury w ziemi, pozo sta wione tu i ówdzie, bez wyraź nej logiki, frag- 
menty pero nów – i sta rych, i nowych, sterty pod kła dów i innych mate- 
ria łów, o któ rych zasto so wa niu nie mia łem bla dego poję cia. Stary drew- 
niany budy nek sta cji ści śnięty był meta lo wymi taśmami. Zaczą łem się
zasta na wiać, po co. Przy po mnia łem sobie, jak kie dyś w pra sie bar dzo
lokal nej prze czy ta łem, że został uznany za zaby tek i ma zostać prze nie- 
siony w inne miej sce. Podej rze wa łem, zna jąc życie i realia kolei, że
będzie tam stał tak długo, aż się roz pad nie. Albo ktoś go pod pali.
W końcu piro ma nów ni gdy nie bra ko wało.

W tym zamie sza niu udało mi się odna leźć naj waż niej szego kole ja rza
oraz kie row nika budowy. Był bar dzo nie za do wo lony z mojej wizyty. Dał
mi do zro zu mie nia, że prze szka dzam w robo cie, bo to, wicie, rozu mi cie,



ter miny gonią, a praca wre, choć wyglą dało to tak, jakby trwała tam
per ma nentna prze rwa obia dowa. Poziom jego nie za do wo le nia wzrósł
jesz cze bar dziej, gdy zada łem serię stan dar do wych pytań z rodzaju: co
dokład nie prze pa dło i kiedy?, czy są jacyś podej rzani i czy nie działo się
coś nie ty po wego na tere nie budowy w ostat nim cza sie? Oka zało się, co
za nie spo dzianka!, że tak dokład nie to jesz cze nie wia domo, co zgi nęło,
to się dopiero zoba czy, trzeba by zro bić inwen ta ry za cję. I że nikt nic nie
widział, nikt nic nie sły szał. Czyli stara śpiewka: „ukra dli, wynie śli, nie
wia domo jak, nie wia domo gdzie”. Kaza łem im zro bić dokładny spis
strat i prze słać mi na mejla. Kie row nik budowy przy jął to wzru sze niem
ramion i zaraz odszedł dziar skim kro kiem czło wieka, który dosko nale
wie, dokąd zmie rza. Za to kole jarz wyda wał się zawie dziony, zaczął
jęczeć, że co on wła ści wie ma powie dzieć prze ło żo nym, bo to taka
sprawa i taka strata, takiej sprawy i takiej straty to on jesz cze u sie bie
nie miał. Ludzie są jed nak dziwni, chyba nie myślał, że mu z miej sca
znajdę zbója, który skub nął tro chę towaru ponie wie ra ją cego się po całej
sta cji. Pod po wie dzia łem bie da kowi, by oświad czył swo jemu naczal- 
stwu, że czyn no ści poli cyjne są w toku. Nie wyglą dał na uszczę śli wio- 
nego.

Wró ci łem do miśka, który zapar ko wa łem przy budynku dworca.
Tro chę się zaku rzył na tym placu per ma nent nej budowy, ale że wcze- 
śniej spe cjal nie czy sty nie był, zbyt nio nie pogor szyło to jego wyglądu.
Nim wsia dłem, roz dzwo niła się komórka. Na wyświe tla czu poja wiło się:
„Przy jem nia czek”. Czyli Ładny.

– Co się uro dziło? – zapy ta łem bez zbęd nych wstę pów.
– Sprawa jest.
– To mów.
Usły sza łem wes tchnie nie.
– To nie na tele fon. Tam gdzie zwy kle za pół godziny?
– Będę.
Do pew nego stop nia rozu mia łem cho ro bliwą ostroż ność mojego

uchola. W końcu był tylko małą rybką pły wa jącą w męt nej wodzie,



w któ rej tak do końca nie wia domo, co się czai. Ale już jego nie chęć do
prze ka zy wa nia infor ma cji przez tele fon prze kra czała moje poję cie. Naj- 
wi docz niej po rzą dach bliź nia ków pół Pol ski naba wiło się pod słu cho fo- 
bii.

„Tam gdzie zwy kle” ozna czało park Konop nic kiej, a dokład niej ławkę
przy minia tu ro wym skwe rze oto czo nym zanie dba nymi krza kami, nie- 
da leko domu kul tury. Trudno powie dzieć, dla czego Ładny wybrał aku- 
rat to miej sce na nasze tajne spo tka nia, nie było spe cjal nie odludne,
zawsze ktoś tam mógł się na nas napa to czyć. Może zwy czaj nie dobrze
mu się koja rzyło, z jaki miś nasto let nimi popi ja wami czy innymi ini cja-
cjami.

Kiedy się tam zja wi łem, Ładny już oku po wał obła żącą z farby
ławeczkę, wystro jony, wypach niony i naże lo wany. Jak to Ładny. Istny
model. Wer sja oszczęd no ściowa, mało mia stecz kowa.

– Kwitnę tu już dwa dzie ścia minut, pra wie korze nie zapu ści łem –
 wymow nie postu kał w zega rek wiel ko ści spodka od fili żanki.

Fakt, tro chę mi zeszło w skle pie, bo posta no wi łem wresz cie zapeł nić
lodówkę i zabez pie czyć zapas wina na kolejne wie czory. Nie zamie rza-
łem jed nak tłu ma czyć się przed ucho lem.

– A ty, kolego, kartę w fabryce odbi jasz, że tak czasu pil nu jesz?
Ładny zare cho tał. Przy naj mniej jeden, który tego dnia śmieje się

z moich dow ci pów.
– Co dla mnie masz?
– A jak myślisz?
Przy jem nia czek posta no wił tro chę się ze mną podro czyć. W ramach

zemsty.
– Namie rzy łeś Kara czana.
– A dla czego miał bym nie namie rzyć. Gdańsk, Nad mor ski Dwór

trzy dzie ści cztery, miesz ka nia dzie więć. Meli nuje się u Roxany Zarzec- 
kiej.



– To Ukra inka?
– A co ja, wróż Mar cin? Mia łem tylko dać ci adres, resztę sobie znaj- 

dziesz. Chyba potra fisz, nie?
– Nie bądź bez czelny, bo stra cisz punkty, które ostat nio odro bi łeś.
Wstał z ławki, wbił ręce w kie sze nie śnież no bia łych szor tów.
– Ale dasz mi już spo kój?
– Na jakiś czas, Ładny, na jakiś czas.

Do fabryki posze dłem na pie chotę. Musia łem pomy śleć. Wie dzia łem
już, gdzie jest Kara czan, może nie na sto pro cent, ale Ładny zwy kle
poda wał mi spraw dzone infor ma cje. Tylko co teraz mia łem z tym zro- 
bić? Praw do po dob nie wytro pił bym numer Roxany, o ile to nie jest jej
pseu do nim arty styczny z branży wysoce roz ryw ko wej. I co z tego? Nic.
Ofi cjal nymi kana łami nie mogłem nadać, żeby kole dzy z Gdań ska
zatrzy mali i prze słu chali Kara czana, bo natych miast dowie działby się
o tym Gajow ni czek i zro bił mi dym, że dalej węszę przy spra wie Dud- 
kówny. A prze cież nie ma już tej sprawy. Gdy bym miał kum pla
w komen dzie w Gdań sku albo gdzieś w oko li cach, to mógł bym go
popro sić o przy sługę. Tyle tylko że ja prze cież nie mia łem kum pli
w poli cji. Ni gdy i ni gdzie. No, może poza Kozie jem. Taka cena bycia
wred nym typem. Albo samot nym wil kiem. Wola łem tę drugą wer sję.

Zamiast do kon kret nych wnio sków dosze dłem do komendy. Komi- 
sarz Jan na dal męczył się z kla wia turą kom pu tera, Szybki Romek bujał
się po mie ście, zaj mu jąc się ponoć kibi cow ską zadymą. Tylko mój bez- 
po średni prze ło żony zain te re so wał się, jak mi poszło w Gąso ci nie.

– Roz piź dziel i tona pia chu – zamel do wa łem.
– Kon rad, nie mam dziś siły na twoje zagadki.
Spoj rzał na mnie. Wyglą dał na zmę czo nego i wyraź nie czymś przy bi- 

tego. Zro biło mi się go żal. Już chcia łem zapy tać, co się stało, ale się
powstrzy ma łem. Komi sarz Jan ni gdy nie mówił o sobie, ewen tu al nie
tylko o swo ich osią gnię ciach węd kar skich. W krót kich żoł nier skich sło- 



wach opo wie dzia łem, co udało mi się usta lić na zbom bar do wa nej sta cji,
czyli że nie usta li łem nic.

– To tylko napisz notatkę, żeby pod kładka była. Pocze kamy, zoba- 
czymy.

Bar dzo podo bało mi się takie podej ście. Usia dłem do kom pu tera, na
auto pi lo cie wystu ki wa łem drę twe frazy raportu, jed no cze śnie myśląc,
co zro bić z Kara cza nem. Wciąż nie przy cho dziło mi do głowy żadne
sen sowne roz wią za nie. Jed nego byłem pewien: musia łem się spo tkać
z ban dzio rem, musia łem dowie dzieć się, co i dla czego kom bi no wał
z Dud kówną. Tyle tylko że on bawił na gościn nych wystę pach w Gdań- 
sku, a ja byłem w Cie cha no wie. Wpraw dzie liczy łem się z tym, że spo- 
tka nie dziew czyny z dobrego domu i zbója mogło być dzie łem przy- 
padku, po impre zie mogła wsiąść nie do tego samo chodu, do któ rego
powinna. Albo lubiła dresz czyk emo cji, brzyd kie zabawy z kar kami. Kto
wie. Tak czy siak, musia łem to spraw dzić.

Poło ży łem wydru ko waną notatkę na biurku komi sa rza Jana, co przy- 
jął ski nie niem głowy. Zbli żała się szes na sta, powie dzia łem, że koń czę
robotę na dziś. Nie pro te sto wał, więc szybko się ewa ku owa łem. Posze- 
dłem do sto ją cego koło domu kul tury miśka i już po paru chwi lach, zła- 
maw szy kilka nie zbyt istot nych prze pi sów ruchu dro go wego, byłem pod
domem.

Nosiło mnie. Ewi dent nie. Pocho wa łem zakupy, nasta wi łem
skromny, sta ro ka wa ler ski obiad, czyli parówki, zapa li łem. Papie ros
dziw nie nie sma ko wał, zdu si łem go w popiel niczce, jak bym roz gnia tał
obrzy dli wego robala. Dosze dłem do wnio sku, że jed nak nie jestem
głodny, wyłą czy łem gaz. Aby zająć czymś ręce, otwo rzy łem butelkę
wina, dobrego, gru ziń skiego, które chyba przez przy pa dek tra fiło do
sklepu w moim mia steczku. Odpa li łem lap top, żeby spraw dzić, jakie
fut bo lowe atrak cje tego wie czoru są w pla nie. Się gną łem po kie li szek.
I wtedy mnie olśniło.



Jecha łem na gra nicy ryzyka, nawet ją prze kra cza jąc, cał ko wi cie sku- 
piony na pro wa dze niu miśka, żeby przy pad kiem nie przy szło mi do
głowy zawró cić. Zdją łem nogę z gazu dopiero za Mławą, zje cha łem na
nie wielki par king przed drew nia nym zajaz dem. Nie wiem, skąd się
wzięła moda na sta wia nie wszę dzie tego pseu do gó ral skiego paskudz- 
twa. Zamkną łem oczy i wsze dłem do środka. Potrze bo wa łem kawy
i cze goś na ząb. Wypi łem jedną kawę, zja dłem kieł basę z grilla, o dziwo
nie naj gor szą, i zamó wi łem kolejny czarny płyn. I ruszy łem w dal szą
drogę, nie utwier dza jąc się spe cjal nie w prze ko na niu, czy robię dobrze.
Za dwie godziny dojadę do Trój mia sta. Liczy łem na to, że uda mi się tam
spo tkać Kara czana, chyba że buja gdzieś po oko licy. A jeśli go nie
dopadnę, to trudno, przy naj mniej się tro chę prze wie trzę. Od czasu do
czasu trzeba też lekko roz bu jać miśka, a nie tylko wlec się spa ce ro wym
tem pem po mie ście. Nie prze pa da łem za typo wymi podró żami, nie
lubi łem tego tury stycz nego cyrku z bie ga niem od jed nego zabytku do
dru giego albo wyle gi wa niem się przy base nach z drin kiem w ręku
w nazbyt cie płych, prze re kla mo wa nych zakąt kach świata. Lubi łem
tkwić w jed nym miej scu. Jak osta niec. Albo pojeź dzić autem. Jed nak
nie za czę sto.

Wje cha łem znowu na sió demkę, ruch był umiar ko wany. Mia łem
nadzieję, że przed zmierz chem będę w Gdań sku.

I byłem. Potem tro chę czasu zajął mi dojazd do Brzeźna, bo z zasady
nie uży wa łem nawi ga cji. Nie zno si łem mecha nicz nych kobie cych gło- 
sów, które naka zy wały mi, co mam robić. A tym bar dziej wku rzał mnie
iry tu jący gło sik Hołow czyca. Pew nie brało się to stąd, że w ogóle z tru- 
dem przyj mo wa łem jakie kol wiek roz kazy. Odna la złem osie dle Nad mor- 
ski Dwór. Osie dle strze żone, jak najbar dziej zamknięte. Kilka nie wy so- 
kich, cał kiem na oko zno śnych apar ta men tow ców roz rzu co nych pośród
powy krę ca nych sosen. Wypie lę gno wane traw niki, szpa lery żywo pło- 
tów, poła cie dziw nie wyglą da ją cych, pło żą cych się róż. „Slamsy dla
boga tych”, jak zwykł mawiać mój kolega z cza sów kra kow skich, kon se-
kwent nie i roz pacz li wie lewi cu jący. Jeśli Kara czan fak tycz nie tu



pomiesz ki wał, to nie ule gało wąt pli wo ści, że stopa życiowa gwał tow nie
mu się pod nio sła.

Nie chcia łem zada wać się z ochro nia rzami, bo jesz cze wymy śli liby
spi sy wa nie moich danych, a nie zamie rza łem pozo sta wiać jakich kol- 
wiek śla dów nie za po wie dzia nej wizyty. Wycze ka łem moment, kiedy po
wyjeź dzie wypa sio nej tere no wej hondy brama była otwarta. W tym
miej scu mój misiek na szczę ście nie rzu cał się spe cjal nie w oczy. Taki
zysk z posia da nia jedy nego luk su so wego przed miotu. Prze sze dłem
przez jedno podwórko, czy wła ści wie coś w rodzaju patia, otwarty kory- 
tarz, kolejne podwórko, odna la złem wej ście do klatki, któ rego szu ka- 
łem. Brama, domo fon. Tra dy cyjna metoda naci ska nia wszyst kich przy- 
ci sków spraw dziła się i tym razem. Zawsze znaj dzie się ktoś, kto auto- 
ma tycz nie, bez spraw dza nia, kto czyha u bram, otwo rzy. Zza drzwi
z nume rem dzie więć dobie gała dys ko te kowa łupanka z pod bi tymi
basami. Ktoś na pewno jest w środku, a to już coś. Naci sną łem dzwo-
nek, roz le gły się prze dziwne trele, obrzy dli wie słod kie. Podob nie jak
szczu pła blon dynka o uro dzie lalki Bar bie, wyma lo wana tak, jakby
wybie rała się na ofi cjalną kola cję.

– Taaak – wymiau czało dziew czę, mam ląc gumę w ustach.
– Dzień dobry. Kara czan jest?
– Pomyłka.
Chciała zatrza snąć mi drzwi przed nosem, ale przy trzy ma łem je

i lekko pchną łem.
– Co ty mi tu, koleś? – blon dyna wykrzy wiła usta w paskud nym gry- 

ma sie i wrza snęła niczym stara prze kupa: – Waldi, cho no!
Waldi? Dopiero po chwili sko ja rzy łem, że zbój ma prze cież na imię

Wal de mar. Tak, Wal de mar Bil ski. W przed po koju poja wił nie kto inny,
tylko Kara czan, odziany, choć to może za dużo powie dziane, w czer- 
wone bok serki w białe sło niki. Zdzi wi łem się, nie tyle na widok zbója,
ile jego gatek.

– Kurwa!



– Też miło cię widzieć, Kara czan. Jak zdro wie? Widzę, że kacyk tele- 
pie…

Fak tycz nie, tro chę bie da kiem kole bało. Być może tak wstrzą snął
nim mój widok. Blon dyna patrzyła to na mnie, to na niego.

– Jaki znowu Kara czan? Waldi, co to za koleś?
– Spa daj do sypialni – syk nął.
– Ale kto to?
– Kolega z woj ska.
– Jakiego, kurwa, woj ska?!
– Wypad! – wrza snął.
Mru cząc pod nosem, Bar bie wyco fała się do pokoju i trza snęła

drzwiami. Tyle było jej buntu. Kara czan sta nął tuż przede mną, jakby
myślał, że mnie tym prze stra szy.

– To chyba – nie mal szep tał – coś w rodzaju nęka nia, nacho dze nia
czy jak to tam papuga glę dziła.

Nachy li łem się nad nim, był o głowę ode mnie niż szy. Pra wie doty- 
ka li śmy się czo łami.

– Chcę tylko chwilę poga wę dzić, jak to z kum plem z woj ska, nic wię- 
cej. Zdaje mi się, że luba Roxanka – wyraź nie zdzi wił się, że znam imię
blondi – nie ma poję cia o two ich cie cha now skich przy go dach, więc
lepiej, żebyś nie bry kał, bo sprawa się ryp nie i skoń czą ci się wczasy
w miłych oko licz no ściach nad mor skiej przy rody.

Na jego twa rzy odma lo wał się wysi łek myślowy. W końcu kilka try bi- 
ków wsko czyło na wła ściwe miej sca, odwró cił się, rzu ca jąc przez ramię:

– Wlazł.
– Dzię kuję za zapro sze nie.
Opadł ciężko na wielką skó rzaną kanapę. Usia dłem w fotelu naprze- 

ciwko niego.
– Nawet piwa nie zapro po nu jesz? Chyba się nie cie szysz ze spo tka- 

nia.
– Bo jakoś cię nie lubię.



Jed nak powlókł się do lodówki po puszkę zim nego żywca, o szklance
zapo mniał, ale nie wybrzy dza łem. Otwo rzy łem i pocią gną łem długi łyk.
Nie spie szy łem się z zada wa niem pytań, chcia łem, żeby się tro chę
pode ner wo wał. Ni gdy nie grze szył cier pli wo ścią, więc po chwili zapy tał:

– No i o co wła ści wie się roz cho dzi?
– Stę sk ni łem się za tobą. Tak nagle znik ną łeś z Cie cha nowa. Podob- 

nie jak twój wafel Hans.
– Dziew czynę zapo zna łem.
– Zaprawdę słuszne to i zba wienne. Może wresz cie się ustat ku jesz,

zało żysz rodzinę, spło dzisz syna, zasa dzisz drzewo.
Par sk nął, kle piąc się po nagich udach.
– Śmieszny z cie bie pies.
– Ty mi tu, kotku, z psami nie wyjeż dżaj. Wiesz, co stało się z Jowitą

Dudek? – posta no wi łem prze rwać nie zo bo wią zu jącą papla ninę.
– Nooo – potwier dził odru chowo. – Ale jak mnie tu zna la złeś?
– Ja tu zadaję pyta nia – rzu ci łem lodo wa tym tonem twar dego gliny.
Wbił we mnie wzrok, lekko zmą cony alko ho lem albo che mi ka liami,

które w sie bie pako wał. Nie zro biło to na mnie naj mniej szego wra że nia.
– Po pierw sze – zaczą łem – wyje cha łeś z naszego mia steczka zaraz

po tym, jak Dud kówna popeł niła samo bój stwo. Po dru gie, wiem, że się
z nią spo ty ka łeś.

– Wkoło pier do lone szpicle – sko men to wał.
– Musisz lepiej dobie rać sobie przy ja ciół. Ale my nie o tym… Dla- 

czego ucie kłeś z Cie cha nowa?
– Wła ści wie nie muszę ci nic gadać.
– Wła ści wie mogę cię skuć, Kara czan. Roxanka lubi ostre zabawy?
Zerwał się z kanapy. Oba wia łem się, że zrobi coś głu piego, naprawdę

nie mia łem nastroju na bija tyki, ale tylko wyjął z lodówki piwo. Przy ssał
się do puszki, jakby nie pił przez cały dzień.

– Powiem wszystko, ale się ode mnie odpier do lisz, co? – pró bo wał
nego cjo wać.



– To zależy, co mi wyśpie wasz.
– Kurwa, wie dzia łem, że będzie z tego syf, wie dzia łem… Co mnie

pod ku siło…
– Kara czan, nie jęcz jak stara baba, tylko opo wia daj od początku do

końca o nie bez piecz nym związku z Jowitą.
– Chwila.
Poszedł do sypialni, sły sza łem, jak wysyła lubą do sklepu po papie- 

rosy. Roxanka pro te sto wała, bur czała, ale wywlókł ją za ramię do przed- 
po koju. Ocią ga jąc się, wło żyła nie bo tyczne szpi loty, wzięła różową tore- 
beczkę i wyszła.

– Lepiej, żeby nie pod słu chi wała – wyja śnił oczy wi ste.
– Nie wni kam w szcze góły waszego poży cia.
– Że co?
– Nic. Nada waj. Jak się pozna łeś z Jowitą? To prze cież nie twoja liga.
Zapa lił, ja też. Dwaj kum ple przy piwku i papie ro skach gadają o błę- 

dach prze szło ści, złych kobie tach i pro ble mach, które te nie odmien nie
gene rują. Dobre, bar dzo.

– Tak jakoś ze dwa, trzy tygo dnie temu melan żo wa li śmy z Han sem,
na koniec znio sło nas do Noc nego Raju. Driny, panny, zaczęły się lek kie
pląsy. Ja tam nie mia łem zaba wo wego nastroju, ale ta cała Jowita
zaczęła na mnie napie rać przy barze, zaga dy wać, driny sta wiać.

– Ona tobie? – zdzi wi łem się. – Masz, chło pie, bra nie. A wie dzia łeś,
kim ona jest?

– Nie, zresztą nie za bar dzo byłem już tomny. Ale Hans mi nadał.
W sen sie kto to.

– I co było dalej?
– No, kurwa, pod ku siło mnie. Tańce przy tu lańce, takie tam chuje-

muje dzi kie węże. Taka ładna jest sarenka. Była, zna czy się. Myśla łem,
że jakaś akcja będzie, ale ona zaraz zwi jała się na chatę. Pomy śla łem,
chuj, nie ta, to inna.



– Mnie, Kara czan, twoje głę bo kie prze my śle nia egzy sten cjalne nie
inte re sują – prze rwa łem bez ce re mo nial nie roz krę ca ją cemu się zbó jowi.
– Stresz czaj się, bo zaraz ta twoja tępa dzida wróci.

– Nie tykaj Roxi – zape rzył się z miej sca.
– Dobra, dobra, nawi jaj o Jowi cie.
– Ona, ta cała Jowita, na koniec mówi, żebym się z nią spo tkał jutro

pod zam kiem. Mogłem odpu ścić, Hans mi mówił, było go słu chać, ale
tam pola złem.

– Co jej zro bi łeś?
– Ja, kurwa, ja?! – wrza snął. – Nawet pal cem nie tkną łem. Ale posłu- 

chaj, jaki temat. Więc ona z mety się mnie pyta, czy bym jed nego gościa
nie stuk nął.

– Stuk nął?
– No, też się zdzi wi łem. Michę to nawet bym komuś skle pał, jak

sarenka ład nie prosi, choć ja to za prze mocą nie jestem.
Pew nie, pokój i miłość, Kara czan łagodny jak bara nek, co nie prze- 

szka dzało mu obi jać dziew czyn, które swego czasu prze rzu cał do faszy- 
stów. Brzy dzili mnie tacy faceci, lecz tym razem nie sko men to wa łem.

– Ale – cią gnął zbój – ona mówi, że nie, że chce, żebym stuk nął
gościa na amen, że zapłaci, ile będzie trzeba, bo on ją gnębi i prze śla- 
duje, bo ona już z nim życia nie ma.

Robiło się coraz cie ka wiej. Zapa li łem następ nego papie rosa i zapy ta- 
łem:

– Kto i co jej zro bił?
Gwał tow nie zama chał rękami.
– A z tym to nie do mnie. Ten cały temat za bar dzo śmier dział. Ja się

takich rze czy nie tykam. Swoje para grafy odpę ka łem i teraz trzy mam
się z dala od pro ble mów. Pogo ni łem ją w jasny chuj.

– I nie byłeś nawet cie kaw, o kogo cho dzi?
– A co ja, Ładny jestem, żeby węszyć?



Czyżby Kara czan domy ślał się, kto sprze dał jego metę? Chyba jed nak
był na to za głupi.

– Dobrze, ładną mi opo wie dzia łeś bajeczkę. Żeby to jesz cze była
prawda.

– Kurwa, nie ściem niam.
– To dla czego zwia łeś z mia sta, jeśli jesteś nie winny jak dziew czę

przed pierw szą komu nią?
– Po tym, jak ona, no, tego… wal nęła samo bója, Hans powie dział, że

trzeba się przy czaić, bo z tego mogą być kło poty, że będzie cie węszyć,
bo to poli tyczna sprawa.

– A ty zawsze robisz, co ci Hans każe, tak?
– No. Tak jakby.
Zdu si łem nie do pa łek. Opo wieść o nasto latce z dobrego domu, która

zadaje się z drob nym ban dytą i nadaje mu mokrą robotę, brzmiała fan- 
ta stycz nie. Niczym z kiep skiego kry mi nału, któ rego autor za wszelką
cenę sili się na ory gi nal ność. Jed nak Kara czan sam cze goś takiego by
nie wymy ślił. Chyba że to Hans wykom bi no wał legendę. Wła śnie, Hans.

– Dobra, to teraz grzecz nie dzwo nisz do swo jego przy ja ciela od
serca…

– Ale…
– I gadasz tak, żeby on przy pad kiem się nie roz łą czył, jak mnie usły- 

szy.
Kara czan nie wyglą dał na szczę śli wego, ale wybrał numer. Długo

kla ro wał kum plowi, o co cho dzi, prze ko ny wał. Z tego, co do mnie
docie rało, Hans nie był zado wo lony. Trudno, żeby było ina czej. Zaczęło
mnie to już nudzić, ale w końcu trzy ma łem w ręku komórę zbója,
mokrą od potu. Nie chęt nie, bo nie chęt nie, Hans jed nak opo wie dział, co
wie dział, o przy go dach Kara czana z Jowitą, mniej wię cej potwier dza jąc
jego wer sję zda rzeń. Dziw nie. Robiło się coraz dziw niej.

Na klatce scho do wej zastu kały szpi loty, drzwi się otwo rzyły i sta nęła
w nich Roxanka. Wście kła, nawet bar dzo. Cisnęła w Kara czana paczką



papie ro sów i znik nęła w sypialni.
– Baby – mruk nął.
Poże gna łem się z nim wylew nie. Jak to z kolegą z woj ska. Na „do

widze nia” szep ną łem mu, żeby przy pad kiem nie pró bo wał znik nąć, bo
i tak go znajdę. Wszę dzie.

Chcia łem prze my śleć to, co usły sza łem od Kara czana, poukła dać w gło- 
wie tę sprawę, która wciąż mi się wymy kała. Bo może jed nak nie było
sprawy, może tym razem Gajow ni czek miał rację? Mia łem przed sobą
kilka godzin powrot nej jazdy, mia łem czas na myśle nie. Ale zanim zda- 
łem sobie sprawę, co robię, skrę ci łem na Sopot. Tym razem nie błą dzi- 
łem, droga była pro sta jak strze lił. Bez trudu zna la złem miej sce do par- 
ko wa nia nie da leko pen sjo natu Muszelka.

Mimo że począ tek czerwca był cie pły, nawet upalny, Sopot nie do
końca prze bu dził się jesz cze do waka cyj nego życia. Smu tek tro pi ków,
tym razem przed se zo nowy. Robiło się coraz ciem niej, nie wielu ludzi
krę ciło się po Mon ciaku, knaj piane ogródki świe ciły pust kami, z jed- 
nego z pubów docho dziły chó ralne kibi cow skie śpiewy. Czyżby Irland- 
czycy? Czy ta łem w inter ne cie, że świet nie się bawią w Trój mie ście.
Ruszy łem w stronę zatoki. Po ścieżce cią gną cej się wzdłuż plaży śmi gali
zapóź nieni rowe rzy ści i rol ka rze. W pen sjo na cie, w naszym pen sjo na cie,
prze mknęło mi przez myśl, świa tło paliło się tylko w dwóch oknach.
Odna la złem wzro kiem te nale żące do apar ta mentu, w któ rym swego
czasu noco wa li śmy z Marią. Na bal ko nie, na któ rym ran kami pili śmy
kawę, patrząc na migo czące w słońcu wody zatoki, stały dwa wikli nowe
fotele i nie wielki sto lik. Te same co za naszych cza sów? Naszych…

Na plaży było pustawo, dostrze głem jedy nie parę sie dzącą tuż przy
ogro dze niu i szep czącą do sie bie, miną łem kilku nie spiesz nych spa ce- 
ro wi czów i męż czy znę z psem. Woda zda wała się gra na towa, jakby
gęsta. Dosze dłem do pasa mokrego pia sku, zdją łem buty i skar petki,
pozwo li łem, by nie wiel kie fale obmy wały mi stopy, moczyły nogawki.
Przej mu jące zimno peł zło w górę nóg. Prze cho dzący obok szyb kim kro- 



kiem umun du ro wany w mar kowe spor towe ciu chy dziar ski sta ru szek
wbił we mnie czujny wzrok. Czyż bym wyglą dał niczym kan dy dat na
samo bójcę? Zebra łem rze czy i, grzę znąc co chwilę w nie przy jem nie wil- 
got nym pia sku, powlo kłem się ku minia tu ro wym wydmom nazy wa- 
nym, nie wie dzieć czemu, pasem tech nicz nym. Usia dłem na wil got nym
pia sku, opar łem się o drew niany słup ogro dze nia, zapa li łem. Morze
pomru ki wało mono ton nie, zagłu sza jąc odgłosy zasy pia ją cego zbyt
wcze śnie kurortu.

I wtedy się zaczęło.
W gło wie wybły ski wały obrazy, sceny z naszego życia. Mojego

z Marią. Czas prze szły bole śnie doko nany. Poja wiały się na chwilę, zni- 
kały, nie które powra cały. Bez ładu i składu, poza jaką kol wiek logiką.
Bez przy czyny, choć być może ze skut kiem. Na razie nie od gad nio nym.

Maria sie dzi w pokoju nauczy ciel skim, zakłada za ucho kosmyk nie- 
sfor nych wło sów. Maria w knaj pie na Kazi mie rzu, blask świecy odbija
się w jej oczach, tak ciem nych w pół mroku, że pra wie czar nych. Maria,
roze śmiana, pro mie nie jąca, bie gnie skra jem plaży, roz chla pu jąc
wokoło wodę, a sta teczne matrony rzu cają jej obu rzone spoj rze nia.
Maria na kana pie, zagrze bana w podusz kach, pod kocem, czyta
powieść, marsz cząc zabaw nie nos, ja pró buję podej rzeć tytuł książki.
Maria na ple ne ro wej impre zie u zna jo mych bawi się z bandą dzie cia ków
w berka. Maria wysiada z samo chodu, idzie do budynku szkoły, wbi jam
w nią wzrok, zasta na wia jąc się, czy się obej rzy, ogląda się, zastyga w pół
kroku, macha mi ręką, krótki, jakby urwany gest, pół u śmiech. Maria…
Maria… Maria…

Ock ną łem się nagle. Wstrzą sały mną dresz cze, czu łem bole sne mro- 
wie nie skrzy żo wa nych nóg. Wokół mnie walały się pety. Wsta łem z tru- 
dem i cze ka jąc, aż wróci mi czu cie w sto pach, patrzy łem na morze. Co
mi się wła ści wie stało? Zasną łem? Śni łem na jawie? Spoj rza łem na
wyświe tlacz komórki, docho dziła pół noc. Powi nie nem już dawno być
w dro dze, zamiast odpra wiać dzi waczne wspo min kowe rytu ały. A może
zwy czaj nie było mi to potrzebne. Potem, wszystko potem, myśla łem,



potem zasta no wię się nad tym, po co poje cha łem do Sopotu, czy powi nie nem
cią gnąć sprawę Dud kówny i o co w ogóle cho dzi w moim pustym życiu.

Kiedy doje cha łem do Cie cha nowa, już świ tało. Wła ści wie nie było
sensu kłaść się spać, ale czu łem się potwor nie znu żony, bez sił. Nasta- 
wi łem budzik w komórce. I wpa dłem w sen jak w głę boką stud nię.



Roz dział 13. 
Za oknem mrok

14 czerwca 2012, czwar tek

Z głę bo kiej studni wyło nił się nie kto inny, jak Gajow ni czek, w całej swej
kra sie. Był mocno zaró żo wiony, jak zwy kle. Ale nie był to wcale sen.
Wywrza ski wał żale do mnie i do całego świata, oskar żał mnie
o wszystko, pew nie nawet uczy niłby mnie odpo wie dzial nym za świa- 
towy kry zys, efekt cie plar niany i wymie ra nie waleni, ale aku rat to nie
przy szło mu do głowy. Kwe stia kre atyw no ści. A wła ści wie w tym przy- 
padku – jej braku. Podobno nie należy tłu mić emo cji, wręcz prze ciw nie,
gwał towne ich wyła do wa nie dobrze robi psy chice, więc mu nie prze- 
szka dza łem. Uda jąc skru chę, lekko pochy li łem głowę. Zaspa łem. Do
fabryki dotar łem dopiero tuż przed połu dniem. Trudno, zda rza się lep- 
szym ode mnie. Bywają więk sze tra ge die.

– …sobie wyobra żasz! To nie jest twój pry watny fol wark! Ty masz tu
zaiwa niać jak dzika norka!

– Raczej dziki osioł! – nie zdzier ży łem.
– Cisza! Gdyby nie to całe zamie sza nie z Euro, już bym dawno cię

zawie sił!
Pomy śla łem, że to nie jest nawet taki głupi pomysł. Miał bym wtedy

mnó stwo czasu na zasta na wia nie się nad sobą samym. I przy pad kiem
wice pre zy den tówny. Wola łem jed nak nie utwier dzać Głów no do wo dzą- 
cego w słusz no ści jego pomy słu na uspraw nie nie pracy komendy. Na
wszelki wypa dek.



– A do tego masz naj wię cej zale gło ści w papie rach z całej jed nostki!
To nie do pusz czalne!

Czyżby zadał sobie aż tyle trudu, aby pospraw dzać moją rado sną
twór czość biu ro kra tyczną z ostat niego czasu? Cie kawe, nawet bar dzo.
Może fak tycz nie byłem już na wylo cie z roboty, tylko bez tro ska i tumi- 
wi sizm spra wiły, że tego nie dostrze ga łem. A wła ści wie, co by się
takiego stało, gdy bym nagle prze stał być psem? Nie zasta na wia łem się
nad tym wcze śniej, a i teraz nie zamie rza łem zawra cać sobie tym głowy.

– Upo rząd kuj kwity. Natych miast!
To aku rat mogłem zro bić dla mojego wielce sza now nego szefa. Bez

więk szego pro blemu. Już się pod no si łem, zapew nia jąc, że oczy wi ście,
eks pre sem nad ro bię wszystko, co się da, a co się zro bić nie da, uczy nię
w try bie przy spie szo nym, kiedy jego wrzask osa dził mnie w miej scu:

– Siad! To jesz cze nie wszystko.
Mogłem się domy ślić, że dotych cza sowe poła janki były jedy nie wstę- 

pem do wiel kiego finału. I rów nie wiel kich pro ble mów.
– Czy ty masz mnie za idiotę? – zapy tał, wbi ja jąc we mnie wzrok.
Czło wiek nie zawsze musi mówić prawdę, a bywają momenty, że

wręcz nie powi nien.
– Nie. Skąd taki pomysł?
– Jeśli myślisz, że nie wiem, co się tutaj dzieje, i że można mnie

kiwać jak pierw szego naiw nego, to się mylisz. I to bar dzo.
Nie wie dzia łem, do czego Gajow ni czek zmie rzał, więc mil cza łem,

cze ka jąc na ciąg dal szy. I się docze ka łem:
– Doszły mnie słu chy, że na dal węszysz wokół samo bój stwa córki

Dudka.
Słowa o węsze niu wokół samo bój stwa były wysoce nie sto sowne, nie

uświa do mi łem jed nak tego Głów no do wo dzą cemu. Patrzy łem pro sto
w jego oczy. Długo, może nawet za długo.

– Plotki – wyce dzi łem.
Wciąż mie rzy li śmy się wzro kiem.



– Nie, to nie są plotki – Gajow ni czek wypo wie dział te słowa zadzi- 
wia jąco spo koj nym tonem, ale w końcu nie zdzier żył i znowu zaczął na
mnie wrzesz czeć, pry ska jąc kro pel kami śliny na prawo i lewo: – Możesz
się tutaj zakli nać, że to nie prawda, ale ja wiem swoje! Masz się odpier-
do lić od tej sprawy! Masz się nawet nie zbli żać do Dudka i jego rodziny!
Każ dego, kto zamie nił kie dyś choćby słowo z Jowitą, masz obcho dzić
sze ro kim łukiem! Potrak tuj to jako osta teczne ostrze że nie! A teraz
wypad do roboty!

Tyle dobrego, że nie wspo mniał o osta tecz nym roz wią za niu.
Sub telne samo oszu stwa, że Głów no do wo dzą cego z przy le gło ściami

mam gdzieś, nie zdały się na nic. Byłem z lekka roze dr gany. Wrza ski
szefa nie zro biły na mnie więk szego wra że nia, ale już fakt, że tak szybko
dowie dział się o mojej pry wat nej kru cja cie w imię prawdy, jak naj bar- 
dziej. Z dru giej strony, spe cjal nie się z tym nie taj nia czy łem.

Aby jako tako się uspo koić, wysze dłem przed budy nek i zapa li łem
papie rosa. Kto mnie sprze dał? Dobre pyta nie. Chyba nie Dudek, prze- 
cież ostat nim razem roz ma wia łem z nim jak naj bar dziej ofi cjal nie, więc
Gajow ni czek nie mógł się tego cze pić. Inna sprawa, że nie była to miła,
przy ja ciel ska poga wędka. Może Szybki Romek zoba czył moje bazgroły
na kartce? Mało praw do po dobne. Czyli kto? Bo raczej nie Coja ani Pau- 
lina. I nagle mnie oświe ciło, i gorzka to była wie dza. Kto mógł naci skać
na Głów no do wo dzą cego tak, że ten się wściekł? Tylko Dudek. A skąd
wice pre zy dent wie dział, że cho dzę po mie ście i wypy tuję o jego córkę?
Od Władka z Noc nego Raju.

Cze kała mnie roz mowa z kłam li wym kon fi den tem. Cie szy łem się na
nią.

Posta no wi łem sumien nie wyko nać pole ce nie służ bowe wyż szego
szarżą. W dro dze do swo jego pokoju zasze dłem jesz cze do archi wum.
Bez wied nie. Przy naj mniej tak mi się zda wało. Popro si łem o akta spraw
dwóch nasto la tek, które popeł niły samo bój stwo, i tej, którą odra to- 
wano. Archi wi sta był zdzi wiony, że grze bię w maku la tu rze, ale wytłu- 



ma czy łem, że porząd kuję doku men ta cję na pole ce nie Gajow niczka. Nie
skła mać, ale prawdy nie powie dzieć. Świetna stra te gia. Moja ulu biona,
która szcze gól nie dobrze spraw dzała mi się w rela cjach z narze czo nymi.

W pokoju nie było ani komi sa rza Jana, ani Szyb kiego Romka. Kto
późno wstaje, temu Pan Bóg daje, na szybko prze ro bi łem przy sło wie.
Zanim wzią łem się do prze glą da nia sta rych kwi tów, włą czy łem kom pu- 
ter – ot, na wszelki wypa dek. Gdyby ktoś tu nagle wszedł, będę uda wał,
że w pocie czoła przy go to wuję zale głe raporty.

Roz ło ży łem przed sobą przy ku rzone teczki. Nie spo dzie wa łem się,
że znajdę w nich wiele, a już na pewno nie odpo wie dzi na drę czące
mnie od kilku dni pyta nia. Ale posta no wi łem choć raz w tej spra wie,
która ofi cjal nie sprawą już być prze stała, zro bić coś zgod nie z zasa dami.
Pod sta wo wymi. Teczkę z doku men tami doty czą cymi Anny Jur kow skiej
odło ży łem na bok, co nieco już o niej wie dzia łem od dyrek tora Kra si- 
niaka: druga klasa, nały kała się lekarstw, odra to wana, ponoć depre sja
głę boka jak Rów Mariań ski. Otwo rzy łem drugą: Dag mara Sęk tas, klasa
matu ralna innego liceum, daw nego eko no mika, zała twiła się dopa la- 
czami pod la nymi alko ho lem, bez szans na odra to wa nie. Kolejna:
Agnieszka Lewan dow ska, pierw sza klasa w tym samym co poprzed nio
liceum, pod cięła sobie żyły. Na pozór jasne przy padki, kwi tów tyle, ile
trzeba, żeby pro ku ra tor się nie cze piał, nie wiele kon kre tów, które
mogłyby mnie zain te re so wać. Spraw dzono tylko, i to raczej pobież nie,
czy ktoś im przy padkiem nie pomógł. Nikt nie docie kał, dla czego tar- 
gnęły się na swoje życie. Bo nie musiał. Nikt, czyli komi sarz Jan, bo to
on pro wa dził te trzy sprawy. Cie kawy zbieg oko licz no ści. Choć po krót- 
kim zasta no wie niu, raczej nie zbieg oko licz no ści, tylko oczy wi stość.
Wia domo było, że komi sarz Jan nie lubi wni kać, za to uwiel bia bły ska- 
wicz nie zamy kać śledz twa. Zro bił, czego od niego ocze ki wano. I finito.
Wypy ty wa nie go o przy padki samo bójstw nie miało sensu. Po pierw sze,
na pewno nic już nie pamię tał, bo w czysz cze niu pamięci ope ra cyj nej ze
zbęd nych infor ma cji był praw dzi wym mistrzem. Po dru gie, gdy bym to
zro bił, zaraz miał bym na gło wie Gajow niczka. I wtedy raczej nie skoń- 



czy łoby się jedy nie na wrza skach i pry ska niu śliną. Zaczą łem żało wać,
że swego czasu robi łem wszystko, żeby trzy mać się z daleka od spraw
samo bójstw. Że z lęku przed pry wat nymi demo nami sto so wa łem stra te- 
gię uni ków. Teraz był bym mądrzej szy. O wiele.

Machi nal nie prze kła da łem zawar tość teczek, błą dząc myślami bez
ładu i składu. Nagle zamar łem w poło wie ruchu. Prze błysk. Powy cią ga- 
łem zdję cia trzech dziew czyn z teczek, uło ży łem obok sie bie na biurku,
doło ży łem jesz cze zdję cie wice pre zy den tówny. Prze no si łem wzrok od
jed nej foto gra fii do dru giej. Raz, drugi, trzeci. Może był to jedy nie przy- 
pa dek. Z rodzaju dziw nych. Cał kiem być może. Nie zmie niało to jed nak
faktu, że wszyst kie cztery były do sie bie podobne. Wcale nie jak dwie,
a wła ści wie cztery, kro ple wody. Nic z tych rze czy. Aż tak bar dzo w gło- 
wie mi się nie pomie szało, żebym zaczął dostrze gać coś, czego w rze- 
czywistości nie było. Jed nak Jowita, Agnieszka, Dag mara i Anna miały
ten sam typ urody, nie zbyt nachal nej, lecz rzu ca ją cej się w oczy: dłu gie,
pro ste, ciemne włosy, pocią głe twa rze z bar dzo wyra zi stymi oczami,
jasna, o ile można to było wywnio sko wać ze zdjęć, cera. Tylko czy podo- 
bień stwo cokol wiek zna czyło? W końcu, jak mi się wyda wało, ten typ
wśród nasto la tek był rów nie powszechny jak inny – blon d wło sej panny
o okrą głej buźce i nie bie skich oczach. Z dru giej strony, cztery incy denty
samo bój cze, cztery dziew czyny o ciem nych wło sach. Czemu nie tra fiła
się wśród nich choćby jedna blon dyna? Albo ruda. Czyżby bru netki były
typami bar dziej depre syj nymi? Bzdury. Tania psy cho lo gia z porad nika
„Jak żyć?”.

Nie zdą ży łem sku pić się nad tą kwe stią, bo docho dzące z kory ta rza
szu ra nie bucio rów ostrze gło mnie przed przy by ciem komi sa rza Jana.
Szybko zgar ną łem doku menty do szu flady i zasty głem z pal cami nad
kla wia turą kom pu tera.

– Jesteś – komi sarz Jan potwier dził oczy wi ste.
– Na poste runku i ku chwale.
Opadł ciężko na krze sło, się gnął do sto ją cej na biurku torby i wyjął

kanapkę. Powoli, z namasz cze niem odwi nął ją z zatłusz czo nego



papieru. Zapach niało porząd nie naczosn ko waną kieł basą. Bez wąt pie- 
nia domo wej roboty. Poza węd ko wa niem mucho wym komi sarz Jan
z równą pasją odda wał się pokąt nemu masar stwu.

– Doigrasz się, Kon rad, zoba czysz – zaczął, mam ląc w ustach spory
kęs. – Głów no do wo dzący już ma cię na widelcu, a jesz cze go draż nisz
bez potrzeby.

– Chyba raczej na oku.
Komi sarz Jan prze łknął i sap nął. Nie sko men to wał mojej uwagi. Naj- 

praw do po dob niej wcze śniej przy go to wał w szcze gó łach mono log
i posta no wił go wypo wie dzieć do końca, choćby się waliło i paliło. Bez
wąt pie nia coś z reper tu aru dra ma tycz nego.

– Tobie to pew nie zwisa. Robisz wszystko, żeby cię wylał na zbity
pysk. Ale jeśli myślisz, że to tylko twoja sprawa, to się mylisz.

Już otwie ra łem usta, ale gwał tow nie zama chał trzy maną w ręku
kanapką. Kawa łek kiszo nego ogórka z nie przy jem nym mla śnię ciem
wylą do wał na biurku.

– Co za bar dak – wyda wało się, że stra cił wątek, ale nie. Pstryk nię- 
ciem palca posłał ogó rek na pod łogę i cią gnął: – A więc się mylisz, bo
jestem jesz cze ja, twój prze ło żony. Mam przez cie bie coraz wię cej stre- 
sów. A nie chcę mieć. Wiesz dla czego?

Pew nie, dosko nale wie dzia łem, zna łem ten nudny refren: komi sarz
Jan niczego tak nie pra gnął jak w spo koju docze kać jakże zasłu żo nej
mun du ro wej eme ry tury. Uzna łem pyta nie za reto ryczne. A mój kolega
zro bił to, czego się spo dzie wa łem, i kolejny raz przed sta wił wyide ali zo- 
waną wizję swo jej nie da le kiej przy szło ści. Niech świat mnie dzi siaj choć
raz zasko czy, jęk ną łem w duchu.

– Dotarło? – komi sarz Jan wbił we mnie wzrok udrę czo nego bul doga.
I co mia łem odpo wie dzieć? W pew nym stop niu świet nie go rozumia- 

łem. Gdy bym miał, tak jak komi sarz Jan, jasno okre ślone życiowe prio- 
ry tety i plany na przy szłość, gdy bym wie dział, że jedyne, na czym mi
zależy, to bicie kolej nych pry wat nych rekor dów w węd kar stwie mucho- 
wym i wędze nie szy nek, pew nie też chciał bym jedy nie spo koju. Ale nie



mia łem pla nów i prio ry te tów, a tylko ośli upór, by dopro wa dzić sprawę
Dud kówny do końca. Jakie go kol wiek. Przy tym naprawdę nie zamie rza- 
łem utrud niać życia komi sarzowi Janowi. W tej sytu acji mogłem, ile
mogłem – spo wo do wać, by spły nął na niego, choćby chwi lowo, błogi
spo kój.

– Pew nie, że dotarło. Obie cuję, że nie będzie już żad nych dymów.
– No – pod su mo wał komi sarz Jan i cisnął zmię tym papie rem do sto- 

ją cego w kącie pokoju kosza. Nie tra fił.
Zapy tał jesz cze, co robię. Zgod nie z prawdą zezna łem, że na pole ce- 

nie Gajow niczka uzu peł niam i porząd kuję zale głe kwity. Nawet poka za- 
łem mu otwarty w kom pu te rze plik doty czący sprawy naru sze nia nie ty- 
kal no ści cie le snej pew nego mło dzieńca, a mówiąc po ludzku, pijac kiej
bójki, która miała miej sce kil ka na ście dni temu nocą w oko li cach wia- 
duktu. O tym, że papie ro lo gia jest jedy nie przy krywką, nie musiał wie- 
dzieć. Dla wła snego spo koju.

Mecha nicz nie prze kła da łem kwity, na auto pi lo cie wkle py wa łem drę- 
twe frazy do raportu, a jed no cze śnie mie li łem w gło wie nie liczne dane
w spra wie, tej jedy nej, która mnie inte re so wała. Szkoda, że nie mia łem
nikogo, z kim mógł bym o tym poroz ma wiać. Bo prze cież nie z Feli cją.
Bez wąt pie nia chcia łaby mi poma gać, ale do tego nie mogłem dopu ścić.
Mogłem za to zro bić burzę mózgu. Swo jego.

Posze dłem śla dem Kara czana i dotar łem do kra iny dzi wów. O ile
zbój nie łgał. Dziew czyna z dobrego domu, która ponoć wio dła spo kojne
i bez pro ble mowe życie, chciała zle cić zabój stwo. Ponoć, bo w końcu coś
mogło się Kara cza nowi jedy nie wyda wać w alko ho lo wym albo nar ko ty- 
ko wym widzie. Ale jeśli mówił prawdę, to kogo i dla czego chciała się
pozbyć? Co przy wio dło ją na skraj despe ra cji? I powio dło dalej? Pau lina
mówiła, że Jowita była skryta, więc pew nie trudno mi będzie potwier- 
dzić rewe la cje Kara czana. Spy tać Ład nego? Zwy kle wie dział wiele, ale
prze cież nie wszystko. Na razie nie mia łem bla dego poję cia, jak pocią- 
gnąć dalej ten wątek. A co mogłem? Zacząć od innej strony, od samo- 



bójstw dziew czyn. Pójść na jutrzej szy pogrzeb Dud kówny, przyj rzeć się
uczest ni kom cere mo nii. Tyle mogłem. I tylko tyle.

Skom ple to wa łem kwity doty czące noc nej bójki. Jedna sprawa odha- 
czona, zawsze coś. Jak na zdy scy pli no wa nego pod wład nego przy stało,
spy ta łem komi sa rza Jana o pozwo le nie opusz cze nia miej sca pracy
w celu spo ży cia posiłku rege ne ra cyj nego. Kiw nął głową, ale przy po- 
mniał, że mam jak naj szyb ciej wró cić do fabryki, by dalej zaj mo wać się
papie rami. Obie ca łem, że uwinę się w try miga.

Komi sarz Jan zapewne nie zda wał sobie sprawy, że kate go ria „w try
miga” jest wysoce nie ostra. Wpraw dzie sze dłem w stronę piz ze rii przy
War szaw skiej, ale do niej nie dotar łem. Nawet nie mia łem zamiaru.
Wcze śniej spraw dzi łem, że Anna Jur kow ska mieszka przy tejże ulicy
w bloku, w przy pły wie peere low skiego sza leń stwa archi tek to nicz nego
wci śnię tym mię dzy stare kamie niczki. Zbli żała się sie dem na sta, zakła- 
da łem więc, że zastanę kogoś w miesz ka niu.

Głos dobie ga jący z gło śnika domo fonu ema no wał nie chę cią.
I pobrzmie wał paniką. Na pewno nie był to głos nasto latki. Wdra pa łem
się na dru gie pię tro. Otwo rzyła nie wy soka, wychu dzona kobieta. Siwe
odro sty poma lo wa nych kie dyś na ciemny kasz tan wło sów zro biły na
mnie przy gnę bia jące wra że nie. Podob nie jak paznok cie, z któ rych pła- 
tami odła ził per łowy lakier. Smu tek zapusz cze nia. Znak rezy gna cji.

– Co się stało? – zła pała mnie za rękaw mary narki, nim prze stą pi łem
próg miesz ka nia. – Był wypa dek?!

– Jaki wypa dek? – zdzi wi łem się.
– Jaki?! Samo cho dowy! Mów, czło wieku! – krzy czała.
Usły sza łem dobie ga jący zza ple ców szczęk otwie ra nych zam ków.

Sąsie dzi czu wali. Inter nety, glo balne wio ski infor ma cyjne, ale nie ma to
jak solidna draka w sąsiedz twie.

– Nie przy sze dłem w spra wie żad nego wypadku – mówi łem uspo ka- 
ja ją cym tonem. – Mogę wejść?

Nie cze ka jąc na pozwo le nie, wbi łem się do środka, zamkną łem
drzwi i pocią gną łem ją, wciąż wcze pioną w moje ubra nie, do pierw- 



szego z brzegu pokoju. Usa dzi łem kobietę na fotelu i przy klęk ną łem
obok niej.

– To mąż żyje – wyszep tała.
– Spo koj nie – wyplą ta łem się z uści sku i usia dłem po dru giej stro nie

niskiej ławy. – Dla czego miałby nie żyć?
– Mąż na tirach jeź dzi. Myśla łam…
Ład nie. Cią gle stra szę ludzi. Wytłu ma czy łem jej pokrótce, z czym

przy cho dzę, powie dzia łem o samo bój stwie wice pre zy den tówny i bada- 
niu roz ma itych tro pów. Na wszelki wypa dek nie uży łem słowa „śledz- 
two”. Zare ago wała agre sją:

– Nie może cie dać jej… nam spo koju?! Mało się już nacier pia łam?
I ona…

Naj wy raź niej nie była sta bilna emo cjo nal nie. Rozu mia łem, nie dzi- 
wi łem się, w końcu próba samo bój cza jedy naczki – spraw dzi łem wcze- 
śniej, że nie miała wię cej dzieci – to trauma, jakich mało. Musia łem jed- 
nak drą żyć dalej. Po pro stu musia łem. Choć bolało mnie to praw do po- 
dob nie nie mniej niż ją.

– Pro szę zro zu mieć, chcę wyja śnić… Chciał bym poroz ma wiać z pani
córką.

– Nie ma mowy.
– Ania jest w domu? To naprawdę ważne.
Gdyby wzrok mógł zabi jać, już bym konał. Bar dzo długo i w mękach.
– Ania od mie sięcy jest w zakła dzie. Nie wie pan?
A skąd miał bym wie dzieć?! W tej sytu acji mogłem tylko jedno –

 pytać.
– W jakim zakła dzie?
– Bo wam to jest wszystko jedno, tak? Zamy ka cie sprawę i już, nie

ma pro blemu…
Wła ści wie miała rację, ale nie mogłem pozwo lić się jej roz krę cić,

rzu ci łem więc ostrzej szym tonem:
– Gdzie jest Ania?



– W Bia łym Borze.
I wszystko stało się jasne. Mniej wię cej.
– Mimo to chciał bym z nią poroz ma wiać.
Jur kow ska zaczęła się śmiać. Jak opę tana. Chcia łem jak naj szyb ciej

uciec z tego domu złego, ale nie mogłem ruszyć się z fotela. Musia łem
sto czyć ze sobą zaciętą wewnętrzną walkę, aby wresz cie pod nieść się
i wyjść. Co jej się stało? Co jej się, do cho lery, stało?

Zanim się jako tako opa mię ta łem, zadzwo ni łem do Feli cji, która
wyczuła, że mam jakiś pro blem, oraz do Pau liny, która nie wyczuła nic.
Z obiema umó wi łem się na wie czór, choć nie wie dzia łem po co. Ochło- 
nąw szy nieco, pomy śla łem, że komórki pewne rze czy uła twiają, lecz
zde cy do wa nie wię cej kom pli kują.

Sia dłem w knaj pie przy War szaw skiej, by napić się moc nej kawy. Dla
roz ja śnie nia umy słu. W tle kibice komen to wali kolejne mecze. Śred nio
mnie to inte re so wało. Zaj mo wał mnie za to Biały Bór. Zapy ziała wio cha
koło Prza sny sza, w któ rej lata temu na gru zach PGR-u powstała kli nika
psy chia tryczna. Pry watna i droga. Cie kawe, kto pła cił za pobyt i lecze- 
nie dziew czyny. Jeśli ojciec, to musiał jeź dzić na tych tirach świą tek,
pią tek i nie dzielę. Ale w końcu to nie była moja sprawa. Skoro umie ścili
tam córkę, to musiało być z nią źle. Bar dzo. Wła ści wie powi nie nem tam
poje chać i spró bo wać z nią poroz ma wiać. Byłem jed nak pewien, że pry- 
watne kono wały mnie do niej nie wpusz czą. Chyba że będę miał kwity.

Wró ci łem do fabryki, kole dzy byli na poste runku, ale uda wa łem, że
zaro biony jestem. Szybki Romek jed nak nie dawał za wygraną:

– Głów no do wo dzący pyta o Gąso cin.
– Raport ma komi sarz Jan.
Komi sarz Jan ski nął głową. Sprawa zała twiona. Mniej wię cej. Teraz

tylko musia łem pocze kać, aż skoń czy się dzień pracy. Bo kie dyś musiał
się skoń czyć. Tym bar dziej że zbli żała się już osiem na sta. Uda jąc przo- 
dow nika pracy, prze cze ka łem, aż wszy scy wyszli. A potem wydru ko wa- 



łem wzór doku mentu od kra wa cia rza. Pro ku ra tor Tade usz Nowicki
zawsze pomocny. Prze cież nie musiał wie dzieć, że go z lekka wyko rzy- 
stuję. Fał szu jąc pod pis. Mia łem tylko nadzieję, że nikt nie zwróci uwagi
na brak wła ści wej pie czątki.

Długa gra bowa aleja, pozo sta łość po parku zapro jek to wa nym dawno
temu z roz ma chem, dopro wa dziła mnie do bramy. Po pra wej był par- 
king, ale zigno ro wa łem to. Zatrzy ma łem miśka i zatrą bi łem. Poja wił się
ochro niarz, z gatunku sta ro żyt nych, siwy i kule jący, ale o bojo wym
wyra zie twa rzy. Ewen tu al nie mógłby ochro nić Feli cję. Choć nie jest
wcale wyklu czone, że to moja sta ro winka lepiej by się spra wiła w sytu- 
acji zagro że nia. Mach ną łem bla chą. Wytłu ma czy łem, z czym przy by- 
wam.

– Wiele się pan nie spo dzie waj – powie dział i otwo rzył bramę.
Soli dar ność mun du ro wych. Naj praw do po dob niej.
Zaje cha łem pod spory pię trowy dwo rek, a wła ści wie nie wielki pała- 

cyk. Nawet ładny. Z nasto let nich cza sów, kiedy tro chę jeź dzi łem na
rowe rze i inte re so wa łem się oko li cami Cie cha nowa, pamię ta łem, że
wznie siono go jakoś na początku XIX wieku. Ale kto był jego pierw szym
wła ści cie lem i do kogo nale żał potem, wypa dło mi z głowy. Po woj nie
PGR powoli, acz sku tecz nie ruj no wał zna cjo na li zo wany mają tek. I pew- 
nie zabyt kowy budy nek, jak wiele innych w oko licy, popadłby w totalną
ruinę, gdyby nie zna lazł się bogaty inwe stor, który wymy ślił, że to
świetne miej sce na szpi tal, przy tu li sko znę ka nych psy chicz nie ludzi.
Choć pała cyk wcale nie wyglą dał jak szpi tal. Raczej jak śred niej klasy
hotel mający pro blemy z gośćmi.

Nie zdą ży łem wysiąść z samo chodu, a przy miśku już stał czło wiek
w zie lo nym kitlu. Soli dar ność mun du ro wych soli dar no ścią mun du ro- 
wych, ale naj praw do po dob niej ochro niarz uprze dził kogo trzeba
o moim przy by ciu.

– Mam przy jem ność?
– Pod ko mi sarz Kon rad Rowicki.



– W spra wie?
Wbi łem w niego posępny wzrok. Tani chwyt rodem z fil mów sen sa- 

cyj nych klasy B, prawda. Do tego nie sku teczny, bo męż czy zna w kitlu
nie spra wiał wra że nia zmie sza nego ani prze stra szo nego. Wysia dłem,
sta ną łem naprze ciwko niego i spy ta łem:

– Zanim zaj miemy się sprawą, może pan się też przed stawi?
Z miną rodzica tłu ma czą cego dziecku po raz enty tę samą kwe stię

spoj rzał na przy pięty na wyso ko ści piersi iden ty fi ka tor, ale łaska wie
odpo wie dział:

– Dok tor Hen ryk Gałązka. Lekarz dyżurny.
– Aha, świet nie. To jeśli już bawimy się w takie cere giele, może

łaska wie zaprosi mnie pan do środka. W spra wie sprawy.
Dok tor Gałązka potarł w mil cze niu kil ku dniowy zarost, jakby roz wa- 

żał usta le nie dawki spe cy fiku mają cego defi ni tyw nie spa cy fi ko wać zbyt- 
nio pobu dzo nego wer bal nie i ruchowo cho rego. Zro bić z niego
warzywo, czy nie zro bić?

– Sta ramy się ogra ni czać do mini mum wizyty w naszej kli nice.
Szcze gól nie nie za po wie dziane i o tak dziw nych porach. Wie pan, nasi
pacjenci przede wszyst kim potrze bują spo koju.

– Pora jak pora – poga wędka zaczęła mnie już iry to wać, wyją łem
więc pro ku ra tor ski kwit. Pra wie pro ku ra tor ski. – Zbrod nia pory nie
wybiera – dorzu ci łem jedną z moich zło tych myśli, która podob nie jak
posępny wzrok nie zro biła na kono wale żad nego wra że nia.

Lekarz prze stu dio wał pismo, potem ski nął głową, co uzna łem za
pełne aten cji zapro sze nie, i ruszył w stronę drzwi, które otwo rzył kartą
magne tyczną. Podrep ta łem za nim, weszli śmy do spo rego holu, ład nie
i funk cjo nal nie urzą dzo nego, odma lo wa nego w miłe dla oka i zapewne
kojące nerwy kolory. Gabi net dok tora Gałązki bar dziej przy po mi nał
biblio tekę niż pokój leka rza. Męż czy zna zasiadł za dużym biur kiem
i wska zał mi sto jące po dru giej stro nie krze sło. Nie zapro po no wał
niczego do picia, więc zapo wia dała się krótka poga wędka. I dobrze.



Spy tał, z czym przy cho dzę i po co. Opo wie dzia łem pokrótce, już
drugi raz w ciągu kilku ostat nich godzin, tę samą histo rię. Może powi- 
nie nem nagrać ją na dyk ta fon i odtwa rzać w razie potrzeby. Mniej bym
się namę czył gada niem. Splótł dło nie i wbił we mnie wzrok, który jak
dla mnie nie wyra żał abso lut nie nic. Pro fe sjo nalna maska? Lodo wate
spoj rze nie jado wi tego węża szy ku ją cego się do ataku? Czy oni ćwi czą
tego rodzaju spoj rze nia na zali cze nie w cza sie stu diów?

– Mam nadzieję, że zdaje pan sobie sprawę, jak ciężki jest stan Ani –
 w końcu prze rwał mil cze nie.

– Mniej wię cej – odpo wie dzia łem wymi ja jąco.
– Tak – potwier dził, choć nie mia łem bla dego poję cia co. – Powie- 

dział bym, że z zawo do wej cie ka wo ści chciał bym się dowie dzieć, czego
pan komi sarz spo dziewa się po – chrząk nął, a może zaśmiał się krótko,
nie wie dzia łem, czym był wydany przez niego dźwięk – prze słu cha niu
osoby, która abso lut nie nie komu ni kuje się ze świa tem.

Zamu ro wało mnie. Czu łem, że się kur czę, zapa dam w sie bie. Czu łem,
że rośnie mi w gar dle gula krzyku. Powoli prze ły ka łem ją tak, aby się
nie zadła wić.

– Nie wie dział pan pod ko mi sarz.
Dobrze, że się ode zwał, bo ina czej wybiegł bym z gabi netu i ni gdy nie

wró cił do Bia łego Boru. Szu ka łem w gło wie słowa. Jakie go kol wiek.
Choćby nawet naj bar dziej banal nego, bzdur nego, pozba wio nego sensu.
Za pierw szym razem się nie udało.

– Źle się pan czuje, panie pod ko mi sa rzu?
Za dru gim razem poszło mi nieco lepiej i wydu ka łem:
– Fak tycz nie.
– Mógłby pan jaśniej?
Ode tchną łem głę boko raz i drugi, jak bym wypły wał na powierzch nię

po zbyt dłu gim nur ko wa niu. Opa no wa łem się jako tako.
– Anna nie komu ni kuje się z innymi, bo nie chce, czy nie może?



– Trudno powie dzieć – i tyle byłoby na temat solid nych pod staw
nauki zwa nej psy chia trią. – Zdaje się rozu mieć, co się do niej mówi.
Wyko nuje pole ce nia, przy naj mniej nie które. Ale nie mówi, nie odpo- 
wiada na pyta nia. Tak jest od pierw szego dnia jej pobytu tutaj.

– To co robi po całych dniach?
Wła ści wie mogłem się domy ślić odpo wie dzi. Wię cej, zna łem aż za

dobrze odpo wiedź na pyta nie, które zada łem. Abso lut nie nie po trzebne.
Dok tor Gałązka mach nął ręką. Było w tym geście wyraźne znie cier pli- 
wie nie.

– Śpi. Sie dzi przy oknie i patrzy w prze strzeń.
Tak, zna łem to. Szybko odgo ni łem wspo mnie nia. Tylko nie myśleć

o Marii, tylko nie myśleć. Musia łem sku pić się na spra wie. Tej spra wie.
– Mimo wszystko chciał bym spró bo wać – nie powie dzia łem czego,

bo nie wie dzia łem. – To ważne.
– Zgo dzę się, ale nie chęt nie. Tym bar dziej że…
– Tak? – wtrą ci łem się zaraz, żeby przy pad kiem mi się nie wymknął,

nie pod ry fo wał w psy cho lo giczny beł kot.
– W zeszłym tygo dniu Ania prze żyła zała ma nie.
– To zna czy?
– Nie chcę pana pod ko mi sa rza męczyć medycz nymi szcze gó łami.

Dziwne było co innego. Zdaje się, że ktoś chyba pró bo wał się wła mać do
jej pokoju.

– „Zdaje się”, „chyba”… A może jed nak poda pan dok tor kon krety?
Dok tor Gałązka wes tchnął, wycią gnął z kie szeni kitla dłu go pis

i zaczął się nim bawić, prze kła da jąc mię dzy pal cami jed nej dłoni,
szybko, coraz szyb ciej. Nie zła sztuczka.

– To było dziwne. Ochro niarz zamel do wał, że ktoś krę cił się pod
oknem pokoju Ani, który znaj duje się na par te rze. Chciał dopaść
intruza, ale gość czmych nął do parku i zwiał – „czmych nął”, a myśla łem,
że tylko ja mam sła bość do old sku lo wego słow nic twa. – Po tym incy den- 
cie Ania zapa dła w coś w rodzaju stu poru. Dopiero po trzech dniach



wró ciła do nor mal nego stanu. To zna czy do poprzed niego stanu cho- 
roby.

– Zawia do mi li ście poli cję?
– Wła ści wie nie za bar dzo było o czym. Zda rza się, że ktoś pró buje za

wszelką cenę skon tak to wać się z naszym pacjen tem, choć pod żad nym
pozo rem nie powi nien. Zwy kle tacy ludzie zatrzy mują się na bra mie.
Ten, kto chciał zoba czyć Anię, był bar dziej zde ter mi no wany.

– Męż czy zna czy kobieta?
– Męż czy zna. Szcze góły zna ochro niarz.
– Ten, który ma teraz służbę?
– Nie, inny. Pro szę pytać na bra mie.
Prze stał obra cać w pal cach dłu go pis, pstryk nął nim kilka razy,

a potem z powro tem umie ścił w kie szeni.
– Dobrze, przyj rzę się temu. A teraz chciał bym się spo tkać z Anną.

Gdzie?
– Zapro wa dzę pana pod ko mi sa rza do jej pokoju. To strefa oswo jona,

bez pieczna dla niej. Tam powinna być naj mniej zestre so wana. Ale, jak
już mówi łem, na nic bym nie liczył – pod niósł się z fotela. – I jesz cze…
Będę przy tej roz mo wie, któ rej nie będzie.

Chcia łem zapro te sto wać, ale zanim otwo rzy łem usta, zastrzegł
z pełną sta now czo ścią:

– Muszę tam być. Nie ma innej opcji.
Mógł bym panu dok to rowi wiele poopo wia dać o roz ma ito ści opcji.

Nie mia łem jed nak na to ani czasu, ani ochoty. Ani tym bar dziej siły.
Było jak w pokoju dwu gwiazd ko wego hotelu, wła śnie tak. Pokoju,

który wyma zuje się z pamięci zaraz po odda niu klu cza w recep cji. Sta- 
ran nie zasłany tap czan, nie wielki sto lik pod oknem, dwa krze sła, szafa
ścienna. Żad nych obraz ków na ścia nach, żad nych oso bi stych dro bia- 
zgów na widoku. Jakby dziew czyna zaraz miała wstać, wziąć dawno spa- 
ko waną torbę i wyjść. I ni gdy tu nie wró cić. Na sto liku talerz z nie tknię- 
tymi, prze schnię tymi już kanap kami z serem i mała butelka wody mine- 



ral nej – w poło wie pusta bądź w poło wie pełna, jak kto woli. Dziew- 
czyna sie działa na jed nym z krze seł, odwró cona ple cami do drzwi. Nie
zare ago wała na nasze wej ście, nie odpo wie działa na powi ta nie dok tora
Gałązki. Spoj rzał na mnie, wzru szył ramio nami. Nie powie dział: „A nie
mówi łem!”, choć pew nie miał na to ochotę.

Pod sze dłem do sto lika, usia dłem na dru gim z krze seł. Lekarz sta nął
za mną, oparł się ple cami o ścianę i skrzy żo wał ręce na piersi. Anna
Jur kow ska wciąż wpa try wała się w okno, spo glą dała gdzieś w czerw- 
cową ciem ność, która tego wie czoru wle wała się do szpi tal nego parku
pasmami, jak mgła. Widzia łem jej pro fil, cho ro bli wie bladą cerę, jakby
był sam śro dek mrocz nej zimy, wyostrzone rysy, głę bo kie, pra wie
czarne cie nie pod oczami, sinawe usta, które spra wiały wra że nie powle- 
czo nych błoną. Lekko pochy liła głowę, pozle piane strąki dłu gich, pro- 
stych wło sów prze sło niły twarz. Prze su ną łem krze sło bli żej okna, aby
zna leźć się w polu widze nia dziew czyny. Dok tor Gałązka syk nął,
zapewne ostrze gaw czo, ale nie ruszył się z miej sca. Sie dzia łem tuż obok
Anny Jur kow skiej, która z Anną Jur kow ską zapewne nie miała już wiele
wspól nego. Była teraz kimś innym. Kim? Nie wie dzia łem tego ani ja,
ani, jak sądzi łem, dok tor Gałązka. Anna Jur kow ska praw do po dob nie
nie dbała o to, kim aktu al nie była. Mani pu la cje z krze sełkiem na nie- 
wiele się zdały, wciąż patrzyła obok mnie. A gdyby nawet zwró ciła na
mnie wzrok, to naj pew niej patrzy łaby przeze mnie, nie widząc, nie
dostrze ga jąc. Skądś to zna łem. Tak, to kolejny z moich drę czą cych
refre nów.

Nie wie dzia łem, jak zacząć. Na szczę ście wyrę czył mnie kono wał.
– Aniu, to jest poli cjant. Chciałby z tobą poroz ma wiać – znowu ni to

chrząk nął, ni to zagul go tał w paro dii tłu mio nego śmie chu.
Zero reak cji. Powoli tra ci łem cier pli wość. Do samego sie bie. Czego

się spo dzie wa łem? Na co liczy łem? Spo tka nie z dziew czyną to był
zupełny bez sens. Naj wy raź niej wciąż tkwiła we mnie drza zga, którą
musia łem draż nić niczym ćmiący bólem ząb. Z bez sensem byłem oswo- 
jony od dawna, mogłem więc zro bić tylko jedno. Brnąć.



Wyją łem z kie szeni mary narki zdję cia, które były w tecz kach spraw
domnie ma nych samo bój czyń.

– Anna, znasz te dziew czyny? Widzia łaś je kie dyś? Pro szę, spójrz, to
ważne – powta rza łem spo koj nym, choć coraz bar dziej zre zy gno wa nym
gło sem.

Powta rza łem i pod su wa łem foto gra fie, jedną po dru giej, przed twarz
Anny, powoli, raz, drugi. Wpa try wa łem się w obli cze dziew czyny, pró- 
bu jąc dostrzec choćby nikły cień reak cji. Jakiej kol wiek. Nie umy kała
wzro kiem, ale czy cokol wiek widziała, reje stro wała? Nie drgnął choćby
jeden mię sień w jej twa rzy, w oczach odbi jała się wciąż ta sama pustka.
Poczu łem, że mam dość, że jeśli zaraz nie wyjdę z cia snej klitki wypeł- 
nio nej po ostatni kąt cho robą, sam popadnę w stu por. Przy ro snę do nie- 
wy god nego krze sełka i będę gapił się bez końca w coś, czego na pewno
nie ma za oknem. Zebra łem zdję cia i wysze dłem, rzu ca jąc bez wied nie
„do widze nia”, mimo że nie zamie rza łem tu wra cać. Sze dłem szybko
w stronę wyj ścia, sły sząc za sobą mia rowe postu ki wa nie cho da ków dok- 
tora Gałązki. Czemu oni wciąż łażą w tych potwor nych drew nia kach?
Sta ną łem przy drzwiach, wycią gną łem rękę na poże gna nie.

– Zado wo lony? – spy tał z wyraźną iro nią.
Stra ci łem ochotę na pie lę gno wa nie form towa rzy skich, odwró ci łem

się na pię cie i zaraz wsko czy łem do miśka. Ruszy łem za szybko. Spod
kół wytry snęły fon tanny żwiru. Natych miast jed nak puści łem pedał
gazu. Spo koj nie, tylko spo koj nie, napo mi na łem sam sie bie. Zatrzy ma- 
łem się przy budce ochro nia rza i kiedy do mnie wyszedł, spy ta łem
o domnie mane usi ło wa nie wła ma nia do pokoju Anny.

– A było coś na podobę. W zeszłym tygo dniu, w ponie dzia łek, ale to
na Ryśka zmia nie. Jego trzeba pytać.

– Dla czego nie zgło si li ście zaj ścia?
– Panie, a mało tu się kręci waria tów? Wariaty w środku, wariaty za

murem. Ale naj gor sze czuby, wiesz pan, to te dok tory.
Śred nio inte re so wały mnie ludowe mądro ści na temat sta bil no ści

umy sło wej psy chia trów. Popro si łem o namiary na Ryśka, ochro niarz



tro chę się opie rał, ale w końcu tra fił do niego argu ment, że jego prze ło-
żeni naj pew niej nie byliby szczę śliwi, gdy bym zaczął się ofi cjal nie inte- 
re so wać tym, co dzieje się na strze żo nym przez nich obiek cie.

Odjeż dża jąc, spoj rza łem na tablicę infor mu jącą, że kli nikę w Bia łym
Borze chroni firma Pio run. Bez wąt pie nia pio ruń sko sku teczna.

Ściem niało się już, gdy dotar łem do Feli cji. Furtka była, jak żeby ina czej,
otwarta na oścież. Ona się ni gdy nie nauczy, pomy śla łem z rezy gna cją,
tłu miąc nie po kój, bo ileż razy można się nabrać na ten sam fał szywy
alarm. Z okien cha tynki babki biło świa tło. Czyżby wła śnie odby wał się
zlot Geria trycz nego Klubu Roz rywki? Tylko tego było mi teraz trzeba.
Wścib skich pańć i docie kli wych dziad ków. Posta no wi łem, że nie będę
wda wał się w poga wędki, poroz ma wiam chwilę z Feli cją, wrzucę coś na
ząb i zniknę. Bez puka nia otwo rzy łem drzwi. Było cicho. Podej rza nie.
Czyżby sta rusz ko wie odda wali się jakimś grom, które wyma gały nie- 
zwy kłego sku pie nia?

– Feli cja, to ja! – zawo ła łem.
Nic. Cią gle cisza. Szarp nął mną strach. Zaj rza łem do jed nego

pokoju. Pusto. Prze sze dłem przez kuch nię, w któ rej uno sił się jesz cze
dym z wypa lo nego nie dawno papie rosa. Zer k ną łem do dru giego
pokoju. Zero, nul.

– Feli cja, do kurwy nędzy, gdzie jesteś?! – zaklą łem, choć nie powi- 
nie nem.

Zapu ka łem do drzwi łazienki, chwy ci łem za klamkę. Nikogo. Wypa- 
dłem przed dom, mie ląc bły ska wicz nie w gło wie, że sta ro winka może
tylko wyszła do sklepu, który jest po sąsiedzku, zapo mi nała zga sić świa- 
tło i poza my kać cha łupę. I wtedy usły sza łem led wie sły szalne pochli py- 
wa nie.

Za gara żem, w któ rym od czasu do czasu stał tylko mój misiek, bo
Feli cja ni gdy nie miała samo chodu, znaj do wała się spora, stara
komórka wybu do wana jesz cze przez ojca sta ro winki, a mojego pra- 
dziadka. Babka trzy mała w niej narzę dzia ogro dowe. Były tam też klatki



z kró li kami, które hodo wała, odkąd pamię tam. Cza sami pyta łem, po co
wciąż to robi, skoro teraz w co dru gim skle pie może bez pro blemu
kupić kró li cze tuszki. Odpo wia dała nie zmien nie, że po pro stu lubi te
śmieszne, puchate zwie rzaki. Co nie powstrzy my wało jej przed prze ra- 
bia niem ich na potrawki. To stam tąd docho dził płacz. Wpa dłem do
środka. Sku lona Feli cja sie działa z opusz czoną głową na drew nia nym,
niskim zydlu. Pła kała. Za nią stał pan Antoni, nie zgrab nie głasz cząc ją
po ple cach i powta rza jąc niczym zepsuta kata rynka:

– Nie trzeba, Feli cja, spo koj nie, nie trzeba, Feli cja, spo koj nie, ależ
nie trzeba…

Pod sko czy łem do sta ro winki, uklą kłem, obją łem i zaczą łem deli kat- 
nie koły sać. Tak jak uspo kaja się dziecko. Albo tak, jak mi się wyda wało,
że powinno się uspo kajać dziecko. Jesz cze raz, drugi zachły snęła się
pła czem, a potem nagle uci chła. Powoli wyswo bo dziła się z moich
ramion, wypro sto wała i spoj rzała na mnie. W jej oczach skrzyły się łzy.

– Co się stało? Coś cię boli? – pyta łem gorącz kowo.
Mil czała. Spoj rza łem na pana Anto niego. Wyglą dał na spło szo nego.

Nie, wcale nie, wyglą dał na prze ra żo nego. Nie mógł wydo być z sie bie
słowa.

– Co się stało, do cho lery?! – cał kiem nie po trzeb nie pod nio słem
głos.

– Króle – wyszep tała Feli cja, nie mal nie otwie ra jąc ust.
– Jakie znowu króle? Dobrze się czu jesz?
Poka zała na klatki, na które wcze śniej nie zwró ci łem uwagi. Spoj rza- 

łem i zamar łem. Nie widzia łem śmiesz nie poru sza ją cych się nosków ani
wbi tych we mnie, zawsze zaczer wie nio nych oczu. Klatki były pootwie- 
rane. A w środku rzeź nia. Kró li cza. Wszystko, wyściółka, meta lowe
siatki, a nawet ściany, zbry zgane było juchą. Poskle jane krwią futro.
Ciała zabi tych kró li ków tkwiły w klat kach. Wyglą dało to dziw nie.

– Masa kra – wyrwało mi się nie po trzeb nie.
– Co one komu winne?! Co?! – Feli cja wresz cie wydo była z sie bie

głos. Zbo lały i prze ni kliwy.



Wzią łem sta ro winkę za ręce.
– No już, już dobrze – bre dzi łem. – Szkoda futrza ków, ale się zda rza.

Pew nie kuna albo lis. Coraz wię cej zwie rzyny kręci się po mia stach. Tak
cza sami bywa.

Feli cja wyrwała się i pod sko czyła do kla tek. Chwy ciła trupka za uszy
i pod sta wiła mi pod sam nos. Poczu łem smród zakrze płej krwi.

– A od kiedy to lisy pod rzy nają swoim ofia rom gar dła? – spy tała.

Wsia dłem do miśka, uru cho mi łem sil nik, ale zaraz go wyłą czy łem.
Zapa li łem papie rosa, stwier dza jąc z pew nym zasko cze niem, że wciąż
trzęsą mi się ręce. Pró bo wa łem uspo koić sta ro winkę. Nie byłem
pewien, czy mi się to udało, skoro nie uspo ko iłem nawet sie bie. Kto to
zro bił? Rozej rza łem się wokoło komórki na tyle, na ile pozwa lały ciem- 
no ści. Nic nie zna la złem. Kto to zro bił? Zło dziej? Tylko po co zarzy nał
kró liki? I dla czego je zosta wił? Mógł zapa ko wać je do wora i znik nąć.
Łatwo i pro sto. Nabu zo wany dopa la czami mało lat, któ remu zama rzyła
się cie cha now ska masa kra piłą mecha niczną? Moż liwe, ale, jak mi się
wyda wało, mało praw do po dobne. Cho ciaż w tę wła śnie stronę sta ra łem
się skie ro wać myśle nie Feli cji. Że to okrutny wygłup zepsu tych gów nia- 
rzy. A jeżeli nie? Nie mogłem sobie wyobra zić, aby sta ro winka, zawsze
skłonna do pomocy każ demu, kto jej potrze bo wał, mogła komuś zajść
za skórę. Jeśli czu bek, który to zro bił, nie mścił się na niej, to w takim
razie na kim? Czy to ja byłem pośred nim celem? Nie wie dzia łem, na
razie nie chcia łem się nad tym zasta na wiać.

Sta ra łem się jako tako opa no wać sytu ację kry zy sową. Zarzą dzi łem,
żeby pan Antoni został na noc u Feli cji, zadzwo ni łem do Sabinki
z prośbą, żeby też przy szła. Wia domo, w gru pie raź niej. Obie ca łem, że
następ nego dnia przy jadę z Kozie jem i zba damy ślady, o ile jakie kol wiek
są. Tyle na razie mogłem zro bić. Nie wie dzia łem, czy to coś da, jed nego
jed nak byłem stu pro cen towo pewien. Nie pozwolę skrzyw dzić Feli cji.
Nikomu.



Spoj rza łem na zega rek. Szlag! Już byłem spóź niony na spo tka nie
z Pau liną. Musia łem prze cież cią gnąć sprawę Dud kówny, jeśli już
zabrną łem tak daleko. Zde cy do wa nie za wiele wzią łem sobie na głowę.
Jak na mnie jed nego.

Z zabój czą kon se kwen cją umó wi łem się z dziew czyną, którą wciąż
chcia łem trak to wać jedy nie jako świadka w spra wie, w knaj pie piw nej
przy Rynku. Pew nie zagrała we mnie prze kora. A niech Celina, która
z dużą dozą praw do po do bień stwa spa ce ro wała wła śnie po oko licy ze
swą dycha wiczną sunią, mnie zoba czy. Nas zoba czy, mnie i Pau linę.
Parę, która parą nie jest i naj praw do po dob niej ni gdy nie będzie.

Mimo że było póź nawo, po Rynku wciąż jesz cze krę ciło się sporo
ludzi, w barze też pra wie wszyst kie sto liki były zajęte. Pau lina sie działa
zaraz przy wej ściu. Zawzię cie stu kała w ekran smart fona, czy jak tam
ten elek tro niczny wyna la zek się zwie. Wyglą dała zja wi skowo, choć na
pierw szy rzut oka była to zja wi skowość z rodzaju chmur nych. Czyżby
szy ko wał się spek ta ku larny foch? Nie prze pa da łem za humo rza stymi
kobie tami, ale dla Pau liny byłem skłonny zro bić wyją tek, tym bar dziej
że to ewi dent nie moja wina. Wysoki sądzie, popro szę o naj niż szy
wymiar kary, choć poprawy obie cać nie mogę.

Na powi ta nie zare ago wała mach nię ciem dłoni, komu ni ku ją cym
zapewne, że jest nie zmier nie zajęta, i dalej pukała w ekran. Usia dłem
i cze ka łem. Chyba już wspo mi na łem kie dyś, że w cze ka niu jestem
dobry.

– Nie spie szył się pan pod ko mi sarz – ode zwała się wresz cie, odkła- 
da jąc apa rat na sto lik.

– Służba nie drużba, trwa nie na poste runku, czyli nie znasz dnia ani
godziny – wyrzu ci łem z sie bie na jed nym odde chu.

Zachi cho tała, tak wła śnie, nie roze śmiała się, ale zachi cho tała.
Z wdzię kiem.

– Jakoś nie potra fię się na cie bie gnie wać – powie działa, odgar nia jąc
opa da jący na oczy lok jed nym z tych gestów, przez które z pozoru twar- 



dzi męż czyźni zaczy nają fan ta zjo wać na temat pło dze nia syna, budo wa- 
nia domu i sadze nia drzewa. Z naci skiem na pło dze nie syna.

– Wiem, taki już mój urok wsze teczny. Ale prze pra szam.
– Pan pod ko mi sarz jest bar dzo pewny sie bie.
– To wynik mie sięcy nie ludzko cięż kich szko leń w taj nych, odizo lo- 

wa nych od świata ośrod kach – chcia łem powie dzieć z pełną powagą, ale
zaraz się zaśmia łem. Tak, to była dosko nała tera pia na wszel kie stra chy
i stresy. Śmiech. Dołą czyła. – Pijemy coś?

– Już się tro chę nasą czy łam – postu kała w pokal z resztką piwa. – Ale
mogę jesz cze.

Wró ci łem z mio do wym dla niej, lage rem dla mnie. Wypi li śmy po
łyku bez toa stu. Naj chęt niej prze ga dał bym z Pau liną resztę wie czoru,
mówiąc o głu po tach, prze rzu ca jąc się żar tami, potem odpro wa dził bym
ją do domu, wró cił sam do mojej miesz kal nej klitki i snuł dzi kie fan ta- 
zje, ale natrętny głos w tyle głowy przy po mi nał o Jowi cie Dudek. Jutro
wyru szy w ostat nią drogę na tym łez padole. Roz ło ży łem na sto liku zdję- 
cia dziew czyn. Tak jak kilka godzin temu przed Anną Jur kow ską. Pomy- 
śla łem o niej, nie szczę snej księż niczce zatrza śnię tej we wła snym wnę- 
trzu, bo nie mogłem nie pomy śleć.

– Znowu foty? – brwi Pau liny unio sły się wysoko. – Czy ty przy pad- 
kiem nie pra cu jesz w zakła dzie foto gra ficz nym?

– Ponie kąd. Znasz może któ rąś z nich?
Zgar nęła ze sto lika płyn nym ruchem wszyst kie zdję cia, a potem

oglą dała jedno po dru gim. Mil czała. Nie popę dza łem jej, bo podej rze- 
wa łem, o co zapyta. Tra fi łem.

– Coś się z nimi stało? – jej głos nagle się zała mał. – Czy wszyst kie
one…

Przez chwilę zasta na wia łem się, ile mogę powie dzieć Pau li nie, ale
tylko przez chwilę. W końcu mówi łem jej dotąd nie mal wszystko. Opo- 
wie dzia łem więc ponurą histo rię trzech dziew czyn.

Sie działa w mil cze niu, oczy miała szkli ste.



– Prze pra szam, że cię tym obar czam – powie dzia łem.
Nie odpo wie działa, roz ło żyła foto gra fie na sto liku, obok sie bie,

w rów nym rzę dzie.
– Trudno. W końcu na te roz mowy z tobą nikt mnie na siłę nie cią- 

gnął. Od początku podej rze wa łam, że nie będzie przy jem nie.
– Ale jeśli to dla cie bie za trudne…
– Daj spo kój. Róbmy, co mamy zro bić. Tę koja rzę – wska zała pal cem

zdję cie Dag mary Sęk tas.
– Znasz ją?
– O tyle, o ile, może ze trzy razy widzia łam ją z Jowitą.
Z Dud kówną? To już było coś, jakiś punkt wspólny.
– Przy jaź niły się?
– Tego bym nie powie działa. Jowita mówiła, że cho dzą razem na

warsz taty teatralne w domu kul tury.
– Może coś wię cej?
– Chyba nie, a przy naj mniej nie pamię tam.
Dwie dziew czyny zaba wia jące się ama tor sko w teatr popeł niają

samo bój stwo. Będę musiał zba dać, co to za teatrzyk grozy tam się
wysta wia.

– A dwie pozo stałe?
Myślała przez chwilę, popi ja jąc piwo.
– Chyba tę – wska zała podo bi znę Jur kow skiej – gdzieś kie dyś widzia- 

łam.
– Koja rzysz gdzie?
– Nie mam bla dego poję cia. Może tylko na ulicy. W końcu Cie cha- 

nów to mała wio ska – roze śmiała się.
Trudno było zaprze czyć, w tym mie ście znało się z widze nia pra wie

wszyst kich, nawet jeśli nie było się psem zmu szo nym do wzmo żo nej
obser wa cji świata.

– Cho dziła do Kra si niaka, tylko niżej.
– Aha, to pew nie tam mi gdzieś mignęła. Czy ci w czymś pomo głam?



– Prawdę powie dziaw szy, nie wiem. Bo też nie za bar dzo wciąż
wiem, czego szu kam – zdo by łem się na abso lutną szcze rość, co mnie
nieco zdzi wiło. Ale w końcu nie wiele ryzy ko wa łem. Naj wy żej mnie
wyśmieje.

– Dla mnie ważne jest, że pró bu jesz.
Poczu łem się doce niony. Dobre i to. Wycią gną łem w jej stronę

papie rosy, ale odmó wiła, krę cąc głową. Ja sobie nie odmó wi łem. Pali- 
łem, popi ja łem zło ci sty płyn i czu łem, jak scho dzi ze mnie napię cie
ostat nich godzin. Czy to był efekt dzia ła nia uży wek, czy jed nak obec no- 
ści Pau liny? Nie wie dzia łem, nie wni ka łem. Jed nak jesz cze jedna rzecz
nie dawała mi spo koju.

– Czy był ktoś, kogo Jowita nie na wi dziła? – zapy ta łem.
– No, za sta rym to na pewno nie prze pa dała. Ale żeby od razu nie na- 

wiść… Grube słowo.
Zdu si łem nie do pa łek w popiel niczce. Zasta na wia łem się, jak zadać

następne pyta nie.
– A czy nie wymsknęło jej się przy pad kiem, że chcia łaby zro bić

komuś krzywdę?
Pau lina zesztyw niała, wbiła we mnie wzrok.
– O co ci cho dzi? Czy Jowita coś zro biła? Coś nie le gal nego? – zarzu- 

ciła mnie pyta niami.
Już mia łem powie dzieć o zle ce niu dla Kara czana, ale roz dzwo niła

się moja komórka. Koziej. Jeśli on, wierny pia stun domo wego ogni ska,
który nie zwykł kon tak to wać się ze mną o tak póź nej porze, dzwo nił,
musiało cho dzić o coś naprawdę waż nego. Rzekł bym, gdy bym lubo wał
się w czar nym humo rze, śmier tel nie waż nego i poważ nego. Prze pro si- 
łem Pau linę, wsta łem i odsze dłem kilka kro ków.

– Co się uro dziło?
– Musimy poga dać, będę u cie bie za pół godziny.
– Ale o co biega?
– To nie na tele fon.



– Co ty taki taj nos agen tos jesteś?
Roz łą czył się. Nie ład nie z jego strony.
Wró ci łem do sto lika. Pau lina wciąż wpa try wała się we mnie inten- 

syw nie.
– Muszę jechać. Robota – powie dzia łem.
Wal nęła pię ścią w sto lik, aż zabrzę czały szklanki. Kilka osób odwró- 

ciło w naszą stronę głowy. Byłem pewien, że szpie dzy Geria trycz nego
Klubu Roz rywki na pewno doniosą o tym incy den cie sta ro wince.

– No nie, nie zosta wisz mnie tak. Powiedz o Jowi cie!
– Ona nie zro biła nic nie le gal nego – chcia łem ją uspo koić. – Nie- 

długo opo wiem ci wszystko. Jak tylko poskła dam to w jako taką całość.
Obie cuję. A teraz chodź, odwiozę cię do domu.

Pau lina bez słowa zebrała się i wsia dła do miśka. Potem też mil czała.
Na moje „cześć” odpo wie działa trza śnię ciem drzwiami.

Gdy dojeż dża łem do domu, uświa do mi łem sobie, że ostat nimi czasy
trak tuję miesz ka nie głów nie jako noc le gow nię. Fakt, wystrój nawet by
się mniej wię cej zga dzał, więc pod je cha łem jesz cze do Bie dronki za sta- 
cją kole jową, żeby zabez pie czyć płyny, jak naj bar dziej alko ho lowe. Ten
czwar tek był jak do tej pory paskudny i nic nie wska zy wało, że
w cudowny spo sób sta nie się lep szy. Ale nie chcia łem prze sa dzać,
poprze sta łem na czte ro paku piwa. Choć mia łem chwilę waha nia. „Naj- 
pięk niej szy jest Kon rad, który się waha”, przy po mniała mi się jedna
z fraz Marii.

Led wie zapar ko wa łem pod blo kiem i wyłą czy łem sil nik miśka,
a Koziej stał już przy drzwiach samo chodu. Tech nik nie nale żał do szyb- 
kich i gwał tow nych w myślach oraz uczyn kach, był raczej fleg ma ty- 
kiem, co dosko nale spraw dzało się w jego robo cie, musiało się więc stać
naprawdę coś poważ nego, skoro tak szybko przy gnał do mnie. Byłem
pewien, że zaraz zma te ria li zuje się kolejny pro blem, ale na razie chcia- 
łem odsu nąć od sie bie ten kie lich.



– Czło wieku – zaczą łem jęczeć, wygra mo liw szy się z auta – ruj nu jesz
mi życie uczu ciowe.

– To ty masz coś takiego? – zdzi wił się Leszek, nawet zdaje się, że
szcze rze.

– Bar dzo śmieszne.
– Nie przy je cha łem, żeby gadać o two ich narze czo nych. Chodź na

górę.
Koziej odmó wił piwa, odmó wił her baty, odmó wił cze go kol wiek.

Nawet nie się gnął po papie rosa. Ja nato miast, uda jąc wylu zo wa nego,
otwo rzy łem piwo, zapa li łem i cze ka łem, aż tech nik wygrze bie z torby
to, z czym przy był. Raczej nie były to dary trzech króli. Wyjął kartkę,
chrząk nął i wresz cie zaczął mówić.

– Pogrze ba łem tro chę, jak pro si łeś, w tym szmelcu po Dud ków nie.
No i oka zało się, że mia łeś nosa – poma chał mi przed oczami kartką,
jak bym był nie do wi dzący i wcze śniej jej nie zauwa żył. – Koja rzysz
Patryka Sta war czyka?

Zaczą łem ska no wać pamięć ope ra cyjną. Tro chę to trwało. Na tyle
długo, że Leszek się ziry to wał.

– Weź prze stań chlać to piw sko, bo ci mózg zamula. Moja teściowa
mówi…

Nie dowie dzia łem się, jakie wznio słe prze sła nia dla męż czyzn ma
teściowa tech nika, bo mu prze rwa łem:

– Chło pak Jowity. Były. Stu diuje i mieszka w Gdań sku. Ponoć zerwali
ze sobą ład nych kilka mie sięcy temu.

– Może ona z nim zerwała, ale on z nią chyba nie do końca. Czy taj,
taki mejl posłał dziew czy nie na pięć dni przed jej samo bój stwem. To na
pewno wyszło z jego skrzynki mej lo wej. Spraw dzi łem.

Wzią łem wydruk.
„Jesteś suką. Zawsze byłaś. Życie jest sceną i przed sta wie niem,

naucz się więc swo jej roli. Zgi niesz jak suka!!!”.
Mocne, krót kie prze sła nie.



– Tylko co to zna czy? – zapy tał.
– Że jej nie na wi dził? – gło śno myśla łem. – Ale to prze cież nie trzyma

się kupy. Gro ził Jowi cie, jasne, ale prze cież nie zakradł się tam tej nocy
do domu Dud ków, nie zaniósł jej do łazienki i nie potrak to wał skal pe- 
lem. Nie ma takiej opcji. Przy naj mniej tak twier dzi zimny chi rurg. A i ty
żad nych podej rza nych śla dów tam nie zna la złeś.

– Nie musiał – Koziej pra wie wyszep tał, a potem wycią gnął z torby
komórkę. – To jedna z tych, które zna la złeś u niej w pokoju.

Postu kał kilka razy w spory ekran doty kowy i podał mi apa rat.
– Włącz sobie film. Tylko to mocne jest… Nie mam siły drugi raz

tego oglą dać ani słu chać – powie dział i, zgar nąw szy moje papie rosy
z szafki, wyszedł do kuchni.

Prze łkną łem ślinę. Naci sną łem play. Przez kilka sekund nie działo
się nic, ekran był szary, wła ści wie sza ro zie lony. Coś na nim drgało, ale
trudno było okre ślić co. Już mia łem wołać Kozieja, bo pomy śla łem, że
coś zro bi łem nie tak, nie żyłem w prze sad nej przy jaźni z elek tro niką,
gdy usły sza łem prze cią gły, płacz liwy głos dziew czyny: „Nieee, nieee
chcęęę!”. Obraz mignął, jakby ktoś zmie niał pozy cję kamery, i poka zało
się duże łóżko, zasłane jaskra wo czer woną pościelą. Sie działa na nim po
turecku naga dziew czyna z dłu gimi, ciem nymi wło sami zakry wa ją cymi
twarz. „Nieee!”. Po chwili ode zwał się przy tłu miony, bez wąt pie nia
męski głos: „Prze cież sama tego chcia łaś, prawda?”. „Nieee”, odpo wie- 
działa cicho dziew czyna, wciąż nie pod no sząc głowy. „Roz ma wia li śmy
o tym, prawda?”. „Tak, ale…”. „Kochasz mnie?”. „Kocha aaam”. „To zrób
tak, żeby było mi przy jem nie. Chyba chcesz, żeby było mi przy jem nie,
prawda?”. „Chcę”. Dziew czyna pod nio sła głowę, włosy roz sy pały się na
boki. To była Jowita Dudek. „Tobie też będzie przy jem nie. Prze cież
zawsze jest ci przy jem nie”. Zza kadru wyło niła się dłoń trzy ma jąca duże,
cie li ste dildo. Obraz się poru szył tak, jakby męż czy zna z tele fo nem
prze miesz czał się po pokoju. Jowita wzięła ero tyczną zabawkę do ręki.
„Aleee możeee niee…”, pró bo wała pro te sto wać. „Po pro stu zrób to”,
zabrzmiało niczym roz kaz. Opa dła powoli na łóżko, roz su wa jąc sze roko



nogi… Nie, nie mogłem już na to patrzeć… Jowita powoli zaczęła wkła- 
dać… Szybko naci sną łem stop i cisną łem komórkę na łóżko.

Przez chwilę sie dzia łem jak ska mie niały. Star szy przy rodni brat
Anny Jur kow skiej. Ock ną łem się, się gną łem po puszkę z resztą piwa
i opróż ni łem jed nym dłu gim łykiem. Musia łem zapa lić, rozej rza łem się
za papie ro sami. Nie było. A prze cież mia łem, na pewno mia łem led wie
zaczętą paczkę. Dopiero po chwili dotarło do mnie, że papie rosy zabrał
Koziej.

Stał przy oknie, odwró cony do mnie ple cami. Nie do pa łek z dłu gim
stoż kiem popiołu tkwił mię dzy jego pal cami. Wygrze ba łem papie rosa
z leżą cej na stole paczki, zapa li łem i zacią gną łem się mocno. Raz
i drugi. Sta ną łem obok niego. Za oknem była ulica Sien kie wi cza. Cho- 
ciaż nie, wcale jej nie było. Za oknem był mrok.

Koziej syk nął, gdy żar dotarł do skóry. Zdu sił nie do pa łek w doniczce,
w któ rej tkwiły zwłoki paprotki. W tym momen cie miał gdzieś zuchową
spraw ność „Dbały o czy stość prze strzeni publicz nej”. A i pry wat nej.
Mnie też na niej spe cjal nie nie zale żało. Odwró cił się, ciężko opadł na
krze sło i oparł łok cie na stole. Dopa li łem papie rosa, zga si łem w suchej
ziemi i usia dłem naprze ciwko niego.

– I co z tym zro bisz? – spy tał.
– Kiedy dostała ten film?
– W przed dzień samo bój stwa, wie czo rem o 22.37.
– Można usta lić, kto jej to wysłał?
– Chciał byś. To raczej nie wygląda na szcze niacki, okrutny wygłup

wred nego kolegi z klasy, który ma blade poję cie, jak dzia łają sieci
komór kowe. Wysłany z apa ratu na kartę, nie do namie rze nia.

Z pokoju przy nio słem kolejne piwo i otwo rzy łem z sykiem.
– No, weź już nie pij!
– Co ty, moja teściowa jesteś?!
– Nachlasz się i jesz cze zro bisz coś głu piego. A to jest poważna

sprawa.



Pocią gną łem długi łyk.
– Spo koj nie.
– I co zro bisz, ja się cie bie pytam.
Koziej naj wy raź niej tra cił cier pli wość. Wła ści wie nie dzi wi łem mu

się wcale. Dzi wi łem się za to sobie, że mimo tego, co zoba czy łem i czego
się dowie dzia łem, zacho wy wa łem spo kój. I jed no cze śnie bałem się, że
coś może nagle we mnie pęk nąć z hukiem.

– Poskła dajmy to, co mamy – zaczą łem, zakli na jąc w myślach: ana- 
liza fak tów, ana liza fak tów, ruty nowe czyn no ści śled cze, ruty nowe czyn- 
no ści śled cze. – Odrzu cony chło pak wysyła Jowi cie list z pogróż kami.
Na oko bar dzo poważ nymi. To na pewno był on?

– Na bank. Jego IP.
– Kilka dni póź niej dziew czyna dostaje por no gra ficzny film ze sobą

w roli głów nej. Ale nie wiemy, kto jej go posłał.
– Jak dla mnie to się składa.
– Ale może to był ktoś zupeł nie inny. Ktoś, kto też jej nie na wi dził.
– I co? W ciągu kilku dni nastą piła taka kumu la cja nie na wi ści? To

nie toto lo tek. Nie było w tym przy padku, mówię ci.
– Tego nie wiemy. Powy cią ga łeś coś jesz cze z jej sprzę tów?
Tech nik poszedł po swoją torbę i wycią gnął kil ka na ście gęsto zadru- 

ko wa nych kar tek.
– Spraw dzi łem lap top, nic tam podej rza nego nie było. Pogrze ba łem

w skrzynce mej lo wej, głów nie pitu pitu z kole żan kami, stan dard. Tylko
robi łem wszystko po łeb kach, bo czasu nie było.

– Pew nie. Dzięki.
– Masz tu pod ru ko wane mejle i listy nume rów, z któ rymi się łączyła.

To twoja robota, żeby pospraw dzać, co się da.
Wska za łem na puszkę. Pokrę cił głową. Nie odmó wi łem sobie kolej- 

nego piwa. Zapa li li śmy i mil cze li śmy. Koziej wes tchnął.
– Kon rad, muszę mieć jasność, więc po raz trzeci i ostatni pytam: co

teraz zro bisz? Jeśli mi nie odpo wiesz, pakuję to wszystko z powro tem do



torby i cześć pie śni. Pamię tasz, o czym ostat nio roz ma wia li śmy?
Oczy wi ście, jak że bym mógł zapo mnieć. Tak jak komi sarz Jan mówił

do zanu dze nia o spo koj nej eme ry tu rze i węd kar stwie mucho wym, tak
Koziej o rodzi nie i nie spła co nych kre dy tach. Zapewne we fran kach,
choć o tym aku rat nie wspo mi nał. Ski ną łem głową.

– Obie cy wa łem prze cież, że nie będzie śladu, to nie będzie. U mnie
jak u przed wo jen nego zło dzieja, słowo droż sze pie nię dzy.

Nie spra wiał wra że nia uspo ko jo nego.
– Zosta wisz to tak, jak jest? – spy tał.
– Nie wiem jesz cze, co zro bię, ale na pewno nie pójdę z tym do

Głów no do wo dzą cego. O to bądź spo kojny. Prze cież nie ma już tej
sprawy. Jak bym mu to poka zał, naj pierw zabiłby mnie śmie chem,
potem kazał wszystko oddać do maga zynu i trzy mać gębę na kłódkę.
A na koniec i tak by mnie pew nie zawie sił.

– Nas, Kon dzio, nas. Do tego jesz cze, jakby ten film gdzieś wyciekł,
wiesz, jaki dym byłby na mie ście.

– Nie wąt pię, że sza nowny pan wice pre zy dent Dudek posta wiłby
wszyst kich w trzy sekundy na bacz ność.

– Czyli nie zro bisz tego na legalu? – wolał się upew nić.
– Nie męcz mnie. Mam ci dać ofi cer skie słowo honoru albo przy siąc

na obraz Czę sto chow skiej? Mówię wyraź nie, cokol wiek będę robił, nie
będzie to na legalu. Chyba że dorwę skur wiela i będę miał mocne
dowody. Wtedy to zgło szę. I reszta będzie nam odpusz czona.

– Jakoś ci wie rzę, cho ciaż nie mam poję cia czemu.
– Może z tej drob nej przy czyny, że ni gdy nie zła ma łem słowa.
Wes tchnął, ner wowo pocie rał dło nie. Naj wy raź niej wciąż męczyły

go wąt pli wo ści. Z dru giej strony, Leszek był ojcem dwóch córek i na
pewno tak samo mocno jak ja chciał dopaść tego, który osa czył Jowitę
Dudek.

– Masz jakiś plan? – drą żył.
– Powi nie nem jak naj szyb ciej wziąć w obroty tego całego Patryka.



– Jak? Prze cież mówi łeś, że on w Gdań sku mieszka.
– A wiesz, nawet byłem wczo raj w Gdań sku – uśmiech ną łem się sze- 

roko. – Mniej wię cej w związku z tą sprawą.
Koziej tylko pokrę cił głową z nie do wie rza niem.
– Ty to jed nak jesteś kli niczny przy pa dek świra. Nie chcę nic wię cej

wie dzieć. Rób, co uwa żasz, tylko mnie w to nie mie szaj.
– Ale w razie czego pomo żesz mi?
– Już ci pomo głem. Na razie star czy.
Nie było nic wię cej do doda nia.
– Chciał bym zostać sam – rzu ci łem, zapa la jąc papie rosa.
– Tylko nie sza lej.
Całą moją odpo wie dzią było mach nię cie ręką. Nie odpro wa dza łem

go, tkwi łem w kuchni, gapiąc się w mrok za oknem, który jakby stę żał.
Usły sza łem trza śnię cie drzwi i dud nie nie kro ków na scho dach. I wtedy
nagle przy po mnia łem sobie, co prze sło nił mi fil mik z komórki Dud- 
kówny. Otwo rzy łem okno, a gdy zoba czy łem Kozieja przed blo kiem,
zawo ła łem, by pocze kał jesz cze chwilę, i zbie głem do niego.

– Boję się pytać, o co cho dzi – zaczął z entu zja zmem Leszek.
– Zapo mnia łem ci powie dzieć, bo, wiesz, taka sprawa się uro dziła…
– Wykrztuś to z sie bie, gorzej już nie będzie.
– Dzi siaj ktoś zarżnął wszyst kie kró liki Feli cji.
Tech nik spoj rzał na mnie jak na obłą ka nego.
– Jak to zarżnął? Na mięso, czy co?
– Nor mal nie. To zna czy cał ko wi cie nie nor mal nie – plą ta łem się tak,

jak bym led wie wczo raj posiadł umie jęt ność komu ni ko wa nia myśli. –
 Jakiś palant prze sko czył przez siatkę, zakradł się do komórki i pod ciął
gar dła kró li kom. Dla jasno ści, nie zabrał ich ze sobą.

– Ty to mówisz poważ nie – Koziej bar dziej stwier dził, niż zapy tał.
– Jak naj bar dziej.
– To wszystko się robi coraz dziw niej sze.
Roz ło ży łem ręce. Czy to była moja wina?



– Poje dziesz tam jutro ze mną w wol nej chwili, żeby przyj rzeć się śla- 
dom? – zapy ta łem.

– Dla Feli cji, zawsze. Ale… – zawie sił głos. – Mimo to nie nad uży waj
mojego czasu i dobrej woli, co?

Nie odpo wie dzia łem: „jasne”. Nie musia łem.
Tkwi łem w fotelu, gapiąc się na ścianę, którą dawno temu mia łem

poma lo wać. Nie zro bi łem tego i pew nie w naj bliż szym cza sie nie zro- 
bię. Wie dzia łem, że powi nie nem sku pić się na pla no wa niu. Na razie
mia łem w gło wie tylko to, że jutro jest pogrzeb Jowity, na któ rym naj- 
praw do po dob niej pojawi się jej były chło pak. Chyba że nie. I to będzie
jak przy zna nie się do winy. A wtedy ja zja wię się u niego. I zro bię mu
oblę że nie Wester platte. Ale co dalej?

Nie mogłem się skon cen tro wać, uspo koić goni twy myśli. W mroku,
jak na kino wym ekra nie, wyświe tlały się obrazy. Sie dząca w czer wo nej
pościeli naga Jowita Dudek pod nosi głowę, a jej włosy osy pują się na
ramiona. Zamie niona w żywą sta tuę Anna Jur kow ska wpa truje się
przed sie bie, nic nie widząc. Maria Rowicka, niczym scho ro wana sta- 
ruszka, z tru dem zwleka się z łóżka. Kró liki… Totalna schiza.



Roz dział 14.  
Zapi ski depre sjo ho lika VI

Nazywa się Kon rad Rowicki i jest depre sjo ho li kiem.
Roz po czął się rok szkolny. Na szczę ście. Przy naj mniej tak myślał.

Naiwny. Nała do wany ener gią z końca lata, z Chor wa cji. Maria zaj mie się
pracą, nie będzie myślała o tym, czego nie ma i ni gdy nie będzie. Nie „czego”
– popra wiał sam sie bie raz po raz – tylko dziecka. Nie będzie dziecka. Ich.
Krwi z krwi. DNA z DNA. Przez chwilę zasta na wiał się, czy nie zapro po no- 
wać adop cji. Uznał jed nak, że jest sta now czo za wcze śnie na tego rodzaju
ruchy. Że nie powi nien zabu rzać nie trwa łej rów no wagi. O któ rej myślał, że
jest. I że jako tako sta bi li zuje ich układ. Zwany mał żeń stwem. Pod ży ro wany
bli sko ścią, która – był tego pewien – jest naj lep szym gwa ran tem. Pod ży ro- 
wany miło ścią, która na pewno była, choć aku rat co do tego nie miał do
końca pew no ści. To zna czy był pewien, że wciąż, mimo wszystko, kocha
Marię, jed nak nie był pewien, czy Maria na dal czuje do niego to, co czuła
jesz cze kilka mie sięcy temu.

Pierw szych symp to mów nie wychwy cił. Zupeł nie. Wyda wało mu się, że
wszystko wró ciło do normy. Jako takiej. Oboje cho dzili do pracy i spę dzali
w niej nie wię cej czasu, niż było trzeba. W week endy spo ty kali się z nie licz- 
nymi zna jo mymi albo włó czyli się po mie ście. Aż przy szła zgniła kra kow ska
jesień. Zro biło się zimno, wil gotno i ciemno. Nie widzieli słońca od kil ku na- 
stu dni. Któ rejś nie dzieli Maria, gdy zawo łał ją na śnia da nie, wyję czała, że
nie ma siły wstać z łóżka. „Zwlec się”.Tak powie działa. Nie zdzi wił się. Sam
też nie miał ochoty wsta wać z cie płego lego wi ska. Chciał jed nak przy go to wać
dla niej jedze nie. Maria cały ten dzień prze le żała w pościeli, oglą da jąc tele- 
wi zję. „Co oglą dasz?”, spy tał póź nym popo łu dniem. „A nie pamię tam,
wszystko i nic”, odpowie działa sła bym gło sem. To też go nie zasta no wiło.



Prze cież zda rzało się, że upra wiała zap ping, ska cząc bez sensu i celu po
kana łach. Po obie dzie, który zjadł sam, bo Maria nie miała na nic ochoty,
poło żył się przy niej, wtu lił w jej plecy i zasnął. Prze bu dził się, gdy było
ciemno. To zna czy ciem niej niż w ciągu dnia. Led wie przy tomny spy tał:
„Która jest?”. „Późno”. „Ale która?”. „Sam zobacz”. Pró bo wał ją prze su nąć,
ale była bez władna. „Co ci jest?”, spy tał. „Nic. Zmę czona jestem. Która
godzina?”. Wygra mo lił się z łóżka. Się gnął po komórkę. „Pra wie za pięt na- 
ście dzie siąta”. Spoj rzała na niego. „To pora spać”. Nie zapro te sto wał, nie
powie dział nic. Wła ści wie nie wie dział, co powie dzieć. Poszedł do dru giego
pokoju, włą czył kom pu ter i przez pół godziny gadał z kum plem, który od lat
sie dział po dru giej stro nie oce anu. Roz ma wiali o kole gach z daw nych lat,
któ rzy gdzieś się zapo dziali, roz pły nęli we mgle. O zwy czaj nych, codzien nych
spra wach, pracy, która daje pie nią dze, ale nie ko niecz nie satys fak cję. O życiu.

A potem go tknęło.
Wró cił do sypialni. Spoj rzał na Marię, która zda wała się spać. Głę boko.

Ale gdy dotknął jej ramie nia, unio sła powieki. „Tak?” – brzmiała, jakby
wydo był ją z samego środka drę czą cego kosz maru. „Ty w ogóle wsta wa łaś
dzi siaj z łóżka?”. Cisza. „Tak, na siku”.

Siku.
W ponie dzia łek rano jed nak pod nio sła się z łóżka i poszła do pracy. Uspo- 

ko iło go to, przy naj mniej tro chę. W dni trwa ją cej bez końca zgni łej kra kow- 
skiej jesieni więk szość ludzi zacho wuje się jak zom bie.

Przez jakiś czas powta rzał się ten sam sche mat. W tygo dniu Maria funk- 
cjo no wała w miarę nor mal nie. Cho dziła do szkoły, po powro cie do domu
opo wia dała, co jej się przy tra fiło w ciągu dnia, jadła, przy tu lała się nawet do
niego. Choć nie odmien nie uni kała seksu. Co zaczy nało mu już doskwie rać,
iry to wać. Ni gdy nie był spe cjal nie zafik so wany na punk cie seksu, nie gadał
o nim w kółko, jak nie któ rzy zna jom ko wie, mógł się długo bez niego obejść.
Ale uwiel biał kochać się z Marią. Wcze śniej, w odle głym kie dyś, gdy łóżko nie
koja rzyło mu się jesz cze z pro ce du rami medycz nymi. I to bolało. Szcze gól nie,
jak Maria odwra cała się do niego ple cami, szep cząc: „Zostaw mnie”. Zaci skał



wtedy wargi, poły kał słowa, które mogły zabo leć. Marię i jego, w rów nym
albo porów ny wal nym stop niu.

W week endy Maria zamie niała się w led wie żywą lalkę. Pole gi wała na
kana pie przed tele wi zo rem, odma wiała posił ków, tłu ma cząc, że nie chce jej
się jeść, że musi się odchu dzać, bo jest za gruba. Była sucha jak szczapa.
Zasu szona, tak myślał. Jak sto jący na para pe cie wrzos, osy pu jący się bez sze- 
lest nie w prze ciągu cią gną cym od otwar tego okna. Cza sami uda wało mu się
wmu sić w nią tro chę goto wa nych warzyw. Gdy pró bo wał, z naj więk szą cier- 
pli wo ścią, na jaką było go stać, namó wić ją na jaką kol wiek aktyw ność,
odwra cała się do niego ple cami i mówiła, że jest bar dzo zmę czona, pro siła,
żeby już wię cej jej nie drę czył. Ciskał się wtedy po miesz ka niu, ciskał czy stymi
naczy niami, któ rych Maria nie chciała bru dzić reszt kami posił ków, do sza- 
fek. Mam ro cząc pod nosem prze kleń stwa, wyle wał do sedesu zupy, któ rych
Maria nie chciała jeść, wyrzu cał do kosza kotlety, na które nawet nie spoj- 
rzała. Zło rze czył, naj pierw tylko sobie, potem także Marii. Ale czu wał przy
niej, ile mógł. Coraz czę ściej nie dawał jed nak rady. Zamy kał się w dru gim
pokoju i bez celu ser fo wał po necie. Albo wycho dził na dłu gie spa cery. Wie- 
czo rami powta rzał się ten sam rytuał. Pytał: „Ty w ogóle wsta wa łaś dzi- 
siaj?”. Cisza. „Tak, na siku”.

Siku.
A potem przy cho dził ponie dzia łek i Maria wra cała do świata żywych.

Jako tako żywych.
Posta no wił cze kać. Jesz cze nie wie dział, że w cze ka niu jest bar dzo dobry.

Dopiero ćwi czył się w tej trud nej sztuce. Łudził się, że gdy wresz cie przyjdą
zima, śnieg i sło neczne, mroźne wyże, Maria ock nie się z życia w pół śnie,
nabie rze sił. I że on ją odzy ska. Po raz kolejny, ale tym razem na dobre.
Marię, która nadała jego życiu sens. Kobietę, dzięki któ rej był szczę śliwy. Był.
Coraz czę ściej tak myślał. W cza sie prze szłym. Doko na nym.

Zima przy szła, choć nie musiała. W coraz bar dziej roz re gu lo wa nej pogo- 
dzie pory roku sta wały się umowne. Cienka war stwa śniegu zakryła kra kow- 
ską zgni li znę. Maria zacho wy wała się wciąż tak samo jak przez ostat nie



mie siące. On cze kał. Na zmianę. Choćby na jej cień. Cze kał aż do pew nego
piątku.

Wró cił do domu póź niej niż zwy kle, miał dużo roboty, bo w oko li cach
Kra kowa gra so wała banda bru tal nych zbó jów napa da ją cych na kan tory.
Gło śna sprawa, medialna, tabuny dzien ni ka rzy żąd nych infor ma cji. Już,
teraz, zaraz. Na cito. Maria sie działa przy stole w kuchni. Przed nią pełny
kubek her baty. Poca ło wał ją na powi ta nie. Wzdry gnęła się, jakby ją zasko- 
czył, jakby wcze śniej nie zare je stro wała, że wró cił. Dotknął kubka. Był
zimny. „Nie pijesz?”, spy tał. „Ode chciało mi się”. „Dobrze się czu jesz?”,
docie kał. Wzru szyła ramio nami. „Ciężki mia łam dzień. Zmę czona jestem,
chyba się już położę”. Pomy ślał, że to było do prze wi dze nia, bo Maria wcho- 
dziła w week en dowy tryb pół ży cia. Nie umyła się, roze brała tylko i umo ściła
w łóżku. A on zdał sobie sprawę, że kiedy pytał, jak Maria się czuje, to wła- 
ści wie nie ocze ki wał odpo wie dzi, że bez prze ko na nia odby wał rytuał tych
samych pytań, iden tycz nych odpo wie dzi. I że, prawdę powie dziaw szy, było
mu już obo jętne, co Maria odpo wie i czy w ogóle cokol wiek odpo wie.

Siku. Siku oczy wi ście było.
Około dzie wią tej na domowy zadzwo niła Dorota, wice dy rek torka ze

szkoły Marii. Zaczął tłu ma czyć, że późno, że Maria już śpi, ale Dorota
chciała roz ma wiać z nim. Powie działa: „To nawet lepiej, że ona śpi”. Spiął
się w sobie, stał się czujny. Naj pierw pod py ty wała deli kat nie, czy z nimi
i u nich wszystko w porządku, czy nie mają jakichś pro ble mów, ale szybko
prze rwał jej, pyta jąc, może nazbyt agre syw nie, z czym wła ści wie dzwoni
o tak póź nej porze. Zaczęła opo wia dać. A on zaczął drżeć. Wibro wała jego
dłoń trzy ma jąca słu chawkę, prawa noga ste po wała w nie rów nym, ner wo- 
wym ryt mie. Dorota mówiła, że Maria od dłuż szego czasu zacho wuje się
dziw nie, nie po ko jąco. Unika kon tak tów z kole żan kami i kole gami z pracy,
pra wie już z nikim nie roz ma wia, co na początku jej, Doro cie, nie dawało do
myśle nia, bo Maria ni gdy nie nale żała do osób nazbyt towa rzy skich i gada- 
tli wych. Zazwy czaj trzy mała się na ubo czu, nie opo wia dała o sobie, nie
zwie rzała się, zero plo te czek, od któ rych zwy kle aż huczy w pokoju nauczy- 
ciel skim, więc na początku ona, Dorota, wcale się nie nie po ko iła, ale teraz



już zaczęła. Tak, i to bar dzo. Maria, zawsze solidna w pracy, aku ratna,
zawala robotę, coraz czę ściej nie uzu peł nia na bie żąco dzien nika, robi kart- 
kówki, a potem ich nie spraw dza. A nawet zda rza jej się po kilka razy prze- 
pro wa dzać w jed nej kla sie tę samą lek cję. Ona, Dorota, pró bo wała do Marii
jakoś tra fić, prze mó wić, zdy scy pli no wać ją, a Maria nie odmien nie odpo wia- 
dała, że tak, jutro uzu pełni, że tak, nad robi i wypro stuje, naj póź niej w przy- 
szłym tygo dniu. Dorota nawet w to wie rzyła, ale już prze stała, tym bar dziej
że ma coraz mniej sze pole manewru. Rodzice zaczęli docie kać, skar żyć się na
Marię, pytać, czy przy pad kiem nauczy cielka nie ma pro blemu z ćpa niem,
a jak wia domo, temat nar ko ty ków w ich szkole jest bar dziej niż draż liwy.
I ona, Dorota, wresz cie musi coś z tym zro bić, dalej się tak nie da. „Pro szę,
poroz ma wiaj z nią, bo mnie, zdaje się, nie słu cha”. „Oczy wi ście, poroz ma- 
wiam”, powie dział i odło żył słu chawkę. Zgo dziłby się na wszystko, byleby
skoń czyć tę roz mowę. Dygot nie usta wał. Opadł na sto jący w przed po koju
sto łek i objął się ramio nami. Tak, oczy wi ście, wie dział, że musi poroz ma wiać
z Marią. Jak naj szyb ciej. Ale też miał pew ność, że nie będzie to łatwe.

Pró bo wał już następ nego dnia. I w nie dzielę też. Nie dawała mu nawet
skoń czyć pyta nia, mówiła, że jest sko nana, że musi odpo cząć. Wciąż ten
sam, nie zmienny refren. Odwra cała się ple cami. Spała. Albo tylko uda wała.
Doszedł do wnio sku, że w week end nic nie osią gnie. Posta no wił pocze kać na
jej lep szy czas. W tygo dniu. Choć z tego, co mówiła Dorota, nie był to czas tak
dobry, jak mu się wyda wało. Jak się łudził. „Łudzę się”, powie dział gło śno
sam do sie bie. Mógł to powie dzieć Marii, bez pew no ści, czy go sły szy. Czy
chce go sły szeć.

W ponie dzia łek Maria poszła do szkoły. Jak zwy kle. Niby nor mal nie. Sta- 
rał się z nią poroz ma wiać, wypy tać, co dzieje się w pracy. Ale go zby wała.
„Póź niej”. „Wie czo rem”. „Jutro”. W końcu nie wytrzy mał, wrza snął:
„Kurwa, w końcu musimy wresz cie kie dyś poroz ma wiać!”. Sku liła się, wbiła
w niego wzrok kop nię tego psa. Nie zniósł tego, odpu ścił. Nie miał w sobie
dość sta now czo ści. Do tego jesz cze w fabryce było urwa nie głowy. Stan nie- 
usta ją cego alarmu. Wszy scy pod kur wieni. Z coraz więk szym tru dem pano- 



wał nad wszyst kim. A wła ści wie nie pano wał. Wcale. Co oka zało się
w czwar tek.

Włą czył komórkę po spo tka niu z sze fem grupy ope ra cyj nej ści ga ją cej kan- 
to row ców. Kilka nie ode bra nych połą czeń i ese me sów od Doroty. Alarm. Ewi- 
dentny. Oddzwo nił od razu. Dorota była zde ner wo wana i wście kła. Maria
znik nęła ze szkoły w środku dnia, choć miała do popro wa dze nia jesz cze trzy
lek cje. Nikomu nic nie mówiła, nikt nie widział, kiedy wycho dziła. Tak,
dzwo niła wie lo krot nie do Marii. Posłała nawet sekre tarkę do ich domu, ale
ta poca ło wała klamkę. Podzię ko wał, choć nie było za co, i zaczął wydzwa- 
niać do Marii. Dłu gie sygnały, włą cza jąca się poczta. I jej głos, spo kojny,
z innego świata, a nawet z zaświa tów, prze le ciało mu przez głowę. Na
nagra niu: „Wiesz, co robić po sygnale”. On nie wie dział. Oprócz tego, że musi
dzia łać. Wybiegł z komendy i popę dził do domu. Łamiąc prze pisy. Liczne.
Z tru dem pora dził sobie z zam kami. Tak trzę sły mu się ręce.

Maria leżała w ubra niu na kana pie w salo nie. Tele wi zor nie był włą- 
czony. Pod biegł do niej, dopy ty wał, co się dzieje, czemu wyszła bez słowa
z pracy. Choć ni gdy wcze śniej tego nie robił, zaczął nią potrzą sać. Mówił, jak
bar dzo go prze stra szyła, jak się bał, że coś mogło jej się stać. I wciąż nią
potrzą sał. Jej głowa i ręce poru szały się bez wład nie, jakby miała zwiot czałe
mię śnie. Led wie otwo rzyła oczy. Wydu siła z sie bie: „Jestem zmę czona”. Nic
wię cej. Na kolejne pyta nia nie reago wała. W żaden spo sób. Usiadł na pod ło- 
dze przy kana pie i zaczął dzwo nić. Naj pierw do Doroty: „Tak, jest w domu.
Nie wiem, co się dzieje”, potem do ich leka rza rodzin nego, który jak na złość
był nie osią galny, w końcu zde spe ro wany wydzwo nił pogo to wie. Nim przy je- 
chali, kilka razy pró bo wał skon tak to wać się z nim ktoś z fabryki. Spo glą dał
tylko na wyświe tlacz i odsu wał apa rat od sie bie, choć wie dział, że to kiep ska
stra te gia.

Star szawy, nie chlujny lekarz, który wyglą dał tak, jakby pił cią giem przez
kilka poprzed nich dni, wypy tał go, o co cho dzi. Nie mógł powie dzieć wiele
wię cej niż to, że żona od dawna narzeka na zmę cze nie, że nic jej się nie chce.
Od Marii lekarz nie dowie dział się nic poza zwy czaj nym dla niej: „Jestem
sko nana”. Zba dał ją. Pokrę cił głową. Na ner wowe dopy ty wa nia, co się dzieje,



tylko wzru szył ramio nami, powie dział, że fizycz nie nic jej nie jest, okaz zdro- 
wia można rzec. Powinna jeść i wypo czy wać. Jakby nie wypo czy wała przez
ostat nie mie siące! Już w drzwiach rzu cił, że wła ści wie nie po trzeb nie został
tu wezwany, bo żonie przy dałby się inny spe cja li sta, pal cem wska zu ją cym
zakrę cił kółka przy skroni. O mało nie spu ścił faceta ze scho dów, wyce dził
tylko: „Spier da laj”. Na leka rzu nie zro biło to żad nego wra że nia. Widocz nie
był przy zwy cza jony.

Sie dząc na kana pie i głasz cząc Marię, a wła ści wie fan tom Marii, po wło- 
sach, myślał gorącz kowo, co robić, popę dzany kolej nymi dzwon kami tele- 
fonu. Ode tchnął głę boko i wybrał numer szefa. Zanim wydu kał nie składne
uspra wie dli wie nie, dostał solidny opieprz. I zapew nie nie, że nie ma co liczyć
na urlop w naj bliż szych dniach. Chyba że chce szu kać nowej roboty. Przy krył
Marię kocem. Krą żył po miesz ka niu. Nie wie dział, czy Maria jutro wsta nie
z łóżka, czy zacznie funk cjo no wać, choćby na auto pi lo cie. Nie mógł teraz pie- 
prz nąć roboty, mimo że naj chęt niej wła śnie by to zro bił. Musiał poszu kać
pomocy. Był pewien, że sam sobie nie pora dzi. Nie ma naj mniej szych szans.
Przy po mniał sobie kum pla z fabryki, śled czego, który zawsze na początku
docho dze nia sia dał przed pustą kartką i spi sy wał, co trzeba zro bić. Co zro bić
należy i co zro bić się da. Przy okre ślo nych danych wyj ścio wych. Przy takich,
a nie innych siłach i środ kach. Usiadł przy biurku. Punkt pierw szy zapi sał od
razu.

Skon sul to wać się z Feli cją.
Rów nie szybko prze kre ślił go grubą kre chą. Nie chciał na razie nie po koić

sta ro winki. Dopóki nie był pewien, co wła ści wie dolega Marii. Wystar czyło,
że Feli cja wie działa o dziecku, któ rego nie będzie. Zaczął od nowa.

2. Popro sić matkę Marii, żeby przy je chała.
Będzie spa zmo wać i gde rać, ale prze cież ktoś musiał się Marią zająć, gdy

jego ode rwie od niej praca. W tym momen cie skoń czyły mu się pomy sły.
Zapadł się w sie bie. Sie dział nie ru chomo. Nie wia domo, jak długo. I nagle go
olśniło.

Poli cyjny psy cho log!!!



Roz dział 15.  
Cere mo nie i pro ce dury

15 czerwca 2012, pią tek

Nie prze spa łem nocy. Prze cze ka łem, prze czu wa łem, wpa tru jąc się
w mrok za oknem, który z godziny na godzinę roz rze dzał się, blakł. Nie
mogłem docze kać się świtu, chcia łem dzia łać. Wresz cie zro biło się
jasno. I prze ja śniło się w mojej gło wie. Jako tako. Nie mia łem pre cy zyj- 
nego planu, ale przy naj mniej jego szczątki. Gdzie tam szczątki, pod wa- 
liny. To było dobre słowo, bar dziej budu jące. Takie drobne samo oszu- 
stwo.

Podej rze wa łem, że pią tek będzie dla mnie dłu gim i inten syw nym
dniem, więc posta no wi łem zro bić wszystko tak, jak trzeba. Wzią łem
długi, chłodny prysz nic, spłu ka łem z sie bie resztki sen no ści. Cho ciaż
nie zmy łem brudu, który oble pił mnie wczo raj szego wie czoru. Sta ną- 
łem przed lustrem. Spo glą dał na mnie facet, któ rego, wyda wało mi się,
zna łem, tyle tylko że bar dziej zmięty i zmę czony niż zwy kle. Głę bo kie
bruzdy wokół ust, dwie poziome zmarszczki zna czące czoło, potar gane,
grube brwi z kil koma dłuż szymi, nie sfor nymi wło skami, zie lone oczy
wpad nięte w głąb czaszki, opuch nięte powieki. Nie wyglą dasz naj le piej,
kolego, zaga da łem do niego. Wyszcze rzył się w iro nicz nym uśmie chu.
Potrak to wa łem twarz pianką, ogo li łem się sta ran nie. Nie spra wiło to, że
wyglą da łem lepiej.

Zro bi łem furę jajecz nicy na boczku, mia łem gdzieś kwe stię cho le ste- 
rolu, któ rego i tak dawno nie bada łem. „Na coś trzeba umrzeć”, zwy kła
mawiać Feli cja, odpa la jąc papie rosa od papie rosa. Może więc być pod- 



wyż szony cho le ste rol. Dobre, w sen sie złe, jak wszystko inne. Wypi łem
jedną kawę, zapa li łem, wypi łem kolejną kawę. I wtedy zaświer go tał
tele fon, oznaj mia jąc nadej ście ese mesa:

„Widzia les kro liki? Odpier dol sie od dudek”.
Ekran wygasł, nad usi łem kla wisz, prze czy ta łem wia do mość, ekran

znowu wygasł, nad usi łem. I tak kilka razy. Nie musia łem, krótki i jasny
prze kaz wrył mi się w pamięć za pierw szym razem. Powta rza łem pro ste
czyn no ści, pró bu jąc się uspo koić. Czyli jed nak. Zakli na nie rze czy wi sto- 
ści, wypy cha nie ze świa do mo ści natręt nej myśli na nic się zdało. Masa- 
kra kró li ków miała zwią zek ze mną, choć naj moc niej ude rzyła w Feli cję.
Była ostrze że niem. Ktoś, kto wysłał mi tę wia do mość, prze giął. I zapłaci
za to. Byłem spo kojny. A wła ści wie buzo wała we mnie zimna wście- 
kłość. Wie dzia łem, że da mi napęd potrzebny do dzia ła nia.

Spa ko wa łem do torby papiery, które dosta łem od Kozieja. Zbli żała
się ósma. Powi nie nem ruszyć do fabryki. Mia łem plan, który teraz, na
szybko, musia łem zmo dy fi ko wać. Uda się, nie uda, nie wie dzia łem. Jed- 
nego byłem jed nak pewien. Nie odpusz czę. Za Chiny Ludowe, jak się
mawiało w moich szkol nych cza sach.

Do fabryki jed nak nie doje cha łem. Mimo że mia łem szczery zamiar.
Przy naj mniej przez chwilę. Zatrzy ma łem się na par kingu przed blo kiem
na placu Kościuszki, wyją łem komórkę. Odszu ka łem numer Kata rzyny,
która przed laty była moją narze czoną. Błąd, żadną narze czoną, skoro
miała męża i udane dziatki. Była moją kochanką. W odróż nie niu od roz- 
sta nia z Tamarą, roz sta nie z Kata rzyną odbyło się bez żalu i scen,
z uzna niem faktu, że przez kilka mie sięcy wspól nego, ukrad ko wego
bycia dali śmy sobie tyle, ile dać mogli śmy. Kata rzyna pra co wała w szpi- 
talu, była cenio nym kar dio lo giem. Cza sami, coraz rza dziej, spo ty ka li- 
śmy się na kawie, cza sami korzy sta łem z jej uprzej mo ści i bloczku dru- 
ków zwol nień. Nie nad uży wa łem tego przy wi leju, więc zadzwo ni łem do
niej bez lęku. Poprze ko ma rza li śmy się przez chwilę, potem wyłusz czy- 
łem, o co mi cho dzi. Dla zasady powy dzi wiała tro chę, że nama wiam ją



do złego, że NFZ w upadku, a ona w roz terce moral nej, ale kazała mi
przy je chać do sie bie do Nie stu mia, bo tego dnia miała wolne.

Dawno nie byłem w tej oko licy. Na krzy żówce w Nie stu miu nie skrę- 
ci łem w lewo, do wsi, która wła ści wie już dawno prze isto czyła się
w pod miej ską sypial nię, lecz w prawo, w pola. To zna czy łany zbóż, rze- 
paku oraz zagony bura ków były w tym miej scu kie dyś. Teraz wyro sło
tam po jed nej stro nie nie naj lep szej drogi spore osie dle dom ków. Pod je- 
cha łem pod dużą, ale cał kiem gustowną cha łupę sto jącą na działce, na
oko dwa razy więk szej niż sąsied nie. Lekar ska solid ność.

Zapro siła mnie do środka, usa dziła w salo nie na skó rza nej kana pie,
która kosz to wała pew nie tyle, co wszyst kie moje meble razem wzięte.
Krzą tała się, przy go to wu jąc kawę, roz sta wia jąc tale rzyki z cia stecz kami.
Z przy jem no ścią patrzy łem na tę nie spe cjal nie szczu płą kobietę, z którą
czas obcho dził się łagod nie. Być może dla tego, że nie wal czyła z nie- 
unik nio nym. Co nie zna czy, że się cał ko wi cie pod dała prze mi ja niu.
Gada li śmy przez chwilę o wszyst kim i o niczym. Cał kiem przy jemny
small talk zna jo mych, któ rzy nie muszą się spi nać.

– Nie żeby to była moja sprawa, ale po co ci zwol nie nie? – w końcu
prze szła do kon kre tów.

– Praca mnie męczy, a szcze gól nie jeden z osob ni ków noto rycz nie
gra su ją cych w fabryce.

– W fabryce – zaśmiała się gło śno. – Zawsze bawił mnie ten wasz gli- 
niar ski slang.

– Mnie aku rat nie za bar dzo. Rani moje wraż liwe uszy dyplo mo wa- 
nego polo ni sty.

Kata rzyna napiła się kawy.
– Żarty żar tami, ale… – wbiła we mnie wzrok i na chwilę zamil kła. –

Dobrze cię znam i widzę, że coś jest nie tak. Wyjąt kowo kiep sko wyglą- 
dasz, nawet jak na cie bie.

– Dzię kuję bar dzo. Ty za to kwit niesz.
– Raczej prze kwi tam, ale nie o mnie mówimy. Co się dzieje?



Mia łem ochotę komuś opo wie dzieć o spra wie Dud kówny, o Annie
zamknię tej w samej sobie i w Bia łym Borze. O moich roz ter kach i śledz- 
twie, które przy po mi nało bez ładną sza mo ta ninę. Wię cej, potrze bo wa- 
łem komuś się wyga dać. Wie dzia łem jed nak, że nie powi nie nem obar- 
czać tym Kata rzyny. Na pewno nie ją. Wzru szy łem ramio nami.

– Pro wa dzę wyjąt kowo paskudne śledz two. Tro chę mam już tego
dość. Może to kwe stia wypa le nia zawo do wego.

– Paskudne śledz two tutaj? Chyba życie pomy liło ci się z seria lami
kry mi nal nymi. Cie cha nów to nie San do mierz.

Pośmia li śmy się ze śred nio wyra fi no wa nego żartu.
– Może już nie długo dowiesz się, o co cho dzi.
– Wiesz, jakoś te kry mi nalne histo rie mnie nie biorą. Wystar czy mi

to, co mam w szpi talu. Szkoda tylko, że mi ściem niasz.
Zdzi wi łem się. I to bar dzo.
– Tak, tak, nie gap się na mnie wzro kiem skrzyw dzo nego chłopca.

Od dawna już to na mnie nie robi wra że nia. Jakoś to, co mówisz, nie
trzyma się kupy, wielki panie śled czy. Tu śledz two, a ty chcesz lewe
zwol nie nie.

– Lepiej, żebyś nic nie wie działa.
– Dobra, duzi chłopcy i ich tajem ni cze sprawy – prych nęła. – To na

ile chcesz?
– Wła ści wie tylko na dzi siaj.
– Weź prze stań, to nie po ważne. Dam ci na tydzień. I jesz cze wypi szę

ci skie ro wa nia na bada nia. Ale pew nie i tak ich nie zro bisz. Spró buj
może jed nak kie dyś poważ nie zająć się swoim zdro wiem.

Nie pro te sto wa łem, podzię ko wa łem, scho wa łem zwol nie nie do kie- 
szeni mary narki. Na odchodne spy ta łem jesz cze, czy w razie czego nie
będzie u niej na oddziale wol nego etatu salo wego. Zmierz wiła mi włosy,
tak dobrze zna nym mi gestem, i spy tała:

– Co ty znowu nawy wi ja łeś?



Nie odpo wie dzia łem. Rzu ci łem tylko, że nie długo się do niej ode zwę.
Przez moment nawet w to wie rzy łem. Powoli ruszy łem do furtki. Wsia- 
da jąc do samo chodu, spoj rza łem w stronę Kata rzyny. Stała na ganku
i krę ciła głową.

Pró bo wał się ze mną skon tak to wać komi sarz Jan, pró bo wał także Głów- 
no do wo dzący. Nie do brze. Jadąc powoli krętą i byle jak poła taną drogą
do Cie cha nowa, zasta na wia łem się, co zro bić. Musia łem dostar czyć do
firmy zwol nie nie, a nie powi nie nem się tam poka zy wać. Ryzyko, że
natknę się na kogoś, kogo dzi siaj bar dzo nie chcia łem spo tkać, było zbyt
duże. Musia łem też poga dać z Kozie jem. Nie mia łem innej moż li wo ści.

Po raz drugi tego przed po łu dnia zapar ko wa łem na placu Kościuszki.
Wybra łem numer Leszka. Jęczał i wił się jak piskorz, ale gdy zapo wie- 
dzia łem, że to będzie ostat nia przy sługa, prawdę powie dziaw szy, dwie
ostat nie, o jakie go pro szę, w końcu zgo dził się do mnie podejść. Nie
doda łem, że cho dziło mi o przy sługi odda wane jedy nie w naj bliż szym
cza sie. Uznajmy, że zapo mnia łem.

Daleko nie miał. Kiedy poka zał się na rogu koło poczty, zamru ga łem
świa tłami. Sapiąc, wła do wał się na sie dze nie obok mnie.

– Kon spira jak w 07 zgłoś się. I ty myślisz, że nikt nas tu nie zauważy?
– maru dził.

– A niech zauważa. Nie mam nic do ukry cia.
– Ty może nie. Co tam?
Poda łem mu dru czek zwol nie nia. Wziął go deli kat nie w dwa palce,

jakby to był klu czowy dowód w spra wie. Bar dzo waż nej.
– Czyli jed nak nie będziesz dzia łał na legalu – zdaje się, że ode tchnął

głę boko.
– Prze cież wczo raj obie cy wa łem. Zapo mnia łeś już? Zanie siesz do

kadr? – spy ta łem.
– I co ja im powiem?



– Leszek, dziecko jesteś czy co? Nie będą cię o nic pytać. Robisz
przy sługę poważ nie cho remu kole dze. I tyle.

– Ale jakby Głów no do wo dzący drą żył, wiesz, jaki on jest, trzeba by
uzgod nić legendę w razie czego.

– To opo wiesz wstrzą sa jącą histo rię, jak to zestre so wa nemu i zawa- 
lo nemu robotą kole dze serce szwan kuje, że słabo się czuje, może nawet
ma stan przed za wa łowy, i musi natych miast zro bić bada nia – poka za- 
łem mu kolejne druczki. – Możesz też dodać, że jestem blady jak śmierć
i ledwo trzy mam się na nogach.

– Z tą bla do ścią to nawet prawda. Dobra, zała twię.
Zbie rał się do wyj ścia, ale chwy ci łem go za rękaw.
– Jest jesz cze coś.
Poka za łem mu ese mes.
– Ktoś ci ewi dent nie grozi.
– No co ty powiesz!
Koziej zapa trzył się przed sie bie, jakby było tam coś przy ku wa ją cego

uwagę, a nie zapy ziały skwer na środku placu Kościuszki.
– Ta sprawa ewi dent nie kogoś uwiera – tech nik spoj rzał na mnie. –

 Tylko kogo i dla czego?
– Jestem pra wie pewien kogo.
– Masz na myśli…
– Mam.
– Prze cież nie wpa ru jesz do jego gabi netu i nie wydu sisz prawdy.
– Sekre tarka na pewno mnie nie wpu ści – uśmiech ną łem się

krzywo.
– Kon rad, to już nie są żarty.
– Nie zamie rzam żar to wać. Wszy scy się o tym nie długo prze ko nają.
Koziej prych nął. Chyba chciał rzu cić jakiś komen tarz, ale zmil czał.
– Wiem, że cią gle cię o coś pro szę, ale… – zaczą łem nie pew nie.
– Dobra, wal.



– Pod je dziesz ze mną do Feli cji? Obej rze li by śmy komórkę i ogród.
Może palant zosta wił jakieś ślady. I sprawdź mi numer, z któ rego
wyszedł ten ese mes. Choć to pew nie będzie jed no ra zówka.

Usły sza łem głę bo kie wes tchnię cie. Wie dzia łem, że Leszek ma mnie
ser decz nie dosyć. Nie dzi wi łem się. Tym razem jed nak nie jęczał, nie
narze kał.

– Dam znać, kiedy będę wolny.
Wycią gną łem rękę. Przy bi li śmy piątkę. Wygra mo lił się z samo- 

chodu, ale nim zatrza snął drzwi miśka, wło żył jesz cze głowę do środka.
– I co teraz będziesz robił?
– Impro wi zo wał.

Cere mo nie pogrze bowe Jowity Dudek zaczy nały się w samo połu dnie.
Naj pierw zapla no wana była msza w farze, potem pogrzeb na gost kow- 
skim cmen ta rzu. Posta no wi łem odpu ścić sobie kościół. W naszym,
ponoć ultra ka to lic kim, kraju coraz mniej ludzi cho dziło do kościoła.
Cie kawe dla czego. Posta wi łem na to, że zde cy do wa nie wię cej osób
będzie towa rzy szyć Jowi cie w ostat niej dro dze na cmen ta rzu. Liczy łem,
że dopadnę tam byłego dziew czyny, spe cja li stę od paskud nych mejli.
Wła ści wie jed nego.

Mia łem jesz cze nie mal dwie godziny do zago spo da ro wa nia. W sam
raz, by poroz ma wiać z ochro nia rzem Ryś kiem z pla cówki psy chia trycz- 
nej, który powi nien być w domu i odsy piać nocną zmianę. Nie byłem
pewien, czy ma jakie kol wiek cie kawe infor ma cje, wię cej nawet, byłem
prze ko nany, że nie ma żad nych. Chcia łem jed nak spraw dzić. Dla świę- 
tego spo koju. W końcu wcze śniej zbyt wiele wąt ków w tej spra wie trak- 
to wa łem po łeb kach.

Rysiek miesz kał na Płoń skiej, nie da leko placu tar go wego. I cał kiem
bli sko Feli cji. Może nawet się znali, kto wie. Z placu Kościuszki był tam
rzut bere tem, nawet bez antenki, ale wola łem nie spa ce ro wać po cen- 
trum, żeby nie po trzeb nie nie rzu cać się w oczy. W końcu byłem chory,



nie mal umie ra jący. Po kilku minu tach jazdy miś kiem zapar ko wa łem
przed małym par te ro wym dom kiem, który lata świet no ści prze ży wał
przed wojną. I to nie tą jaru zel ską. Drew niany wia tro łap był mocno
prze chy lony, co potwier dzało, że z poświę ce niem speł niał swoją funk- 
cję. Tynk łusz czył się jak maki jaż pod sta rza łej kobiety nie cięż kich oby- 
cza jów. Z cią gną cej się wzdłuż kra wę dzi dachu rynny wybi jała ku słońcu
młoda brzózka. Wesoły kra jo braz miej ski. Nie zna la złem dzwonka, więc
zało mo ta łem do drzwi. Tro chę trwało, nim się uchy liły. Zdą ży łem przy- 
po mnieć sobie frazę: „I nocą kol bami w drzwi zało mocą”. Nie przez
przy pa dek cho dzi łem do pod sta wówki imie nia Wła dy sława Bro niew-
skiego.

Zachro bo tały zamki i sta nęła przede mną tęga, nie wy soka kobie cina
o okrą głej twa rzy i małych, świ dru ją cych oczkach. Wła ści wie wszystko
w jej syl wetce dążyło ku ide al nej figu rze koła.

– Czego? Nic nie kupuję – zaczęła przy jaź nie.
– A ja nic nie sprze daję. Przy sze dłem do Ryśka.
– Syna czek po robo cie śpi. Budzić go nie będę, bo wście klunku

dosta nie.
Już wie dzia łem, z kim mam do czy nie nia. Baba z tar go wi ska, jedyny

w swoim rodzaju typ, nie do prze ga da nia. Sporo takich pozna łem, gdy
cho dzi łem ze sta ro winką na targ po warzywa, uwa lane odcho dami jaja
pro sto od kury i podej rzaną rąbankę trzy ma jącą pierw szą świe żość
przez wiele dni. Nawet dla przy jem no ści chcia łem się z nią tro chę
poprze ko ma rzać, ale nie mia łem na to czasu. Poka za łem bla chę i zro bi- 
łem krok do przodu. Nie ruszyła się z miej sca.

– Co on nawy wi jał?
Podej rze wa łem, że po moim wyj ściu zrobi synacz kowi dużo grun- 

tow niej sze prze słu cha nie niż ja. Ale prze cież wszyst kie Ryśki to fajne
chło paki, więc powi nien sobie pora dzić. Pew nie radził sobie już nie raz,
nie dwa.

– Nic a nic, pro szę pani. Rysiek może mieć infor ma cje w spra wie,
którą pro wa dzę. Bar dzo waż nej.



– Ryy y y sie eeek!!! – ryk nęła moc nym gło sem, wyćwi czo nym przez
lata han dlu tym, czym tam aku rat han dlo wała. Jeśli Rysiek nawet spał,
to wła śnie zry wał się na równe nogi.

Kobie cina zapro wa dziła mnie do małego, zagra co nego pokoju,
w któ rym na pocze snym miej scu kró lo wała spora pla zma. Na zasła nym
tap cza nie sie dział Rysiek czo chra jący resztki spo co nych wło sów. Syna- 
czek w wieku mocno śred nim, solid nie ste rany życiem, który zapewne
zosta nie z mamu sią aż do śmierci. Nie byłem pewien, które z nich
pierw sze opu ści nasz padół łez. Twarz miał czer wo nawą i obrzmiałą.
Pew nie koniec zmiany uczcił piwem. Albo i kil koma.

Sia dłem na roz chy bo ta nym krze śle i wyłusz czy łem, z czym przy cho- 
dzę. Tro chę potrwało, nim synapsy w mózgu Ryśka zaczęły prze wo dzić,
jak powinny.

– Ale o co wła ści wie się roz cho dzi?
– O co cho dzi, to ja wiem. I wystar czy. Inte re suje mnie, co się działo

w Bia łym Borze w poprzedni ponie dzia łek. Wszystko, co pan wie.
– Co ja tam wiem…
Pew nie! Tra dy cyjna stra te gia ochro nia rzy. Nic nie wiem, nic nie

widzia łem, w innym miej scu byłem. Podob nie jak jego kolegę, postra- 
szy łem Ryśka zała twia niem sprawy drogą służ bową pro wa dzącą pro sto
do kie row nic twa dum nej z nazwy firmy Pio run. Poskut ko wało.

– Tam takie rze czy się zda rzają. Nie za czę sto, ale zda rzają –
odchrząk nął. – Matka, daj mine ral nej! – wrza snął. Dała. Jak na jej tuszę,
bły ska wicz nie. Nie raczyła mnie spy tać, czy też chcę. Trudno. – Gnój
musiał prze leźć przez bramę od strony parku.

– Widział go pan z bli ska?
– Nie bar dzo. Ale coś tam widzia łem. Sta łem aku rat za naszą kan- 

ciapą przy bra mie i pali łem fajkę. Patrzę, a tam ktoś kuka w okno.
– Kuka?
– No, zagląda. Dziwne, nie? Poszłem do niego. Musiał mnie usły szeć,

bo luk nął i zaraz dał w długą. Nawet chcia łem dopaść gnoja, ale szybko
spier ni czał.



Może i, Ryśku, chcia łeś, ale na pewno nie chciało ci się bie gać. Pod- 
sta wowa zasada zacho wa nia ener gii. Na póź niej.

– Czyli nie zła pał go pan?
– No, nie bar dzo. Jeb nął przez ogro dze nie. I tyle.
– Twarz pan widział?
– Tak jakby. Ale nie do końca. Kap tur miał na łeb nasa dzony.
Dla czego w rze czy wi sto ści nie może być tak jak w ame ry kań skich

seria lach kry mi nal nych, w któ rych zawsze prę dzej czy póź niej znaj duje
się ktoś, kto widział twarz prze stępcy? Albo przy naj mniej znaj duje się
bar dzo wyraźne nagra nie z moni to ringu.

– Niech pan go opi sze.
– Z wyglądu to taki bar dziej jak każdy. Ani wysoki, ani niski. Ale

chyba raczej szczu pły.
Chcia łem sko men to wać, że gruby nie spier ni czałby szybko, ale się

powstrzy ma łem.
– W co był ubrany?
– No, bluzę miał z kap tu rem, mówi łem. Taką jakąś szarą. Jak to

gnoje teraz noszą. Nie bie skie dżinsy i adi dasy.
Szara bluza z kap tu rem? Mia łem nie ja sne wra że nie, że widzia łem

w ostat nich dniach tak ubra nego męż czy znę. A może tylko czy ta łem
o kimś takim w aktach jakiejś sprawy? Nie mogłem sobie przy po mnieć.
Ta infor ma cja tkwiła gdzieś na obrze żach mojej pamięci, jed nak zde cy- 
do wa nie za daleko od cen trum.

Rysiek, jak na pra cow nika firmy ochro niar skiej zatrud nia ją cej
spraw nych ina czej, i tak zapa mię tał sporo. Szkoda tylko, że opis paso wał
do kilku setek chło pacz ków z Cie cha nowa.

Wsta łem, zbie ra łem się do wyj ścia, ale nie pewny wyraz twa rzy
Ryśka spra wił, że zatrzy ma łem się w drzwiach.

– Coś jesz cze pan sobie przy po mniał?
Pod niósł się z tap czanu. Na fizis Ryśka malo wał się trud skom pli ko- 

wa nego pro cesu myślo wego. Poma gał sobie, gme ra jąc w oko li cach



kroku. Mia łem nadzieję, że nie będzie chciał żegnać się ze mną uści- 
skiem dłoni.

– Bo ja nie wiem, czy to nie jest ta, jak to mówią, tajem nica lekar- 
ska… – wahał się.

Nad sta wi łem uszu. Może jed nak Rysiek sprzeda mi nowinkę wartą
czasu, który u niego zmi trę ży łem.

– Pan mówi, nikt się nie dowie.
– No, jak nikt… To dobra jest fucha. Nie chcę stra cić…
Mach ną łem dło nią, zachę ca jąc go do mówie nia. Chrząk nął.
– Poszłem do okna, spraw dzić, czy tam ten gnój czego nie znisz czył.

Żeby obcia chu nie było. I aż się prze lą kłem. Pod cho dzę ci do okna… –
prze rwał i znowu się gnął po szklankę z mine ralną. Zano siło się chyba
na dłuż szą, nie zborną histo rię, ale nie chcia łem popę dzać Ryśka. Niech
wyduka, co tam ma do powie dze nia, tak jak potrafi. – Pod cho dzę i sły- 
szę wrzask. Ale taki jakby led wie co. Patrzę, a ta nie mota stoi przy oknie
i drze japę. Prze lą kłem się. Ale gnój przy naj mniej nic nie znisz czył.

– Jaka znowu nie mota? – z opóź nie niem dotarło do mnie, że Rysiek
skoń czył swoje story i że naj wyż szy czas na pyta nia dodat kowe. Pomoc- 
ni cze.

– No, ta laska, co to strze liła samo bója, zna czy się, pró bo wała, i co to
nic nie mówi.

– Anna Jur kow ska? – wola łem się upew nić.
– Po nazwi skach to tych czu bów nie znam. Pamięci nie mam. Ale ta,

co to gęby od mie sięcy nie otwo rzyła do nikogo.
– I wrzesz czała? Na pewno?
– No, ina czej bym się nie prze ląkł – po raz kolejny przy po mniał

o swo jej ostat niej trau mie, wyka zu jąc się żela zną logiką.
– Dziwne. A wcze śniej bywało, że krzy czała?
– Ja tam nie wiem. Ale piguły mówiły, że nawet nie pisła ni gdy.
Nie wąt pi łem, że Rysiek czę sto roz ma wiał z pie lę gniar kami, by

zapeł nić jaką kol wiek aktyw no ścią dłu gie godziny nud nych dyżu rów. Na



pewno też sio strzyczki były wia ry god nym źró dłem infor ma cji.
Wycho dząc, usły sza łem wrzask sta rej han dlary. To był jed nak pro- 

blem Ryśka, nie mój. Nur to wało mnie co innego. Czy Anna krzy czała na
widok intruza w kap tu rze, czy czer wo nej facjaty Ryśka?

Zigno ro wa łem kilka kolej nych nie ode bra nych połą czeń z fabryki. Do
ese me sów nawet nie zaglą da łem. Na pewno nie zna la zł bym w nich żad- 
nego budu ją cego prze sła nia. Zresztą jedna nie po ko jąca wia do mość
dzien nie wystar czała mi w zupeł no ści. Było jesz cze sporo czasu do
pogrzebu, pod je cha łem więc kil ka set metrów do mojej sta ro winki, żeby
spraw dzić, czy nie dzieje się u niej coś podej rza nego. Poca ło wa łem
klamkę furtki. Dobre i to, że wresz cie zaczęła zamy kać pose sję. Naj pew- 
niej odwie dzała kogoś z Geria trycz nego Klubu Roz rywki, ale na wszelki
wypa dek zadzwo ni łem na komórkę. Oka zało się, że jest w spo żyw czaku
po dru giej stro nie ulicy. Posze dłem tam, prze rwa łem poga duszki Feli cji
z kró lu jącą za ladą panią Tere nią, wete ranką cie cha now skiego han dlu,
któ rej blond tapir był jed nym z nie licz nych sta łych ele men tów
w naszym jakże zmien nym, pono wo cze snym świe cie. Chwy ci łem torbę
z zaku pami, eko lo giczną, jak zawsze pod kre ślała sta ro winka z dumą
neo fitki nowej wiary, i już po paru minu tach sie dzie li śmy przy kawie.
Oraz papie ro sach, oczy wi ście. Kawa i papie rosy. Chyba był film o takim
tytule. Nie oglą da łem.

– Wszystko w porządku? – wola łem się upew nić.
– Jako takim.
Scho wała się w chmu rze dymu, schy liła głowę.
– Na pewno? Nikt cię nie nie po koił?
Spoj rzała na mnie zmę czo nym wzro kiem.
– Antoni z Sabinką byli prze cież ze mną. Dopiero co poszli. Pomo gli

mi pocho wać biedne zwie rzaki.
Zmeł łem w ustach prze kleń stwo. Nie mogłem dener wo wać sta ro- 

winki. Pro si łem wczo raj, żeby niczego nie ruszała w komórce i ogro- 



dzie. Trudno, pew nie Koziej nie znaj dzie żad nych śla dów.
– Zro bi łeś sobie prze rwę w pracy czy wybie rasz się na pogrzeb?
Nie zdzi wiło mnie, że wie o ostat niej dro dze Dud kówny. Prze mknęło

mi przez myśl, żeby nie mówić Feli cji zbyt wiele o mojej pracy i naj now- 
szych pomy słach na życie, ale uzna łem, że to marna stra te gia. A do tego
pry watne i nie le galne śledz two prze stało być już wyłącz nie moją
sprawą. Posta no wi łem, że powiem jej tyle, ile musi wie dzieć. Ile wie- 
dzieć powinna.

– I to, i to. Na zwol nie niu jestem.
Sta ro winka uważ nie zlu stro wała mnie wzro kiem.
– Na cho rego nie wyglą dasz. Chyba.
– Bo dobrze się czuję. W miarę.
Zacią gnęła się mocno i wypu ściła wielką chmurę dymu.
– Powiesz mi, co kom bi nu jesz, czy pozwo lisz, żebym się mar twiła?

Chcesz zakoń czyć sprawę Dud kówny?
– Z Bogiem i choćby mimo Boga – zain to no wa łem, fał szu jąc nie mi ło- 

sier nie.
– Wie dzia łam.
– Bo mnie znasz.
– Czyli jed nak tra fi łeś na coś podej rza nego?
– Tak mi się przy naj mniej wydaje. Ale pew no ści nie mam, więc nie

będę ci w szcze gó łach opo wia dał.
Zdu siła nie do pa łek w krysz ta ło wej popiel nicy.
– Mam tylko nadzieję, chłop czyku, że nie ryzy ku jesz zbyt wiele.
– Feli cja, prawdę powie dziaw szy, ryzy kuję wszystko.
Powoli wstała z fotela, pode szła do mnie, przy tu liła moją głowę.

Obją łem sta ro winkę. Tego wła śnie było mi trzeba w tej chwili. Bli sko ści.
I żad nych wię cej słów.

Dopi łem kawę i ruszy łem do drzwi. Feli cja podrep tała za mną. Gdy
odwró ci łem się, by ją poże gnać, zapy tała znie nacka:

– Co będzie, jak prze grasz?



– Nie myśla łem jesz cze o tym.
Nic wię cej nie było do powie dze nia.

Spraw dzi łem godzinę w komórce. Mia łem jesz cze tro chę czasu na zło że- 
nie robo czej, nie za po wie dzia nej wizyty w Noc nym Raju. Chcia łem
potwier dzić moje podej rze nia. Gra ni czące z pew no ścią. Pora była taka
sobie, ale liczy łem na to, że Wła dek, jak na obo wiąz ko wego Ślą zaka
przy stało, tkwił już na pra cow ni czym poste runku.

Drzwi knajpy były zamknięte. Łomo ta łem w nie z zacię tym upo rem.
Pukaj cie, a będzie wam otwo rzone. Sta nął przede mną ten sam roz dęty
od ste ry dów spa ślak co poprzed nio. Odziany w białą koszulkę, która
nie mal pękała na bic kach, czarne spodnie od dresu i rów nie czarne
najki, praw do po dob nie z naj now szej kolek cji. Nie ma co, pełna ele gan- 
cja.

– Zamknięte – wark nął.
Albo mnie nie poznał, albo uda wał, że widzi mnie po raz pierw szy.

Praw do po dob nie to pierw sze. Cier pli wie przy po mnia łem, kim jestem.
Wyja wi łem też, z czym przy cho dzę.

– Szefa nie… – zaczął, ale ja już pako wa łem się do środka.
Chwy cił mnie za ramię i szarp nął. Odru chowo, płyn nym, wyćwi czo- 

nym ruchem posła łem go na sto jący obok sto lik ze szkla nym bla tem,
który roz padł się efek tow nie. Z poli cyj nych szko leń zawsze naj bar dziej
lubi łem sztuki walki.

– Co jest, do kurwy nędzy?!
Hałas i poję ki wa nia pakera wywa biły Władka z zaple cza.
– Co to za demolka?! Mia łeś się tu, poje bie, nie poka zy wać.
Wła ści ciel knajpy prze zor nie zacho wał bez pieczną odle głość. Był

czujny, raz po raz spo glą dał to na mnie, to na pró bu ją cego wstać ochro- 
nia rza.

– Mówi łem, żebyś zain we sto wał w lep szą ochronę – Wła dek już
otwie rał usta, aby ura czyć mnie komen ta rzem, ale powstrzy ma łem go



ruchem dłoni i wyce dzi łem: – Każ mu spa dać.
Wystar czyło, że Ślą zak spoj rzał złym wzro kiem, a spa ślak zebrał się

do pionu i znik nął, kur wu jąc z cicha.
– Masz prze je bane jak w ruskim czołgu – w gło sie Władka dźwię- 

czała wście kłość.
– Tyle razy już sły sza łem podobne tek sty, że nie robią na mnie naj- 

mniej szego wra że nia. Albo wymyśl coś nowego, albo zamknij jadaczkę
i słu chaj. Łżesz jak pies.

– Że co?
– Mówi łem, żebyś wysi lił mózgow nicę, zanim coś powiesz.
Zro bi łem krok do przodu. Dla efektu. Wła dek zaczął się cofać, ale

nadział się na kolejny sto lik. Jęk nął.
– Ostat nio opo wia da łeś mi boha ter skie histo rie o tym, że nie jesteś

niczyim ucho lem. A gdy tylko wysze dłem z two jej spe luny, zaraz
zadzwo ni łeś do Dudka. Tak?! Czy tak?! wrza sną łem.

Sku lił się, odru chowo cho wa jąc głowę w ramiona. Nie musiał odpo- 
wia dać, wszystko było jasne jak słońce, które ni gdy nie dociera do jego
nory. Nawet mu się nie dzi wi łem. Bliż sza ciału koszula, te sprawy.
Lepiej zbie rać punkty u pro mi nent nego urzę dasa niż pod pad nię tego
gliny. Wes tchną łem.

– Poża łu jesz tego – rzu ci łem, wła ści wie tak sobie. Nie zamie rza łem
mścić się na nim, szkoda mi było czasu i ener gii.

Odwró ci łem się i ruszy łem do wyj ścia.
– Zapła cisz mi za to! – krzyk nął Wła dek, nagle odzy sku jąc resztki

odwagi.
Zawró ci łem, pod sze dłem do Ślą zaka i powoli, bar dzo powoli zaczą- 

łem wycią gać port fel z kie szeni mary narki. Zna la złem stówkę, zmią łem
i rzu ci łem mu pod nogi.

– Fak tycz nie, był bym zapo mniał. Napraw sobie sto li czek, ciulu.



Cmen tarz na Gost ko wie, wielki, jakby na złość cią gną cym na groby
żałob ni kom cią gle ponie wie rany przez wia try, zawsze spra wiał na mnie
ponure wra że nie. Sta ną łem zaraz przy głów nym wej ściu, za krze wami
oka la ją cymi zbio rową mogiłę żoł nie rzy, któ rzy zgi nęli w 1939 roku.
Pomy śla łem, że to jed nak kiep ski pomysł. Nie wie dzia łem, gdzie jest
grób, w któ rym spo cznie Dud kówna, a prze cież nie mogłem, ot tak
sobie, wmie szać się w kon dukt. Na bank wpa ko wał bym się na kogoś
z firmy. Byłem pewien, że poli cyjna dele ga cja pojawi się na pogrze bie.
Posze dłem do admi ni stra cji, dowie dzia łem się, że pochó wek odbę dzie
się w nowej czę ści cmen ta rza, o któ rej nawet nie wie dzia łem, że ist- 
nieje. Nekro po lia roz ra stała się w zastra sza ją cym tem pie.

W nowym kwar tale nie było choćby jed nego drzewa ani więk szych
krze wów. Na szczę ście cie cha no wia nie wciąż inwe sto wali w solidne,
wiel kie pomniki, więc z łatwo ścią ukry łem się za jed nym z nich, tak aby
móc w spo koju przy glą dać się cere mo nii. Usia dłem na drew nia nej
ławce przy, jak żeby ina czej, oka za łym pomniku z czar nego mar muru.
Nawet ład nym. Zuzan nie Sier piń skiej, lat dwa dzie ścia sie dem, która zgi- 
nęła śmier cią tra giczną, este tyka pomnika była zapewne obo jętna.
Długo bie daczka nie pożyła. Jak Maria. Prze stań, skar ci łem się w duchu.
Nie myśl o tym, skup się, zrób, co masz zro bić. Potem sobie pocier pisz.
Zapa li łem, żeby skon cen tro wać się na pro stych czyn no ściach. Potrzeb- 
nych do życia. Prze ży cia. Prze cho dząca obok sta ruszka, która tachała
w rekla mówce cały zestaw do cmen tar nego ogrod nic twa, spoj rzała na
mnie z wyraź nym wyrzu tem.

Nim usły sza łem zawo dze nie żałob nej pie śni i zoba czy łem kon dukt,
zdą ży łem wypa lić jesz cze trzy papie rosy. Wsta łem i prze su ną łem się
tro chę w lewo, za masywną figurę modlą cego się anioła, która zdo biła
sąsiedni pomnik. Nikt nie powi nien mnie dostrzec. Trumnę nio sło czte- 
rech męż czyzn. Żaden z nich nie był wice pre zy den tem Dud kiem. Cie- 
kawe dla czego. Ten kro czył w pierw szym rzę dzie, a wła ści wie pró bo wał
kro czyć, bo trudno jest zacho wać godną postawę, gdy ma się u boku
uwie szoną żonę. Dud kowa wyglą dała zde cy do wa nie gorzej niż wtedy,



gdy widzia łem ją po raz ostatni. Choć prawdę powie dziaw szy, nie wyglą- 
dała wcale. Ukryta pod czarną, zbyt obszerną suk nią i kape lu szem
z woalką. Podej rze wa łem, że nie za bar dzo wie działa, co się wokół niej
dzieje. Za tą dwójką kro czył tłu mek cie cha now skich nota bli i urzęd ni- 
ków. Był tam, oczy wi ście, Gajow ni czek z moim komen dan tem. Moim?
Mniej sza o to. Dopiero dalej szli bli scy Dud kówny. Ludzi była masa.
Przy glą da łem się im tak uważ nie, jak mogłem. Wypa try wa łem Patryka.
Wcze śniej obej rza łem sobie jego zdję cia na Face bo oku. Narzę dzie total- 
nej inwi gi la cji spraw dziło się jak zawsze.

Wresz cie go dostrze głem. Jeśli przy je chał na pogrzeb, to albo był
zbyt pewny sie bie, albo zwy czaj nie głupi. Ist niała jesz cze jedna moż li- 
wość. Nie winny. To zamie rza łem spraw dzić.

Nie mia łem w sobie dość siły, by patrzeć, jak trumna z Jowitą Dudek
tra fia do ziemi. Pochy lony, klu cząc mię dzy gro bami, wyco fa łem się do
głów nej alei. Zasta na wia łem się, co dalej. Jak dys kret nie zdjąć Patryka?
Jak impro wi za cja, to impro wi za cja, zda łem się więc na los szczę ścia
i zają łem sta no wi sko przy wyj ściu z cmen ta rza.

Pogrzeb trwał nie zwy czaj nie długo, widocz nie nie obyło się bez licz- 
nych poże gnal nych mów. Mia łem dość czasu i papie ro sów, żeby po raz
kolejny prze my śleć, co wła ści wie robię. I co zro bić posta no wi łem. Co tu
kryć, nie dosze dłem do opty mi stycz nych wnio sków, ale i tak nie zamie- 
rza łem prze ry wać samot nej misji. Stra ceń czej, prze mknęło mi przez
myśl. Trudno i darmo, będzie, co będzie. Pierwsi żałob nicy opusz czali
cmen tarz. Wysze dłem na zewnątrz, sta ną łem za rogiem drew nia nej
budy ze zni czami i kwia tami. Wresz cie zoba czy łem Patryka. Jego oczy
były zaczer wie nione, opuch nięte od pła czu. Taki z niego świetny aktor?
Szedł z kolegą. Roz ma wiali przy ci szo nymi gło sami. Pod sze dłem do
nich. Wyglą da łem na pro fe sjo nal nego i zde cy do wa nego. Przy naj mniej
tak mi się zda wało.

– Pan Patryk Sta war czyk?
– Tak.
Poka za łem bla chę.



– Pod ko mi sarz Kon rad Rowicki. Poli cja – powie dzia łem, choć nie
musia łem. Jed nak wypo wie dze nie tego słowa cza sami przy nosi
magiczny efekt. – Mam do pana kilka pytań.

– Ale… o co cho dzi?
– To nie zaj mie wiele czasu.
Pocią gną łem go lekko za ramię w stronę zapar ko wa nego nie da leko

miśka. Na słowo „poli cja” ludzie zwy kle albo doko nują bły ska wicz nego
rachunku sumie nia, albo reagują agre sją. Patryk wyglą dał mi na kogoś
od sumie nia. Może bawił się w lek kie nar ko tyki, może miał coś innego
za uszami. Na przy kład groźby karalne kie ro wane do Jowity Dudek.
I tym razem nie pomy li łem się w oce nie typu psy chicz nego. Dał się spo- 
koj nie popro wa dzić do samo chodu. Ruchem ręki wska za łem mu miej- 
sce obok kie rowcy. Daro wa łem sobie pro ce dury tyczące umiesz cza nia
zatrzy ma nych w samo cho dzie poli cyj nym. Bo też mój poczciwy misiek
na samo chód poli cyjny żadną miarą nie wyglą dał.

– Ale, ale… – zabeł ko tał nie skład nie.
– Pro szę się uspo koić. To nie zabie rze wiele czasu. Cho dzi o zwy kłe

for mal no ści.
Patryk był zde ner wo wany, ja też nie mia łem w sobie siły spo koju

Gan dhiego. O jed nego nie spo koj nego za wiele, musia łem zro bić
wszystko, by chło pak się nieco odprę żył. Kła ma łem więc w żywe oczy.
Nie wiem, czy mi się to udało. Ruszy łem powoli. Bar dzo.

Plan, co zro bić po zatrzy ma niu byłego Jowity, uło ży łem już wcze- 
śniej, gdy sie dzia łem w ocze ki wa niu na kon dukt, pali łem papie rosa za
papie ro sem i pró bo wa łem nie myśleć o jakże krót kich dwu dzie stu sied- 
miu latach życia Zuzanny Sier piń skiej. Nie byłem pewien, czy był to
plan dobry. Na pewno był sza lony.

– W pizdu jebana czę sto chow ska mać. Co ty odpier da lasz? Dzwo nisz do
mnie i…



Zasko czył mnie. Nie posą dza łem Ład nego o tak bogatą wyobraź nię
języ kową. Chyba że czy tał dra maty Wit ka cego. Nie wy klu czone.
W końcu bywa i tak, że nudne życie w pro win cjo nal nym mie ście zmu- 
sza ludzi do czy ta nia ksią żek.

Stał przed furtką pose sji przy ulicy Witosa, w oko licy ni wiej skich, ni
miej skich slam sów, peł nych zanie dba nych, czę ściowo zde wa sto wa nych
od dawien dawna domów. Spraw dzi łem go lata temu, miesz kał w sta- 
rym domu po dziad kach. Na ubo czu, a jed nak pra wie w cen trum. O ile
Cie cha nów ma jakie kol wiek cen trum.

– Co ty za histo rię nakrę casz? – wciąż się pie klił.
– Nie chcesz wie dzieć – rzu ci łem. – I nie musisz.
– Dobra, dobra. A jak się sprawa jeb nie, to kto będzie umo czony?
– Tylko ja i nikt wię cej. Powiesz, że gro zi łem ci bro nią.
Ładny zgiął się wpół ze śmie chu.
– Prze cież ty ni gdy nie cho dzisz z klamką.
Spo strze gaw czy uchol, nie ma co. Ale w końcu żył z tego i dzięki

temu, co zoba czył. I usły szał. Dopiero wtedy uświa do mi łem sobie, że
mój glock od dawna tkwi, nie uży wany, w sej fie w fabryce. Prze cież na
co dzień nie musia łem go nosić, nie chcia łem. Nawet obo wiąz kowe
zaję cia na strzel nicy nie zbyt mnie krę ciły. Mia łem tylko nadzieję, że
nie chęć do broni pal nej nie zemści się na mnie. W naj bliż szym cza sie.

– Powiesz, że gro zi łem ci wiel kim kała chem z jesz cze więk szym
bagne tem na końcu. A ja to potwier dzę.

– Wsta waj, strana ogrom naja, wsta waj na smiert nyj boj – fał szy wie
zanu cił.

Zadzi wił mnie po raz kolejny.
– A skąd ty to znasz?
– Nie pamię tasz?
Jed nak sobie przy po mnia łem. Kie dyś piłem z Ład nym. I śpie wa łem

mój ulu biony reper tuar. Nie stety. Czasy błę dów i wypa czeń.



– Dobrze – prze rwa łem poga wędkę. – My tu gadu-gadu, a podej rzany
sty gnie.

– To co robimy?
Dobre pyta nie.
– Za chwilę tu pod jadę z jed nym gościem, z któ rym chcę spo koj nie

poga dać na osob no ści – wska za łem głową za sie bie, gdzie kil ka set
metrów dalej stał zapar ko wany mój misiek. Z przy ku tym do kie row nicy
Patry kiem w środku. – Mam nadzieję, że jest u cie bie takie miej sce.

– Się znaj dzie.
– Potem albo go zawi jam do fabryki, albo na chwilę zosta nie u cie- 

bie.
– Ale…
– Ale nie długo. A potem będziemy kwita. Ni gdy mnie nie usły szysz

ani nie zoba czysz. Chyba że przy pad kiem.
Ładny prze cze sał sztywną od jakie goś che micz nego spe cy fiku

grzywkę. Nie po trzeb nie. Grzywka jak stała, tak stała.
– I nie poka zuj mu z bli ska swo jej twa rzy.
Nie musia łem o tym mówić.

Choć z zewnątrz dom mojego infor ma tora nie pre zen to wał się oka zale,
to w środku był wyca cany. W spe cy ficzny spo sób. Niczym Ładny. Wpro- 
wa dzi łem Patryka do jed nego z pokoi, kaza łem usiąść przy stole. Sam
usa do wi łem się naprze ciwko niego. Nie mia łem czasu na grę wstępną,
więc zaata ko wa łem od razu.

– Czemu gro zi łeś Jowi cie Dudek? Czemu chcia łeś zro bić jej krzywdę?
– Ale co pan… – broda chło paka wyraź nie zadrżała.
– Zobacz sobie to – wycią gną łem z torby kartkę z wydru ko wa nym

mej lem i poda łem mu.
Czy tał powoli, jakby dopiero nie dawno posiadł tę trudną umie jęt- 

ność.



– Dla czego wysła łeś tego mejla? Byłeś na nią wście kły? Chcia łeś się
zemścić? – naci ska łem na niego coraz moc niej.

Teraz drżała też kartka w ręku Patryka, wła ści wie drżał cały. Jakby
w kilka minut zawład nął nim Par kin son.

– Ja tego nie wysy ła łem – ledwo wydu kał.
– Tak, samo się napi sało i wysłało – wyce dzi łem. – Spraw dzi li śmy,

ten mejl na pewno wyszedł z two jej skrzynki.
– To nie ja.
– Wszy scy tak mówią. Wkoło sami nie winni. Może posła łeś to po

pijaku? Nawa li łeś się jak mesersz mit i wyla łeś z sie bie żale do Jowity.
Drże nie prze szło w gwał towny dygot. Patryk zaczął zawo dzić. Coraz

gło śniej. Tylko tego mi bra ko wało, żeby chło pak zała mał się ner wowo.
Pod sze dłem i ude rzy łem go z liścia. Mocno. W razie wpadki do zarzutu
upro wa dze nia doj dzie mi jesz cze pobi cie. Trudno. W końcu jeden para- 
graf mniej, jeden wię cej, żadna róż nica. Wypro sto wał się nagle, z tru- 
dem łapał powie trze.

– Oddy chaj – powie dzia łem spo koj nie.
Tro chę to trwało, ale chyba doszedł jako tako do sie bie. Przy su ną łem

krze sełko i usia dłem tuż przed nim. Spoj rza łem mu w oczy, z któ rych
cie kły poje dyn cze łzy. Cier piał. Coś we mnie mówiło, może sławna poli- 
cyjna intu icja, że nie grał, nie uda wał. Że było to abso lut nie szczere.
Chyba kolejny raz skrę ci łem w ślepą uliczkę. A to by ozna czało, że mam
nie odwo łal nie i na zawsze prze chla pane. I jako poli cjant, i jako czło- 
wiek. Nie zamie rza łem jed nak pod dać się bez walki. Nie pozo stało mi
nic innego jak tylko brnąć dalej. Z nadzieją, coraz bar dziej wątłą, na
cud.

– Uspo ko iłeś się już? – wola łem się upew nić.
Kiw nął głową. Ręka wem czar nej mary narki otarł ciek nący nos,

zosta wia jąc na mate riale śli ma cze ślady.
– Teraz powiem po kolei, o co mi cho dzi, a ty odpo wiesz na wszyst- 

kie moje pyta nia. Powiesz wszystko, co wiesz. Zgoda?



Kolejne kiw nię cie.
– Jowita popeł niła samo bój stwo – znowu wstrzą snęło nim drże nie. –

 Tak było. Ale mam pewne podej rze nia, że ktoś ją do tego zmu sił.
Pośred nio. Tak długo i sku tecz nie drę czył ją, że w końcu pękła. I zro- 
biła, co zro biła. Chcę poznać prawdę. Dla tego cię prze słu chuję. Jowita
dostała mejl, który czy ta łeś. Być może były inne, spraw dzę to. Dostała
też bar dzo nie przy jemny fil mik – uniósł brwi. – Nie chcesz go oglą dać.
To pod pada pod stal king. Wiesz, co to takiego?

– Mniej wię cej.
– Dobrze. Jesz cze raz spy tam: wysła łeś ten mejl?
– Nie. Ktoś musiał się wła mać do mojego kompa.
Nawet bez tele fonu do przy ja ciela, czyli Kozieja, wie dzia łem, że nie

trzeba być wiel kim infor ma ty kiem, żeby prze pro wa dzić tego rodzaju
atak haker ski.

– Nagry wa łeś jakieś fil miki z Jowitą? Takie bar dziej nie przy zwo ite?
– Fil miki? Ja ni gdy… Z nikim… – ledwo dukał kolejne słowa.
Tym razem też nie kła mał. Tak mi się wyda wało.
– Załóżmy, że ci wie rzę. Dla czego Jowita cię rzu ciła?
Spoj rzał na mnie niczym bas set udrę czony zbyt długą wspi naczką po

scho dach.
– To ja – wymam ro tał.
– Co ty?
– To ja rzu ci łem ją. Już dalej nie mogłem.
Pró bo wa łem przy po mnieć sobie, kto mówił mi, że świę tej pamięci

Jowita skoń czyła zwią zek z Patry kiem. Na pewno była mowa o tym, że
się roz stali. Ale kto kogo odsta wił? Pau lina pew nie by wie działa, ale
wszystko wska zy wało na to, że na wła sne życze nie spa li łem to źró dło
infor ma cji.

– O co poszło?
– Byli śmy bar dzo różni, ale na początku się doga dy wa li śmy. Było

dobrze, dla mnie nawet super. Wszystko zaczęło się pie przyć jakiś rok



temu.
– Powód?
– No, wła ści wie nie wiem. Niby żaden kon kret. Myśla łem o tym

długo. To chyba przez te warsz taty teatralne.
Warsz taty teatralne? Kolejny raz wypły wał ten wątek. Posta no wi łem,

że pierw sze, co zro bię po prze słu cha niu Patryka, to pojadę do domu
kul tury poroz ma wiać z face tem, który je pro wa dzi.

– Jakieś szcze góły?
– Jowita chciała koniecz nie iść do szkoły aktor skiej. Nie rozu mia łem

tego, mogła prze cież spo koj nie stu dio wać prawo. Ale trudno, prze cież…
– zawie sił się na moment – kocha łem ją. No i zapi sała się na te zaję cia
czy tam warsz taty. I zmie niła się. Ole wała mnie. Uma wiała się, przy jeż- 
dża łem z Gdań ska, a ona zni kała. Albo wysy łała esa, że prze pra sza, ale
nie ma czasu, bo coś jej nagle wypa dło. Nie tłu ma czyła się, potem
w ogóle nie chciała ze mną gadać. Była ner wowa. Jak dzwo ni łem, roz łą- 
czała się w pół słowa. No, takie tam. Mia łem tego dosyć, powie dzia łem
sobie: koniec i tyle. Napi sa łem jesz cze mejl z wytłu ma cze niem, że ja tak
nie mogę i nie chcę. I tyle.

– A więc jed nak mejl?
Znowu dopa dły mnie wąt pli wo ści.
– Nie było innej opcji, bo pod koniec już wcale nie odbie rała fonów

ode mnie.
Jakoś ci wie rzę, prze mknęło mi przez głowę. Jed nak wiara wiarą,

a dowody dowo dami.
– Ktoś może potwier dzić, że to ty rzu ci łeś Jowitę? Opo wia da łeś o tej

histo rii komuś?
– No tak, mojemu kum plowi, takiemu bar dziej przy ja cie lowi. Jan- 

kowi o tym mówi łem. Byłem z nim na pogrze bie.
– Nazwi sko, tele fon.
Podał dane bez mru gnię cia okiem. Janek był zdzi wiony moim tele fo- 

nem i pyta niami o dawno zakoń czony zwią zek Patryka. Nie musiał ze



mną roz ma wiać, ale jed nak się nie roz łą czył. Potwier dził wer sję byłego
Jowity.

– Co teraz? – spy tał Patryk, zanie po ko jony moim mil cze niem.
Wyborne pyta nie. Bez dwóch zdań.
– Nie wiesz może, czy Jowita w ostat nich mie sią cach cze goś albo

kogoś się bała?
– Prze cież mówi łem, że nie chciała ze mną gadać. Nie mam poję cia.
– A czy obiła ci się o uszy ksywa Kara czan? – zapy ta łem bez prze ko- 

na nia.
– Nie. A kto to?
Daro wa łem sobie uwagę, że to nie on jest tu od zada wa nia pytań.
Kaza łem mu sie dzieć na tyłku, a sam wysze dłem przed dom i zapa li- 

łem. Kiep sko to wyglą dało. Bar dzo. Na co wła ści wie liczy łem? Że przy- 
tar gam tu Patryka, przy ci snę, a on mi z miej sca wyśpiewa wszyst kie
grze chy? Dzie cinna naiw ność. Tylko nie po trzeb nie jesz cze bar dziej
skom pli ko wa łem swoją sytu ację. Ale, jako się rze kło, mogłem teraz
jedy nie brnąć dalej. Odwrotu nie było.

Zadzwo ni łem do Ład nego ze szczę śliwą nowiną, że za pięt na ście
minut zniknę z jego domu i życia. Był na tyle miły, że nie oka zał nad- 
mier nej rado ści. Wró ci łem do Patryka.

– To by było na tyle. Zbie ramy się – powie dzia łem.
Wciąż tkwił na krze śle, jakby moje słowa nie dotarły do niego. Ze

wzro kiem wbi tym w pod łogę wyszep tał:
– Wie rzy mi pan?
– W co mam wie rzyć?
– Że ja… Jowi cie… to nic… nie mógł bym…
– Wie rzę – rzu ci łem bły ska wicz nie w oba wie, że chło pa czyna zaraz

znowu się roz klei. – Idziemy – powtó rzy łem. Tym razem wstał. – Ale
pamię taj, sprawa Jowity jest deli katna, naj le piej, żebyś nikomu nie
mówił o naszej roz mo wie. Chcesz chyba, żebym dopadł gnoja, który ją
drę czył?



Potwier dził ski nie niem. Kusiło mnie, żeby na odchodne zapo wie- 
dzieć mu, że jeśli się dowiem, że mnie okła mał, to znajdę go wszę dzie
i zafun duję mu prze słu cha nie bar dzo nie zgodne z zasa dami poli cyj nego
regu la minu. Powstrzy ma łem się jed nak.

– Nie sły sza łem!
– Chcę – powie dział wyraź nie, patrząc mi w oczy.
Patryk mógł z miej sca pobiec na komendę i zło żyć na mnie skargę.

Mia łem jed nak nadzieję, że tego nie zrobi. Wię cej, mia łem pew ność.

Sie dzia łem w miśku i tępo gapi łem się przed sie bie. Ładny wra cał do
domu, ale zoba czyw szy mój samo chód, zro bił zgrabny w tył zwrot
i poga lo po wał w stronę cen trum. Włą czy łem komórkę. Zabrzę czały
powia do mie nia o nie ode bra nych połą cze niach i ese me sach. Przej rza- 
łem je pobież nie, więk szość była z fabryki, otwo rzy łem wia do mość od
Kozieja: „Masz prze je bane”. Też mi nowina.

Mia łem pustkę w gło wie. Poranne entu zjazm i deter mi na cja znik- 
nęły. Wysia dłem i posze dłem przed sie bie. Nie myśla łem, nie chcia łem
myśleć, skon cen tro wa łem się na wyrów na niu kro ków i odde chu. Po kil- 
ku na stu minu tach dosze dłem do sta rego cmen ta rza przy Płoń skiej.
Skrę ci łem w bramę. Jak dzień cmen ta rzy, to dzień cmen ta rzy. Usia dłem
przy zapad nię tym, zanie dba nym gro bie Ele onory Kamy kow skiej, sta- 
ruszki, która zeszła z tego łez padołu w roku pań skim 1906. Patrzy łem
na pokrytą mchem i poro stami tablicę nagrobną. Zaczą łem z nią roz ma- 
wiać, z Ele onorą Kamy kow ską, która pew nie była już tylko kupką zmur- 
sza łych kości. Z nikim innym nie mogłem. Oczy wi ście jedy nie
w myślach. Aż tak szur nięty nie byłem, żeby gło śno mówić do zmar łej
ponad wiek temu kobiety:

Droga Ele onoro, zamro czyło mnie, zresztą nie po raz pierw szy w ciągu
ostat nich dni, bo wła ści wie co ja sobie wyobra ża łem? Jak się teraz nad tym
spo koj nie, w miarę spo koj nie, zasta na wiam, od samego początku wszystko
było zbyt kla rowne, logiczne, zwy czaj nie za pro ste, ale gdy dosta łem do ręki
mate riały od Kozieja, zamro czyło mnie, zamro czył mnie gniew i ból, wyda- 



wało mi się, że to moż liwe, że to histo ria, jakich wiele, zemsta bli skiej osoby,
w końcu, jeśli cho dzi o sprawy kry mi nalne, w więk szo ści przy pad ków spraw- 
cami są ludzie z naj bliż szego oto cze nia, jasne i pro ste, wła śnie, za jasne i za
pro ste. Mia łaś kie dy kol wiek z czymś takim do czy nie nia, Ele onoro? Mam
nadzieję, że nie, że zostało ci to w dłu gim życiu oszczę dzone, ale gdy tylko
zoba czy łem nie szczę snego Patryka na pogrze bie, powinno było mnie oświe -
cić, wiesz, jesz cze raz powtó rzę, to było zde cy do wa nie za pro ste jak na tę nie -
ja sną, pokom pli ko waną sprawę, w któ rej jest dru gie dno, do któ rego nie mogę
się prze bić, więc zdaję sobie sprawę, droga Ele onoro, że tylko nie po trzeb nie
spo nie wie ra łem chło paka, być może zafun do wa łem mu traumę na całe
życie, być może będę miał z tego powodu wyrzuty sumie nia, ale to potem,
potem, teraz waż niej sze jest co innego, bo muszę zde cy do wać, co dalej, droga
Ele onoro, i tak już mam prze chla pane, cał kiem być może, że brnę w zawo -
dową auto de struk cję jedy nie z powodu moich prze czuć i lęków, o któ rych
myśla łem, że je oswo iłem, gówno tam oswo iłem, prze pra szam cię, droga Ele -
onoro, nie powi nie nem kląć w two jej obec no ści i na doda tek w takim miej- 
scu, więc nie widzę innego wyj ścia, zro bię w tej spra wie tyle, ile mogę, choć -
bym nawet miał zna leźć się sam jak palec w środku szcze rego pola, ziemi
jało wej, a jedyne, co jesz cze zro bić mogę, jedyny trop, jaki pozo stał, to warsz -
taty teatralne, dwie ich uczest niczki w niedłu gim cza sie same wypra wiły się
na tam ten świat, do two jego świata, droga Ele onoro. Patryk wspo mi nał, że
Jowita zmie niła się po tym, jak zaczęła brać lek cje aktor stwa, podej rzane to
wszystko, bar dzo, ale to może być przy pa dek, zbieg oko licz no ści, ponoć za
takie arty styczne rze czy biorą się zwy kle osoby wraż liwe… Choć nie, jest jesz -
cze jeden wątek, który wyłazi jak nitka z pru ją cego się szwu, Dudek, pan
wice pre zy dent, który ewi dent nie coś kom bi nuje, raczej nie zabił córki, nie
przy czy nił się do śmierci Jowity, ale podej rza nie mocno zależy mu, żeby jak
naj szyb ciej ukrę cić łeb spra wie. Droga Ele onoro, chyba zaczy nam bre dzić jak
potłu czony, sam już nie wiem, co o tej spra wie myśleć, może w tej wła śnie
chwili powi nie nem rzu cić to wszystko. Jowita została pocho wana, kto będzie
chciał, odprawi po niej rytu ały żałoby, a ja wrócę do fabryki jako ten syn
mar no trawny, posy pię głowę popio łem i stanę przed sro gim obli czem Głów- 



no do wo dzą cego. Słu cham? Co mówisz, droga Ele onoro? Że byłoby głu potą
teraz wła śnie się wyco fać? Tak? Chyba masz rację, spraw dzę ostatni trop, ale
naj pierw się do tego przy go tuję, świetny pomysł, droga Ele onoro, wrócę do
domu, zjem solidny obiad, zbiorę, ile się da, infor ma cji na temat tych nie- 
szczę snych warsz ta tów i ich pro wa dzą cego, przyj rzę się jutro tema towi,
poroz ma wiam z tym face tem i dopiero wtedy zde cy duję, co dalej z tą sprawą,
która może sprawą żadną miarą nie jest, i ze sobą samym, więc dzię kuję ci,
droga Ele onoro, za cier pli wość i rady, do widze nia.

Od han dlarki sto ją cej przy bra mie cmen ta rza kupi łem bukiet sto kro- 
tek, wró ci łem i poło ży łem kwiaty na gro bie Ele onory Kamy kow skiej.

Powoli wra ca łem do samo chodu. Czy mi odbiło? A może dopadł
mnie rodzaj nie ty po wego zała ma nia? Wola łem nie zasta na wiać się nad
tym zbyt długo.

Z solid nego obiadu nic nie wyszło – czemu mnie to nie zdzi wiło? – bo
w lodówce mia łem tylko opa ko wa nie paró wek, a nie chciało mi się
wycho dzić do sklepu. Swego czasu od wła ści ciela masarni, który przez
przy pa dek został uwi kłany w ponurą i pokom pli ko waną sprawę kra- 
dzieży oraz oszustw, dowie dzia łem się, że sprytni pro du cenci wędlin
potra fią z dzie się ciu kilo gra mów mięsa wypro du ko wać sto kilo gra mów
paró wek. Obfi cie nakła da łem na parówki musz tardę, sta ra jąc się nie
myśleć o dziewięćdzie się ciu pro cen tach ich składu.

Odru chowo otwo rzy łem butelkę czer wo nego wina, pome dy to wa łem
nad nią przez chwilę, ale na powrót zatka łem kor kiem. Nie powi nie nem
na razie popi jać, mia łem do zała twie nia jesz cze jedną sprawę. Spoj rza- 
łem na zega rek – ale za czas jakiś. Zaczą łem szpe rać w inter ne cie.
Warsz taty teatralne w nazy wa ją cym się dum nie Powia to wym Cen trum
Kul tury i Sztuki pro wa dził Dariusz Jaku bas. Lat trzy dzie ści sześć. Magi- 
ster. Nie mogłem zna leźć, z czego zro bił dyplom. Naj praw do po dob niej
zali czył kul tu ro znaw stwo albo inny podob nie ambitny i pasjo nu jący kie- 
ru nek. Albo był akto rem, który w zawo dzie osią gnął jedy nie dyplom
szkoły teatral nej i rolę czwar tego hala bard nika w spek ta klu gra nym



przez pro win cjo nalny teatr. Tym jed nak najprawdopodob niej pochwa- 
liłby się w pierw szej kolej no ści. Poszu ka łem gale rii zdjęć. Jaku bas był
szczu płym, wyso kim męż czy zną, miał pocią głą twarz i pół dłu gie, pro ste
włosy. Wyglą dał jak arty cha i zapewne jak arty cha się zacho wy wał. Nic
to, że pro win cjo nalny. Oprócz tego, że pro wa dził warsz taty, był rów nież
ani ma to rem kul tury. Pomy śla łem, że kul tu rze w tym mie ście przy da- 
łaby się raczej reani ma cja.

Zajmę się panem Jaku ba sem, spraw dzę go na wszyst kie moż liwe
spo soby, obie cy wa łem sam sobie. Ale to jutro. Wszystko ma swój czas.
Tyle tylko że mój czas koń czył się dra ma tycz nie szybko. I nie odwo łal nie.

Mając nadzieję, że Koziej wypełzł już z fabryki, wybra łem numer
tech nika. I fak tycz nie, wypełzł. Poma ru dził tro chę, że odry wam go od
rodzin nego obiadu, ale obie cał, że za pół godziny będzie u Feli cji.

Kiedy zaje cha łem na Płoń ską, Koziej już tam był. Nakry łem go na
plo tecz kach ze sta ro winką przy, a jakże, kawie i papie ro sach. Mia łem
nadzieję, że nie wypa plał zbyt wiele na temat moich roz pacz li wych
akcji samo zwań czego cie cha now skiego sze ryfa. Jak skoń czy się afera,
którą roz krę ci łem, opo wiem wszystko Feli cji, ale teraz nie był naj lep szy
moment na całą prawdę i tylko prawdę. Kaza łem Lesz kowi brać się do
roboty, choć babka pro te sto wała, że nie trzeba, po co te cere giele.
Wyda wało mi się, że pro te stuje jedy nie dla zasady.

Poszli śmy do komórki, Koziej otwo rzył swoją magiczną wali zeczkę.
Zaczął od rytu al nych narze kań, że to wła ści wie robota głu piego, bo
z tego, co widzi, wiele tu nie zdziała, że robi to tylko dla Feli cji, dla jej
spo koju. Prze cze ka łem sło wo tok tech nika. Wresz cie wziął się do roboty,
kazał mi spa dać i nie plą tać się pod nogami. Wysze dłem do ogrodu,
rozej rza łem się dookoła. Może to i racja. Jeśli były tu jakie kol wiek ślady,
na pewno Feli cja z panem Anto nim już je zadep tali pod czas pochówku
kró li czych tru cheł. Wzru szy łem ramio nami. Pozo stało mi do zro bie nia
tylko jedno. Roz py ta nie.

Z odwie dzin u nie licz nych sąsia dów sta ro winki dowie dzia łem się
przede wszyst kim, że, po pierw sze, świet nie wyglą dam, w pod tek ście:



jak na swoje lata, po dru gie, za rzadko poja wiam się na Płoń skiej jak na
jedy nego członka rodziny Feli cji. Ni jedno, ni dru gie nie było prawdą.
Przy naj mniej wedle mojej naj lep szej wie dzy. Jedy nie sąsiad, z któ rym
babka od dawna miała na pieńku, bo przed laty wysta wił zbyt bli sko jej
cha tynki ogromny i paskudny bliź niak, miał coś cie ka wego do powie- 
dze nia. O tyle, o ile. Dwa dni temu widział łysola w dre sie, który wyda- 
wał się zbyt długo prze sta wać przed pose sją sta ro winki. Tyle tylko że
zaraz obok był przy sta nek, więc gość mógł zwy czaj nie cze kać na auto-
bus. Poza tym sąsiad miał lekką manię prze śla dow czą obja wia jącą się
stra chem przed obcymi. Do tego łysol w dre sie. Też mi pre cy zyjne dane.

Wró ci łem do komórki. Kozieja już tam nie było. Zawo ła łem, jego
głos dobiegł zza krza ków czar nych porze czek zara sta ją cych nie mal cały
kra niec ogrodu.

– Coś się uro dziło? – spy ta łem.
– No, szału nie ma – nie poczu łem zawodu, bo nie spo dzie wa łem się

opty mi stycz nych wie ści. – W komórce sporo palu chów, ale pew nie
więk szość Feli cji. Pobra łem od niej do spraw dze nia. Coś warte może
być tylko to.

Pod zdep ta nym rabar ba rem był dobrze zacho wany odcisk buta,
teraz już wypeł niony przez tech nika szybko tęże jącą masą.

– Może to też Feli cji albo pana Anto niego – nie wyka za łem entu zja- 
zmu.

– A czy oni cho dzą w spor to wych butach w roz mia rze małych kaja- 
ków?

Koziej deli kat nie chwy cił odlew i przyj rzał się wzo rowi pode szwy.
– Na moje oko najki, ale mogę się mylić.
– Zdaje się, że wiem czyje.
– Pro rok czy co? – Leszek roze śmiał się, odło żył dowód i zapa lił. – To

zdra dzisz cie kaw skiemu kole dze, kto jest psy cho pa tycz nym mor dercą
kró li ków?

– Oczy wi ście, jak tylko będę miał pew ność.



Wra ca jąc do domu, zasta na wia łem się, czy nie spraw dzić od razu tropu
Wiel kiej Stopy. Żeby mieć to z głowy. Wóz albo prze wóz. Podej rze wa łem
jed nak, że nie uda mi się wie czo rem poroz ma wiać na osob no ści z tym,
któ rego posą dza łem o mor do wa nie bez bron nych futrza ków. Ale co się
odwle cze… Poza tym chcia łem już tylko jed nego – zre se to wać się, nie
myśleć o niczym mają cym cokol wiek wspól nego ze sprawą Jowity
Dudek. Wła ści wie z jaką kol wiek sprawą. Wró ci łem do mojej pustelni,
nala łem sobie kie li szek wina, włą czy łem tele wi zor. Na ekra nie po zie lo- 
nej łące hasały ludziki. Szwe cja – Anglia. Nim wcią gną łem się w kibi co- 
wa nie – Szwe dom, bo za angol skim fut bo lem ni gdy nie prze pa da łem –
 zabu czała komórka, którą zosta wi łem w przed po koju. Nie chciało mi
się ruszać z fotela. Pobu czała i prze stała. Pew nie dzwo nił Koziej, żeby
podzie lić się ze mną wie czor nymi prze my śle niami, albo Głów no do wo- 
dzący, żeby mi wygar nąć. Za wszystko, a głów nie za dzi siej sze znik nię- 
cie. Za chwilę tele fon znowu zaczął zawo dzić. Wes tchną łem i pod nio- 
słem się z fotela. Spoj rza łem na wyświe tlacz. Pau lina?

Pau lina. Nie powiem, byłem zasko czony. Nawet bar dzo. Ode bra łem.
Brzmiała dziw nie, jakby była spła kana albo pijana. Albo i jedno, i dru- 
gie. Być może i trze cie. Dopa la cze? Spy tała, czy może do mnie przyjść.
Nie wni ka łem po co, choć pew nie powi nie nem. Zapro po no wa łem, że
pod jadę po nią, ale odpo wie działa, że jest na Sien kie wi cza, więc wystar- 
czy, że podam adres. Tak zro bi łem, a gdy się roz łą czyła, zaczą łem bły- 
ska wicz nie ogar niać moje zapusz czone lokum, zbie rać poroz rzu cane
wszę dzie łachy, zasta na wia jąc się przy tym, skąd Pau lina wie, gdzie
miesz kam. Musia łem chyba coś o tym wspo mnieć w cza sie któ rejś
z naszych roz mów. A może i nie.

Po dzie się ciu minu tach otwo rzy łem przed nią drzwi. Piła, ale pijana
nie była. Raczej.

– Prze pra szam, nie powin nam…
– Nie masz za co.
Prze szła do pokoju, rozej rzała się wokoło, jak to kobieta, ale nie sko- 

men to wała spe cy ficz nego porządku w miesz ka niu kawa lera z odzy sku.



No dobrze, nie do końca kawa lera.
Usia dła w fotelu, ner wo wym ruchem prze cze sała czarne kędziory.

Sta łem w drzwiach, oparty o futrynę. Jak zwy kle w sytu acji, kiedy nie
wie dzia łem, co zro bić, jak wybrać, cze ka łem. Aż się coś wyda rzy. Aż
ktoś wykona ruch. Aż wypo wie słowo, które pocią gnie za sobą kolejne.
Tym razem padło na Pau linę.

– Wła ści wie to jestem na cie bie obra żona, ale… – prze rwała i wbiła
we mnie wzrok. – Masz jakiś alko hol?

– Nie wiem, czy powin naś teraz pić.
– Tatu siu, mam już osiem na ście lat i mogę robić, co chcę.
Nie sko men to wa łem, że nie ko niecz nie powinna robić to, co w danej

chwili chce lub wydaje jej się, że chce. Choć mia łem na to ochotę.
Wielką. Bez słowa przy nio słem z kuchni drugi kie li szek, roz la łem resztę
wina.

– Wię cej nie ma?
– A czy to lokum wygląda na otwarty non stop sklep z alko ho lami

świata?
Wzru szyła ramio nami. Ja też, syme trycz nie, niczym w taniej ame ry- 

kań skiej kome dii roman tycz nej. Tyle tylko że, myśla łem, kro iła się raczej
tra gi ko me dia. Bez słowa wycią gną łem z szafki kolejne wino. Ostat nie,
naprawdę. Otwie ra nie szło mi opor nie, bo cały czas szar pał mną
wewnętrzny nie po kój, który odbie rał pal com spraw ność. Po co Pau lina
do mnie przy szła? I po jaką jasną cho lerę zde cy do wa łem się ją wpu ścić
do miesz ka nia? Pew nie jak zwy kle moja kochana sta ro winka miała
rację. Tak, to kędzie rzawe dziew czę było świad kiem w spra wie. Ale jed- 
nak nie tylko świad kiem.

Unio sła w górę kie li szek i przez chwilę wpa try wała się w krwi sto- 
czer wone wino. Jak kiper. Albo kiperka. Mniej sza o gen de rowe zabawy
z języ kiem ojczy stym.

– Za Jowitę – wyszep tała.
– Za Jowitę – zaba wi łem się w echo.



Pocią gnęła solidny łyk. Ja też. Nie odsta wiła kie liszka, trzy mała go
w lekko drżą cej dłoni.

– Widzia łam cię na cmen ta rzu, ale szybko mi znik ną łeś.
I tyle w tema cie umie jęt no ści taj nego agenta do zadań spe cjal nych.
– Wiesz – mówiła dalej – ni gdy wcze śniej nie byłam na pogrze bie.
– Pozaz dro ścić – wypa li łem.
Wychy liła resztę wina i gestem dłoni wska zała, bym napra wił to, co

się zepsuło.
– Wiesz, myśla łam, że mnie to już nie ruszy – znowu się napiła. Za

dużo, za szybko. – Opła ka łam Jowitę. Wyda wało mi się, że się z tym
pogo dzi łam. Z bez sen sowną śmier cią.

– Już o tym roz ma wia li śmy, pamię tasz? – jej wzrok mówił, że nie za
bar dzo, więc przy po mnia łem: – O pracy żałoby. Że to trudny i żmudny
pro ces? I że nie ma jed nej recepty, jak przez to przejść.

– Aha.
Wydała mi się odkle jona od rze czy wi sto ści. Choć pew nie nie do

końca. Dopiła wino i zerwała się z fotela, jakby chciała wybiec z miesz- 
ka nia, co byłoby zapewne naj lep szym z moż li wych ruchów. W tej grze,
która się toczyła. Jed nak nie wyszła, krą żyła od ściany do ściany,
mówiąc:

– No więc na cmen ta rzu trzy ma łam się dobrze. Rzu ci łam garść
ziemi, poło ży łam kwiaty. Kon do len cji nie skła da łam, pew nie Dud kom
i tak wisiało, czy im coś tam wymam ro czę. Ale potem była stypa. To
zna czy coś w rodzaju, umó wi li śmy się u jed nej kole żanki, ludzie
z liceum, ale nie tylko, kil ka na ście osób. I na początku fak tycz nie było
jak na sty pie, ktoś tam coś pró bo wał mówić, wspo mi nać Jowitę, raczej
słabo to wycho dziło. No więc zaczęło się picie, naj pierw powoli… Wła- 
śnie – postu kała pal cem w pusty kie li szek.

Pokrę ci łem głową i powie dzia łem:
– Naj pierw powiedz, co masz do powie dze nia. Napi jesz się póź niej.



Przez jej twarz prze mknął cień zło ści. Nie sko men to wała, pod jęła
ner wową wędrówkę po pokoju. Dzielna dziew czyna.

– Potem to już kolejka za kolejką. Nikt nad tym nie pano wał. Były
wspo minki, tak, ale zaraz prze szło to w wyli czankę bzdur nych aneg do- 
tek ze szkol nych cza sów. Licy ta cja na głu poty, które się samemu zro biło
albo o któ rych się sły szało. Ktoś zapu ścił muzę. I to już nie była stypa,
tylko zwy kła imprezka. Taka jak zawsze. Taka jak wtedy, gdy jesz cze
Jowita nie leżała w gro bie. Jak w zwy kły pią tek czy sobotę, a nie dzień
pogrzebu. I ja… i ja… – myśla łem, że zaraz się roz pła cze, ale nie, tylko
zaszkliły się jej oczy. – Nie chcia łam tak. Nie mogłam. Poszłam sobie.
Wlo kłam się do domu. Ale zawró ci łam. Nie mogłam być sama. A nie
chcia łam widzieć żad nej z kole ża nek, nikogo, kogo znam. No więc
padło na cie bie.

– Znasz mnie prze cież.
– Tylko roz ma wia łam z tobą – zauwa żyła cał kiem przy tom nie.
Nie pyta jąc mnie o pozwo le nie, chwy ciła za butelkę i pocią gnęła

solidny łyk. Bar dzo. Odwró ciła się i pode szła do okna. Odsta wiła wino
na para pet, skrzy żo wała ramiona. Znowu sta łem oparty o fra mugę
drzwi, wie dzia łem, że jeśli się od niej ode rwę, nastąpi coś, co może bar- 
dzo wiele zmie nić. Lub też nie zmieni nic. Pochwa li łem się w duchu za
tę bły sko tli wie i jasno sfor mu ło waną myśl. Dostrze głem, że ramiona
Pau liny drgają deli kat nie. Nie zamie rza łem do niej pod cho dzić, uzna- 
łem, że ani jej, ani mnie nie jest to do niczego potrzebne. Jęk nęła,
krótko i nie gło śno. Coś się w niej prze ła mało. Nagle odwró ciła się
w moją stronę. Szlo chała.

Pod sze dłem do niej. Wtu liła się we mnie, choć wyglą dało to wła ści- 
wie tak, jakby zła pała się mnie, uchwy ciła mocno, by nie upaść.
Dosłow nie. Na pod łogę. A i pew nie też w mrok, który pró bo wał ją tego
dnia zagar nąć. Jak mnie zagar niał poprzed niego wie czoru. Pła kała
coraz gło śniej, dygo tała coraz bar dziej. Nie wiem, ile to trwało, jak
długo sta li śmy objęci. Aż nagle odsu nęła się tro chę i poszu kała moich



ust. Zdzi wi łem się, a może tylko chcia łem się dzi wić. Zaczą łem odda wać
poca łunki.

Nie wiem, jak zna leź li śmy się w łóżku. Za to dosko nale pamię tam,
co robi li śmy potem.

Ock ną łem się nagle w środku nocy, spoj rza łem w bok. Pau lina. Nie do- 
brze. Albo dobrze. To się jesz cze okaże. Leżała obok mnie naga, z roz- 
rzu co nymi ramio nami, jedno prze rzu ciła przez moją pierś. Poświ sty- 
wała cicho przez sen. Powoli, tak by jej nie zbu dzić, pod nio słem się
z łóżka i posze dłem do kuchni napić się wody. Kiedy wra ca łem, w świe- 
tle latarni zoba czy łem mój czarny pamięt nik. Nie się gną łem po niego.
Nie musia łem. Dosko nale wie dzia łem, co w nim jest. Słowo po sło wie,
zda nie po zda niu.

Z tru dem sta wia jąc kolejne kroki, sze dłem przez pustkę. Nie mia łem
poję cia, skąd to wiem, ale byłem pewien, że wokoło mnie nie ma abso- 
lut nie nic, że jeste śmy tylko my, ja i pustka. Co dziwne, wcale mnie to
nie nie po ko iło. Nie czu łem lęku. Coś kazało mi iść, więc sze dłem.
Wędrówka męczyła mnie, jakby pustka była bagienną mazią zasy sa jącą
stopy. Ale prze cież nie prze mie rza łem bagna. Tylko pustkę. Nie wiem,
jak długo to trwało, może minuty, może godziny. Zaczą łem się zasta na- 
wiać, jak czas pły nie w pustce. Czy w ogóle w takim przy padku można
mówić o upły wie czasu. Aż nagle usły sza łem wyraźny trzask zamy ka- 
nych drzwi. Jak bym stał tuż obok. Zdą ży łem jesz cze pomy śleć: skąd
wzięły się drzwi w pustce?

Otwo rzy łem oczy.
Było jasno. Nie było za to Pau liny. Jesz cze lekko otu ma niony dziw- 

nym snem pod nio słem się z łóżka. Nie dostrze głem jej ubrań. Zaj rza łem
do kuchni, spraw dzi łem w łazience. Pusto. Pew nie wycho dząc, trza- 
snęła drzwiami.



Usia dłem w fotelu, zapa li łem papie rosa. Dym nie przy jem nie dra pał
w gar dle. Wyszła. Nie zosta wiła kartki z choćby jed nym sło wem. Przez
krótką chwilę roz wa ża łem, czy nie zadzwo nić do niej. Bar dzo krótką.

Pau lina wyszła. A cze góż się wła ści wie spo dzie wa łeś?



Roz dział 16.  
Zapi ski depre sjo ho lika VII

Nazywa się Kon rad Rowicki i jest depre sjo ho li kiem.
Matka Marii przy gnała do nich jesz cze tego samego dnia, póź nym wie- 

czo rem, wła ści wie nocą. Przy tu liła córkę. Maria zare ago wała jedy nie wes- 
tchnie niem. Potem teściowa urzą dziła mu awan turę. Miała do tego prawo.
Padły słowa, że zmar no wał jej uko chane dziecko, wypiesz czoną jedy naczkę.
Że to wszystko przez niego. Wszystko. Jak żeby ina czej. Wpraw dzie powia do- 
mili ją, żeby nie spo dzie wała się wycze ki wa nych nie cier pli wie wnu ków, ale
nic poza tym. Maria ni gdy nie zwie rzała się matce – powie działa mu o tym
na początku ich związku – mówiła rodzi com o sobie tylko tyle, ile musiała.
Uznał więc, że nie będzie wycho dził przed sze reg. Kiedy matka Marii
wykrzy czała już całą złość, spy tała, czy ma jakiś plan, czy wie, co teraz robić.
Wie dział.

Jesz cze wie czo rem skon tak to wał się z poli cyj nym psy cho lo giem, wła ści wie
psy cho lożką, Dag marą Kaniecką. Nie poznał jej wcze śniej, nie miał takiej
potrzeby. W końcu jakich mógł się naba wić traum pra cow ni czych? Po słow- 
nych utarcz kach z nie do uczo nymi dzien ni ka rzami, któ rzy gotowi byli zabić
za newsa? Śmiech na sali. Kolega z fabryki, który pole cił mu psy cho lożkę,
powie dział, że to świetna babka, nie wymą drza się, potrafi słu chać. I że nie- 
jed nemu już pomo gła. Sku tecz nie. Kaniecka obie cała, że przy je dzie z samego
rana.

Maria zale gała w łóżku, jej matka krzą tała się w kuchni, przy go to wu jąc
śnia da nie, któ rego nikt nie zamie rzał jeść. Bo śnia da nie to pod stawa, wia- 
domo. Ode brał tele fon od szefa, który przy po mi nał, że choćby się waliło
i paliło, ma być w robo cie, bo jeśli nie, to już może zakle py wać sobie miej sce
w kolejce po zasi łek. Nie długo potem zja wiła się Kaniecka. Zwarta, tak pomy- 



ślał o niej, gdy ją tylko zoba czył. I kon kretna. Prze pro wa dziła z nim szybki
wywiad, zastrze ga jąc, że to jedy nie na począ tek, że będzie chciała jesz cze
dłu żej poroz ma wiać o spra wie Marii. Nie miał żad nych opo rów, by mówić
psy cho lożce o wszyst kim. Zdzi wiło go to. Ni gdy nie był prze sad nie otwarty
wobec innych. Zanu dza nie ludzi opo wie ściami o wła snych pro ble mach uwa- 
żał za nie sto sowne. Ale i uspo ko iło. Potem zamknęła się z Marią w sypialni.

Mijał czas, już był spóź niony do roboty. Jed nak cze kał. Na wszelki wypa- 
dek wyłą czył komórkę. Wresz cie Kaniecka weszła do salonu. Z kuchni zaraz
przy drep tała matka Marii z tale rzem peł nym nale śni ków z serem. Psy cho- 
lożka uśmiech nęła się i popro siła o jed nego. Jedząc, mówiła, że sytu acja jest
poważna, nawet bar dzo, i skom pli ko wana, że Maria potrze buje dłu giej
i grun tow nej tera pii, ale to póź niej, za jakiś czas, bo jest w sta nie bar dzo głę- 
bo kiej depre sji, tak powie działa, więc na razie wypi sze jej leki, by che micz nie
posta wić jej roz chwianą psy chikę do pionu. Jako takiego. Powie działa też, że
Maria potrze buje nowych bodź ców, naj le piej, jeśli na jakiś czas zmieni oto- 
cze nie. Spy tała ich, czy jest to moż liwe. Spoj rzał na teściową, ona na niego.
Kiw nęli gło wami. Zosta wiła na stole receptę, zwol nie nie dla Marii. I wizy- 
tówkę, mówiąc, że może dzwo nić do niej o każ dej porze dnia i nocy.

Dzia łał. Zro biło mu to lepiej. Wresz cie prze rwał trwa jący mie sią cami stu- 
por. Marii i jego. Ich. Wypadł z trasy, która pro wa dziła doni kąd. Podzwo nił
po kum plach, jeden z nich zgo dził się pomóc w trans por cie Marii do Skar ży- 
ska. Nie przej mo wał się, czy potem będą gadać za jego ple cami, że ma żonę
świ ru skę. Bo że będą, było wię cej niż pewne. Gadacz i Świ ru ska. On inny od
wszyst kich, to zna czy całej ferajny z fabryki. Ona inna i jesz cze bar dziej obca.
Do tego pew nie groźna, jak to osoba nie spełna rozumu, któ rej nie wia domo,
co strzeli do łba. Tak będą gadać, komen to wać. Trudno i darmo. Razem
z teściową spa ko wali rze czy Marii. Sta rał się nie sły szeć jej, teścio wej, narze- 
kań, że wła ści wie nie wie, czy dobrze robi, bo jej stary ma pro blemy z ser cem,
jak on to znie sie i co ona ewen tu al nie zrobi, jeśli i on się jesz cze roz łoży.
W końcu wark nął: „Mamo”, choć wark nąć nie chciał. Samo się wark nęło.
Coś, co nie do końca było nim, w nim wark nęło. Podzia łało.



Przed wyj ściem do fabryki poszedł jesz cze do Marii. Sta nął przy łóżku,
patrzył na jej bladą, zmi zer niałą twarz. I znowu to do niego wró ciło – nie- 
moc, sła bość. Czy to naprawdę ona, czy to moja Maria? Odpę dził złą myśl.
Pogła skał Marię po policzku. Mruk nęła coś nie zro zu miale. Miał nadzieję, że
nie było to prze kleń stwo.

Przez kolejne trzy dni znie czu lał się pracą. Szef był zachwy cony. On
mniej. Na początku w każ dej wol nej chwili dzwo nił do Skar ży ska, ale
w końcu teściowa zeźliła się, że ona tam nie wie, w co ręce wło żyć, a on jej
tylko zawraca dupę, że wystar czy, że zadzwoni raz dzien nie, bo z Marią
jakby lepiej, coś nawet zja dła, choć wciąż nie wiele mówi. Kiedy zadzwo nił
w czwar tek wie czo rem, teściowa oznaj miła z rado ścią, że chyba leki dzia łają,
bo Maria sama z sie bie wstała z łóżka, wyką pała się, umyła i uło żyła włosy.
To nie wiele, ale coś, cokol wiek, tłu ma czył sobie. Wcze śniej wypił trzy solidne
drinki, więc zebrał się na odwagę i opo wie dział teścio wej o wszyst kim. O bez- 
płod no ści Marii, o dziecku, któ rego nie będzie. Mil czała długo. A potem
w swoim stylu nasko czyła na niego, że czemu zro bili z tego taką cho lerną
tajem nicę, czemu nic nie mówili, przez to ona cią gle pytała Marię o wnuki.
Głu pota, jedna wielka głu pota. Sta rał się bzdur nie tłu ma czyć, że nie wie- 
dzieli, nie mieli poję cia, że wszystko tak się poto czy. Teściowa roz łą czyła się
bez słowa. Nawet ją rozu miał.

Do Skar ży ska poje chał w sobotę. Otwo rzył mu teść, wymam ro tał: „Się
poro biło”, i wró cił przed tele wi zor. Teściowa nie odmien nie krzą tała się po
miesz ka niu, zaga dy wała do niego, lecz nie sły szał jej wcale. Maria leżała
w łóżku, ale zoba czyw szy go, usia dła. Uklęk nął przed nią, objął ją, zaczął
koły sać niczym małe dziecko, szep cząc cha otyczne słowa pocie chy. Nie wie- 
dział, dla czego to robi. Po pro stu robił. Wresz cie Maria ode pchnęła go lekko
i powie działa: „Dobrze już, dobrze”. Chciał myśleć, że wła śnie tak jest. I że
tak będzie.

Po obie dzie, w któ rym Maria jedy nie podłu bała, ale jed nak sia dła razem
z nimi do stołu, poszedł z nią na spa cer. Szli przed sie bie, bez celu. Wyda wało
mu się, że musi cały czas mówić do Marii, więc, omi ja jąc rafy trud nych
tema tów, opo wia dał o ostat nich dniach w fabryce, o kan to row cach, któ rzy



mimo zakro jo nej na sze roką skalę ope ra cji wciąż się wymy kali. Zda wała się
nie słu chać. Wzięła go za rękę. Sama, z wła snej woli. Tak, pomy ślał, wraca jej
wola. Zamilkł. Wystar czyło, że Maria była obok niego, że szli, trzy ma jąc się
za ręce, przed sie bie, choć wciąż bez celu.

W nie dzielę wie czo rem musiał wra cać do Kra kowa. Wiele by dał, by
zostać z Marią, jed nak zda wał sobie sprawę, że powinna odpo cząć. Od Kra- 
kowa. I od niego. Tak, od niego, wie dział to, mimo że wie dzieć nie chciał.
Żegnał się z nią długo, wpa try wał w jej twarz. Nie wyda wała się zmar twiona
tym, że wyjeż dża, w ogóle z jej twa rzy trudno było wyczy tać jakie kol wiek
emo cje. Miał nadzieję, że emo cje wrócą. Kie dyś. Teść odpro wa dził go do
drzwi i rzu cił na poże gna nie: „Będzie dobrze”. Ten week end spon so ro wały
dwa słowa: „będzie dobrze”.

Następne dni były do sie bie bliź nia czo podobne – praca i wie czorne kon fe- 
ren cje tele fo niczne z teściową. Maria zda wała się wra cać do jako takiego
pionu. Odbyła nawet z matką kilka poga du szek o pogo dzie, w któ rych wypo- 
wie działa wię cej niż kilka słów naraz. Zawsze to coś, myślał, małymi kro- 
kami do przodu.

W pią tek wró cił z fabryki umor do wany, ziry to wany roz draż nio nym sze- 
fem i namol nymi dzien ni ka rzami. Miał dzwo nić do Skar ży ska, ale naj pierw
chciał się wyci szyć. Nalał sobie kie li szek wina, usiadł w fotelu i sta rał się zre- 
se to wać. Zabrzę czała komórka, był pewien, że to teściowa: „Tak, mamo”,
ode brał. „To ja…, Maria”, usły szał i zerwał się z fotela, strą ca jąc kie li szek na
pod łogę, czer wona plama wykwi tła na kre mo wym dywa nie. Nie musiała
doda wać swego imie nia, poznał jej głos natych miast, ale ucie szył się, że
Maria mówi o sobie Maria. Być może było to cał ko wi cie irra cjo nalne, ale
wypo wie dziane przez nią wła sne imię stało się dla niego czymś w rodzaju jej
powtór nych naro dzin. Potem zapa dła cisza, prze stra szył się, zaczął paplać,
że się cie szy, że nie mógł się docze kać tele fonu od niej. „Posłu chaj”, prze rwała
mu, „lepiej się czuję, chcę wró cić do domu”. Do domu, powie działa, do
domu. To też go ura do wało. A więc nie była to dla niej źle koja rząca się nora,
w któ rej ukry wała się do nie dawna jak ranne zwie rzę, ale jed nak dom. Jej
dom. Ich dom.



Jesz cze tego samego dnia pognał do Skar ży ska. W sobotę byli już w domu.
Ich domu. Marii i jego.



Roz dział 17.  
Gra o wszystko

16 czerwca 2012, sobota

Trzy ma łem już komórkę, po raz kolejny tego ranka, z zamia rem
zadzwo nie nia do Pau liny, ale zre zy gno wa łem. Nie ma co jej męczyć,
będzie chciała, sama zadzwoni. Żeby zająć czymś ręce, posta no wi łem
się ogo lić. Z lustra iro nicz nie zer kał na mnie smętny typ. Były polo ni sta,
były rzecz nik pra sowy komendy w Kra ko wie, naj praw do po dob niej
wkrótce także były śled czy komendy w Cie cha no wie. Do tego były…
Mniej sza o to.

Zbli żała się dzie siąta i czas, by zamknąć to, co zamknąć mogłem.
Wysze dłem przed dom. Na ławce obok scho dów sie dział Mare czek, kon- 
se kwentny bez ro botny. Z czego żył, wola łem nie wni kać.

– Sza no wanko poli cji – zaga dał i zasa lu to wał.
– Sza no wanko wol nym zawo dom.
Zarzę ził śmie chem i roz kasz lał się, jak na wiel bi ciela tanich papie ro- 

sów z prze mytu przy stało.
– Do roboty? – słowo „robota” wypo wie dział tak, jakby wyplu wał

gorzką pestkę.
– Służba nie drużba, sobota nie nie dziela.
Byłem w for mie, przy naj mniej jeśli cho dzi o wymy śla nie bzdur nych

fraz.
– To sąsiad nie będziesz oglą dał gry o wszystko?
Moja gra o wszystko toczyła się na innym boisku, ale tego Mare czek

nie musiał wie dzieć.



– To raczej będzie mecz tylko o honor.
Mach ną łem ręką i wsia dłem do miśka.

Wyda wało mi się, że dom kul tury powi nien w sobotę tęt nić życiem.
Myli łem się. Po kory ta rzu hulał jedy nie prze ciąg. I dwóch smęt nych
mło dzian ków, któ rych strój wska zy wał, że zapewne mają coś wspól nego
z gra niem cięż kiego rocka. Albo przy naj mniej namięt nie go słu chają,
ku utra pie niu rodzi ców i sąsia dów. Byli na tyle uprzejmi, że wska zali mi
pokój, w któ rym prze sia dy wała osoba tego dnia opie ku jąca się przy byt- 
kiem muz wsze la kich. Kie row niczka, tak o niej mówili. Pew nych słów
i fraz chyba ni gdy nie da się wyple nić z języka.

Kie row niczką oka zała się nie brzydka kobieta w trud nym do okre śle- 
nia wieku. Po pyta niu, czy może mia łem szczę ście zastać Dariu sza Jaku-
basa, spoj rzała na mnie jak na nie peł no spraw nego umy słowo. Potem
poin for mo wała, zbęd nie, że jest sobota, a co za tym idzie Dareczka
w domu kul tury nie ma i być nie miało. Popro si łem więc kie row niczkę
o poda nie mi adresu i numeru tele fonu Jaku basa. Zapy tała, w jakim
celu i czy to aby konieczne. Uwiel bia łem tego rodzaju prze ko ma rza nia.
Pouczy łem ją o koniecz no ści współ pracy oby wa teli z orga nami ści ga nia,
co przy jęła ze zro zu mie niem, choć widzia łem, że aż pło nęła z cie ka wo- 
ści, co też takiego jej kolega zma lo wał, że szuka go poli cja. Wysze dłem
z domu kul tury, mnąc w pal cach kartkę z danymi ani ma tora kul tury.
Usia dłem na ławce sto ją cej zaraz przy scho dach, zapa li łem i wybra łem
numer Jaku basa. Ode zwał się auto mat. Jak żeby ina czej. Zapa trzy łem się
na natu ral nych roz mia rów figurę żubra ufor mo waną z kunsz tow nie
połą czo nych meta lo wych wstęg. Tak, meta lo pla styka. Kie dyś to, panie,
była sztuka.

Pro wa dzący warsz taty teatralne ani ma tor kul tury Dariusz Jaku bas
miesz kał przy Zagu mien nej, nie spe cjal nie repre zen ta cyj nej ulicy, w bok
od Puł tu skiej. Gdy bym nie był polo ni stą upa dłym, powie dział bym, że ta



oko lica zacho wała rusty kalny kolo ryt, ot, resztki wiej skiego skan senu
w środku mia sta. Pamię ta łem jesz cze czasy, nie tak bar dzo odle głe,
kiedy uno sił się tam nie dy skretny zapach gno jówki. Po pię ciu minu tach
zapar ko wa łem przed pose sją, na któ rej stał obło żony posza rza łym
sidin giem, kryty eter ni tem nie wielki par te rowy dom. Eter nit? Albo ani- 
mo wa nie kul tury było zaję ciem mało popłat nym, albo Jaku basowi się
nie chciało. Z rów nym praw do po do bień stwem mogłem obsta wiać albo
jedno, albo dru gie. A wła ści wie i jedno, i dru gie. Pchną łem furtkę,
skrzyp zawia sów wwier cił mi się w uszy. Naci sną łem dzwo nek przy
drzwiach wej ścio wych. Nic się nie stało. Zastu ka łem więc do bram. Na- 
dal nie działo się nic. „I nie sta nie się nic aż do końca”, zanu ci łem i opa- 
dły mi ręce. Dosłow nie. Dla czego naiw nie myśla łem, że przyjdę do
domu Jaku basa, a Jaku bas tam będzie? Byłaby to, oczy wi ście, miła nie- 
spo dzianka, jed nak mnie takie pomyślne zrzą dze nia losu zwy kle zda- 
rzały się od wiel kiego dzwonu. Pan Dariusz mógł teraz zmie rzać na
mecz Pol ska–Cze chy do Wro cła wia, bawić na prze glą dzie teatrów ama- 
tor skich w Sie ra dzu albo zwy czaj nie byczyć się nad mazur skim jezio- 
rem, popi ja jąc dobrze schło dzone piwo i bała mu cąc nasto let nie dziew- 
częta. Wola łem nie docie kać, czemu w tym momen cie do głowy przy- 
szły mi aku rat nasto let nie dziew częta. Rzecz ujmu jąc krótko, Jaku bas
mógł być wszę dzie. Ze zło ści kop ną łem w drzwi. I stał się cud. Drzwi się
otwo rzyły.

Stała przede mną wysoka, lekko przy gar biona kobieta w sza rym,
powy cią ga nym dre sie dru giej świe żo ści. Na nogach miała, o dziwo,
szpi loty, czer wone, lśniące jakby przed chwilą je wyczy ściła. Dłu gie,
pro ste, siwe włosy spły wały na jej ramiona. Kie dyś musiała być piękna,
ale raczej nie było to w XXI wieku. Zacią gnęła się cien kim papie ro sem
i wypu ściła chmurę dymu pro sto w moją twarz.

– Masz jakąś sprawę, chłop cze, czy przy sze dłeś postać sobie na
moim ganku?

Odchrząk ną łem. Z nie ja snych dla mnie powo dów kobieta spra wiała,
że poczu łem się nie swojo.



– Pod ko mi sarz Kon rad Rowicki, poli cja.
– No pro szę.
Nie wie dzia łem, jak rozu mieć tę uwagę.
– Szu kam Dariu sza Jaku basa, mieszka tu, tak?
– A gdzie miałby miesz kać, jak nie u mamusi.
Zdzi wi łem się nieco. Jak dla mnie, wyglą dała na kobietę, która

powinna mieć usta wowy zakaz posia da nia potom stwa.
– Halina Jaku bas – przed sta wiła się i wdzięcz nym gestem podała mi

dłoń do uca ło wa nia. Byłem tak oszo ło miony, że zro bi łem to, choć nie
zwy kłem cało wać kobiet po rękach. – Wcho dzisz, chłop cze?

Nie cze ka jąc na odpo wiedź, odwró ciła się i poszła w głąb domu.
Ruszy łem za nią przez zagra cony kory tarz do nie wiel kiego salonu.
Zatrzy ma łem się w drzwiach. W porów na niu z tym, co tam zoba czy łem,
w moim miesz ka niu pano wał ste rylny porzą dek. Jaku bas usia dła na
powy cie ra nej, popla mio nej kana pie, zakła da jąc nogę na nogę w spo sób,
który zawsty dziłby Elż bietę Jawo ro wicz. Mimo że powy cią gane spodnie
dre sowe nieco psuły efekt. Na ławie przed nią stały: otwarty lap top,
popiel niczka pełna zwłok papie ro sów, butelka czer wo nego wina bar- 
dziej pusta niż pełna i kie li szek. Zestaw prze trwa nia kobiety po przej- 
ściach.

– Podasz mi wino? – spy tała omdle wa ją cym, choć chra pli wym gło- 
sem.

Zro bi łem, o co popro siła, i klap ną łem na fotel. Coś pisnęło pod
moim tył kiem, więc zerwa łem się na równe nogi. Jaku bas zachi cho tała
niczym gim na zja listka. Wzią łem do ręki gumową, pisz czącą kość.

– Ulu biona kość Doris. Kochana psina – wyja śniła.
Rozej rza łem się wokoło.
– Nie widzę tu żad nego psa.
– Zde chła jakiś rok temu.
Poki wała głową, co zapewne miało ozna czać zadumę nad nazbyt

szybko umy ka ją cym cza sem, i zapa liła kolej nego papie rosa. Odło ży łem



kość na ławę i usia dłem. Czu łem się, jak bym tra fił w sam śro dek filmu
braci Coen. Jed nego z tych bar dziej zakrę co nych.

– Rozu miem, że pana Dariu sza nie ma?
– A ja ci, chłop cze, nie wystar czam?
Zatkało mnie, nie mia łem poję cia, jak z nią roz ma wiać. Na szczę ście

Halina nie zamie rzała cią gnąć dłu żej bzdur nej gierki, umo czyła usta
w winie i spy tała:

– A o co cho dzi? Coś się stało?
– Muszę poroz ma wiać z pani synem.
– Ma kło poty?
– Nie ko niecz nie, jed nak może mieć ważne dla mnie infor ma cje.
– Aha.
Po raz kolejny naj wy raź niej się zawie siła, cał ko wi cie sku pia jąc

uwagę na papie ro sie. Spró bo wa łem innej stra te gii kon wer sa cyj nej. Pro- 
ste pyta nia, pro ste odpo wie dzi. Tak. Nie. Ewen tu al nie – nie wiem.

– Pan Dariusz jest w domu?
Zga siła papie rosa i sku piła na mnie wzrok. Chyba zadzia łało. Blady

uśmiech błą kał się na jej ustach.
– Nie.
– A wie pani, gdzie syn jest?
Zaczęła ner wowo prze cze sy wać dło nią włosy. Czyżby za trudne pyta- 

nie? Jed nak nie, bo po chwili odpo wie działa:
– A kto go tam wie.
Nalała sobie do pełna. Zaczęła popi jać, co chwila pod no sząc kie li- 

szek do ust i pocią ga jąc krót kie łyki.
– Ale jest w mie ście?
Kiw nię cie głową. Kilka kolej nych łyków. Oba wia łem się, że przy

takim tem pie nie doczeka w przy tom no ści umy słu końca tej roz mowy.
– Może u jakie goś zna jo mego, przy ja ciółki? – pod po wia da łem.
– Przy ja ciółki?! – prych nęła i z impe tem odsta wiła kie li szek na ławę,

wyle wa jąc odro binę wina. – Synek nie ma żad nej przy ja ciółki. Tylko



z tymi sik sami na kom pu te rze gada.
Sik sami?
– Kogo ma pani na myśli?
– Te różne panienki z domu kul tury.
Robiło się coraz cie ka wiej. Matka Halina naj wy raź niej zaczęła się

roz krę cać.
– Jakie panienki?
– Młode – syk nęła i zapa liła papie rosa. – A mówi łam mu tyle razy,

znajdź sobie jakąś poważną kobietę, ustat kuj się, bo jak mnie zabrak nie,
to zosta niesz na świe cie sam jak palec. Tak, mamula, oczy wi ście.
A swoje robił! Na kom pu te rze z nimi cią gle gadał. Myślał, że ja nie
wiem, że się nie znam. Że tylko pasjanse sta wiam. A ja wszystko wiem,
wszystko umiem.

– Prze szu ki wała pani kom pu ter syna?
Na jej ustach błą kał się nie wy raźny uśmiech.
– Od razu prze szu ki wa łam – żach nęła się, zapa la jąc kolej nego papie- 

rosa. – Zosta wiał otwarty lap top, to zer ka łam.
– I co pani zoba czyła?
– Gadał z nimi na cza tach, jakieś zdję cia w pli kach sobie prze sy łali.

Ale nie otwie ra łam, bo jesz cze by się synek zorien to wał.
Lampki w mojej gło wie zami go tały na czer wono. Wszyst kie.
– Mogę zaj rzeć do pokoju syna? – zapy ta łem obo jęt nym tonem.
Spoj rzała na mnie z ni to uśmie chem, ni to gry ma sem.
– Pro szę bar dzo. Pierw sze drzwi z kory ta rza w lewo.
Posze dłem, naci sną łem klamkę. Zamknięte. W drzwiach zamon to- 

wany był solidny zamek. Kto aż tak chroni pry wat ność? No wła śnie.
– Zamknięte – powie dzia łem, wró ciw szy do salonu.
– Nie moż liwe – zaszcze bio tała słodko.
– Może ma pani klucz?
– Synek zawsze nosi go przy sobie.
– Nie wydaje się to pani dziwne?



– A niby co takiego, chłop cze?
– Że syn zamyka przed panią swój pokój.
Nie odpo wie działa, znowu popi jała wino drob nymi, ner wo wymi

łykami. Przez moment zasta na wia łem się, czy może nie wła mać się do
pokoju Jaku basa. Uzna łem jed nak, że na to jesz cze nie czas. Znowu się
pospie szę i wygłu pię. Musia łem mieć pew ność. Dobrze, choćby cień
pew no ści.

Rzu ci łem „do widze nia” i nim matka Halina zdą żyła zare ago wać,
wybie głem z domu. Już wie dzia łem, co robić. Mia łem plan. Ostat nio
cią gle mia łem jakieś plany. Żeby jesz cze tylko cokol wiek z nich wycho- 
dziło.

Plan był ryzy kowny, wła ści wie abso lut nie sza lony, ale mimo to plan.

Szybko prze mkną łem przez swoje miesz ka nie, wydru ko wa łem zdję cie
w roz dziel czo ści naj lep szej z moż li wych. Jadąc, zbyt szybko, zbyt ner- 
wowo, do Bia łego Boru, sta ra łem się zapa no wać nad eks cy ta cją. Byłem
na tro pie i tym razem intu icja mówiła mi, że jest to trop wła ściwy.

Pod jeż dża jąc pod bramę pro wa dzącą na teren kli niki psy chia trycz- 
nej, mia łem nadzieję, że spo tkam Ryśka, uniknę zaś widze nia się z dok- 
to rem Gałązką. To pierw sze nie oka zało się nadzieją płonną. Ochro niarz
wychy nął z budki. Twarz mia ło brz miałą, poczer wie niałą. Naj wi docz niej
od wczo raj nie wiele zmie niło się w jego życiu. Może tylko kaca miał
nieco mniej szego. Nie był chyba spe cjal nie szczę śliwy, że znowu mnie
widzi.

– Ale ja już wszystko powie dzia łem – zaczął, nim zdą ży łem się ode- 
zwać.

– Ja nie do pana, tylko… – mach ną łem dło nią w kie runku budynku.
– Aaa… Umó wiony?
Zigno ro wa łem pyta nie.
– Ale skoro już pana spo tka łem… – się gną łem po leżące na sie dze niu

pasa żera zdję cie. – Może widział pan tego typa?



Rysiek zro bił krok w tył, jakby fotka emi to wała szko dliwe pro mie- 
nio wa nie. Nachy lił się lekko i przyj rzał obraz kowi.

– A w życiu – powie dział z peł nym prze ko na niem.
– Przy pad kiem nie przy po mina panu tego gościa, który się tutaj pró- 

bo wał wła mać?
Ochro niarz wes tchnął ciężko i prze cze sał dło nią resztki wło sów.
– Mówi łem prze cież, z tyłu go tylko widzia łem, a nie z facjaty.
Dotarło do mnie wresz cie, że tracę czas, licząc na to, że Rysiek cokol- 

wiek wygrze bie z prze ry tej alko ho lem pamięci. Zaczął mówić, że musi
zgło sić mój przy jazd, ale nie słu cha łem go, wrzu ci łem bieg i zaje cha łem
przed budy nek. Jed no oso bowy komi tet powi talny znowu skła dał się
z dok tora Gałązki. I to by było na tyle na temat darów losu.

– Mia łem nadzieję nie oglą dać już tu pana – zaga dał przy jaź nie.
– Pan miał nadzieję, ja mia łem nadzieję, a życie życiem – wypo wie- 

dzia łem kolejny z moich bły sko tli wych bon motów.
– Zga duję, że pew nie pan pod ko mi sarz chciał po raz kolejny poroz- 

ma wiać… – zaśmiał się w swój nie po wta rzalny, gul go czący spo sób – …
z Anią.

– Pan dok tor czyta w moich myślach. Uczą tego na stu diach czy to
talent dany od Boga?

Nie zaśmiał się. Nie sko men to wał.
– Nie podoba mi się to wszystko coraz bar dziej. Chyba powi nie nem

skon tak to wać się z pana prze ło żo nym.
– Pro szę bar dzo. Podać panu numer? – zagra łem va banque.
Wbił we mnie pusty wzrok. Kto wie, co widział. Oby szcze rego do

bólu, praw do mów nego funk cjo na riu sza, który z odda niem wyko nuje
obo wiązki służ bowe. Choćby nawet nie przy jemne.

– Pięć minut, nie wię cej – wyce dził.
– To aż nadto.
Zna łem drogę, ale sze dłem grzecz nie za dok to rem Gałązką, który

i tym razem chciał moni to ro wać spo tka nie z Anną Jur kow ską. Moje



odczu cia wobec tego miej sca się nie zmie niły. Hotel i tyle. Nie zmie nił
się też widok po otwar ciu drzwi pokoju dziew czyny, jakby czas zatrzy- 
mał się w tym miej scu dwa dni temu, a wła ści wie dużo wcze śniej. Anna
sie działa na krze śle przy sto liku i wpa try wała się w okno. Bra ko wało
tylko tale rza z kanap kami. Powtó rzy li śmy powi talny rytuał, na który
dziew czyna, oczy wi ście, nie zare ago wała. Dosia dłem się i pró bo wa łem
pochwy cić jej wzrok. Bez sku tecz nie.

– Pamię tasz mnie? Jestem z poli cji, byłem u cie bie nie dawno –
 mówi łem cie płym, koją cym gło sem.

Zero reak cji. Nie było sensu się cac kać. Zro bię swoje i zniknę, posta- 
no wi łem. Wyją łem zdję cie i poło ży łem na stole przed nią.

– Pro szę, spójrz, znasz tego męż czy znę?
Anna wciąż patrzyła przed sie bie, wbi jała wzrok w roz bu chaną zie- 

leń za oknem, jakby miało się tam zaraz poja wić coś, czego abso lut nie
nie powinna prze oczyć. Matka Boska o koją cym uśmie chu? Wzią łem
foto gra fię i pod su ną łem przed jej twarz. Powol nym, sen nym ruchem
zaczęła odwra cać głowę, ale nagle zamarła w poło wie gestu i, jak na nią,
szybko zer k nęła na zdję cie. Jej oczy pociem niały, jakby zasnuł je cień.
Opu ściła powieki, ale za moment znowu zaczęła wpa try wać się w foto- 
gra fię. Łap czy wie. Tak, to było wła ściwe słowo.

– Panie pod ko mi sa rzu, co… – pełen nie po koju głos dok tora Gałązki
dobiegł do mnie przy tłu miony, gdzieś z daleka.

Byłem tak skon cen tro wany na oczach Anny, że nie zauwa ży łem, co
się z nią dzieje. Wbi ja jąc wzrok w zdję cie, trzę sła się jak w febrze. Jej
twarz na dal przy po mi nała maskę, ale ewi dent nie coś się z nią działo.

– Pozna jesz? Wiesz, kto to?
Anna zaczęła się kiwać, coraz szyb ciej. W przód i w tył. W przód

i w tył.
– Znasz go?
– Co pan jej poka zuje?! – wrza snął dok tor Gałązka i pod sko czył do

mnie, chcąc mi wyrwać z ręki foto gra fię.



Dziew czyna zamarła. Medyk zatrzy mał się w pół kroku. Z sze roko
otwar tych ust Anny naj pierw wydo był się cichy pisk, który nara stał,
nabie rał mocy. Aż zmie nił się w zwie rzęce wycie. Prze ra ża jące, roz sa- 
dza jące bębenki uszu. Nie do wytrzy ma nia.

Pierw szy ze stu poru wyrwał się dok tor Gałązka, pod biegł do drzwi
i krzyk nął:

– Sio stro!
Zerwa łem się z krze sła, potrą ca jąc leka rza, wybie głem na kory tarz

i pomkną łem do wyj ścia, sły sząc za sobą wrza ski:
– Niech pan się zatrzyma! Co to było?! Co pan…
Trzask zamy ka nych drzwi odciął mnie od głosu dok tora Gałązki.

Wycie Anny wciąż wibro wało mi pod czaszką. Wsia dłem do miśka, się- 
gną łem do kie szeni po klu czyki i zorien to wa łem się, że wciąż ści skam
w dłoni zdję cie. Pomięte.

Ścią gniętą z inter netu foto gra fię ani ma tora kul tury Dariu sza Jaku- 
basa.

Prze pra szam cię, Anno, szep ta łem, kiedy po kilku kilo me trach sza leń- 
czej jazdy zje cha łem na pobo cze. Zro bię wszystko, co mogę, żeby ci
pomóc. Jak tylko zamknę tę cho lerną sprawę.

Pochy li łem się i opar łem czoło o kie row nicę. Wciąż szar pał mną nie- 
po kój. Pró bo wa łem się uspo koić, oddy cha łem głę boko, licząc do dzie- 
się ciu i z powro tem. Puściło. Nieco.

Zasta na wia łem się, co robić. Przede wszyst kim musia łem się dostać
do zamknię tego pokoju Jaku basa. Do jamy Sino bro dego. To nie będzie
pro blem, matka Halina raczej mi w tym nie prze szko dzi. Ale czy dzwo- 
nić do fabryki? Tylko co mogę w tej chwili powie dzieć Głów no do wo dzą- 
cemu? Że nagłe zała ma nie nie sta bil nej psy chicz nie dziew czyny wska- 
zuje, że Dariusz Jaku bas w jakiś trudny na razie do jasnego usta le nia
spo sób przy czy nił się do samo bój czych śmierci kilku nasto la tek? Prze- 
cież Gajow ni czek by mnie wyśmiał, a póź niej opier do lił z góry na dół.



Musia łem mieć coś wię cej od prze czuć i wła snej pew no ści. Coraz więk- 
szej. Musia łem mieć dowody twarde jak dębowa klepka.

Na wszelki wypa dek powi nie nem jed nak zapew nić sobie wspar cie.
Jakie kol wiek, choćby sym bo liczne. Posta wi łem na tele fon do przy ja- 
ciela i wybra łem numer Kozieja. Ode brał po pierw szym sygnale, jakby
nie cier pli wie cze kał na kon takt ze mną.

– No jesteś – był mocno zde ner wo wany. – Gdzie ty się podzie wasz?
Co robisz? Gajow ni czek znowu wydzwa nia i pró buje cię namie rzyć.

– W razie czego powiedz mu, żeby trzy mał nerwy na wodzy, bo mu
pikawa wysią dzie.

– Kon rad, tu nie ma nic śmiesz nego. Boję się, że z tego wszyst kiego
wyj dzie straszny kwas.

– Mówi łem ci – pró bo wa łem uspo koić tech nika – w razie czego
wszystko biorę na sie bie. To już nie potrwa długo.

– Masz coś? – w jego gło sie zawi bro wało pod nie ce nie.
– Tak, zdaje się, że namie rzy łem gościa od ama tor skich fil mi ków

porno.
– Kto to?
– Jadę zaraz w jedno miej sce. Za godzinę będę miał już pew ność.
Albo znowu wyjdę na debila.
– Ale, kurde, sam? Bez wspar cia.
– Wystar czy, że ty będziesz moim wspar ciem.
Cisza. Po chwili usły sza łem, jak Koziej zapala papie rosa i zaciąga się

głę boko. Raz, drugi.
– Obie cy wa łeś, że nie będziesz mnie już w nic wplą ty wał.
– I nie wplą tuję. Pro szę tylko, żebyś poje chał do fabryki i był tam na

miej scu. Do odwo ła nia.
– Po co?
– Na wszelki wypa dek. Gdy bym na szybko potrze bo wał pomocy.

Prze cież zanim wyja śnię temu mato łowi Szyb kiemu Rom kowi albo
komuś innemu, kto aku rat ma dzi siaj służbę, o co cho dzi, może być za



późno. A ty dosko nale wiesz, o co biega, możesz szybko zare ago wać –
 kla ro wa łem.

– No nie wiem.
– Jak tylko znajdę dowody, dzwo nię na komendę i prze cho dzimy na

legal. To zna czy prze cho dzę. Choć bym nawet miał dostać od Gajow- 
niczka po dupie.

– Okej, tylko co, jak tak nagle zja wię się w robo cie, mimo że nie
mam służby?

– Powiesz, że masz zale głą robotę. Przy pad kiem nie jest tak?
– Niech ci będzie. Masz już u mnie taki dług wdzięcz no ści, że do

końca życia się nie wypła cisz.
– Jesz cze jedno…
– Weź mnie nie dobi jaj!
– Spraw dzi łeś numer tele fonu, o który cię pro si łem? Ten od wczo raj- 

szego ese mesa z dobrą radą?
– No tak. Numer na kartę.
– Trudno – wes tchną łem. – Zmy kam, jak będę miał kon krety, zaraz

do cie bie dryndnę.
– Dobra – burk nął i się roz łą czył.
Dobra. Dopiero się okaże, czy będzie dobrze.

– To znowu ty, chłop cze. Czyż byś się stę sk nił?
Matka Halina powi tała mnie tak samo jak poprzed nio w powy cią ga- 

nym dre sie, czer wo nych szpi lo tach i z cien kim papie ro sem przy le pio- 
nym do pal ców. Zmie niło się tylko to, że wzrok miała bar dziej roz myty.
Zdaje się, że otwo rzyła kolejną butelkę wina. Raczej na pewno.

Nim tam wsze dłem, wybra łem numer komórki Jaku basa, ode zwała
się poczta gło sowa. Było mi to nawet na rękę, wola łem się jed nak upew- 
nić, czy przy pad kiem nie sfru nął do rodzin nego gniazda:

– Zasta łem syna?
– Dareczka nie ma.



Nie cze ka jąc na zapro sze nie, wsze dłem do środka i sta ną łem przed
drzwiami pokoju ani ma tora kul tury.

– Muszę tam wejść.
– Nie, nie, nie. Dare czek będzie zły – gwał tow nie zama chała obiema

rękami. Z papie rosa osy py wał się popiół na prawo i lewo.
Ują łem ją pod ramię, popro wa dzi łem do salonu i posa dzi łem na usy- 

fio nej kana pie. Na ławie oprócz pustej butelki stała druga, mocno już
naru szona. Pola łem z niej hoj nie.

– Pani Halino, to poważna sprawa. Pro szę nie utrud niać.
– Ale…
– To nie potrwa długo. Pro szę się napić.
Upiła spory łyk. Wes tchnęła. Ruszy łem do drzwi, ale zatrzy mał mnie

jej ostry głos:
– Ale prze cież…
Odwró ci łem się do niej. Szkli sty wzrok matki Haliny sku pił się na

mnie. Spra wiała wra że nie, jakby w sekun dzie wytrzeź wiała.
– Wy, chłopcy, myśli cie, że Halina nic nie rozu mie, nic nie wie. A ja

oglą dam filmy w sieci. I w tele wi zji. Powi nie neś mi, chłop czyku, poka- 
zać nakaz.

Pięk nie! Zasko czyła mnie. Nie byłem na to przy go to wany.
– Mam nakaz, oczy wi ście – impro wi zo wa łem. – Ale poza tym cho dzi

o pokój pani syna, więc zgod nie z pra wem jestem zobo wią zany jemu
poka zać nakaz, nie pani.

Więk szej bzdury chyba nie mogłem wymy ślić. Wbi łem w nią wzrok
począt ku ją cego hip no ty zera. Cze ka łem, myśląc gorącz kowo, co zro bię,
jeśli zacznie się sta wiać. Prze cież nie będę jej wią zał.

– Aha – powie działa.
I nagle stra ciła mną zain te re so wa nie. Zapa liła papie rosa, umo czyła

usta w winie i zapa trzyła się w ekran lap topa. Matka ani ma tora kul tury
naj wy raź niej nie nale żała do osób sta bil nych psy chicz nie. Na moje
szczę ście.



Sta ną łem przed zamknię tymi drzwiami. Mój kum pel, jesz cze w Kra- 
ko wie, nauczył mnie posłu gi wa nia się wytry chami, ale nie mia łem
czasu ani ochoty na takie zabawy. A i nie zwy kłem nosić przy sobie
wytry chów. Zro bi łem dwa kroki w tył i kop ną łem w drzwi koło zamka.
Zaklą łem, z tru dem łapiąc rów no wagę. Zamek wytrzy mał, a ja balan so- 
wa łem na jed nej nodze, ze stopą uwię zioną w dziu rze w drzwiach. Pró- 
bo wa łem się uwol nić, wykli na jąc w myślach wła sną głu potę. Prze cież to
stan dard, ludzie mon tują sobie wymyślne zamki, nie bio rąc pod uwagę,
że mają drzwi ze sklejki, które można bez trudu roz wa lić jed nym ude- 
rze niem. W końcu sta ną łem jak na homo sapiens przy stało.

– Dare czek będzie zły – usły sza łem za sobą.
Kiedy się odwró ci łem, już wró ciła do salonu. Lap top, łyk wina,

papie ros. Mały, bez pieczny świat matki Haliny.
Wło ży łem rękę w dziurę w drzwiach, otwo rzy łem zamek. Pokój jak

pokój. Pod nisz czona peere low ska meblo ścianka, tro chę nowych mebli,
wiel kie biurko pod oknem. A na nim masa sprzętu, dwa lap topy, pecet,
ogromny moni tor, routery, kable, masa skłę bio nych kabli. Naj wi docz- 
niej ani ma tor kul tury nie sku piał się wyłącz nie na sztuce aktor skiej. Do
ścian przy mo co wane były taśmą samo przy lepną pla katy spek ta kli
teatral nych. Głów nie wysta wia nych w cie cha now skim domu kul tury.
Dwa były star sze, pro fe sjo nalne, ze sto łecz nych teatrów. Na jed nym
z nich wid niało nazwi sko Dariu sza Jaku basa. Małym dru kiem. Czyli jed- 
nak zda rzyło mu się zagrać czwar tego hala bard nika albo inne szu wary.
Na pół kach stało sporo ksią żek, roz ma itych, od Sasa do Lasa, sporo kry- 
mi na łów. Usia dłem przy biurku, uru cho mi łem kom pu tery. Pomy śla- 
łem, że przy dałby mi się teraz Koziej albo któ ryś z jego pod wład nych.
Wie dzia łem jed nak, że nie mogę go już o nic pro sić. Kom pu tery tym cza- 
sem grzecz nie popro siły o poda nie hasła. Nie zbyt grzecz nie zaklą łem.

Meto dycz nie prze szu ki wa łem pokój. W sza fie i w zamy ka nych szaf- 
kach sporo ciu chów. Tylko w ciem nych kolo rach: czarne, szare, gra na- 
towe. Ani ma tor kul tury naj wy raź niej nie był barw nym pta kiem. W szu- 
fla dach biurka mnó stwo nie opi sa nych płyt CD. Musiał bym mieć dzień



albo dwa, żeby wszyst kie choćby pobież nie przej rzeć. Powoli tra ci łem
nadzieję, zostały mi tylko jesz cze półki z książ kami. Od razu rzu ciły mi
się w oczy trzy pękate albumy ze zdję ciami. Kto teraz jesz cze robi sobie
papie rowe wer sje fot? Wzią łem pierw szy z brzegu. Scenki z dzie ciń stwa
Dariu sza Jaku basa. Milut kie. Dare czek zimą i Dare czek latem. W ple ne- 
rach i w pomiesz cze niach. Dare czek sam, Dare czek z matką Haliną.
Ojca brak. Chyba że to sza nowny tatuś cykał fotki. Się gną łem po
następny album. I zdę bia łem.

Powoli prze kła da łem stronę po stro nie. Patrzy łem na dzie siątki
zdjęć dziew czyn. Nie które grzeczne. Pozo wane por trety, zdję cia w knaj- 
pach, par kach, na uli cach. Zwy kła doku men ta cja zwy kłych chwil.
Uśmiech nięte młode kobiety i poważne młode kobiety. Inne mniej lub
bar dziej nie grzeczne. Nagie dziew częta, osła nia jące rękami, nieco bez- 
rad nie, piersi i łono. Dziew częta wyzy wa jące, z roz su nię tymi udami
i wzro kiem, który kusi i zapra sza. Wiele dziew czyn, a wśród nich Anna
Jur kow ska, Dag mara Sęk tas, Agnieszka Lewan dow ska. A także Jowita
Dudek.

Mia łem go.
Wystar czyło tylko dopaść Dariu sza, przy ci snąć i dowie dzieć się, co

ani ma tor kul tury Jaku bas robił i w jaki spo sób, że dziew czyny, które
miały nie szczę ście go poznać, sta wały nad kra wę dzią. I ska kały. To nie
powinno być trudne, tym bar dziej że pew nie w jego sprzę cie kom pu te- 
ro wym skry wały się dzie siątki dowo dów. Nie zbi tych. Nie sądzi łem, żeby
posprzą tał po sobie. Praw do po dob nie był pewien, że jest bar dzo cwany.
Że nikt ni gdy nie wpad nie na jego ślad, że będzie mógł bez końca igrać
z życiem dziew czyn.

Zgar ną łem album, wybu dzi łem z alko ho lo wego letargu matkę
Halinę, przy ka zu jąc, żeby nie wcho dziła do pokoju syna i żeby zadzwo- 
niła do mnie, gdy tylko Dare czek zjawi się w domu. Wzięła w palce moją
wizy tówkę, wbiła w nią wzrok. Nie powie działa nic, nie kiw nęła głową.
Nie byłem pewien, czy cokol wiek do niej dotarło. Wybie głem na
zewnątrz, ści ska jąc w dłoni komórkę.



Rzu ci łem album ze zdję ciami na tylne sie dze nie. Sta ną łem przy miśku
i po raz kolejny tego dnia wybra łem numer Jaku basa. Poczta. Nagra łem
się, pro sząc o jak naj szyb szy kon takt w bar dzo pil nej spra wie. Naiwne,
ale być może uda mi się wziąć go z zasko cze nia. Zasta na wia łem się, co
dalej. Wła ści wie powi nie nem wezwać tu kole gów, z Kozie jem na czele,
by solid nie prze trze pali norę Jaku basa. Nie byłem jed nak pewien, jak
zare aguje Głów no do wo dzący, gdy uzy ska potwier dze nie, że grze ba łem
i wciąż grze bię przy solid nie zamknię tej spra wie, igno ru jąc wszel kie
ostrze że nia. Na pewno zażąda szcze gó ło wych wyja śnień, a potem być
może zacznie się zasta na wiać, co z tym fan tem począć. A to potrwa.
Długo. Wła ści wie mia łem tylko jedno wyj ście. Zde cy do wa nie naj lep sze.
Dopaść ani ma tora kul tury, prze słu chać, nie przej mu jąc się pro ce du- 
rami, w końcu jedno wykro cze nie mniej, jedno wię cej nie grało już roli,
uzy skać przy zna nie się. Albo przy nam niej lekko zmięk czo nego zawlec
do fabryki, zamknąć i spo koj nie cze kać, co Koziej znaj dzie w jego kom- 
pu te rach.

Prze par ko wa łem samo chód tak, by nie stał przed domem Jaku basa,
ale żebym miał wszystko na oku. Mogłem tylko jedno – cze kać. Prę dzej
czy póź niej ani ma tor kul tury zjawi się w domu. Pró bo wa łem się wyci- 
szyć, zatrzy mać goni twę myśli. Nawet mi się udało. Zapa dłem w samo- 
cho dowy fotel. I w bez wład. Ale nie na długo.

Komórka sza lała. Jedno połą cze nie. Zer k ną łem na wyświe tlacz.
Gajow ni czek, nie do brze. Dru gie. Trze cie. Nie mogłem uni kać roz mowy
bez końca. Głów no do wo dzący wpadłby jesz cze na jakiś absur dalny
pomysł, na przy kład by wysłać po mnie patrole w mia sto. Był do tego
zdolny. Zawzięty kur du pel. Ode tchną łem głę boko kilka razy, naka za łem
sobie bez względny spo kój i ode bra łem, kiedy zadzwo nił po raz czwarty.

– Co ty, kurwa, odpier da lasz?! – usły sza łem, nim zdą ży łem się ode- 
zwać.

– A o co cho dzi? – gra łem pierw szego naiw nego.
– Weź mnie nie osła biaj! Gdzie ty jesteś? Co robisz? Masz tu zaraz do

mnie przy je chać!



Nie wie dzia łem, na które z pytań Głów no do wo dzą cego odpo wie- 
dzieć naj pierw, więc zigno ro wa łem wszyst kie.

– Chory jestem. Dałem prze cież zwol nie nie do kadr.
– Tak?! – Gajow ni czek ryk nął. – Taki jesteś umie ra jący?! To czemu

jeź dzisz po psy chia try kach i prze słu chu jesz chore dziew czyny?! I wyma- 
chu jesz lewymi kwi tami niby od pro ku ra tora. I czemu zde mo lo wa łeś
knajpę Wład kowi?!

– Od razu zde mo lo wa łem…
– Czyli byłeś tam?!
– Nie potwier dzam, nie zaprze czam.
– Zamknij się! Za chwilę cię u mnie widzę!
Wes tchną łem ciężko. Dok tor Gałązka jed nak nie zdzier żył i zadzwo- 

nił do fabryki. Mój błąd. Nie pierw szy w ostat nich dniach. Mogłem
z kono wa łem poroz ma wiać, zanim się zwi ną łem z Bia łego Boru. A że
Wła dek roz pu ścił zaraz jęzor, nie zdzi wiło mnie wcale. Chcąc zyskać na
cza sie, zmie ni łem temat.

– Tylko z jedną dziew czyną roz ma wia łem.
– Co ty mi tu pier do lisz?! Myślisz, że nie wiem, co kom bi nu jesz?

Węszysz przy spra wie, która nie powinna cię już inte re so wać. A prze- 
cież cię ostrze ga łem.

– Mam nowy trop – wypa li łem, zanim się zorien to wa łem, co mówię.
– To ci rewe la cja! Powta rzam: za chwilę cię tu widzę. Rozu miesz?

I nie ma, że boli, ma boleć i chuj.
Byłem pod wiel kim wra że niem ostat niej frazy. Oczy wi ście, mogłem

do niego poje chać i opo wie dzieć, co udało mi się wywę szyć. Byłem jed- 
nak pewien, że Głów no do wo dzący nic z tym nie zrobi, więc powie dzia- 
łem na odczep nego:

– Zaraz będę.
– Ja myślę. Bo ina czej będziesz miał prze je bane jak w ruskim czołgu.
Roz łą czył się. Cze kaj tatka latka. Naj pierw Jaku bas, potem Gajow ni- 

czek. Nie ina czej.



Sta łem przy miśku. Pali łem. Choć wie dzia łem, że poli cyjna robota głów- 
nie polega na cze ka niu, wku rza łem się, bo tego cze ka nia było ostat nimi
czasy za wiele. Nawet jak dla mnie. Chcia łem dzia łać, dopaść wresz cie
Jaku basa. Na dobre. A potem niech się dzieje, co chce.

Znowu roz dzwo niła się komórka. Myśla łem, że Głów no do wo dzący
dalej chce pro sto wać ścieżki mojego żywota, ale nie. Nie znany numer.
Ode bra łem.

– Halo?
– Dzień dobry, panie pod ko mi sa rzu.
Typ się nie przed sta wił. Cie kawe.
– Z kim mam przy jem ność? – zapy ta łem.
– Przy jem no ści to raczej nie będzie – chi chot zabrzmiał zło wiesz czo.

– Jaku bas z tej strony. Chciał pan ze mną poroz ma wiać. Ja wła ści wie
z panem też.

Zasta na wia łem się, jaką wybrać stra te gię roz mowy. Nim cokol wiek
wymy śli łem, ani ma tor kul tury prze jął ini cja tywę:

– Nacho dzi pan moją matkę. Nie ład nie.
Szybko rozej rza łem się dokoła. Był bli sko, tak czu łem, że gdzieś tutaj

musiał się czaić. Może nawet w tej chwili patrzył na mnie z ukry cia.
W poje dynkę mia łem zni kome szanse, żeby go zna leźć.

– Wydaje mi się, że to nie ja jestem cze mu kol wiek winny.
– Może tak, może nie – znowu się zaśmiał. Chyba był zestre so wany.

Jed nak nie źle pano wał nad gło sem. W końcu był akto rem. Nic to, że
pew nie byle jakim. – Prawdę mówiąc, nie myśla łem, że doj dziesz aż tak
daleko.

Skró cił dystans. Byłem pewien, że za chwilę powie coś istot nego. I że
nie będzie to miłe.

– Mia łem cię na oku – tego aku rat już się domy śli łem. – Nie zakła da- 
łem tylko, że będzie mi to potrzebne, ale strze żo nego…

– Wiesz, że się nie wywi niesz.
– To aku rat nie jest roz strzy gnięte.



W słu chawce zale gła cisza. Myśla łem, że połą cze nie zostało prze- 
rwane, ale nie:

– Ktoś chce z tobą poroz ma wiać.
Ktoś?
– Kon rad, Kooon ra aaad…!
Pau lina? Mimo upału poczu łem zimny pot na ple cach.
– Zdaje mi się, że masz pro blemy z kobie tami – Jaku bas znowu

paskud nie zachi cho tał.
Byłem tak wście kły, że nie mogłem wydu sić z sie bie ripo sty, która

cisnęła mi się na usta. Ani ma tor kul tury naj wy raź niej dopiero się roz- 
krę cał:

– I lubisz świe żynki. Powiem, że nawet cię rozu miem. Tylko zupeł- 
nie nie czaję, po kiego tak się upar łeś, żeby drą żyć sprawę samo bój stwa
Jowity. Prze cież podobno raczej ole wasz robotę. Powi nie neś dalej kon- 
se kwent nie ole wać. I wszy scy żyliby długo i szczę śli wie. No, pra wie
wszy scy – znowu się nie przy jem nie zaśmiał. Naj wi docz niej nie da leko
padło jabłko od jabłoni. A matka Halina ewi dent nie nie była zdro wym
drze wem.

Skąd Jaku bas mógł o mnie tyle wie dzieć? Nagle poje dyn cze puz zle
zło żyły się w jako tako wyraźny obraz. Gość w blu zie z kap tu rem pod
oknem Anny. Szybki Romek roz ma wia jący przed komendą ze zna jom- 
kiem w blu zie z kap tu rem. Jaku bas jed nak był cwany. A przy naj mniej
bar dzo ostrożny. Mało chleb kablo wał? Wola łem myśleć, że jedy nie
z wro dzo nej głu poty glę dził o tym, co dzieje się w fabryce. Skąd znał
Jaku basa? Mniej sza o to. Tak czy siak, obie ca łem sobie, że przy naj bliż- 
szej oka zji poła mię Szyb kiemu Rom kowi wszystko, co poła mać się da.

– Więc to wła ści wie – cią gnął ani ma tor kul tury – twoja wina, że
musia łem pod jąć nad zwy czajne środki ochrony oso bi stej. I że Pau linka
odczuwa pewien dys kom fort.

Usły sza łem w słu chawce stłu miony jęk. Zmo dy fi ko wa łem swoje
plany. Naj pierw poła mię wszystko, co się da, Jaku ba sowi.

– Jak jej coś zro bisz, poje bie…



Od razu mi prze rwał:
– Daruj sobie te tek sty powia to wego Brud nego Harry e̓go. Na mnie to

nie robi wra że nia.
Wie dzia łem, że muszę się opa no wać, bo ina czej Jaku bas będzie się

wyży wał na Pau li nie. A tego nie chcia łem. Bar dzo.
– Słu chaj, pie sku. Bądź o dzie wią tej wie czo rem pod wieżą ciśnień.

Chyba nie muszę doda wać, że sam. W końcu lubisz solowe występy.
– Będę.
– Ja myślę.
I roz łą czył się. O mało nie cisną łem komórką o asfalt. Była mi jesz- 

cze jed nak potrzebna.

Wsia dłem do miśka. Wysia dłem. Zapa li łem papie rosa i rozej rza łem się
wokoło. Myśla łem gorącz kowo, co robić. Zostać przed domem matki
Haliny? Jeśli jej synek miał mnie na oku, to raczej nie zary zy kuje
powrotu tutaj. Pew nie gdzieś się przy czaił. Mia łem nikłe szanse, żeby
odkryć gdzie, a w poje dynkę nie mia łem żad nych. Posta no wi łem jed nak
popró bo wać wszyst kiego, co moż liwe. Zdep ta łem led wie zapa lo nego
papie rosa i pobie głem do domu Jaku basa. Chcia łem zapy tać, czy matka
może wie coś o jego ulu bio nych miej scach. Naiwny.

Druga butelka już była pusta. Gra cja Elż biety Jawo ro wicz znik nęła.
Matka Halina tkwiła na kana pie, pół le żąc, pół sie dząc. Z roz rzu co nymi
rękami i nogami. Z roz chy lo nymi ustami. Pochra py wała. W pal cach
tkwił zaga sły nie do pa łek. Całe szczę ście, że się nie pod pa liła. Dopiero
byłby dym. Dosłow nie i w prze no śni. Potrzą sną łem ją za ramię. Zabeł- 
ko tała i opa dła na poduszkę. Słod kich snów, upa dła kró lowo.

Wró ci łem do miśka, odpa li łem sil nik. Do dzie wią tej było jesz cze ład- 
nych kilka godzin. Chcia łem w spo koju pomy śleć, wyci szyć się tro chę.
Nie wie dzia łem, co się wyda rzy, jed nego tylko byłem pewien: zro bię
wszystko, by Pau li nie nie stała się krzywda.

Poje cha łem do domu.



Napić się. To pierw sze przy szło mi do głowy, ale szybko przy po mnia łem
sobie, że wczo raj wypi li śmy z Pau liną całe wino, które mia łem w domu.
Wła ści wie to Pau lina wypiła.

Pau lina.
To ja wcią gną łem dziew czynę w to wszystko. Nie powi nie nem był

z nią roz ma wiać. Nie tyle razy. A już na pewno nie powi nie nem był z nią
iść do łóżka. Wal ną łem pię ścią w blat biurka. Pod niósł się tuman kurzu.
Nie mogłem się roz kleić. Nie teraz. Myśl, przy go tuj się, napo mi na łem
samego sie bie. Na tyle, na ile możesz, zrób wszystko. Tak, jak trzeba. Tak,
jak będzie można.

Zapa rzy łem gar kawy. Przez chwilę myśla łem o jedze niu. Chyba jed- 
nak nie był bym w sta nie prze łknąć nic kon kret nego. Sia dłem w fotelu
i włą czy łem płytę ze ścieżką dźwię kową z Czasu apo ka lipsy. „Wcho dzimy,
wycho dzimy i po spra wie”, brzę czał mi w myślach głos pod puł kow nika
Kil goreʼa. Żeby to było takie łatwe!

Pau li nie nie może stać się krzywda. Tak, to wie dzia łem. Prio ry tet.
O mnie mniej sza. Pomy śla łem o broni. Mój służ bowy glock był, oczy wi- 
ście, w fabryce. Przez chwilę zasta na wia łem się, czy nie popro sić
Kozieja, żeby mi go przy wiózł. Tyle tylko że uży cie broni pal nej zawsze
wią zało się ze spo rym ryzy kiem. Szar pa nina, przy pad kowy postrzał.
Mia łem w domu gaz, na ćwi cze niach z samo obrony zawsze radzi łem
sobie lepiej niż inni. Uzna łem, że jeśli będę miał choćby cień szansy,
żeby obez wład nić Jaku basa, to sobie jakoś pora dzę. Jakoś… Nie ma co,
pre cy zyjna ocena szans.

Mimo to wybra łem numer Kozieja.
– Zadzwo nię za pięć minut – wark nął i roz łą czył się, nim zdą ży łem

powie dzieć choćby słowo.
Podej rze wa łem, że powie dział tak tylko na odczep nego. Tech nik jed- 

nak zasko czył mnie i zadzwo nił. Musiał iść szybko, bo led wie dychał:
– Stary, ja to pier dolę.
– A kon kret niej?



– Wysze dłem z fabryki i już tam nie wra cam. Nie ma bata! Głów no- 
do wo dzący sza leje. Co ty mu zro bi łeś?

– Wyrwa łem ze stanu bło giego nic nie ro bie nia.
– Twoje bły sko tliwe zagadki też pier dolę.
Wła ści wie nawet mu się nie dzi wi łem, że reaguje na mnie aler gicz- 

nie. Jak na faceta, który w życiu chciał mieć tylko święty spo kój oraz bez
opóź nień spła cane raty kre dytu, i tak długo wytrzy my wał moje fana be- 
rie.

– Mam do cie bie prośbę. Ostat nią. Naprawdę – powie dzia łem cicho.
– Taaa? Ile jesz cze tych ostat nich próśb będzie, co? I co mam zro bić?

Może obiad upich cić albo za rączkę potrzy mać?
Nie liczy łem na wiele, ale musia łem powie dzieć to, co powie dzieć

chcia łem:
– Po pro stu prze jedź się pod wieżę ciśnień o dwu dzie stej pierw szej

trzy dzie ści. Nie wcze śniej.
Cisza. Nawet nie sły sza łem świ stu odde chu nało go wego pala cza.
– Ale, kurwa, po… Dobra, nie chcę teraz wie dzieć.
– Po pro stu tam bądź. Pro szę.
Dotarły do moich uszu dźwięki towa rzy szące zapa la niu papie rosa.
– I?
– Nie wiem, co będzie, ale gwa ran tuję ci, że dzi siaj wszystko się

skoń czy.
Albo nic.
– Zoba czę – wyrzę ził i zakasz lał.
– Dzięki.
Koniec połą cze nia. Defi ni tyw nie i nie odwo łal nie zosta łem sam.

Ewen tu al nie Koziej po mnie posprząta. Albo posprząta mnie.

Kolejny łyk kawy o mało nie wywo łał u mnie odru chu wymiot nego.
Odsta wi łem kubek. Skup się, napo mnia łem samego sie bie.



Nie mogłem zlek ce wa żyć Dariu sza Jaku basa, nie uda nego aktora,
pro win cjo nal nego ani ma tora kul tury i drę czy ciela nasto la tek. Tym bar- 
dziej że, wszystko na to wska zy wało, wie dział wię cej o mnie niż ja
o nim. Był sprytny, ostrożny. I choć, być może, bar dzo być może, nie
wszystko toczyło się po jego myśli, to miał plan B. Któ rego ja nie mia- 
łem.

Wła ści wie wykom bi no wał sobie wszystko w naj lep szy z moż li wych
spo so bów. Umó wił się ze mną o dwu dzie stej pierw szej. Wtedy będzie
już trwał mecz Pol ska–Cze chy. Mia sto wymrze. „Poool skaaa, biało-czer- 
woni, Poool skaaa, biało-czer woni…”. A potem pew nie: „Nic się nie
stało, Polacy, nic się nie stało…”. Do tego jesz cze przy wieży ciśnień
w dziel nicy prze my sło wej, gdzie nawet za dnia mało kto się krę cił. Ale
dla czego wła śnie tam? W oko licy było wiele innych miejsc nada ją cych
się na dys kretne spo tka nie. Może zwy czaj nie lubił tanie fil mowe efekty.

Wieża ciśnień, sto jąca na naj wyż szym wznie sie niu w mie ście, była
meta lo wym obwa rzan kiem osa dzo nym na wyso kim, ażu ro wym ste lażu.
Skrzy żo wa niem statku kosmicz nego ze sto ja kiem na para sole. Albo na
gazety. Jedno z archi tek to nicz nych kurio zów lat sie dem dzie sią tych
ubie głego wieku, które od dzie się cio leci stało opusz czone i roz pa dało
się z cicha, bo nikt nie miał na to cudeńko ani pomy słu, ani kasy. Jaku- 
bas jed nak pomysł miał.

Jaki? To się okaże, myśla łem, zapa la jąc kolej nego papie rosa. Po
trzech głę bo kich machach zdu si łem go w popiel niczce. Zerwa łem się
z fotela. Krą ży łem po miesz ka niu. Od pokoju do kuchni. I z powro tem.
Spraw dzi łem w komórce godzinę. Było jesz cze dużo czasu. Zde cy do wa- 
nie za wiele. Nie mogłem się uspo koić, ale mogłem dzia łać, żeby nie
spa lić się psy chicz nie, nie zatruć obse syj nymi myślami. Wybie głem
z miesz ka nia. Wła ści wie w tej samej spra wie. Nie odmien nie tej samej.

W knaj pie było sporo ludzi. Jak dla mnie zde cy do wa nie za wiele, aby
prze pro wa dzić dys kretne roz py ta nie. Trudno.



Paker sie dzący przy barze na wyso kim stołku na mój widok w pod- 
sko kach ruszył na zaple cze. Nie ma co, typ z rodzaju odważ nych ina czej.
Jeśli jed nak myślał, że ukryje się za ple cami szefa, mylił się, i to znacz- 
nie. Ruszy łem za nim i bez puka nia wsze dłem do kan ciapy Władka. To
mnie zgu biło. Dosta łem cios w splot sło neczny. Padłem na kolana i łapa- 
łem powie trze sze roko otwar tymi ustami niczym świą teczny karp przed
deka pi ta cją. Kiedy dosze dłem jako tako do sie bie, ktoś chwy cił mnie
pod ramiona i posta wił do pionu. Chwiej nego. Wresz cie udało mi się
zła pać na tyle powie trza, by nie sku piać uwagi jedy nie na oddy cha niu.
Dwóch nie ma łych kolesi trzy mało mnie w moc nym uści sku, zna jomy
paker stał z boku, a Wła dek sie dział za biur kiem jak pan na wło ściach.

– Ostrze ga łem, że nie chcę cię tu widzieć, ciulu – wyce dził Wła dek.
Odchrząk ną łem.
– Ale na wszelki wypa dek się przy go to wa łeś – odpar łem, dzi wiąc się

w duchu wła snej głu po cie, która kazała mi swego czasu wspo mnieć
o wzmoc nie niu ochrony Noc nego Raju.

– Spa dasz sam, czy mam cię wyrzu cić na zbity pysk? – Ślą zak był
łaskaw dać mi wybór.

Nie zano siło się na długą poga wędkę w atmos fe rze zro zu mie nia,
więc wypa li łem pro sto z mostu:

– To twój chło pak zabił kró liki mojej babki.
Wbi łem wzrok w wiel kie najki pakera. Fakt, moja kwe stia nie

zabrzmiała naj po waż niej, raczej jak tekst z kome dii kry mi nal nej klasy
C, ale to nie dla tego Wła dek wybuch nął śmie chem.

– Wiesz co – zaczął, gdy się już tro chę uspo koił – mam już po gwiz- 
dek two ich wizyt i dziw nych pytań, psie. Choć ty nawet nie jesteś psem.
A jeśli już, to bez pań skim.

– Kto ci to kazał zro bić?! Dudek?! – wykrzy cza łem.
W odpo wie dzi dosta łem krótki sier powy w oko licę żołądka. Nie zło- 

ży łem się jak scy zo ryk tylko dla tego, że nie mogłem. Po chwili ktoś
szarp nął mnie za czu prynę. Mia łem przed sobą twarz Władka. Nie
wyglą dał na wście kłego.



– Ostatni raz tłu ma czę ci jak komu dobremu. Nic na mnie nie znaj- 
dziesz, a jeśli nawet, to nic się nie sta nie, żadni prawi i spra wie dliwi ci
nie pomogą. Wbij to sobie do tej zaku tej pały. Bo cie bie już nie ma.

Fak tycz nie, po chwili nie było mnie już w Noc nym Raju. Pomo gli mi
nie mali kole sie. Zebra łem się z chod nika, szar pany mdło ściami powlo- 
kłem do samo chodu i klap ną łem na fotel. Wła dek nie musiał nic
potwier dzać, sprawa była jasna. Sza nowny pan wice pre zy dent napu ścił
Władka i jego dziar skich chłop ców z siłowni na mnie i Feli cję. Jed nego
tylko jesz cze nie wie dzia łem. Dla czego to zro bił, jaki miał w tym inte- 
res? Prze cież nie taki, by osła niać zabójcę, a wła ści wie pra wie zabójcę,
któ rego mia łem na widelcu. Albo który na widelcu miał mnie. Byłem
jed nak pewien, że prę dzej czy póź niej się tego dowiem.

Z letargu wyrwały mnie docho dzące zewsząd, z otwar tych okien,
dźwięki pol skiego hymnu. Nie sta ną łem na bacz ność. Nie tym razem.
Odpa li łem sil nik miśka.

Prze mkną łem szybko przez opu sto szałe mia sto. Byłem nawet przed
cza sem. Zapar ko wa łem na par kingu przed budyn kiem straży pożar nej,
żeby mój samo chód zbyt nio nie rzu cał się w oczy, wysia dłem i rozej rza- 
łem się po oko licy. Nic spe cjal nego, nic nie po ko ją cego. Smu tek pro win- 
cjo nal nych tro pi ków. Odno wiona sie dziba fojer ma nów, wylo tówka,
a dalej chasz cze, ruiny i zglisz cza cze goś, co dziel nicą prze my słową
w Cie cha no wie było tak naprawdę tylko w cza sach nie boszczki Ludo- 
wej. Pod sze dłem do bramy pro wa dzą cej na teren wieży. Prze cięty łań- 
cuch zwi sał smęt nie. W kie szeni kurtki mia łem gaz. W sercu nie pew- 
ność. Pchną łem ramię bramy.

Zaczęło się.
Zmierz chało. Roz glą da jąc się na prawo i lewo, powoli sze dłem chod- 

ni kiem gęsto poro śnię tym trawą i perzem. Perz? Skąd zna łem takie
słowo? Pew nie sprze dała mi je kie dyś moja babu leńka. Odgo ni łem od
sie bie myśli o niej. Sze dłem. Sku piony. Góro wał nade mną obwa rzan- 



kowy sta tek kosmiczny. Albo meta lowy wie cheć. Albo coś, co było
czym kol wiek. Albo…

– Koooon ra aaad!!! – krzyk roz sa dzał mi bębenki.
Zasty głem. U pod nóża wieży ciśnień, kil ka dzie siąt metrów przede

mną, sza mo tała się jakaś postać. Nie jakaś. Pau lina! Już chcia łem
zerwać się do biegu, ale głos, który dobiegł zza mnie, osa dził mnie
w miej scu:

– Dobry wie czór, panie pod ko mi sa rzu.
Odwró ci łem się powoli. Bar dzo.
Głupi, głupi, głupi, wykli na łem niemo. Wszę dzie dookoła były

krzaki, nie spraw dzi łem, nie zacho wa łem czuj no ści. Przede mną stał
czło wiek w sza rej blu zie z kap tu rem, który mie rzył do mnie z broni.
Broni? Zało ży łem prze cież, że ani ma tor kul tury nie ma broni.

– Jaku bas – wysa pa łem.
– A myśla łem, że pan poli cjant z bożej łaski mil szy jest i odpo wie na

powi ta nie.
– Jak dla kogo mil szy – wypa li łem.
Ani ma tor kul tury, nie opusz cza jąc broni, zro bił krok w moją stronę.

Zna łem te sztuczki. Skra ca nie dystansu. Bez gło śna agre sja. Ale się nie
cof ną łem.

– Wyda wało mi się, że jesteś bystrzej szy. Ale trudno. To ty masz pro- 
blem. Klę kaj! – roz ka zy wał Jaku bas.

Zdaje się, że lubił roz ka zy wać. Przy po mnia łem sobie film, który
widzia łem w tele fo nie. Co innego jed nak roz ka zy wa nie face tom.
Mogłem coś ugrać. Choćby na chwilę. Pro szę o odro cze nie wyroku,
wysoki sądzie.

– Wiesz co, gro że nie gazówką to tani blef.
Pod sko czył i przy sta wił mi klamkę do oka.
– Chcesz się prze ko nać?
Pomy śla łem o Pau li nie. Pomy śla łem o Marii. I o wszyst kich kobie- 

tach, które zawio dłem w moim dość już dłu gim życiu. A imię ich było



Tłum. Klęk ną łem, uno sząc wysoko ręce.
– Grzeczny pie sek – Jaku bas, wciąż do mnie mie rząc, zro bił krok

w tył. – A teraz opróż nij kie sze nie.
Zro bi łem, co chciał. Na tra wie wylą do wała komórka, paczka chu s te- 

czek, zapal niczka. Klu czyki do miśka i domu. Fajki. Port fel, w któ rym
i tak by nic spe cjal nego nie zna lazł. Przy naj mniej żad nej kasy, która by
mu pozwo liła na wycieczkę do egzo tycz nego kraju o przy ja znym pra wo- 
daw stwie. Pojem nik z gazem. Tak, ni mniej, ni wię cej, tylko pojem nik
z gazem. W grun cie rze czy żało sne.

– To wszystko? – przy kła da jąc mi pisto let do czoła, pod szedł do mnie
i okle pał. – Naprawdę źle jest z naszą poli cją. Nie masz klamki? Jakoś się
czuję nie pew nie, więc wzią łem sprawy w swoje ręce. Spo łe czeń stwo
oby wa tel skie, te rze czy.

– Nie zwy kłem nosić broni.
– I, kurwa, bar dzo słusz nie – usły sza łem, a potem zapa dłem w ciem- 

ność.

Czu łem, że coś cią gnie mnie w górę. Maria? To Maria?
A potem mój poli czek zapło nął. To ten sam sen?
Zoba czy łem twarz Marii, zapła kaną.
– Ock nij się, drobny chujku.
A jed nak to nie była Maria. Pau lina. A wła ści wie jej cień. Chyba jej.

Bolała mnie głowa, przed oczami mia łem mroczki. Cały tabun mrocz- 
ków. Po chwili znik nęły. Mru żąc oczy, rozej rza łem się wokoło. Sie dzia- 
łem oparty o pod porę wieży ciśnień. Moja skroń była jed nym tępym
bólem. Nie źle musiał mi przy ło żyć. On. Jaku bas. Pochy lał się teraz nade
mną, macha jąc mi przed oczyma bro nią. Gazową. Albo i nie.

– Zapra szamy pana pod ko mi sa rza na ostatni akt sztuki w naszym
teatrzyku. Pro win cjo nal nym, jak pan pew nie już wie. Naj lep sze miej sce
z moż li wych, w pierw szym rzę dzie.



W gło wie cią gle mi koła tało, ale czu łem się tro chę pew niej. Przy naj- 
mniej tak mi się zda wało. Czy będę mógł już sta nąć na nogach?

– Więc w ostat nim akcie sztuki nie jest tak, że wszy scy umie rają. To
nie Szek spir. To już jest passé. Wszy scy będą żyli. Nie gwa ran tuję, że bez
noc nych kosz ma rów. Cóż, cza sami sztuka musi boleć.

Wypro sto wał się i odszedł kilka kro ków w prawo. Usły sza łem ciche
pla śnię cie, a potem jęk. Odwró ci łem szybko głowę. Szpila bólu wbiła się
w pod stawę czaszki. Jaku bas stał naprze ciwko Pau liny przy ku tej do
meta lo wego słupa. Po jej twa rzy pły nęły łzy.

– Zostaw ją – wark ną łem, ale głos led wie prze ci snął mi się przez
krtań.

Ani ma tor kul tury albo nie dosły szał, albo zigno ro wał moje ostrze że- 
nie.

Pró bo wa łem wstać, ale świat nagle wokoło mnie zawi ro wał. Naj- 
pierw dosta łem w bebech, teraz w łeb. Już nie na moje lata takie
zabawy. Nie mogłem się jed nak pod dać. Nie tym razem. Opa dłem na
czwo raki, klnąc. Jaku bas spoj rzał na mnie i rzu cił:

– Leżeć, pie sku! Bo tylko krzywdę sobie zro bisz.
Oddy cha łem ciężko. Sta ra łem się zebrać siły. Zer ka łem w stronę

Pau liny. Jaku bas roz kuł ją, uwal nia jąc z kaj da nek z różo wym pusz kiem,
które scho wał do kie szeni. Zaczęła roz cie rać nad garstki, ale zaraz
wykrę cił jej ręce za plecy i zwią zał wyję tym z kie szeni sznu rem. Skur- 
czy byk był przy go to wany. Ja nie. Mogłem tylko liczyć na cud. Kolejny.

Chwy cił Pau linę za ramię i popro wa dził w moją stronę. Kop nął mnie
w żebra, fakt, nie zbyt mocno, ale i tak roz cią gną łem się na ziemi jak
długi. Na ple cach. Bez radny żuczek.

– Dobrze, nie będziemy się tu, he, he, pie przyć do nocy – mówił. –
 Czas na wielki finał. Klę kaj, maleńka, i ani drgnij – syk nął.

W oczach Pau liny było wszystko naraz: zdzi wie nie, prze ra że nie, roz- 
pacz… Zamarła, chyba nawet nie oddy chała.

– K l ę k a j – wyskan do wał powoli. Nie krzy czał, ale w jego gło sie
było coś takiego, że nawet ja poczu łem ciarki wędru jące wzdłuż krę go- 



słupa.
Pau lina wyko nała pole ce nie. Jaku bas chwy cił mnie za rękę i pocią- 

gnął w stronę słupa. Zabo lało, ale nawet nie jęk ną łem. Nie chcia łem mu
dać satys fak cji. Wyjął z kie szeni kaj danki oko lone różo wym pusz kiem.
Tan detny gadżet z sex shopu. Cho ciaż nie taki znowu tan detny. Były
z metalu, nie z pla styku. Posta wił mnie do pionu. Zachwia łem się tro- 
chę. Przy kuł mnie. Sta nął z boku i przyj rzał się uważ nie niczym sce no- 
graf oce nia jący, jak wygląda reali za cja naj now szego pomy słu.

– Pomy śla łem o two ich kole gach – powie dział, trą ca jąc kaj danki. –
 Będą mieli ubaw, jak cię znajdą. Bo kie dyś pew nie cię znajdą. A naj bar- 
dziej będzie się brech tał Mało chleb.

– Wiem, że z nim gada łeś.
– I co ci po tej wie dzy, pie sku? Żadna kawa le ria nie pojawi się

z odsie czą.
Nawet na to nie liczy łem. Kozieja trudno było nazwać kawa le rzy stą.

I mia łem pew ność, że nie przy bę dzie na czas. Tu i teraz byłem zdany
tylko na sie bie. A jedyne, co mogłem, to odwle kać nie unik nione. Gadać.
I jesz cze raz gadać. Wcią gnąć go w roz mowę. Nawet gdy bym zaraz
kolejny raz zaro bił po łbie.

– Co chcesz zro bić? Wiesz, że sprawa się rypła. Byłem w twoim
pokoju, widzia łem dowody. Całą masę. A prze cież mnie nie zabi jesz.
Ani jej – wska za łem głową Pau linę. Sta ra łem się mówić tak, jakby mi na
niej nie zale żało. Prze pra szam, Pau linko. – To nie w twoim stylu.

– Co ty niby wiesz o moim stylu? – żach nął się.
– Tro chę wiem. Roz gry złem cię.
– Gówno roz gry złeś. A teraz je prze łkniesz.
Jak na speca od kul tury nie grze szył fine zją. Ale cóż, stres, te sprawy,

jak powie działby Gajow ni czek.
– Mie sią cami drę czy łeś te dziew czyny, dopro wa dza łeś do sza leń- 

stwa. Po co ci to wszystko było? Chcia łeś mieć nad nimi wła dzę? Poczuć
się jak bóg?



Było to psy cho lo gi zo wa nie sub telne niczym wbi ja nie szpilki mło tem
kowal skim. Jasne. Plo tłem, co mi ślina na język przy no siła i co jako tako
doty czyło tematu Dariu sza Jaku basa, który uwiel biał dopro wa dzać
dziew czyny do samo bójstw.

– I tak nie zro zu miesz, więc nie wni kaj.
Roze śmia łem się. I chyba nawet nie była to z mojej strony tania gra.
– Skom pli ko wana oso bo wość? Każdy świr tak gada. Ale jak jesteś

taki mądry, to czemu mar nu jesz życie w pro win cjo nal nym domu kul- 
tury?

Zabo lało. Chyba, bo pod sko czył z bro nią wyce lo waną mniej wię cej
w moją twarz.

– Zamknij się! Zamknij!
Gdy bym mógł, pod niósł bym ręce w górę w uspo ka ja ją cym geście.

Spoj rza łem w dół. Jebane różowe puszki! Moja sta ro winka na pewno
zga ni łaby mnie za uży cie gru bego słowa. Nawet w myślach.

Uchwy ci łem jego wzrok. Była w nim wście kłość, ale nie sza leń stwo.
Nie do brze. Bar dzo. Dyszał, jakby prze biegł pół ma ra ton bez wcze śniej- 
szego przy go to wa nia. Wie dzia łem, że muszę jak naj dłu żej prze cią gać
z nim roz mowę, ale jed no cze śnie nie mogłem go roz wście czyć. Pau lina,
myśla łem, Pau lina jest teraz naj waż niej sza.

– Nie szcze kaj, pie sku, bo i tak ci to nic nie da – powie dział, wypluł
te słowa pro sto w moją twarz. Poczu łem oddech pach nący tru pem. Albo
tylko tak mi się zda wało. Takie myśle nie życze niowe.

Zro bił w tył zwrot i sta nął dwa metry przed klę czącą z opusz czoną
głową Pau liną. Do kie szeni bluzy scho wał broń. W jego dłoni poja wił się
iPhone.

Zmie ni łem stra te gię, wes tchną łem i zaczą łem mówić zbo la łym gło- 
sem. Albo gło sem, który tylko mnie wyda wał się zbo lały:

– Dobrze, wygra łeś.
Zero reak cji. Jaku bas powoli prze no sił wzrok z Pau liny na mnie i ze

mnie na Pau linę. Jakby wciąż się wahał. Mijały sekundy albo minuty.



Kto wie? Ja nie wie dzia łem. Czas wyda wał mi się spi ralną muszlą śli- 
maka. Muszlą? Śli maka? Czyżby udzie lało mi się sza leń stwo ani ma tora
kul tury?

Nie mogłem ode zwać się pierw szy. To pewne. Teraz był czas na jego
kwe stię. Opu ści łem głowę. Poczu łem się bez radny jak nowo ro dek. Słaby
i bez radny, jak… Jak wtedy. Czas był spi ralną muszlą śli maka. Albo śli- 
ma kiem powoli idą cym, czy co tam one robią, po ostrzu brzy twy. Przez
nano se kundę bły snęło w mojej gło wię, że chcę, bar dzo chcę, żeby to już
był koniec. Cokol wiek koniec by zna czył.

Usły sza łem, jak Jaku bas ze świ stem wypusz cza z ust powie trze. Nie
naj go rzej. Ugra łem kilka minut.

– No więc słu chaj cie.
Unio słem głowę. Tak samo jak Pau lina.
– Mam plan, w któ rym i wy macie do ode gra nia swoje role.
Jed nak tra fi łem. Nie speł niony aktor i reży ser w jed nym zawsze ma

plan. Sce na riusz. Jakiś. Jaki kol wiek. I nie zamie rza nas zabić. Ale to już
chyba zapo wie dział.

Ani ma tor kul tury pod biegł do mnie i kop nął mnie w oko lice nerek.
Tym razem nie pró bo wa łem grać gościa twar dego jak kaczuszka. Zawy- 
łem.

– I po kiego grze ba łeś w spra wie Jowity? Było słu chać prze ło żo nych
– Jaku bas krą żył ner wowo mię dzy mną a Pau liną. – A teraz mamy pro- 
blem. Ale ja go roz wiążę. Jak zawsze. Jestem w tym dobry.

Nawet mogłem przy znać mu rację. Na pewno był lep szy niż ja. Poli- 
cjant, który robi wszystko na opak.

– Przez cie bie muszę znik nąć. Fakt, nie pla no wa łem tego, ale
w grun cie rze czy dobrze się stało. Mam już dosyć tego całego syfu.

– Jakiego? – wypa li łem.
– Zamknij się! Nie wcią gniesz mnie w żadne gierki. Słu chaj!
Co mogłem innego zro bić? Słu cha łem.



– Kiedy dowie dzia łem się od Mało chleba, że tro chę za bar dzo przej- 
mu jesz się sprawą Jowity, posta no wi łem mieć cię na oku. Na wszelki
wypa dek. I jak się oka zało, słusz nie. Dzięki temu wiem, że ta tutaj coś
dla cie bie zna czy – wska zał na klę czącą Pau linę. – Słaby punkt – zaśmiał
się wred nie. – Dla tego zro bisz wszystko, co ci powiem. Wybiorę się
z twoją panną na zagra niczną wycieczkę. Za dwa, może trzy dni ją
wypusz czę. Gdzie? To będzie – zwró cił się do Pau liny – nie spo dzianka.
A ty przez ten czas ani piśniesz komu kol wiek o mnie i moich,
powiedzmy, eks pe ry men tach psy cho lo gicz nych – wyce lo wał we mnie
palec. – Bo ina czej, wiesz, nasto lat kom woja żu ją cym po obcych kra jach
przy da rzają się nie przy jemne wypadki. Jasne? – wark nął.

Ski ną łem głową.
– Powiedz, że rozu miesz.
– Tak, nikomu nic. Tylko co ci to da?
– O mnie się nie martw. Zniknę i nikt mnie nie znaj dzie.
Nie zamie rza łem się z nim spie rać.
– Ale strze żo nego… Jak przez ostat nie dni cię obser wo wa łem, to

dosze dłem do wnio sku, że nie jesteś zbyt sta bilny psy chicz nie, więc
pod ją łem dodat kowe środki ostroż no ści. Zosta wię cię tu przy ku tego.
Może ktoś cię znaj dzie szybko, może nie. Jeśli to pierw sze, to masz
gadać, że odda wa łeś się wyra fi no wa nym igrasz kom w nie ty po wym
miej scu, bo cię to kręci. A gdy byś miał pro blemy z utrzy ma niem języka
za zębami… To jesz cze nagramy tutaj mały film, który w razie czego
trafi do sieci.

Włą czył nagry wa nie w iPho nie i pod szedł do Pau liny. W mojej gło- 
wie ufor mo wał się czarny wir myśli. Ude rzył ją z liścia w twarz. Zaję- 
czała. Roz wią zał jej ręce.

– A teraz mi obcią gniesz – powie dział, roz pi na jąc roz po rek. –
 Pomyśl, że to taka etiuda fil mowa. Wła ści wie rodzaj sztuki – zare cho tał.
– I grzecz nie, bo ina czej ni gdy już nie będziesz miała tak ład nej buźki
jak teraz.



W bez wa run ko wym odru chu szar pa łem się z kaj dan kami, choć wie- 
dzia łem, że to bez sensu. Nie!

– Zostaw ją! Weź mnie! Rób, co chcesz, ze mną!
– Zapo mnij – wyce dził przez zęby. – A ty ssij, maleńka – powie dział,

zmie nia jąc tembr głosu na gro żący.
Pau lina powoli, jak na zwol nio nym fil mie, się gnęła dło nią po wysta- 

wio nego fiuta. Zawo dziła, łkała i mam ro tała nie zro zu miałe słowa.
I wtedy z wiru w moim łbie wysko czyło jedno słowo: „krew”. Jaku bas
nie zabi jał swo ich ofiar. Jeśli je bił, to raczej nie do krwi, jak teraz Pau- 
linę. Może bał się juchy? Może zemdleje na jej widok? Zdaje się, że ist- 
nieje taki rodzaj defektu psy chicz nego, gdzieś o tym czy ta łem. W któ- 
rymś z kry mi na łów. Cho ciaż raz się do cze goś przy dały. Pau lina zbli żyła
drżące wargi do członka. Odchy li łem głowę i wal ną łem czo łem w słup.
Adre na lina spra wiła, że pra wie nie poczu łem bólu, tylko tabun mrocz- 
ków znowu zatań czył mi przed oczami. Osu ną łem się na zie mię, cie pła
wil goć zalała mi oko. Na szczę ście nie zemdla łem. Nie mogłem
zemdleć.

– Co ty, kurwa, odpier da lasz?! – wrza snął Jaku bas.
I tak umiera ostat nia nadzieja bia łych. Powoli gra mo li łem się na

nogi, bro cząc krwią z roz cię tego łuku brwio wego. Ani ma tor kul tury,
z dyn da ją cym fiu tem, pod sko czył do mnie.

I tu popeł nił błąd.
Za bar dzo nachy lił się nade mną. Nie myśla łem, nie kom bi no wa łem.

Coś we mnie decy do wało za mnie. Sku li łem się, jak bym osła niał się
przed następ nym kop nia kiem, a potem na tyle szybko, na ile mogłem,
wypro sto wa łem się, zry wa jąc na nogi. Tył mojej głowy tra fił Jaku basa
od dołu w szczękę. Chrup nęło. Zamiast mrocz ków poja wiła się abso- 
lutna ciem ność. I rów nie głę boka cisza.

Tym razem nie było płyn nego przej ścia mię dzy ciem no ścią a jasno ścią.
Otwo rzy łem oczy, od razu wró ciły wizja i fonia. I ból. Czu łem, że



zamiast głowy mam roz bity gar nek. Wokół jakby nic się nie zmie niło.
Pau lina wciąż klę czała dwa metry ode mnie, zawo dząc z cicha. Ja leża- 
łem zwa lony na bok, przy kuty idio tycz nymi różo wymi kaj dan kami do
słupa. A jed nak nastą piła jakaś zmiana. Jaku bas nie krą żył ner wowo
dookoła, nie glę dził, nie wyma chi wał iPhone e̓m albo klamką, która
mogła być tylko na gaz, ale nie musiała. Ani ma tor kul tury leżał tuż obok
mnie, roz cią gnięty na ziemi z roz rzu co nymi ramio nami jak Jezus.

Wie dzia łem, że muszę dzia łać, póki zbój się nie ock nie. Powoli, opie- 
ra jąc się o słup, usia dłem, potem spró bo wa łem sta nąć na nogi. Poczu- 
łem mdło ści, tar gnęły mną tor sje. Wstrząs mózgu jak dzwon. A dzwony
też były, roz ko ły sane w mojej gło wie. Znowu usia dłem, przy trzy my wa- 
łem się meta lo wej pod pory, jak bym się bał, że za chwilę zatonę. Chcia- 
łem zawo łać Pau linę, ale z gar dła wydo był mi się tylko słaby char kot.
Prze ły ka łem ślinę.

– Pau lina – wychar cza łem w bar dziej, jak mi się zda wało, zro zu- 
miały spo sób.

Nie zwra cała na mnie uwagi. Pew nie mnie nie usły szała. Spró bo wa- 
łem raz jesz cze, z takim samym skut kiem. Musia łem jak naj szyb ciej
wyrwać ją ze stu poru, nim Jaku bas się ock nie. Bo kie dyś ock nąć się
musi. I będzie wkur wiony.

– Pau lina! – tym razem struny gło sowe zadzia łały nieco lepiej.
Odwró ciła się w moją stronę. Po jej twa rzy spły wały łzy.
– Musisz wstać – dwa słowa to już było za wiele. Roz kasz la łem się.

Głowa o mało nie pękła mi na pół. – Musisz zabrać mu klu czyk i mnie
roz kuć. Musisz!

Zdaje się, że coś do niej dotarło, bo pod nio sła się z kolan.
– Chodź tu, szybko.
Zro biła dwa kroki, zatrzy mała się, cof nęła o krok.
– Pau lina!
– Kon rad, Kon rad, Kon rad… – powta rzała niczym kata rynka.



– Cicho – sta ra łem się, by mój głos brzmiał kojąco. – Podejdź tu i weź
klu czyk. Nie bój się, on ci już nic nie zrobi. Nie zrobi.

Udało się. Sztywno, jak mario netka albo mecha niczna lalka z defek- 
tem, krok za kro kiem, zbli żyła się do leżą cego Jaku basa.

– Widzisz – cią gną łem – nic się nie dzieje. Nic groź nego. Teraz klu- 
czyk. I zaraz będzie koniec. Po spra wie.

Stała sztywno wypro sto wana, odwra ca jąc głowę od ani ma tora kul- 
tury.

– Nie mogę, ja nie mogę.
– Pew nie, że możesz. Prze cież nic się nie sta nie.
– Nie mogę – wyszep tała i odwró ciła się.
Nie do brze. Bar dzo.
– Pau lina, prze… – zaczą łem, ale urwa łem w pół słowa. Jaku bas jęk- 

nął prze cią gle i wyko nał nie sko or dy no wany ruch, jakby pró bo wał prze- 
wró cić się na brzuch. Pau lina krzyk nęła i odsko czyła w bok. Nie do brze.
Po dwa kroć. Jeśli się ock nie i sta nie na nogi, to nas wykoń czy. Tak
myśla łem. Wię cej, byłem tego pewien. Zebra łem resztkę sił i spró bo- 
wałem kop nia kiem dosię gnąć jego głowy. Było za daleko. Zyska łem
tylko tyle, że kolejny raz o mało nie poje cha łem do Rygi.

Jaku bas, jęcząc non stop, powoli obra cał się na bok.
– Pau lina – nie mia łem siły krzy czeć, led wie szem ra łem. – Spójrz na

mnie. Pro szę cię, tylko spójrz.
Odwró ciła się ku mnie. W oczach miała pustkę.
– Posłu chaj, on się zaraz ock nie. Musisz go wal nąć. Zaraz.
Coś zami go tało w jej źre ni cach.
– Ale ja ni gdy, nikogo…
– Pau lina, to nic takiego, to obrona konieczna – bre dzi łem. – Po pro- 

stu wal nij go w głowę.
– Nie, nie, nie.
Sko wyt Jaku basa wwier cił mi się w uszy. Twardy sukin syn. Klę czał,

pod pie ra jąc się rękami.



– Wal nij go, Pau lina, teraz! – krzyk ną łem, a przy naj mniej pró bo wa- 
łem.

– Ale…
– Żadne „ale”! Kop nij go w łeb!
– Nie…
Prze mknęło mi przez poroz bi janą głowę, że nic z tego nie będzie.

Jaku bas za chwilę doj dzie do sie bie i wsta nie. Zrobi krzywdę naj pierw
jej, a potem mnie. A ja nic nie będę mógł zro bić. Znowu.

I wtedy stał się cud, któ rego wyglą da łem przez cały dzień. Zbój pod- 
niósł głowę, spoj rzał męt nym wzro kiem na Pau linę i wysy czał:

– Jebana sucz.
Nim zdą ży łem choćby pisnąć, Pau lina z krót kiego zama chu kop nęła

Jaku basa pro sto w facjatę. Pro stym pod bi ciem. Czy ste i soczy ste tra fie- 
nie jak na tre ningu. Ewi dent nie miała talent do fut bolu.

Jaku bas stęk nął i opadł bez wład nie na trawę, tak jakby ktoś nagle
odłą czył mu zasi la nie.

1:0 dla naszych!



Epi logi

1.

Jakie tam 1:0 dla naszych! Skoń czyło się jak zwy kle. Sko wy tem. Fra nek
Smuda, który miał czy nić cuda, skre wił. Prze gra li śmy z Cze chami 0:1
i Euro wła ści wie poszło się bujać. Przy naj mniej dla nas. Wszy scy wró cili
do swo ich zwy czaj nych zajęć i roz ry wek. Wła ści wie nie do końca wszy- 
scy.

Cze ka łem. Na tele fon i wyrok. Jedno rów nało się dru giemu. Koziej
się spi sał, zgod nie z obiet nicą przy je chał pod wieżę ciśnień i – jak to on
– posprzą tał bała gan, któ rego naro bi łem. Jaku bas tra fił do ancla, na
razie z zarzu tami upro wa dze nia, pozba wie nia wol no ści i pobi cia, Pau- 
lina – pod opiekę psy cho loga, a ja – do szpi tala z wstrzą śnie niem
mózgu. Umkną łem kono wa łom tak szybko, jak się tylko dało, i z kolej- 
nym zwol nie niem w ręku zaszy łem się w miesz ka niu. Moja sta ro winka
chciała mnie pie lę gno wać i doglą dać, ale wytłu ma czy łem jej, że leka rze
naka zali mi spo kój i odpo czy nek. I że odwie dzę ją naj szyb ciej, jak się
da, żeby opo wie dzieć całą smutną histo rię ze szcze gó łami. Wyko na łem
kilka tele fonów do Pau liny. Nie odbie rała, co mnie nie dzi wiło. Poza
tym jadłem – nie chęt nie, popi ja łem wino – z chę cią nieco więk szą, pali- 
łem – za dużo, i gapi łem się w tele wi zor. Cze ka łem. Po pro stu.

Był piąt kowy pora nek, dość przy jemny, pró bo wa łem zmu sić się do
zro bie nia porząd nego śnia da nia, ale poprze sta łem na kawie i papie ro- 
sach. Głowa nie spe cjal nie już bolała, czu łem się jako tako. Tele fon od
sekre tarki Gajow niczka przy ją łem z ulgą. W końcu ile można cze kać.

Nie zamie rza łem stroić się spe cjal nie na ten dzień. Było nie było,
szcze gólny. Dżinsy, sprany T-shirt i lniana brą zowa mary narka. Wsia- 



dłem w miśka i szybko prze mie ści łem się do fabryki.
Kinga na mój widok odwró ciła wzrok, jakby się wsty dziła. Zupeł nie

nie po trzeb nie. Na pyta nie, czy szef jest u sie bie, tylko ski nęła głową.
Wie dzia łem, co się sta nie, i nawet się z tym pogo dzi łem. Bez więk szego
psy chicz nego znoju. Nie bawiąc się w puka nie, wpa ro wa łem do gabi- 
netu.

– Co to, kur… – Głów no do wo dzący urwał w pół słowa. – A to ty –
 w jego gło sie nie pobrzmie wały żadne gwał tow niej sze emo cje. Dobrze,
może obę dzie się bez spa zmów. – Sia daj – rzu cił, nie po trzeb nie, bo już
sie dzia łem na krze śle przed zawa lo nym papie rzy skami biur kiem.

– No więc, chyba wiesz, po co cię wezwa łem?
– O tyle, o ile.
– Dobrze – sko men to wał nie wia domo co.
Dla kogo dobrze, dla tego dobrze. Cho ciaż ten jeden raz, ostatni,

posta no wi łem kon se kwent nie powstrzy my wać się od zbęd nych komen- 
ta rzy.

– Tu masz pochwałę na piśmie – podał mi doku ment tkwiący w pla- 
sty ko wej koszulce. Chcia łem prze czy tać, ale Gajow ni czek dalej glę dził:
– Póź niej sobie w to zer k niesz. Wiesz, zasta na wia li śmy się z komen dan- 
tem, co z tobą zro bić.

Prze rwał. Pew nie cze kał na moją kwe stię, ale się nie docze kał.
Chrząk nął, łyk nął kawy.

– Wła ści wie powi nie nem wywa lić cię z hukiem. Zła ma łeś od chuja
pro ce dur. I jesz cze ten pod ro biony pod pis pro ku ra tora. Co ty sobie,
kurwa, wyobra ża łeś? Że to się nie wyda? Że jesteś samot nym sze ry fem
na Dzi kim Zacho dzie? Tu jest pań stwo prawa… – zapo wie trzył się.

A ja nie zdzier ży łem i dorzu ci łem:
– I spra wie dli wo ści!
– Zamknij się!
Sko rzy sta łem ze świa tłej rady.



– Więc nie wywa limy cię z hukiem – unio słem brew. Czyżby odro- 
cze nie egze ku cji? – Wywa limy cię po cichu. Nie po trzebne są nam tu
żadne kwasy i wewnętrzne docho dze nia. Choć, przy znam, kor ciło
mnie, żeby ci mak sy mal nie nasrać w papiery.

– Jasne – zaśmia łem się ner wowo. – Cie kawi mnie tylko, czemu
mnie tak nie lubisz. Możesz mi to na koniec wyja śnić?

– Lubisz, nie lubisz. Nie jestem jedną z two ich week en do wych
panie nek.

Cie ka wostka. Byłem prze ko nany, że utrzy muję romanse w tajem- 
nicy. Ale cóż, to prze cież Cie cha nów, gdzie wszy scy wie dzą wszystko
o wszyst kich.

– Jak dla mnie – cią gnął Gajow ni czek – to ty nie jesteś ani dobrym
poli cjan tem, ani dobrym czło wie kiem. Te sprawy.

Trudno, będę musiał z tym żyć. Nie zamie rza łem drą żyć tematu, ale
o jedno musia łem spy tać. Nie mogłem odmó wić sobie tej przy jem no ści.

– Ale co? Nie przy znasz, że w spra wie samo bójstw, rze ko mych samo- 
bójstw tych bied nych dziew czyn, to jed nak mia łem rację? Że gdyby nie
ja, to ten popie przony gnój dalej robiłby swoje? I byłyby następne ciche
pogrzeby?

Wbił we mnie wzrok. Mil czał. A potem płyn nie prze szedł do tego, co
inte re so wało go naj bar dziej:

– Czyli tak… – Głów no do wo dzący zer k nął na zega rek – …wysma ru- 
jesz poda nie o zwol nie nie ze służby. Coś tam wymy ślisz w ramach uza- 
sad nie nia. Wypa le nie zawo dowe, pro blemy psy chiczne – zaśmiał się
krótko. – Jak sądzę, dok tor Gałązka chęt nie weź mie cię na obser wa cję.

Pomy śla łem o Annie, bied nej dziew czy nie w podwój nym zamknię- 
ciu: we wła snym wnę trzu i w Bia łym Borze. Obie cy wa łem, że pomogę
jej, jak tylko będę mógł. Tylko co wła ści wie byłem w sta nie zro bić? Pew- 
nie jed nak wizyty u dok tora Gałązki nie uniknę. Opo wiem mu wszystko,
co wiem, na temat Jaku basa i tego, co mógł robić Annie. Może to
w czym kol wiek pomoże dziew czy nie. Oby.



– …sły szysz mnie? – ziry to wany głos Gajow niczka wyrwał mnie
z zamy śle nia.

– Tak, pew nie. Nie mam pro ble mów ze słu chem, tylko, jak suge ru- 
jesz, z psy che.

– Weź mnie na koniec nie osła biaj. Dotarło, co masz zro bić?
– Dosta niesz to poda nie, jak tylko skoń czy mi się zwol nie nie.
– No i wszy scy będą zado wo leni. A ty pew nie naj bar dziej. Dobra,

dawaj bla chę i broń.
Wyją łem bla chę z kie szeni mary narki i rzu ci łem na biurko. Głów no- 

do wo dzący skrzy wił się, ale nie sko men to wał. Wsta łem i ruszy łem do
wyj ścia.

– A klamka?
– Jest w sej fie.
– To przy nieś mi ją tu zaraz.
Też sobie zna lazł czas na roz ka zy wa nie.
– Sam sobie przy nieś.
Wycho dząc z gabi netu, czu łem ulgę pomie szaną z lękiem.

Zasze dłem do mojego pokoju. Naszego. Żeby pozbie rać oso bi ste dro bia- 
zgi. Żeby nie pozo stało po mnie w tej nie szczę snej komen dzie nic.
Nawet wspo mnie nie. Tego aku rat mogłem być pewien. Nikt tu raczej
nie będzie po mnie pła kał. No, chyba że Koziej.

Komi sa rza Jana nie było. Za swoim biur kiem sie dział Szybki Romek,
z gazetą moto ry za cyjną w ręku, peł niąc z odda niem służbę. Wyra ził żal,
że nasza nie zwy kle owocna współ praca wła śnie się koń czy. Sądząc
z uśmieszku błą ka ją cego się po jego ustach, nie szczery. Praw do po dob- 
nie wszy scy już od kilku dni wie dzieli, że jestem na wylo cie. Nie prze- 
szka dzało mi to wcale a wcale. Niech mają drobną satys fak cję.

Zgar ną łem wszystko, co moje, do rekla mówki. Dosłow nie wszystko.
Nawet dawno wypi sany dłu go pis z logo Szkoły Poli cji w Pile, pamiątkę
po szko le niu, nie pamię tam już jakim. Zbie ra łem się do wyj ścia, ale na



szczę ście w porę przy po mnia łem sobie o jesz cze jed nej spra wie. Chcia- 
łem zała twić wszystko do końca. Bez nie do mó wień i otwar tych rachun- 
ków. Pod sze dłem do biurka Mało chleba. Nie raczył wstać.

– Dla czego nada wa łeś Jaku ba sowi, co tutaj się dzieje?
– Nikomu nie kapo wa łem – powie dział i wyszcze rzył się w uśmie- 

chu. Igrał z ogniem, choć nie zda wał sobie z tego sprawy.
– Tylko naj gor sze gnidy, takie jak ty, gadają ze zbó jami.
Powoli wstał i spoj rzał mi pro sto w oczy. Hardy gno jek.
– To nie żaden zbój. Przy naj mniej kie dyś. Kum pel ze szkoły, to

i z nim gada łem.
Nie było sensu kon wer so wać z głup kiem, który pew nie nawet nie- 

spe cjal nie zda wał sobie sprawę, co uczy nił. Wypro wa dzi łem pro sty, czy- 
sty cios, usły sza łem chrup nię cie i Szybki Romek padł na pod łogę.
Zakrę ciło mi się w gło wie. Wciąż nie byłem w naj lep szej for mie.

– Kurwa, zła ma łeś mi nos – poję ki wał, gra mo ląc się do pionu. –
 Masz prze je bane, nie wywi niesz się ze sprawy o pobi cie. Pój dziesz do
pier dla, a tam…

Pchną łem go na fotel i nachy li łem się nad nim. Poczu łem lekko
mdlący zapach krwi.

– Jeśli choćby piśniesz o tym, co tu się stało, opo wiem o two ich spo- 
tka niach z Jaku ba sem. Widzia łem was, mam świadka. A wtedy twoja
wąt pliwa kariera w służ bach mun du ro wych skoń czy się, nim się na
dobre zaczęła.

Szybki Romek zastygł w bez ru chu. Zapewne myślał, choć nie byłem
tego do końca pewien. Kro ple krwi z roz bi tego nosa ska py wały mu na
koszulkę.

– A teraz ogar nij się i wymyśl sobie legendę. Że się potkną łeś i ude- 
rzy łeś o biurko albo klamkę. Wszy scy mają cię za lebiegę, więc to kupią.
Zro zu mia łeś? Dotarło?

Nie odpo wie dział. Wyjął z kie szeni chu s teczki i pró bo wał zata mo- 
wać krwo tok. Na odchodne kaza łem mu kła niać się ode mnie komi sa- 



rzowi Janowi. Nie musia łem żegnać się z nim oso bi ście. Zro zu mie.
A może kie dyś, w innym życiu, spo tkamy się i poga damy jak sta rzy
kum ple. Komi sa rza Jana nawet lubi łem. Tro chę.

Chcia łem jak naj szyb ciej wró cić do miesz ka nia. Zaszyć się tam i nic
nie robić. Trwać, nie zo bo wią zu jąco myśląc o nie pew nej przy szło ści. Na
kory ta rzu zacze pił mnie facet, któ rego nie zna łem. W wieku mocno
śred nim, o zmę czo nej twa rzy, ale uważ nym, bystrym wzroku.

– Pod ko mi sarz Rowicki? – spy tał.
W pierw szej chwili chcia łem powie dzieć, że wła ści wie to już były

pod ko mi sarz, ale poprze sta łem na zada niu pyta nia:
– My się znamy?
– O tyle, o ile – wykrzy wił usta w gry ma sie, który mógł być uśmie- 

chem. – Heinz – wycią gnął ku mnie dłoń. – Jak keczup.
Heinz. Rudolf. Sława pro fi lo wa nia poli cyj nego. Podob nie jak Meyer.

Koziej wspo mi nał któ re goś dnia, że spro wa dzili speca od pro fi lo wa nia
i prze słu chań, bo nie mogli dobrać się do Jaku basa. Cie kawe. Wiele
o nim sły sza łem, chcia łem go poznać. To zna czy Heinza, nie Jaku basa.
Na koniec służby dosta łem bonus od losu.

– Rowicki. Miło mi poznać – nie było w tym choćby cie nia iro nii.
– To pan namie rzył tego zboka?
– Nie pan. Może raczej Kon rad.
– Rudolf. Ale może być Hipis.
Uści snę li śmy sobie dło nie. A ja ski ną łem głową. Nie musia łem ina- 

czej potwier dzać.
– Chciał bym poga dać – powie dział.
– Chęt nie. Mam czas. Dużo czasu.
– Wolał bym nie tu i nie teraz.
Mnie było wszystko jedno. Umó wi li śmy się o sie dem na stej w knaj- 

pie przy Rynku. To zna czy przy placu imie nia Papieża-Polaka-Męczen- 
nika.



W knaj pie byłem przed cza sem. Zamó wi łem zwy kłego cie chana, sia- 
dłem przy drew nia nej ławie, zapa li łem. Rozej rza łem się dokoła. Było
pustawo. Sza leń stwo piąt ko wego wie czoru miało się zacząć dopiero za
dwie, trzy godziny. Choć wła ści wie jakie to sza leń stwo w Cie cha no wie?
Myśla łem o Pau li nie, z którą sie dzia łem tu kilka dni temu. Dokład nie
przy tej samej ławie, pod tym samym para so lem. Niby tak nie dawno,
ale tyle w mię dzy cza sie się wyda rzyło. Bez więk szej wiary wybra łem
w komórce jej numer. Dowie dzia łem się, że abo nent ma wyłą czony tele- 
fon albo jest chwi lowo nie do stępny. Też mi nowina!

Heinz się nie spóź nił. Na powi ta nie tylko ski nął głową i poszedł do
baru. Wró cił z piwem.

– Dobry ten cie chan z nale waka – zacmo kał. – Lep szy niż butel kowy.
– Jesteś u samego źró dła.
Zaśmiał się i zapa lił.
– Nie źle pora dzi łeś sobie z tą popie przoną sprawą.
Nie sko men to wa łem, że wyciąga mnie na opo wie ści o ani ma to rze

kul tury. O czymże innym chciałby ze mną roz ma wiać?
– Tak, a w nagrodę dosta łem dyplom i kopa w dupę.
– Życie – pod su mo wał i zdu sił nie do pa łek papie rosa, któ rego spa lił

w zawrot nym tem pie.
Uty ski wa nia na firmę nie miały więk szego sensu, więc zapy ta łem, co

chce wie dzieć. Odpo wie dział, że wszystko, co wiem o tym kej sie, ze
szcze gó łami, od samego początku. Tak zro bi łem, opo wie dzia łem mu
o całym, pożal się Boże, śledz twie, moich prze czu ciach, lękach, dzia ła- 
niach, które w więk szo ści miały nie wiele wspól nego z regu la mi nem.
Słu chał uważ nie, kiwał głową, od czasu do czasu wtrą cał pyta nie. Trzy
pite nie spiesz nie piwa. Tyle trwała moja rela cja.

Heinz przy niósł kolejne dwa bro wary. Zapa li li śmy. Mil czał.
– Prze słu chi wa łeś już tego chujka? – zapy ta łem.
– Tak, ale kon se kwent nie odma wia skła da nia wyja śnień.
– I co zro bisz? Masz pomysł, jak się do niego dobrać?



Skrzy wił się, wydmu chał chmurę dymu.
– Jestem tu dopiero od dwóch dni. Naj pierw muszę dokład nie przej- 

rzeć to wszystko, co było w jego pokoju. Filmy, zdję cia… Od cho lery
tego jest.

– Pamię taj, że to sprytny koleś. Pla nu jący z wyprze dze niem. Wła ści- 
wie dopa dłem go tylko przez przy pa dek.

– Nie prze sa dzaj.
– Robi łem wszystko na wariac kich papie rach.
– Nie ważne jak, ważne, że go dopa dłeś. Co nie zmie nia faktu, że

trudno mu będzie przy piąć te samo bój stwa.
– Dla czego? – spy ta łem, choć, prawdę powie dziaw szy, zna łem odpo- 

wiedź. Chcia łem się jed nak upew nić. Chcia łem usły szeć, jak mówi to
ktoś inny.

– Będzie trudno o twarde dowody. Są zdję cia, filmy, bil lingi potwier- 
dza jące, że kon tak to wał się z tymi dziew czy nami. Ale prze cież fizycz nie
nic im nie robił. U nas sprawy o znę ca nie psy chiczne, stal king to wciąż
jesz cze świeże histo rie, nie oswo jone przez sys tem. Sędzio wie nie do
końca wie dzą, co z tym zro bić. O tych tępych pro ku ra to rach już nawet
nie mówię.

– A wła śnie, kto pro wa dzi sprawę?
– Jakiś fir cyk w zalo tach, któ rego motto brzmi: „Ruchy, ruchy, zamy- 

kamy sprawę”.
– Jaśnie oświe cony pro ku ra tor Tade usz Nowicki?
– No, on.
– To współ czuję.
– Ja tam się nim nie przej muję. Będę robił swoje. Tyle o tym.
Dopi ja jąc piwo, gawę dzi li śmy nie spiesz nie. Pod rzu ci łem, że – jak na

moje oko – klu czem do Jaku basa może być jego matka Halina. O ile
Hein zowi uda się ją wydo być z alko ho lo wego ciągu i namó wić do współ- 
pracy. Nie wyda wał się prze ko nany do tego pomy słu. Na poże gna nie
wymie ni li śmy się nume rami tele fo nów. Heinz obie cał, że będzie mnie



infor mo wał o dal szym prze biegu sprawy. Nie byłem pewien, czy
koniecz nie chcę wie dzieć.

Wró ciw szy do miesz ka nia, roz sia dłem się w fotelu, z piwem i papie- 
ro sami pod ręką. To był już koniec. Po wie lo kroć. Koniec mojej kariery
w poli cji. Tego byłem pewien. Nie mia łem poję cia, co będę robił. Także
koniec docho dze nia w spra wie samo bójstw dziew czyn. Przy naj mniej
dla mnie. Czy aby na pewno? Wielu rze czy nie wie dzia łem, nie rozumia- 
łem. Co takiego robił Jaku bas, że dopro wa dzał te nie szczę sne do osta- 
tecz no ści? Dla czego tak łatwo mu się pod da wały? Czy Jowita w skraj nej
despe ra cji pró bo wała zle cić zabój stwo ani ma tora kul tury? Być może
Heinz dogrze bie się do prawdy, znaj dzie odpo wie dzi na te pyta nia. Bar- 
dzo być może, w końcu jest ponoć fachow cem, jakich mało. Tylko czy
koniecz nie muszę tę prawdę poznać? Czy zbawi mnie ona? A w końcu,
czy nie powinno mi wystar czyć, że prze rwa łem spi ralę nie zro zu mia łej
agre sji, że przy skrzy ni łem Jaku basa? Już raz, kie dyś, bar dzo pra gną łem
zro zu mieć, dotrzeć do prawdy. I o mało sam sie bie też nie zabi łem.

Pomię dzy kolej nymi łykami piwa uświa do mi łem sobie, że muszę
prze cież zro bić jesz cze jedną rzecz. Choć nie powi nie nem. Cóż jed nak
mia łem do stra ce nia?

Nie chcia łem robić poruty w mie ście, brać go na spytki na oczach
innych. Jesz cze wezwałby straż ni ków miej skich albo innych knech tów.
Dość już mia łem lokal nej sławy. Wąt pli wej. I poobi ja nych gna tów. Przy- 
cza iłem się na par kingu, mając nadzieję, że nie będę musiał cze kać zbyt
długo. Nie pomy li łem się. Tuż przed szes na stą wice pre zy dent Dudek
wyma sze ro wał dziar skim kro kiem z budynku urzędu, odziany, jak przy- 
stoi męż czyź nie w żało bie, w czarny gajer i z rów nie czarną aktówką
w dłoni. Wsiadł do wypa sio nego SUV-a i ruszył, a ja za nim. Poje chał na
szczę ście pro sto na Kru bin. Wyprze dzi łem go zaraz przed skrę tem pro- 
wa dzą cym do jego domu i zaje cha łem drogę. Dał po hamul cach, aż nim
z lekka zarzu ciło. Mógł wrzu cić wsteczny i zwiać, ale nie zro bił tego.
Kolejny hardy gno jek. Wygra mo li łem się z miśka. Dudek uważ nie śle- 



dził każdy mój krok, nie rusza jąc się zza kółka. Pod sze dłem do jego auta
i gestem poka za łem, żeby opu ścił szybę. Zje chała od razu.

– Nagry wam wszystko – przy wi tał się, wycią ga jąc z kie szeni
iPhoneʼa.

– Nie podzię ku jesz mi? – daro wa łem sobie formy grzecz no ściowe.
– Za co? Że mnie prze śla du jesz? – prych nął.
– Że dopa dłem gościa, który skrzyw dził Jowitę.
Mil czał. Prawdę powie dziaw szy, wcale nie ocze ki wa łem wyra zów

wdzięcz no ści, odsta wia łem ten cyrk w zupeł nie innym celu.
– Mniej sza o więk szość. Napu ści łeś Władka na mnie i moich bli- 

skich. Dopóki nie dowiem się dla czego, nie ruszę się stąd.
Patrzył na mnie jak na robaka, któ rego nale ża łoby roz dep tać.

W końcu pokrę cił głową, pona ci skał coś w tele fo nie i scho wał go do kie- 
szeni.

– Po pierw sze – zaczął – nic ci nie muszę wyja śniać, po dru gie, nic
mi nie zro bisz, nie udo wod nisz, bo już nic nie możesz. Jesteś tu defi ni- 
tyw nie skoń czony.

Znowu ta sama śpiewka. Nudna jak kle pany w kółko pacio rek.
– Ale – kon ty nu ował – możemy pójść na układ. Ty mi coś powiesz, ja

ci coś powiem.
Układy, ukła dziki… A cze góż innego mogłem się spo dzie wać?
– Czemu nie, w prze ci wień stwie do cie bie, nie mam nic do ukry cia –

powie dzia łem.
Wbił we mnie wzrok i wyce dził:
– Po co drą ży łeś sprawę? Po co to wszystko było?
– Chcia łem poznać prawdę. Musia łem.
Wyraź nie go uba wi łem. Może nie aż tak, żeby kle pał się z ucie chy po

udach, ale jed nak.
– To powiem ci, jaka jest prawda – wysiadł, sta nął przede mną, wbi- 

ja jąc ręce w kie sze nie spodni. – Na dniach zamy kamy nego cja cje z dok- 
tor Kostrzewą. Koja rzysz? – kiw ną łem głową, cała oko lica żyła tą sprawą



od jakie goś czasu. – Nie da leko Opi no góry wybu duje kom pleks hote- 
lowy, spa-sra, takie rze czy. A może i fabryczkę tych swo ich spe cy fi ków
na popra wia nie urody. Będzie mnó stwo miejsc pracy, będzie tu zjeż dżać
kupa gości. Dla tego, że to świetna loka li za cja. Czy ste powie trze, cisza,
spo kój, rekre acja. Takiej inwe sty cji nie było tu od dzie się cio leci. Nie
można było tego spie przyć, nie mogłem pozwo lić, żeby ktoś bruź dził,
żeby się roz nio sło o jakimś Wam pi rze z Cie cha nowa, bo byłaby to wize- 
run kowa kata strofa.

Nie mia łem naj lep szego mnie ma nia o sza now nym panu wice pre zy- 
den cie, ale jed nak mnie zdu miał. Nie bez satys fak cji stwier dzi łem:

– No to nici z planu.
– Chcesz się zało żyć, że nie będzie spe cjal nego szumu wokół tego

zboka?
Nawet gdy bym cier piał na nad miar fun du szy, zna la zł bym cie kaw sze

pomy sły na ich uszczu ple nie.
– To aż tak dbasz o dobro mia sta. Sza cu nek. Co nie zmie nia faktu, że

chu jowy z cie bie ojciec.
– Co ty tam wiesz – wymam ro tał, opusz cza jąc głowę.
Nie było sensu cią gnąć przy ja ciel skiej poga wędki o praw dzie i dobru

oraz ich odcie niach. Posze dłem do miśka. Po chwili Dudek ruszył
z piskiem opon. Na „do widze nia” poka zał mi faka. Bar dzo sub telne.

Leni wie wcho dzi łem w wolną sobotę. Podob nie wolną jak następne dni,
tygo dnie, a kto wie – może i mie siące. Nie mia łem poję cia, jak jest teraz
z szu ka niem roboty. Podobno wciąż trwał kry zys. Ale nie zamie rza łem
zadrę czać się myśle niem o nie pew nej przy szło ści.

Posta no wi łem odwie dzić Feli cję. Byłem jej to winien, ale też zwy- 
czaj nie stę sk ni łem się za sta ro winką. Zamiast jed nak zebrać się
w drogę, krę ci łem się bez sensu po miesz ka niu. Z pokoju do kuchni,
z kuchni do pokoju, aż spoj rza łem na leżący na biurku czarny zeszyt
mrocz nych obja wień. Wzią łem go do ręki. Tak, ponow nie zaczą łem go



czy tać parę dni temu, więc powi nie nem skoń czyć. Zawsze koń czę lek- 
turę tek stu, jeśli już zaczą łem. Taki rodzaj natręc twa.

Czarny zeszyt… To był pomysł tera peuty. Bar dzo kiep sko szły mi
z nim roz mowy, więc zapro po no wał, żebym spi sał swoją histo rię, naj le- 
piej w trze ciej oso bie, dla zła pa nia dystansu. W pierw szej chwili wyda- 
wało mi się to czy stej wody kre ty ni zmem, jed nym z tych paten tów psy- 
cho lo gów, które nie mają prawa się spraw dzić. Ale jed nak wcią gną łem
się w pisa nie, choć z nie ja kim tru dem. Czy mi to pomo gło?

2.

Nazywa się Kon rad Rowicki i jest depre sjo ho li kiem.
Kolejne tygo dnie mijały mu, im, w mono ton nej powta rzal no ści. Usta lił

się nowy rytm dni. Maria była na prze dłu ża nym co jakiś czas zwol nie niu.
Dorota obie cała, że przy nam niej do końca roku nie będzie szu kała nowej
nauczy cielki na jej etat, tylko na zastęp stwo, więc cho ciaż o to nie musieli się
mar twić. On robił w fabryce tylko tyle, ile koniecz nie musiał. Roz nio sło się,
że ma chorą na głowę żonę. Kole dzy popa try wali na niego z kiep sko skry wa- 
nym poli to wa niem, ale miał to gdzieś. Naj waż niej sze, że szef sto so wał wobec
niego taryfę ulgową. Dwa razy w tygo dniu cho dzili razem do tera peuty. Nie
był pewien, czy Maria otwo rzyła się przed leka rzem. Raz mówiła wię cej,
drugi raz odpo wia dała mono sy la bami. On sta rał się robić wszystko jak naj le- 
piej, wyko ny wać wszyst kie pole ce nia psy cho loga, cho ciaż nie był do końca
prze ko nany, czy te spo tka nia robią Marii dobrze. Cie szyło go, że nie robiły jej
gorzej.

Wyglą dało na to, że Maria powoli, bo powoli, ale jed nak docho dziła do
jako takiego pionu. Wpraw dzie na dal zda rzały się dni, kiedy godzi nami sie- 
działa przed włą czo nym tele wi zo rem, gapiąc się w ekran nie wi dzą cym wzro- 
kiem, albo długo drze mała, a potem, pół przy tomna, snuła się po miesz ka niu,
ale w inne dni funk cjo no wała zupeł nie nor mal nie – cho dziła na spa cery,
robiła zakupy, goto wała i sprzą tała. Wyda wało mu się, że musi dać jej czas,
tyle czasu, ile będzie jej potrzeba, że nie może na nią naci skać, popę dzać, że



musi być cier pliwy. Nie ludzko cier pliwy. Że musi cze kać. I widział drobne
zmiany na lep sze. Maria zaga dy wała go pierw sza. Maria sama pro po no- 
wała wyj ście do kina czy do kawiarni. Maria sama przy tu lała się do niego,
choć w łóżku na dal odwra cała się do niego ple cami. Bolało, ale wie dział, że
musi być silny. I nie odmien nie cier pliwy.

Zbli żały się waka cje. Tera peuta twier dził, że widzi poprawę. Zde cy do- 
waną. Wie rzył mu, bo nie miał powodu, żeby mu nie wie rzyć. Co wcale nie
zna czyło, że było mu z tą wiarą lepiej, łatwiej. Bywały chwile, kiedy nie miał
już sił i wybu chał, czego potem bar dzo żało wał. Jak wtedy, tam tego dnia.
Otwo rzył oczy jesz cze przed melo dyjką budzika. Słońce wle wało się przez nie- 
za sło nięte okna, zapo wia dał się piękny dzień. Czuł się nad spo dzie wa nie
dobrze, lekko. Nawet per spek tywa ośmiu godzin w fabryce nie spe cjal nie go
odrzu cała. Odbębni swoje i wróci. Do Marii. Spoj rzał na nią, z nie po ko jem
pomie sza nym z czu ło ścią. Spała, cicho pochra pu jąc. Zosta wił ją, wziął
szybki prysz nic i zaczął przy go to wy wać śnia da nie. Pomy ślał, że przy jem nie
byłoby zjeść je razem z Marią, zafun do wać sobie piękny począ tek dnia.
Zawo łał ją z kuchni. Nie odpo wie działa. Jak zwy kle. Poszedł do sypialni,
zaczął gła skać ją po twa rzy. Zamru czała, spoj rzała na niego nie przy tom nym
wzro kiem. Zaczął nama wiać, by wstała, żar to wał, że jest kobietą zaklętą
w susła. „Daj spo kój, zmę czona jestem”, powie działa. I fak tycz nie, pomy ślał,
miała głos niczym sta ruszka sto jąca nad gro bem. Zamiast, jak zwykł to
robić, odpu ścić, nama wiał ją jesz cze żar li wiej, że dzień wspa niały, że śnia da- 
nie, że potrzeba im drob nych, zwy kłych przy jem no ści niczym powie trza.
Gwał tow nie odwró ciła się do niego ple cami, powta rza jąc: „Daj mi spo kój,
daj mi spo kój”. A w niego coś wstą piło. Złego i mrocz nego. Szar pał ją i krzy- 
czał, że tak dalej nie można, że musi się ogar nąć, że musi zacząć żyć. Prze- 
stał dopiero, gdy zoba czył w sze roko otwar tych oczach Marii strach. Objął ją
deli kat nie, szep tał uspa ka ja jąco, ale wywi nęła się z jego ramion, nad spo dzie- 
wa nie szybko i spraw nie, zwi nęła na łóżku niczym embrion i zakryła koł drą
po czu bek głowy. Sie dział obok niej, bez słowa, bez jed nego choćby gestu. Było
mu wstyd. Czuł się małym, sła bym czło wie kiem. Uciekł.



Był pią tek. W ostat nich dniach zbrod nie omi jały sze ro kim łukiem
magiczny Kra ków, więc nie miał za wiele roboty. Szef wcze śniej zwol nił go do
domu. Wra ca jąc, zasta na wiał się, jak wyna gro dzić Marii poranny wybuch.
Zda wał sobie sprawę, że ona nie ocze kuje prze pro sin, jakie go kol wiek zadość- 
uczy nie nia. Chciał to jed nak zro bić dla sie bie. I wymy ślił, że naj wyż szy czas,
aby zająć się orga ni zo wa niem urlopu. W przy jem nym miej scu. Atrak cyj nym
i koją cym, tak pomy ślał, choć nie był pewien, na czym kojący wpływ miej sca
miałby się zasa dzać. Wybrał się do biura podróży, żeby przej rzeć oferty.
Poroz ma wiał z sym pa tyczną dziew czyną, która nie wci skała mu na siłę
rewe la cyj nych wycie czek i wcza sów. Spa ko wał do torby furę kata lo gów, żeby
przej rzeć je razem z Marią.

Dzień wciąż był przy jemny i nic nie wska zy wało, żeby miało się to zmie- 
nić. Zre zy gno wał z jazdy tram wa jem. Szedł spa ce ro wym tem pem, gdy
zadzwo nił tele fon. Zna jo mek z pracy zapy tał, gdzie jest, i powie dział, że za
chwilę po niego pod je dzie, bo jest sprawa, nie chciał tłu ma czyć, o co cho dzi.
Zbyt nio go to nie zdzi wiło. Zda rzały się nagłe awa rie w robo cie, na przy kład
począ tek śledz twa, które ścią gało dzien ni ka rzy bły ska wicz nie, jak sępy do
padliny. Szef wtedy wolał mieć go przy sobie. Na wszelki wypa dek. Pod je chał
nie ozna ko wany samo chód. Zanie po ko iło go, że w środku sie działa poli cyjna
psy cho log, Kaniecka. „Co się uro dziło?”, zapy tał. Psy cho lożka rzu ciła, że
zaraz wszystko powie, ale na razie kazała kie rowcy wje chać w boczną uliczkę
i zapar ko wać. „Co jest?!”, krzyk nął. „Kon rad, spójrz na mnie”, powie działa.
„Mów!”. „Maria miała wypa dek”. „Jaki, kurwa, wypa dek, prze cież została
w domu?!”, wrzesz czał, plu jąc kro pel kami śliny w jej twarz. Nie odsu nęła się,
chwy ciła go za rękę i powie działa: „Maria wypa dła z okna”. „Co ty pier do- 
lisz! Jak to Maria… Co z Marią?!”. Zła pała jego drugą rękę: „Uspo kój się,
oddy chaj! Maria nie żyje”, wyszep tała.

Maria nie żyje.
Wyrwał dłoń i wal nął z całej siły w szybę. To zapa mię tał. I że wrzesz czał.

A potem spo wiła go mgła, w któ rej błą kał się nie wia domo jak długo, raz
gęst sza, raz rzad sza, i tylko na moment odzy ski wał jasność widze nia, myśle- 
nia. Widział Marię leżącą na chod niku pod oknem ich miesz ka nia. Wyglą- 



dała tak, jakby spała, padła znu żona w tym nie oczy wi stym miej scu. Wyglą- 
dałaby tak, gdyby nie kałuża krwi wokoło jej głowy. Krę cący się tech nicy, psy- 
cho lożka, która coś do niego mówi. Zary czana teściowa, która bije w niego
pię ściami. Twa rze kole gów prze su wa jące się przed nim, zle wa jące się ze sobą.
Roz mowa z Feli cją przez tele fon, z któ rej nic nie zapa mię tał. A potem od
razu cmen tarz. Ksiądz. Skąd ksiądz, prze cież nie cho dzili do kościoła? Tłum
ludzi, morze kwia tów. Sta ro winka przy no sząca mu do łóżka kawę. Skąd ona
wzięła się w Kra ko wie?

Aż któ re goś dnia, nie wie dział kiedy, trwał poza cza sem i kalen da rzem,
mgła się roz wiała. Dopiero wtedy poczuł ból. Pustkę. „Zginę bez cie bie”,
wyszep tał.

Feli cja trwała cały czas obok niego, pil no wała go, pró bo wała roz ma wiać,
ale on jakby stra cił umie jęt ność mówie nia. Nie potra fił wypo wie dzieć choćby
słowa. Nie ustan nie obra cał w gło wie jedno pyta nie: „Dla czego?”. Bez sku tecz- 
nie. I jesz cze inne: „Czy gdyby tam tego ranka zacho wał się ina czej, Maria nie
zro bi łaby tego, co zro biła?”. Sta rał się wypchnąć je poza gra nicę świa do mo- 
ści. Bo reszta instynktu samo za cho waw czego pod po wia dała mu, że jeśli tego
nie zrobi, sczeź nie, zgi nie. Że nie odwo łal nie zagar nie go mrok. Wypy chał je
więc, ze skut kiem nieco więk szym. Głów nie dzięki Feli cji. Gdy sta ro winka
spy tała, czy poje dzie z nią do Cie cha nowa, tylko ski nął głową. Było mu wła- 
ści wie wszystko jedno. Zale żało mu jedy nie na tym, by zna leźć odpo wiedź na
pyta nie:

„Dla czego?”
„Dla czego, Mario, to zro bi łaś? Sobie i mnie.”

3.

Nie zro zu mia łem tego. Cią gnąca się mie sią cami tera pia dała mi tyle, że
zaak cep to wa łem fakt, iż praw do po dob nie ni gdy nie zro zu miem, dla- 
czego Maria zro biła to, co zro biła. Tylko tyle i aż tyle. Jesz cze i to, że
wyrwa łem się z depre syj nego stu poru. Potrze bo wa łem zmiany i zaczą- 
łem dzia łać, choć na początku szło mi to opor nie. Sprze da łem miesz ka- 



nie w Kra ko wie i prze nio słem się do Cie cha nowa. Naj pierw pomiesz ki- 
wa łem u sta ro winki, ale szybko kupi łem klitkę przy Sien kie wi cza. Cia- 
sną, ale wła sną. Zło ży łem papiery do szkoły poli cyj nej i zaczą łem słu- 
żyć. Chcia łem dzia łać, dzia ła niem wytłu mić goni twę myśli. Powoli zre- 
ali zo wa łem plan. „No i się nasłu ży łeś”, sko men to wa łem na głos.

Z czar nym zeszy tem w ręku zsze dłem do miśka.

Feli cja zdu siła nie do pa łek w krysz ta ło wej popiel nicy, ale zaraz zaczęła
gme rać w paczce, pró bu jąc wycią gnąć kolej nego papie rosa.

– Nie pal tyle – burk ną łem dla zasady, wie dząc, że i tak mnie nie
posłu cha.

Prych nęła. I zapa liła. Jak żeby ina czej.
– I co teraz zro bisz?
Nie spy ta łem, skąd wie, że moja przy goda z poli cją wła śnie się skoń- 

czyła. Dosko nały wywiad Geria trycz nego Klubu Roz rywki. Te sprawy,
jak rzekłby mój szef. Były.

– Nie mam bla dego poję cia – odpo wie dzia łem zgod nie z prawdą. Nie
chcia łem sta ro wince ściem niać.

– Spo koj nie – uśmiech nęła się blado. – W razie czego mam eme ry- 
turę. Jakoś prze ży jemy.

Uwiel bia łem jej poczu cie humoru.
– Tylko wła ści wie… – zawie siła głos – jed nego nie rozu miem. Czemu

to zro bi łeś?
– Niby co takiego?
– Prze cież mogłeś odpu ścić tę sprawę. Wyda wało mi się, że dawno

sobie odpu ści łeś.
Tra fiła cel nie. Mogłem coś zmy ślić, snuć far ma zony, ale wie dzia łem,

że Feli cja mnie wyczuje. Powie dzia łem więc prawdę, tę naj praw dziw- 
szą, nie tę, którą sprze da łem Dud kowi:

– Zro bi łem to wła ści wie dla Marii.
– Cią gle boli?



– Teraz jakby mniej.
Feli cja zga siła papie rosa.
– My tu gadu-gadu, a obiad sty gnie. Mogą być mie leńce z mize rią

i ziem nia kami?
Ski ną łem głową. Kocha łem ją. Nie tak samo jak Marię, ale rów nie

mocno.

Sta ro winka krzą tała się w kuchni, nucąc z cicha sta ro żytne prze boje.
Z czarną księgą obja wień wysze dłem do ogrodu. Zasia dłem w alta nie
i zapa li łem. Na nie wiele się to zdało, bo i tak użarł mnie komar. Otwo- 
rzy łem zeszyt i jesz cze raz prze czy ta łem ostat nie zda nie. Czy fak tycz nie
ostat nie? Nie pamię ta łem, choć prze cież czy ta łem to wiele razy. Nazbyt
wiele. Prze rzu ci łem kilka kar tek. Pustych. Bia łych jak lodo wata wście- 
kłość, która nara stała we mnie po śmierci Marii. Ale było tam coś jesz- 
cze. Na któ rejś z kolej nych stron wid niały wiel kie, koślawe, dru ko wane
litery. „ZGINĘ BEZ CIE BIE”. Czy to ja napi sa łem? Nie byłem tego
pewien. Nie chcia łem wni kać. Może to fak tycz nie ja, może coś we mnie,
co swego czasu było mną, ale już nie jest? A może zwy czaj nie byłem
pijany, nawa lony jak sto doła? Kto wie? Może kie dyś poroz ma wiam
o tym z psy cho lo giem. Szcze rze, bez ściemy. Ale pew nie ni gdy nie
znajdę wła ści wego psy cho loga. Zresztą, czy jest on mi do cze go kol wiek
potrzebny?

Wesoło zabrzę czała komórka. Iro nia losu. Tak to się chyba okre śla.
Pau lina.
Być może zginę bez cie bie, ale jesz cze nie teraz, pomy śla łem, nie mając

pew no ści, kogo to doty czy.
Ode brać?



O auto rze

ROBERT OSTA SZEW SKI 
(ur. 1972) pro zaik, wykła dowca Stu diów Lite racko-Arty stycz nych UJ.
Współ au tor i autor wielu opo wia dań oraz powie ści kry mi nal nych.

Obec nie two rzy cykl ślą ski (Zabij ich wszyst kich, Uko chaj na śmierć)
oraz try lo gię z pod ko mi sa rzem Kon ra dem Rowic kim (Zginę bez cie bie),
któ rej drugą czę ścią jest powieść Śmierć last minute.

Jego opo wia da nie kry mi nalne Ten cho lerny wrze sień zostało
zaadap to wane na scenę w reży se rii Łuka sza Witta-Micha łow skiego.

Juror Nagrody Kry mi nal nej Piły. Mieszka (głów nie) w Kra ko wie.
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